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DZI~KUJEMY! 

ImprlrM en France. 

Szyfr 

Człowiek się składa z wody i protein, ale głównie z wody 
akurat tak, jak każdy Polak w Kraju, brat mój , składa się 

z oportunizmu. Nie, to tylko d l a p a m ięc i odnotowuję, bez 
zamiaru rozwijania tematu, który tego nie wymaga, może być 
rozwinięty, ale i w tej lakonicznej postaci jest wymowny aż 
nadto. 

ARYTMETYKA. "Budujemy drugą Polskę" - powiedział Gie­
rek a tę jego deklarację, jako miarodajną i 'ważną widocznie, 
interpretowaną w sensie obiecującym - afiszowano na różnych 
murach. Wysiada . się na jakimś nieprawdopodobnie brudnym, 
anachronicznym dworcu autobusowym w Kielcach, z gatunku 
tych, które musiał na swojej drodze spotykać Balzak podróżujący 
do Berdyczowa i widzi się napis: "Budujemy drugą Polskę!"· 
Nikt nie sprawdził i nie sprawdzi jakie to wywołuje refleksje 
i jakie cienie na tyłach czaszki, jedną rzecz co najmniej można 
przy tej okazji zakwestionować. Druga? To co z tego, że druga? 
A liczebniki - co wspólnego mają z losem naszym w tym 
kraju? 

Przede wszystkim pomylił się Sekretarz, bo nawet ogranicza­
jąc się do rachunku powojennego wypada to co najmniej czwarta 
Polska a nie druga. Pierwsza działa się w tumanie bezpośrednich 
lat powojennych, gdy ryba jeszcze podskakiwała na patelni nie 
zdając sobie sprawy z fatalności i z nagłej zmiany jej naturalnego 
milieu i gdy się żywiło myśli takie-owakie, Andrzej Wajda był 
w ZMP, które na serio traktował i gdy napęd różnych nadziei 
wezbranych w czasie wojny i po wojnie był jeszcze życiodajny. 
To była faza nr 1, nieudana - czego wtedy się nie przewidywało 
- interwencja Mikołajczyka i straceńcza wyprawa Doboszyń-
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skiego do kraju, różne, słowem w optyce dzisiejszej. nieuspra~ie: 
dliwione i nierealne gesty, który to okres nazwle Korbonskl 
ornamentacyjnie: działaniem w imieniu Rzeczypospolitej, choć 
były to chyba tylko odruchy warunkowe ryby na patelni. Następ­
ny rozdział niech się nazywa Bierutowskim, a nie Stalinowskim, 
jest w tym co prawda oczywiste zminimalizowanie natury zja­
wiska i nawet fałsz ale za to jego spolszczenie, jeżeli da się tak 
bez ironii powiedzi~ć. Potem się podsunął Gomułka z chytrością 
swoją i prostackim zamiarem wywiedzenia społeczeństwa w pole, 
co mu się na początku udało mimo całego tę osobistość cechu­
jącego prostactwa, może dzięki te~u, że sp~eczeństwo c?ci~o 
żyć drugą falą optymizmu, jak dZlecko nalwne, bez~ranlc~~~ 
łatwowierne, co się różnym kolektywom zdarza znaCZOle częscleJ 
niż jednostkom, wciąż, periodycznie, bez najmniejs~ego wpływu 
doświadczeń. Aż z przyciśniętej tuby wyprysnął Glerek. Polska 
jest w powojennym cyklu nie druga, ale, czwar!a, rachu~kó~ 
tyle się tu nie zgadza, że byłoby dobrze choc te najprostsze l naJ­
bardziej oczywiste sobie uprzytomnić. . . 

Co sobie ludzie myślą patrząc na afisz, czy wlerzą zawartej 
w nim, absolutnie niejasno i wspaniale nieobowiązująco, obiet­
nicy? Nic nie myślą , ludzie w ogóle myślą mniej niż się im przy­
pisuje, a w Polsce najmniej, bo margine~ ~sób myślący~h. j~s~ 
coraz węższy: na "Weselu" \X7ajdy sale SWlecą pustkaml l JUz 
się nie ·sprawdza pewnik, że w niektórych sprawach wewnTtrz­
ne porozumienie działa bezbłędnie i że dość w stół puknąć, . ze?y 
zabrzęczały nożyce. Nożyce wielu procesów przymusowych l me­
uniknionych, quasi-naturalnych obcięły siły świadomości do szczu­
płego marginesu. Co do "Wesela", wydaje się że cała powojenna 
kinematografia łącznie z jej efektownymi obrazami potrzeb~a 
była o tyle tylko, o ile stało się teraz możliwe wyprodukowan~e 
"Wesela", utworu, który nie obraża dzieła Wyspiańskiego, ale Je 
wstrząsająco uaktualnia, bo z pozycji podręcznikowej, estetycz­
nej i klasycznej robi znowu publicystykę, dzięki kinowemu "We­
selu" znowu podskakuje temperatura, a ograniczenie społeczne 
tego faktu nie ujmuje mu znaczenia - wszys!ko Y' P.olsce ~rzeba 
rozpatrywać w różnych ostrych kątach ogramczen, me takich ~o 
innych, taka jest nasza geometria i taka arytmetyka. A moze 
cenzorzy mieli rację puszczając "Wesele" z jego nieoczekiwaną 
publicystyką - przecież sale świecą pustkami? Jak się zorien: 
tować w rozmiarach klęski, jakie są proporcje między chwataml 
od lodówek fiatów i wczasów a tym statystycznie słabym zespo­
łem osób oburzonych i milczących, którym rachunek coraz mniej 
się zgadza. 

POKUSA WYDAWNICZA. Znalazł się, wiecie, facet, co prze-
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chytrzył cenzurę, pan Józef P., warszawiak, wydał na własną 
rękę (w chęci zysku) tak zwany Zbiór wzorów umów, pism 
w postępowaniu sądowym, arbitrażowym, oświadczeń woli oraz 
pism angażujących itp., według obowiązujących aktów praw­
nych. Idiotycznie tasiemcowy tytuł dobrany albo chytrze, albo 
z nawyku, sam przez się był gwarancją autentyczności wrd~w­
nictwa, w tej aurze bezużytecznego biur0k:atyz.mu. wydał. Slę Jak 
żywy, kość z kości. Prokurator potem stwlerdził, ze wyplSy były 
małowarte, stare i nowe, poplątane, typowa chałtura - ale Jak 
doszło do tego, jakim cudem to zostało wydrukowane? Józef P. 
(widocznie jakaś odwetowa inkarnacja Józefa K. z Kafki) wysy­
łał pakuneczki za pocztowym zaliczenie,m i kaz:d. s?bie .płacić 
159 złotych nie żadne 160, tylko o złotowkę mmeJ, zeby l cena 
wydawała się autentyczna, z tej samej bzdurnej kalkulacji, a ro~­
syłał dziełko swoje nie do osób prywatnyc~, lecz według p ~zęs~ 
ci spisu telefonicznego - bardzo sprytOle! - do spółdzlelm 
zrzeszonych w CRS i WZGS, do kółek rolniczych prezydiów gro­
madzkich, miejskich rad narodowych, ośrodków zdrowia, szkół, 
szpitali, spółdzielni produkcyjnych, PGR-ów, zakładó.w: cała 
oberstruktura Polski partyjno-reżymowej a w każdym razle urzęd­
niczej przedefilowała w olśnionych tymi możliwościami oczach 
Józefa P. i· pod pewnym kątem, należy przyznać, stworzył on 
syntezę poziomą tej Polski, dla której bardzo mi brak nazwy, 
choćby na użytek tej korespondencji - bo to również Polska 
z jakimś numerem, jednak nie w chronologicznym a jakościowym 
znaczeniu. 

Adresaci zaczęli bulić, to Józef P . trafnie przewidział, bulili 
nie dlatego, że książka wydała im się potrzebną, tylko dlatego, 
że w zetknięciu z przedmiotem aż tak pękającym od urzędowości 
poczuli w sobie natychmiastową gorliwość i pewnego rodzaju 
solidarność, która jest kitem spajającym wszystkie organizmy 
zbiurokratyzowane. Wydawca miał zamiar wyłudzić 2 miliony 
700 tysięcy złotych, ale udało mu się tylko w połowie, brawo! 
- co nie znaczy że pochwalam oszustwo, ulegam po prostu 
urokowi tej afery, mimo wszystko jest coś imponującego w fak­
cie, że ktoś umiał postawić na ciemniactwo i służalstwo i wygrać 
na tym i zakpić sobie z tego! Ale z cenzurą jak to załatwił? 
I tu się zaczyna moja pokusa: normalnie zrobienie stu kart wi­
zytowych jeszcze do niedawna wymagało osobistego stawienia 
się na ulicy Mysiej w Urzędzie Kontroli Prasy i Widowisk, 
a dopiero od niedawna podejmują się już tego same drukarenki. 
Jakże się mu udało znaleźć drukarenkę, która zgodziła się obejść 
cenzurę i drukować całą grubą książkę? No, jakoś to Józio 
załatwił, pewnie, jak to się u nas mówi, należycie komuś prze­
mówił do ręki . 
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Więc może by tego łotra naśladować w górnolotnym intere­
sie? Może byłoby celowiej listy tego rodzaju puszczać po kraju 
drukiem zaliczkowym niż słać je do archiwum emigracyjnego, 
gdzie - nie wykluczone - funkcja ich doraźnie się zmienia 
i paczy? Tylko co w swoim "Zbiorze wzorów, pism angażują­
cych i o ś w i a d c z e ń wo l i" napisać, co pomieścić żeby to 
było warte ryzyka i zachodu? 

PARK NARODOWY. W Tarzańskim Parku Narodowym raz po 
raz się spotyka deskę z napisem: "Nie hałasuj, by nie płoszyć 
zwierzyny i nie zagłuszać wołania o pomoc!". Szyfr oczywisty, 
jak Boga mego! Rozumiem, że w naszych warunkach należy się 
sprawować dość cicho, żebyśmy się wzajemnie lepiej wyczuwali 
i słyszeli, ale co znaczy "nie płoszyć zwierzyny" - k i m jest 
ta zwierzyna w układzie wiadomym? Odgadywanie zostawiam 
na potem, poddaję się niepokojowi dwuznaczności, faktem jest, 
że w wielu połaciach kraju - ale najmniej w miastach - w 
krzakach mazurskich wysepek, z lustrem wody pod stopą, czy 
w Tatrach, już przede wszystkim w Tatrach przemyśliwanie idzie 
gładziej, po prostu bez oporu innych, nie naszych substancji 
- jest się tam szczęśliwie wyizolowanym z jednej strony, a z dru­
giej znacznie bardziej organicznym, tam jest oryginlłlna materia 
Polski. Niebywały widoku Tatr moich, kto mógł przypuszczać, 
że tkwi w tobie potencjał inny niż estetyczny, niż wspominkowy 
j emocjonalny, że tu nabierają sił szare komórki a sumienie 
staje się przeźroczyste jak powietrze. 

Doskonałą kiedyś sytuację wymyślił sobie Dygat, autor "Roz­
myślań przy goleniu", a i ja miałem w ciągu paru lat okazję 
nieco analogiczną, gdy goliłem się dość często (ze zwykłego le­
nistwa) w małym zakładzie pana Niedaja na Soku, gdy się tam 
goliłem i pozwalałem Niedajowi dużo gadać, dużo psioczyć, 
mnóstwo uogólniać, co - choć dość skromne intelektualnie -
myśl wypogadzało i rodziło na potem możliwości różnych dal­
szych ciągów samotnych. Wszystkiego tego jednak nie można 
porównać do sprzyjającej atmosfery Tatrzańskiego Parku. 

SZANTAZ. Człowiek się składa z protein a w większej części 
z wody, tak właśnie jak z oportunizmu się składa każdy brat 
mój w kraju - co znowu zapisuję bez specjalnych zamiarów, 
wyłącznie dla pamięci, bo niżej o czym innym będzie. 

Tylko idiota mógłby próbę reformy Gierka ocenić negatyw­
nie, każda próba jest dobra, jako stan choćby chwilowo inny -
jednak faktem coraz bardziej czytelnym jest to, że Gierek okazał 
się bezsilny wobec struktury partyjno-administracyjnej, co każdy 
dobry rozmyślacz mógł w zasadzie z góry przewidzieć. W każdym 
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państwie zmiana rządu sugeruje i przeważnie powoduje zmianę 
administracji, ale to konieczność cząstkowa, nie ogarniająca ca­
łości, raczej tylko na górze i w dość płytkiej warst;vie urzędni­
czej - gdy tymczasem rudymentarne człony zostaJą, bo mogą 
funkcjonować siłą rutyny, siłą swej społecznej niezbędności a bez 
względu na zmianę nazwisk u steru. Tak jak w Anglii, a nawet 
tak jak we Francji, gdzie p~zy l!stawicznym koło~rocie reży~ó! 
nigdy nie zachodziła, wydaJe Slę, potrzeba wymlany generaliCJl, 
policji, głębokich kadr urzędniczych na prowincji. 

Tylko w tym państwie z nieprawdziwego zdarzenia, o struk­
turze mającej główne oparcie czy główne zawieszenie nie w spo­
łeczeństwie ale z zewnątrz, w innej stolicy - co jest całkiem 
wbrew pra~om fizyki, a już na pewno wbrew temu, co można 
by nazwać fizyką historii - w tym państwie każda solidniejsza 
chęć reformy wymaga zmiany całego lasu funkcjonariuszy głębo­
ko w dół, bo jest to kategoria ludzi zepsutych, zafałszowanych 
i w pewnym sensie nawet nierealnych (choć tak ciążących!), 
a z tego rodzaju ludźmi niczego na serio zrobić się nie da. 
Ale n i e m a odwodów! Na kogo ich wymienić? Instytucja 
wyborów nie istnieje, więc kogo dobrać i skąd, Gierek nie mógł 
złożyć własnego zespołu nawet na szczycie, dano mu przyzwoitkę 
i balast w osobie Jaroszewicza, o ruszeniu środków i dołów 
Gierek marzyć nie może i bardzo jestem ciekaw jak się z tym 
pogodził, jaką miał minę, gdy do tego logicznego skrzyżowania 
doszedł? Odwrotnie, to nie Gierek kadry średnie i dolne, ale 
one, te kadry, zredukowały od razu Gierka jeżeli nie o głowę, 
to przynajmniej w jednej trzeciej jego pierwotnego rozmachu 
(bo wciąż się trwa na ogół przy tym założeniu) i być może już 
teraz Gierek jest bez jednego czy bez obu ramion i mamy do 
czynienia, proszę to sobie przedstawić obrazowo, z Gierkiem 

. niecałym, z Gierkiem kadłubowym, mimo tego, co się widzi 
w kronikach filmowych i na fotografii! Może cała jego rzeczy­
wistość, w którą nas do połowy wciąga, jest tylko kadłubem -
straszna to, ale chyba prawdy najbliższa ewentualność. Sytuacja 
jest taka. 

Jakby tę strukturę nie wyobrazić czy w formie spiralnej 
budowli na kształt legendarnej wieży Babel, czy inaczej - kilka­
set tysięcy ważnych miejsc obsadzonych przez zawodowych par­
tyjniaków robi wrażenie dożywotnich placówek. Cóż za nędza 
tej państwowej konstrukcji, jakaż niezdarność założenia - to 
tak jakby z jednego kawałka odlać samochód i liczyć, że będzie 
jechał bez katastrofy: tylko części zamienne stanowią o względnej 
trwałości samochodu i każdej innej maszyny, bez tego pierwsze 
uderzenie czyni z niej kupę szmelcu. Dla pojazdu zbudowanego 
bez części wymiennych rada jest jedna: bezruch! - a moja 
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metafora, przy całej Jej niedokładności, dobrze to w końcu wy­
jaśnia, nieźle, mam wrażenie, ilustruje istotę państwowości ta­
kiej jak u nas, bo tylko bezruch daje temu państwu szanse pasyw­
nego trwania, politycznej wegetacji, w czym mieści się cały 
ogrom konsekwencji o charakterze r e a k c y j n y m. Państwo 
powstałe, rzekomo, z założeń nowoczesności socjalnej skazane 
jest na bezruch i na zaduch bijących od wewnątrz fermentów 
reakcji: aleście się, towarzysze, urządzili! Kto wie, czy nam, 
przedmiotom i skazanym na oportunizm buntownikom los bar­
dziej nie poszczęścił, czy nam w życiu lepszej cząstki nie przy­
dzielono - niż tym na spiralnych wysokościach wieży Babel, 
winszującym sobie władzy i podmiotowości. Mamy przed oczyma 
obraz władzy w karykaturze pod każdym względem, nie tylko 
zaczepionej na obcej klamce, ale i w środku bez szans reformy, 
w sumie to nie do pozazdroszczenia i specjalista jakiś od historii 
politycznej, Makiawel jakiś, splunąłby temu obrazowi w gębę. 

Sytuacja jest taka. Gierek machnął ręką na kulturę (niech 
się dzieje co chce, nie mam do tego głowy!), ale gdy próbował 
ruszyć gospodarkę i stosunki między społeczeństwem a reżymem, 
to się natknął na kadry, zagadnienie nie do rozwiązania . Tam 
w środku gra prawo, które tylko w tych hermetycznych wa­
runkach odlewu z jednej sztuki są do pomyślenia : prawo szan­
tażu. Jest w Polsce szereg mocarstw (w odpowiedniej skali) 
gospodarczych, są to te niby socjalistyczne trusty czy kartele, 
wielkie zakłady produkcyjne, gdzie załogi wraz z dyrektorami 
stanowią w pewnej mierze jednostki gospodarcze - teraz w 
stopniu większym, realniej niż przed Grudniem. W zespole na 
górze, który nie jest zespołem Gierka, a zespołem co najmniej 
trójdzielnym i trojakim - żeby się w charakterystykę nie wda­
wać, co nigdy moją specjalnością nie było - w tym zespole 
są ludzie mogący w odpowiednim momencie zadysponować na­
strojami jednej czy paru takich kolosalnych jak na Polskę jed­
nostek, a o przyczynę śmiesznie łatwo, przecież wszystko się 
trzyma na nitce, wciąż deficyt między obietnicami a realizacja­
mi jest ogromny i za dużo tu spraw na niby. Wywołać teraz 
strajk to żadna sztuka, mówią po cichu fachowcy i czytelnik 
zagraniczny też niech nie myśli o strajku przy pomocy wspomnień 
z czasów Bieruta czy Gomułki, strajk o wielkiej sile rozrzutu 
wszedł już tu do arsenału wypróbowanych środków, już się z tym 
wyobraźnia oswoiła. Z jedną poprawką: zawsze ten strajk będzie 
miał charakter polityczny, narodowy, a nie gospodarczo-społecz­
ny, jest więc to instrument archaiczny, nieporadny i nie ma 
nic wspólnego z szybkim funkcjonalnym i racjonalnie ograniczo­
nym strajkiem na Zachodzie, stosowanym jako forma argumentu 
między dwoma różnymi partnerami. U nas strajk to groźba ka-
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tastrofy i dlatego stanowi narzędzie szantażu i dlatego, wtórna 
jego cecha, nie tak łatwo się zdecydować na jego uruchomienie 
- nie tak łatwo, bo k o l e d z y z piętra najwyższego boją 
się jednak katastrofy, nie baliby się małej katastrofy wewnętrz­
nej choćby kosztem obywateli, ale panicznie się boją katastrofy 
powodującej dobrosąsiedzką interwencję. To zmiotłoby nie tylko 
naród ale i strukturę ze wszystkimi dożywotnitni miejscami, więc 
sądzić można, że każdy z potencjalnych autorów strajku-katas­
trofy pięć razy pomyśli zanim się zdecyduje odpowiedni impuls 
wysłać w tę czy inną stronę, pamięć Gdańska i Szczecina jest 
jeszcze dość żywa - ale czy będzie jutro, pojutrze i czy można 
liczyć u tych ludzi na logikę , tego nikt nie wie. 

Tak było w Grudniu - n i e i n a c z ej! Wybuch został 
sprowokowany w wyniku rozgrywki wewnątrz struktury, mniej­
sza z tym przez kogo, na tym się nie znamy, ważne i rewelacyjne 
dla naiwności naszej, dla rezurekcyjnej naiwnej podniosłości na­
szej jest to, że wybuch w Gdańsku i Szczecinie był sprowokowa­
ny. Proszę się pozbyć uczucia niesmaku i zawodu czy upokorze­
nia: to nic jego narodowej prawdzie i pełni nie ujmuje! Jakaś 
kanalia zapaliła lont nie wiedząc sama co czyni, a potem sprawa 
przeszła w polskie ręce , krew była prawdziwa, autentyczne ofiary, 
które oprawcy grzebali we Wrzeszczu po nocy, cały nadmiar 
tragedii był iście nasz, polski, wciąż żyjemy nadmiarem i wbrew 
prawom natury, w głowie się to nie mieści i nie mieści się 
w sercach, dlatego je mamy nieme, ściśnięte - z nadmiaru, 
w obcęgach kurczu i chyba tylko jedna myśl temu towarzyszy: 
że na to wszystko n i e m a w y r a z u. Chciałbym zapytać 
Gombrowicza, gdyby żył, gdyby się zgodził na takie krańcowe 
przedstawienie sprawy: czy jest na to Forma? Ale zdaje się, że 
on nie widział granic dla Formy i niemożliwości dla Formy, 
w tym był na zewnątrz od nas i w tym był od nas silniejszy, 
kłonię łeb siwy przed taką wiarą. Zyciu naszemu brak warun­
ków ekspresji i do tego można by sprowadzić absolutnie wszyst­
ko, co kiedykolwiek usiłowałem tu napisać. 

DEMOKRACJA. Jeden taki szczęśliwiec zagraniczny, któremu 
nie tylko wolno głośno mówić, ale któremu wszyscy klaskają gdy 
usiłuje trafnie skrytykować strukturę własnego państwa, owego 
wehikułu o częściach zamiennych z rojem specjalistów czuwają­
cych nad wykryciem źle działających cząstek - szczęśliwiec taki 
zauważył kiedyś: archaiczne mamy pojęcie o demokracji. Demo­
kracja! - zawołał. Dobrze, ale pojęcie spenetrujmy na nowo, 
do licha, nadaje się bodaj do przewietrzenia. Istnieją kraje, gdzie 
ludzie tęsknią do najpierwotniejszego synonimu demokracji (wska­
zał Polskę), jednak nam to już nie wystarcza. Mówi się pier-
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wiastkowo, że demokracja to garnitur "wolności". Bardzo pięk­
nie, ale to zaledwie minimum, cóż nas zmusza, w epoce takiego 
boomu inteligencji, w czasach dodatkowego żywiołu jakim jest 
informatyka - do zadawalania się jakimś staromodnym mini­
mum! I buduje pożądaną, według niego, definicję demokracji: to 
znacznie więcej niż bukiet wolności, to inicjatywa. Zespolenie, 
wtłoczenie obywatela do siły twórczej kolektywu. To jest w koń­
cu gwarancja dla każdego, że jego społeczeństwo jest w odpo­
wiedniej części jego własnym dziełem czy też mogłoby nim być, 
gdyby chciał i zadał sobie trudu, a mówienie tylko o "wolnoś­
ciach" jest niczym innym jak przyznawaniem się do ściśle de­
fensywnej koncepcji demokracji podczas gdy tylko konstruktyw­
na koncepcja może się liczyć! 

Autorze z drugiej strony! Nawet jeżeli palcem nas wskaza­
łeś, to wciąż nie masz najmniejszego wyobrażenia jak głęboko 
d e f e n s y w n a jest nasza demokracja, czy raczej nie ona 
sama (bo jej nie ma) ale marzenie o niej jak bardzo jest obronne, 
w najprostszym, bynajmniej nie filozoficznym znaczeniu tego 
wyrazu! Obyś nie pisał swoich prowokacyjnych słów, oby nie 
doszły one naszych uszu, bo spuścilibyśmy głowy jeszcze niżej -
a jak nisko można je nosić? 

JUTRO. = Nie hałasuj, nie płosz zwierzyny i nie zagłuszaj 
wołania o pomoc! = Jednak ten szyfr, choć niedostatecznie 
czytelny, a może właśnie dlatego - działa na wyobraźnię i tem­
peratura podskakuje, co tu kryć, zwierzyną jesteśmy pewnie my, 
grupa marna statystycznie, osób kilkadziesiąt albo kilka tysięcy 
i można to wyprowadzić z pewnego podobieństwa w sposobie 
bycia: jeżąc uszy tkwimy w zwierzęcym milczeniu. Więc nie 
hałasować, nie ściągać biologicznej klęski na ten gatunek na 
wymarciu, bo kto wie czy w jego przetrwaniu nie kryje się nie­
jaka nadzieja, bardzo teoretyczna na przykład możliwość przeka­
zania postaw tych samych czy choćby podobnych, z czego się 
jeszcze to i owo (znów bardzo teoretycznie) może odrodzić. 
Za to wołanie o pomoc jest zwrotem całkiem niestosownym, 
szyfr pisały duchy górskie niezbyt w stosunkach zorientowane, 
bo żadnej pomocy znikąd nie oczekujemy, nie tylko politycznej 
czy dyplomatycznej - nonsens! - ale i tej pomocy wynikają­
cej z głośnego formułowania idei, ze stanowiska ducha: idei i 
sformułowań dziś nie brak, nigdy tego tyle nie było, ale w świe­
cie ogarniętym paniką postępu (słusznie on wywołuje panikę 
nawet u tych, którzy weń wierzą) te rzeczy się nie liczą, kom­
pletnie zneutralizowane zostały wszelkie sformułowania ideowe, 
zdaje się że istnieją po to tylko żeby być, produkuje się je z na­
wyku poprzednich tysiącleci i nawet z większą zręcznością, ale 
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za to bez żadnego zastosowania. Nikogo nie może obchodzić 
samotność narodu a raczej znikomej części narodu, która pewnie 
j~ż zaczyna tracić prawo do utożsamiania się z narodem, bo 
jakościowo coraz wyraźniej od niego odstaje. Czego jednak jako 
wyrazów bezdennej rozpaczy nie należy odczytywać, sam fakt 
pisania tych i podobnych słów świadczy o nadziei, która prze­
chowuje swoją moc esencjonalną nawet w najmniejszej dawce, 
tak jak kropla wody zawiera esencję oceanu - no i mamy poza 
tym ów szyfr: nie hałasować, nasłuchiwać się wzajemnie, ga­
tunku nie niszczyć! Może jutro coś nastąpi, coś się jutro na 
pewno zdarzy, bez względu na to jak rozumieć rozwlekłość tego 
terminu, pan Niedaj głową kręcąc i goląc mi brodę zaręczał 
i powtarzał sto razy, że absurd jak wrzód, jak owoc granatu 
wreszcie nabrzmiewa i pęka. 

PELIKAN 



ZESZYTY HISTORYCZNE 
KWARTALNIKIEM 

23 Zeszyt Historyczny) który ukazał się na początku 
lutego br. jest pierwszym, który ukazuje się jako kwartal­
nik. Następne Zeszyty ukażą się na początku maja, sierpnia 
i listopada br. . 

Zeszyty będą się ukazywały w dotychczasowej objętości 
tj. 240 stron każdy. 

Zeszyty Historyczne będą w dalszym ciągu poświęcone 
zagadnieniom związanym z najnowszą historią Polski oraz 
- w miarę możności - historii krajów wschodnio-euro­
pejskich. 

Liczymy na pomoc naszych Przyjaciół i Czytelników 
nie tylko w zdobywaniu nowych prenumeratorów, ale także 
w pracy redakcyjnej. Apelujemy przede wszystkim o nad­
syłanie nam dokumentów, książek i ważniejszych wycin­
ków dotyczących Polski i Europy Wschodniej . Pomoc 
naszych Czytelników krajowych może tu być najbardziej 
cenna. 

Spodziewamy się również życzliwej pomocy i współ­
pracy wszystkich historyków polskich i wschodnio-europej­
skich mieszkających stale lub przebywających przejściowo 
na Zachodzie. 

Prenumerata roczna wynosi : - F.80,00 (do1. 17,00; 
E.stg.7.00). 

Prenumerata ulgowa dla prenumeratorów KULTURY: 
F.70,00 (do1. 14,00; do1.A. 12,00; t .stg.6.00). 

Każdy kto zdobędzie nowego prenumeratora Zeszytów 
otrzyma bezpłatnie "Dzieje Polski" Adama Krzyżanow­
skiego, które ukazały się w "Bibliotece Kultury )) w lutym 
bież. roku. 

Uskari af się nie mogę ••• 

ROZMOWA Z CZESKIM PISARZEM 
LUDWIKIEM VACULIKIEM* 

Czy niemożność publikowania w Czechosłowacji przygnębia Pana 
i wpływa na jakość Pańskiej pracy? Czy ważna jest dla Pana 
możliwość publikowania na Zachodzie? 

LUDWIK V ACULIK: Literaturę tworzy się dla czytelników we 
własnym kraju. Jedynie czeski czytelnik może zadecydować, czy 
dane dzieło jest dobre zarówno ideowo, jak i literacko. Dobry 
przekład na język obcy jest zawsze tylko możliwie dokładną in- / 
formacją o tym, co prawdopodobnie wyraża oryginał i jakie 
wzbudza uczucia; albo też jest to już dzieło raczej nowe, inne, 
ponieważ jeszcze lepszy tłumacz opracował je i stworzył z niego 
utwór literacki w swym własnym języku. A zatem dopóki jakaś 
moja książka nie ukaże się po czesku i w zasięgu języka czeskiego, 
nie będę właściwie wiedział, jaki uzyskała odbiór. Ewentualny 
sukces za granicą stanowi jedynie pociechę w smutku, a także 
skuteczną pomoc w biedzie której, z urzędowej strony, zresztą 
mi życzą. 

A propos sukcesu! Użyłem tu mocnego słowa. Powiedzmy 
raczej : niejakie zainteresowanie. Mój szwajcarski wydawca, na 
przykład, powiadamia mnie nader przyjaznie, iż kilka tysięcy 
sprzedanych egzemplarzy to już całkiem przyzwoity rezultat. A ja 
nie chcę odbierać mu radości z jego pracy i dlatego nie mówię, 
co sam o tym myślę . 

Lecz handlowa strona tej sprawy nie jest w naszej sytuacji 
najważniejsza. Najważniejszy i najcenniejszy jest dla nas fakt, że 

* Die Zeit Nr 3 z 12 stycznia 1973 roku. 
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możemy p'<>,,:iad?~ić ? n~szy~ istnieniu, o tym, że nie przepadliś­
my w J~s WlęZleruu, ze rue zrezygnowaliśmy z pisania. I tym 
s~~ym stwIerdzamy właściwie, że stosunki są lepsze, niżby się 
rueJed:n mógł spodzie~ać . . A znaczenie tej niezwykle systema­
tyczneJ pracy ~as~ych zyczhwych. obcych wydawców polega -
w szerszym POJęCIU - na tym, ze czeski autor może pomimo 
t~~o~ci, uczestniczyć w kształtowaniu świadomości ogólnoeuro­
peJskiej. Zgodne to zapewne z nawoływaniem do bezpieczeństwa 
i współpracy w Europie. 

~i~p~yje~ne "wy'd~je ~ ~i~ je~ak, gdy zagraniczni krytycy 
ocerua)ą Jakosc czeskiej kSlązki Jedyrue według jej "porachunków 
ze. zł~dzeniami na temat socjalizmu" lub "ostrości" z jaką rozpra­
WIa s~ę. ona z obecnym naszym ustrojem. Wydaje mi się, że nieco 
bardzIej .kult~ral?-y czytelnik na Zachodzie reagować musi na tę 
,,:schodruą . plsarun~ na temat ustrojów jak na wiekuistą papla­
runę !la ?-leustann~e te~ sam temat, której wysłuchuje, nękany 
ob.~wlązkieI? w.spółczucla. Temat musi wywodzić się skądinąd. 
Blizszy on Jest IstOty zasadniczych motywów ludzkich. Obejmuje 
dob~e ~ub .złe porywy psychiki, dotyczy popędów, lęku, radości 
wy~kaJ.ąceJ z r':lchu l ,.aktY":ności , d~żeń do p~stawienia na 
swo~ l .tak daleJ . UstroJ bOWIem - procz warunkow geograficz­
n~ch l his:o;yczny~h -:- ~n~a przede wszystkim z natury czło­
wlek~: z Jej plusow l mmusow. Jeden ustrój potrafi pobudzać 
~aczeJ dobre, korzystne strony w człowieku, inny budzi raczej 
Jego cechy negatywne. 

. Na ~agranicznym rynku książkowym w ogóle nie mogę pole­
mlzowac z .naszym obecnym ustrojem, wcale też tego nie chcę. 
Zwracam SIę sam do siebie z najbardziej usilną prośbą, abym 
zdołał sko?cen~rować się na cz~mś .co piękne ~ trwałe, a więc 
co czytelrukoWI w ogole ustrOjU rue przypomma. Kto stale i 
~ył~cznie musi pisa~ przeciwko rządowi, już przez to samo przy­
Jął Jego zakaz plsarua o czytnkolwiek innym. 

Odczuwam także sprzeciw, gdy ktoś z zewnątrz uważa nas 
za ludzi szczególnie. nieszczęśliwych . Nadal jeszcze przynależymy 
do Europy, mamy Jeden z ustrojów europejskich, który obecnie 
nam,przydz~elo~<;>; Dowi~śmy, że umiemy sobie wyobrazić inny 
~~troJ, . prze~awilismy także wolę wprowadzenia go. Nie doceni­
!lsmy Jed~n.le pewnej . określonej sytuacji, a przyjąć za to karę 
Jest bardzIej godne pochwały, niż obserwować nas z wygodnego 
dystansu. 

Cz~ czuje. się r:an odizolowany? Czy s'ldzi pan, że ludzie iden­
tyfzkow,alzby szę z Pańskim! P?gl'ldami gdyby Pan mógł je 
ogłaszac? Czy często zwraca14 szę do Pana ludzie na ulicy? 
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V ACULIK: Nie czuję się odizolowany. Prywatnie ludzie nadal 
wyrażają mi sympatię, a czasem także i pomagają. Na przykład 
dentyści dokładniej świdrują mi teraz w zębach; gdy idę kupić 
gazetę, sprzedawcy ostrzegają mnie, że to wyrzucone pieniądze; 
instalator nie chciał przyjąć ode mnie napiwku... Gdyby wolno 
mi było drukować, jedni ludzie zgodziliby się ze mną, inni nie. 
Żadnemu autorowi nie może zależeć na akceptacji przez wszyst­
kich czytelników. Wydaje mi się, że gdybym mógł pisać dla ja­
kiejś gazety, zadanie moje polegałoby na odstraszaniu tych, któ­
rzy skłaniają się ku masowym psychozom. Na ulicy, prócz zna­
jomych, nikt mnie nie zaczepia. A znajomi? Pytają mnie, jak mi 
się powodzi. Odpowiadam, że nie mogę się uskarżać. Nie wie­
działbym zresztą, wobec kogo. 

W 2000 słów oskarżał Pan ustrój Novotnego o zniszczenie mo­
ralności publicznej. Czy dostrzega Pan pod tym względem różnice 
pomiędzy tamtym a dzisiejszym rZ'ldem? 

VACULIK: Uczulony stałem się na liczbę 2000. Wzdrygam się 
nawet, gdy ktoś mówi, że przejechał dwa tysiące kilometrów, 
a wzdrygnąłbym się także, gdyby mi listonosz przyniósł dwa 
tysiące koron. Nie wiem, jak mógłbym odpowiedzieć na Pańskie 
pytanie w sposób niezaskarża1ny, a więc dajmy temu spokój. 

Wydaje się, że nawet najodważniejsi oponenci obecnego ustroju 
. usilnie dbaj4 o nieprzekraczanie granic legalności. Lecz czyż sam 
ten ustrój w ciqgu ostatnich lat nie przekraczał praw w sposób 
tak samowolny, iż zwqtpić by można, czy samo pojęcie legalności 
posiada jeszcze jak'lś obiektywnq treść? 

V ACULIK: Po pierwsze nie należę do tych, których określił Pan 
jako najodważniejszych oponentów. Ale opowiadam się po stro­
nie legalistów. I to nie dlatego, by legalność mego postępowania 
mogła mnie automatycznie uchronić od wszelkich przykrości, lecz 
dlatego, że muszę mieć - chcąc w ogóle myśleć i działać - jakąś 
podporę. 

Podczas wszystkich przesłuchań, na które wzywano mnie to 
jako świadka, to jako oskarżonego - co zresztą od roku już się 
nie zdarzyło - urzędnicy prowadzący śledztwo wyjaśniali mi 
z naciskiem, że nikt nie jest ścigany z racji swoich przekonań, 
tylko z powodu uwłaczania prawu. A im doprawdy mogłem po­
wiedzieć co myślę. Szczerze mówiąc była to w ciągu minionych 
lat jedyna oficjalna instytucja, gdzie miałem okazję wyrazić włas­
ne zdanie i gdzie nadal istnieje zainteresowanie dla moich prze­
konań. Odniosłem wrażenie, że ludzie ci sami z siebie i bez wy-
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raźnego rozkazu nigdy nie uwłaczaliby prawu. Dzisiaj są to ludzie 
szkoleni w prawie, lub nawet wykształceni prawnicy, dla któ­
rych wydarzenia z lat pięćdziesiątych są ostrzegawczym przykła­
dem. Wypaczenia są obecnie typowe nie w więzieniach, lecz 
w spokojnym życiu obywateli na wolności. Dochodzi do nich 
na gruncie niepaństwowym, jedynie lokalnie lub w zakładach 
pracy. Dotyczą one stosunków w pracy, lub też dziedziny prywat­
nej, przy czym częstokroć trudno podciągnąć dany przypadek 
pod jakieś prawo. Ludzit! - zależnie od własnej podłości - sami 
wzajemnie sobie takie krzywdy wyrządzają. Z reguły według mo­
delu: możniejszy kopie słabszego. 

Niesłusznie jest twierdzić, że nie ma żadnej obrony. Sam 
słyszałem w ubiegłym roku o dwóch wypadkach, kiedy wdanie 
się w spór prawniczy pomogło. I wydaje mi się, że jeśli ktoś 
dokładnie wie, że spotkało go jakieś bezprawie, ale boi się po­
wołać na prawo, to przyłącza się sam do grona tych, co wyrzą­
dzili mu krzywdę. 

Konkretnie chciałbym przytoczyć jeden tylko przypadek, w 
którym - moim zdaniem - organ państwowy - sąd - za­
wiódł, przepraszam: rozczarował mnie. Przyjaciel mój, Ludek 
Pachman, arcymistrz szachowy, został ubiegłej wiosny skazany, 
między innymi za podburzanie. Według oskarżenia był winny, 
ponieważ poczynił pewne wypowiedzi w prowadzonej po nie­
miecku rozmowie, przeznaczonej dla holenderskiego radia. Obroń­
ca bronił go twierdząc, że według prawa czechosłowackiego nie 
jest możliwe podburzanie Holendrów, oskarżenie zaś nie podało 
dowodów, że ktokolwiek w Czechosłowacji słuchał tej audycji. 
Na zwróconą mu uwagę, że przy nagrywaniu obecni byli dwaj 
Czesi odparł, że nie znają oni niemieckiego, nie można ich więc 
było podburzyć, podobnie jak nie można podburzyć dziecka, albo 
chorego umysłowo, który nie pojmuje znaczenia słów. Obrońca 
powiedział to, ale było tak, jak gdyby był nic nie powiedział. 
Może zresztą popełnił jakiś błąd, tak iż sąd nie zrozumiał zna­
czenia jego słów. 

Droga prawna może więc rozczarować obywatela, lecz nie 
oznacza to, iż prawo nie obowiązuje . Jestem przeświadczony, iż 
na szczytach naszego państwa toczy się walka o dokładne prze­
strzeganie praw. I wierżę w pozytywny rozwój naszych orga­
nów państwowych : Jeśli dojdą one do przekonania, że istnieje 
dzisiaj niesprawiedliwość i krzywda w dziedzinie polityki, mo­
ralności, a w końcu i gospodarki, wyciągną naj surowsze konse­
kwencje w stosunku do funkcjonariuszy, którzy - po dokładnym 
zbadaniu sprawy - okażą się winni. 

Człowiek powinien zatem z ufnością odnosić się do praw. 
Nie powinien ich obchodzić, przeciwnie, powinien z nimi się 
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stykać, by zachowały swą żywotność i w końcu nie zmarniały. 
Oczywiście, może to być ryzykowne, zwłaszcza ze względu na 
to, ~ postępowanie człowieka bywa oceniane inaczej, niż jego> 
zalUlar. Gdy na przykład dowiedziałem się, że w Rużyne przez 
całą noc w celach pali się światło, gdy jeden z kolegów opowie­
dział mi, że tak tam marzł, iż przeziębił sobie nerki, a jego cho­
roba płuc jeszcze się pogorszyła, a inny z moich przyjaciół prze­
bywając przez wiele miesięcy w więzieniu śledczym ' nie mógł 
dostać paczki z domu, ani żonie nie wolno było go odwiedzić~ 
byłem oburzony. Miałem ochotę natychmiast napisać petycję, by 
parlament zajął się sytuacją w więzieniu . Ale po zastanowieniu 
poniechałem tej myśli. W ciągu ostatnich trzech lat już dwa 
razy podpisywałem coś, co uważałem za petycję. Z powodu pierw­
szej toczy się przeciwko mnie jeszcze do dzisiaj dochodzenie. 
a z powodu drugiej wezwany zostałem na przesłuchanie, znowu 
zresztą bardzo przyzwoite i prowadzone na poziomie szanującym 
mój punkt widzenia. Ale któż gotów stale robić rzeczy normalne 
i dozwolone ze strachem? Czy można tego od ludzi oczekiwaĆ? 

Z pytań, jakie zadawał mi Pan niezależnie od tej rozmowy 
widzę, iż spodziewał się pan tutaj - wnioskując z małomówności 
ludzi - czegoś w rodzaju despotyzmu, a z drugiej strony brak 
Panu widocznego oporu. Ale to już przestarzały schemat. Jeśli 
nikt nie strajkuje, widocznie powody pro są słabsze od powodów 
contra. Był Pan tutaj, jak Pan wspomina, przed czterema laty. 
Może Pan więc potwierdzić moje słowa, że nie mylę się, jeśli mi 
się wydaje, iż pod względem materialnym życie przeciętnego oby­
watela stało się sytsze. A cóż dopiero na wsi, jakże tam każdy 
coś sobie buduje! Jakie są tego koszta psychiczne, to już inne 
pytanie. Kto nie odczuwa braku wolności słowa w sprawach po­
litycznych, nie ma też powodu do konspiracyjnego działania. 
Intelektualiści, którym tej wolności brak, do tego się nie nadają. 
Wydaje mi się, że przy współczesnych środkach kontroli i nad­
zoru działalność nielegalna w sensie klasycznym jest niemożliwa 
i niesłuszną też rzeczą jest się jej spodziewać. To, co u nas jest, 
i co się praktykuje, to nielegalność pozorna, taka mianowicie, 
która polega na tym, że ludzie przez ostrożność i na podstawie 
złych doświadczeń potajemnie robią coś, co według prawa mo­
gliby robić otwarcie. 

Nie wiem, na przykład, w jaki sposób wywiezie Pan ten wy­
wiad, o którego nieofensywność tak się staram. Jeżeli bowiem 
znajdą go u Pana, co niżsi referenci prędzej się na mnie rzucą, 
zanim wyżsi zdołają stwierdzić, o co tu chodzi. Właśnie mam 
pomysł, co uczynić: prześlę kopię do naszego prokuratora gene­
ralnego, żeby uwierzył mi, iż nie mam żadnych niecnych za­
miarów i nie pragnę popełnić jakiegoś karalnego czynu. 
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Usiłuję sobie wyobrazić, o jakie sprzeczne z prawem działa­
nie mozna by mnie pomówić, a także czego w istocie - nie­
świadomie i niechcący - mógłbym być winny: podburzania zgod­
nie z paragrafem 100 kodeksu karnego? Sprawdzę raz jeszcze, 
czy nie wzywam tu do czegoś niedozwolonego. Szkalowania re­
publiki zgodnie z paragrafem l02? Przeczytam sobie raz jeszcze 
i prawdopodobnie skreślę to, co myślę o sędzi, działającym w 
sprawie Pachmana. Zdrady tajemnicy państwowej? Ależ ja nic 
nie wiem, zwłaszcza odkąd z porucznika rezerwy zostałem zde­
gradowany do szeregowca rezerwy. Czy też - paragraf 112: na­
rażanie na szwank interesów republiki za granicą przez rozpow­
szechnianie nieprawdziwych wiadomości? Skreślę wszystko, cze­
go nie wiem na pewno i czuwać będę nad tym, aby moje odpo­
wiedzi nie miały charakteru informacji. Pojmuje Pan teraz, jak 
to trudno z Panem rozmawiać? A mianowicie także i wtedy, 
gdy organa państwowe ściśle trzymają się praw. 

Legalność, w ściśle prawnym tego słowa znaczeniu, nie jest 
także i u nas pojęciem pozbawionym treści, nie dającym się zde­
finiować. Tylko poleganie na niej nie uspokaja. Oczywiście istnie­
je legaln:ość, na której można polegać, lecz przypomina mi ona 
pewną anegdotę: Jedna pani poszła do lekarza, pytając go o 
absolutnie niezawodny środek antykoncepcyjny. "Szklanka czys­
tej, zimnej wody", odpowiedział lekarz. "Cudownie, panie do­
ktorze. A wypić ją przedtem czy potem?" "Bynajmniej, proszę 
pani. Zamiast!" Tak mniej więcej odczuwam własną sytuację· 
Prawo uprawnia mnie do posiadania własnych przekonań. Ale 
w realnej sytuacji nie widzę nigdzie przestrzeni i czasu, ani nawet 
ograniczonej przestrzeni i ustalonych godzin gdzie i kiedy mógł­
bym te przekonania reprezentować. Prawdopodobnie nawet bym 
ich przestrzegał. 

Nie wymagam niczego nadzwyczajnego. Nic nie ukradłem, 
nie podpaliłem niczyjej stodoły, nigdy nikogo nie zamorduję. Na­
wet nikogo z radia nie ofuknąłem . I dlatego nie chcę stale żyć 
jak żuk, który ze strachu przed tym, co się stać może, przestaje 
się poruszać i udaje nieżywego. Potrzeba mi legalności, umoż­
liwiającej mi jakąkolwiek działalność tutaj, a nie w Szwajcarii 
lub w Borach (więzienie - dla więźniów politycznych). Przez dzia­
łalność rozumiem pisanie, a nie przetaczanie wagonów na dwor­
cu towarowym. Przetokowego nikt zresztą nie zmusza do pisania. 

Nie czekam na to, że zaoferują mi miejsce w redakcji jakiejś 
gazety. W pośpiechu nie wiedziałbym zresztą wcale, jaką spośród 
nich sobie wybrać. Ale - na przykład - czekam na to, żeby 
o książkach decydowano jak o książkach, a nie jak o rewolwe­
rach: kto mianowicie może się nimi posługiwać, a kto nie. Cze-
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kam na to, żeby plany wydawnicze ustalane były wreszcie we­
dług tradycyjnych kryteriów literackich przez twórców kultury. 
którzy sami chętnie czytają i cieszą się na nowe książki. Na razie 
odnoszę wrażenie, jakby o planach tych decydowali ludzie, któ­
rzy chętnie czytają jedynie powieści kryminalne, identyfikując 
się z występującymi w nich policjantami, a wszelkie inne książki 
przetrząsają burcząc niechętnie: im tego mniej, tym bezpieczniej. 
W ten sposób utrzymują w kulturze czeskiej ciągle stan wyjąt­
kowy. 

Tak, wyjątkowy to stan w kulturze, jeśli z biografią pewnego 
określonego autora poczynać sobie można niczym z jego rejestrem 
karnym, a następne jego dzieło traktować jako nowe, rozmyślne 
przestępstwo, któremu należy zapobiec. 

Dlaczego Ivan Klima nie może opublikować nawet zbioru 
baśni dla dzieci? 

Odrzucona została historyczna powieść ]irzigo Sotolasa "Kure 
na rozni", napisana przepięknym językiem, absolutnie nie poru­
szająca spraw aktualnych, tak samo jak jego uprzednia książka, 
która jeszcze się ukazała, lecz zaraz potem została zabroniona 
i wycofana z bibliotek "Tovarzystvo Jeżisovo", dzieło spokojne, 
mądre, bez żadnych cech współczesnej neurozy; wzniosłe, dzieło 
sztuki. 

Alexandr Kliment, który pracując za pulpitem recepcyjnym 
hotelu "Praha" zarabia sobie na prawo pisania przynajmniej w 
czasie wolnym, nie może jednak wysłużyć sobie jednocześnie pra­
wa aby to, co pisze, oceniane było wyłącznie jako literatura. 

Pavel Kohout pokazywał mi niedawno grube stosy korespon­
dencji, jaką wiedzie z rozmaitymi urzędami, utrudniającymi mu 
- jego zdaniem - życie, jako pisarzowi. Czytelnicy i widzowie 
teatralni mają przecież prawo do nowych jego prac, znanych dzi­
siaj jedynie wąskiemu kręgowi zaufanych. 

Wymieniam tylko tych autorów, których miara już jest pełna, 
których kielich już rozbity. Mógłbym wymienić przynajmniej 
jeszcze ze dwudziestu, lecz nie chciałbym, aby i oni utracili swe 
kielichy, na równi z nami, którzy nawet wbrew woli naszych 
antagonistów zdecydowaliśmy się na podstawie pełnoprawnie za­
wartych umów publikować za granicą. Jednego z nich pragnę 
mimo wszystko wspomnieć. Chodzi mi o ]aroslava Seiferta, ludo­
wego poetę, uhonorowanego nawet tytułem "artysty narodowe­
go". Akurat przed rokiem skończył on siedemdziesiąt lat. Uka­
zała się w6wczas jego książka, nowe wydanie jego dawniejszych, 
dzisiaj klasycznych już wierszy. Lecz ostatni arkusz tej książki 
usunięto i wydrukowano na nowo: W impressum nie wolno było 
zamieścić, iż książka ta wydana została na siedemdziesięciolecie 
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poe~. Nawet gratu~ując muszą ur~żać! Jedno upokorzenie po 
drugim! Jaroslav Seifert ma w koncu prawo do opublikowania 
nowego, ,,;łaśnie ukończonego zbioru swoich wierszy ,,Morovy 
sloup", dzieła, w którym wartość ludzkiego życia oceniona zo­
stała z wyżyn znacznie, znacznie przerastających wszelkie ustro­
je, które ów stary człowiek przeżył. A lud ma naturalne prawo 
do ~yc~ wierszy. W tym wypadku ponadto prawo urzędowe, 
wymkaJące z tytułu, nadanego pisarzowi przez państwo. 

~czoraj spotkałem w Teatrze Narodowym pewnego znanego 
cz~skiego . pisa~za. Zapytał mnie, jak mi się powodzi, odpowie­
działem, ze Ole mogę się uskarżać, pytając jego, jak jemu się 
wiedzie. Odparł, że na razie jeszcze jako tako, ale od nowego 
roku będzie chyba gorzej. Pracuje jako korektor w wydawnic­
twie, gdzie dawniej zajmował znaczne stanowisko. I oto właśnie 
dowied~ał. się, że od nowego roku nie będzie mógł wykonywać 
nawet i tej pracy. Poszedłem dalej, a gniew mój wzrastał z każ­
dym krokiem. Szeroko świeci jesienne słońce, a ci oto rzucają 
się na człowieka jak wściekła sfora. Czyż chcą przedłużyć stan 
wyjątkowy jeszcze o rok? 

Po tym spotkaniu zdecydowałem się odpowiedzieć na Pańskie 
pytania, choć początkowo, jak Panu wiadomo, nie dopatrywałem 
się w tym żadnych korzyści. Nawet korektorem nie wolno już 
być czeskiemu pisarzowi? Nawet korektorem? 

Nie poprzestanę na tym. Niechże Pan zwróci uwagę na fakt 
iż nie mówię o tym, co było przed laty, nie usiłuję bronić czy~ 
jejkolwiek przeszłości politycznej, nie chodzi mi też o Jaroslava 
Seiferta jako o przewodniczącego zlikwidowanego Związku Pi­
sarzy. W polityce zdarzają się zwycięstwa lub klęski, a klęska 
oczywiście i w polityce kulturalnej pociąga za sobą skutki. Lec~ 
istnieje różnica pomiędzy polityką kulturalną a wyzutą z kultury 
z~mstą . Na co liczą ci mściwcy? Że w końcu do tego przywyk­
ruemy? Dlaczego nie zrobią czegoś dobrego i nie powiedzą czegoś 
mądrego, skoro mają wyłączne prawo mówienia? Któż podzię­
kuje im za tego rodzaju postępowanie i cóż po nich kiedyś zo­
stanie? Kiedyś, gdy Jaroslav Seifert umrze, postawią mu kamień 
nagrobny. Może umieszczone zostanie na nim jedynie jego naz­
wisko, ale każdy będzie wiedział, kto to był. Natomiast gdy 
umrą ci, którzy dziś decydują o tym, czy Seifertowi wolno pu­
blikować, a narodowi czytać, nikt nie będzie wiedzieć, kim byli. 
Ja jednak, jeśli dożyję, wyrównam ową niesprawiedliwość i wy­
kuję na ich nagrobkach dodatkowy komentarz. Albo też zrobi 
to ktoś inny. 

Brzmi to może paradoksalnie, lecz i takie przykłady świadczą 
o tym, że prawa posiadają autorytet, że nawet jeśli nie są sza­
nowane, to przynajmniej budzą lęk. Nikt mianowicie nie ośmiela 
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się osłaniać tego rodzaju poczynań jednoznacznie sformułowanym 
prawem. Wszystko odbywa się jedynie na zasadzie służbowych 
rozkazów, wskazówek i poufnych wytycznych. Człowiek nie wie, 
czym w istocie jest omotany i gdzie powinien pójść, żeby się 
bronić. Najchętniej wziąłby kij do garści i utorował sobie drogę. 
A dokąd? Do więzienia albo do domu wariatów, gdyż postę­
pując tak, uwłaczałby prawu. 

Czechosłowacja ma około piętnastu milionów mieszkańców. 
Tej wiosny obiło mi się o uszy, że bank ma podobno listę około 
piętnastu osób, którym na przyszłość nie będzie, czy też nie bę­
dzie mógł wypłacać zagranicznych honorariów na tych samych 
warunkach i po tym samym kursie, co innym mieszkańcom. 
Dlatego też napisałem do banku list z prośbą o informacje o tym 
nowym zarządzeniu. Odpowiedź dostałem wkrótce. Mieściła się 
ona na papierze z nagłówkiem "Żivnostenka banka" i ozdobnym 
napisem: "założ . w 1868 r.". Treść jednak zdumiała mnie, bank 
bowiem nie zrozumiał mojego pytania i odpowiadał mi na cał­
kiem inny temat. Natychmiast napisałem ponownie, powtarzając 
moją prośbę w sposób możliwie najprostszy: proszę, aby mi wy­
raźnie powiedziano, czy zostaną mi wypłacone pieniądze, które 
mi przekażą. Odpowiedź z dnia 7 lipca 1972 rozpoczynała się 
zdaniem, które chyba od 1868 roku nigdy jeszcze nie wyszło 
z biur owego banku: " ... niestety nie posiadamy żadnych doku­
mentów dla udzielenia żądanej przez Pana informacji" . Wycią­
gnąłem z tego wniosek, który Szwejk tak by sformułował: "By­
łem widać - oczywiście - milionowym z kolei". Skoro jestem 
wykluczony z kontaktu z bankami, muszę, rzecz jasna, postępo­
wać tak, jak mieszkaniec kraju, w którym nie ma nawet naj­
mniejszego banku. Powiadomiłem więc moich wydawców, by 
przesyłali należne mi pieniądze przez kogoś, któremu tędy wy­
pada droga. Mam tylko nadzieję, że to legalne. 

Później dobiegły mnie słuchy, że ten dotychczasowy przepis 
został rzekomo zmodyfikowany niewielkim uzupełnieniem w tym 
sensie, iż minister finansów może ustalać wyjątki. Ale nie wierzę 
w to, bo kto takie rzeczy mówi, ukazuje ministra jako głuptasa. 
Minister wie przecież, że nie może przy pomocy drobnego uzu­
pełnienia przepisu wykonawczego zmienić praw konstytucyjnych 
dla piętnastu osób w republice. 

Ach, właśnie wpadłem na pewien pomysł! Pan może mi do­
pomóc. Niech się Pan postara o to, żebym otrzymał honorarium 
za tę rozmowę. Niezbyt wygórowane, powiedzmy: piętnaście 
franków. Dzięki temu zdołam się zorientować jak to ze mną jest. 
A rezultat przekażę Panu później na widokówce. Gdyby zaś te 
plotki miały się jednak okazać prawdą, wiem już, czego mogę 
się spodziewać na przyszłość: Przyjdę na dworzec ... a urzędnik 
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w okienku powie mi, że zostałem wykluczony z normalnego 
transportu kolejowego i powinienem jechać na stopniach... jak 
Murzyn. Przepraszam: jak postać pewnego Murzyna z dawniej­
szej literatury amerykańskiej (Paragraf 198, dyskryminacja ra­
sowa). 

A ;ak Pan sądzi - co będzie dale;? 

VACULIK: Sądzę, że musi iść ku lepszemu. Istnieją ludzie spo­
dziewający się zmian wskutek silnego wpływu Ameryki, burzli­
wych wydarzeń w Azji lub jakiejś pięknej rezolucji w jednej ze 
stolic Europy. Inni z kolei wierzą w oczyszczające działanie ban­
kructwa naszej gospodarki. Wszystko to możliwe, lecz moim 
zdaniem jest to jedynie wykręt, wywodzący się ze zmęczenia i 
niechęci do zastanowienia się nad własnym życiem, na wypadek 
gdyby wszystko zostać miało tak, jak jest. A jednak ta ostatnia 
możliwość, dla praktycznie i aktywnie nastawionego człowieka, 
jest najbardziej realnym wyjściem obiecującym powodzenie jesz­
cze za życia. 

Niekiedy zwracają się do mnie ludzie, borykający się z mo­
ralnym problemem, iż działalność ich w pewnej określonej sytua­
cji mogłaby zostać oceniona jako "kolaboracja". Twierdzę, iż 
określenie to, pochodzące z okresu okupacji niemieckiej, tym 
razem jest niestosowne. Decydujące są pobudki, a ponadto rezul­
tat. Jeśli ktoś z racji swej funkcji chce i potrafi tak działać, by 
zaufanie ludzi na przyszłość rosło, jeśli udaje mu się zapobiegać 
krzywdom i niesprawiedliwościom i jeśli na swoim stanowisku, 
czy też w swoim zawodzie tworzy wartości, które wzbogacają 
społeczeństwo, to nie wiem, kto miałby prawo go oskarżać. Kto 
zaś korzysta ze specyficznych cech tego okresu, aby na niekorzyść 
niektórych, a ze szkodą dla wszystkich, robić karierę, ten jest 
zwyczajnym łajdakiem, bez jakiejkolwiek oceny politycznej. Tak 
dzikie stosunki w końcu u nas nie panują, żeby nikt nie mógł 
dokonać wyboru czy chce stać się łajdakiem, czy nie. Przeżywa­
my męczarnie nie wskutek rozpalonego żelaza, lecz wskutek 
zimnej mamony. I nie wiem, czy najczęściej sprawa nie polega 
raczej na samoudręczeniu . 

Ludzie chcą w spokoju pracować, osiągając z tej pracy radość 
i pożytek. Skoro zaś jest już tak, jak jest, muszą się jakoś urzą­
dzać, tak jak gdzie indziej musieliby nastawić się na życie w 
skalnych pieczarach. Jeśli przydzielą mi tylko jeden pokój na 
mieszkanie, to tam przynajmniej pozamiatam, pootwieram okna, 
upiększę jakoś to pomieszczenie. Nawet mój przyjaciel Pachman 
przestrzegał tej zasady, także i w więzieniu. Brzydził się tak 
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zwanym "tureckim parkietem" -:- dziurą V; podłodz:, nad którą 
trzeba kucać. Kładł nad ową dZlUrę odwrocone bokiem krzesło, 
a gdy zdołał jeszcze uprosić swego towarzysza celi, by się od~~?­
cił, srał jak Europejczyk. Czyż to na przykład była "kolaboraCJa ? 

Od czasów mej młodości przypuszczałem, iż świat ulepszy.ć 
będzie można w ten sposób, że leps~, tj: bardziej .wykształce~, 
szlachetniejsi, mniej egoistyczni ludzie, l tak dalej! poł.ączą. ~l~ 
i spowodują przewrót. Było to naiwne. Przypatrując ~lę bhz~~ 
historii i mając czas na rozmyślania. d~s~edłem d? v.:mosku,. 12 

świat ulepsza się w tej, mie~ze, w Ja~eJ ~epsza},~ Slę n~ mm 
ludzie gorsi. Przy ~ezp?sred~ z?er~e.nlU. Ci "lep~l. byw~li za'Y­
sze zdziesiątkowam, ~orą .zas byli C.l ~.l, bardzlej ~~daJący Sl~ 
do rządzenia; nazywajmy lch odtąd JUZ me "gorszymi , ~o .b~dzi 
w nich gniew, lecz nazywajmy ich zgodnie z prawdą "sllnleJszy­
mi", co nawet lubią słyszeć. 

A zresztą - skoro już mówimy o władzy i zdolnościach do 
jej zdobywania: któż właściwie jest naprawdę "l~pszy:'? Praw­
da, że świat - biorąc pod uwagę potrzeby -: J,e?~n~e bardzo 
powoli udoskonala ~ię pod .~ym. w~ględem, .l:cz Jesli. lUZ, to tym 
pewniej . W dawnej Austru tez Slę przeCiez stopmowo - po 
nieudanej rewolucji 1848 roku - sp?r.o polep~zyło: ~ czy słynne 
narodowe odrodzenie czeskie w drugleJ połowle ffillll~n~go stu~~­
cia nie jest właściwie dziełem P?rewolc:cyjnej. c~eski~J reakCJ1? 
Zwycięzca nie wychodzi ze ZWyClęstW meodmlem.ony. 

Gdyby to, co teraz mówię, zostało opublikowa!le tu w ~r~ju, 
wydaje mi się, że stanowiłoby P?cz~tek od~traszama czy~e~ko,:,. 
Uważam jednak za nonsens dzlałac przeCiwko rządO"~l Je?yme 
dlatego, że nie podobają :ni s~ę. lu~ie, k~órzy w .mm s~edzą. 
Przeciwnie, mam POWo?y zy~z~c lm, zebr ~l~ wreszcle! u ?iabła , 
poczuli dobrze na sWOlm. mleJSCU. popoki Jede!l czuJe ,~lę tam 
niepewny względem drugi:gO, płaclc za. ową mepewnosc mo~ę 
tylko ja. Jeśli ktoś natomlast mo~no oSladł t;a s'Yym, urzędzl~, 
może w końcu pomyśleć ~ włas~eJ pracy: StV;lerdzl.V:0wCZ~s, ze 
nie takie to proste: będzle muslał przyciągac do mej ludzl we­
dług ich zdolności, będzie też chciał osią~nąć parę pozytrv.:~yc~ 
rezultatów, będzie chciał być szanowany l uznawany z raCji tej 

pracy. ki . dz·'· 
Uważam za słuszne nie rezygnować z kryty ,me go lC Slę 

niepotrzebnie ze wszystkim, ale być również. gotowym do J?O~­
tywnych reakcji na impulsy pozytywne. Nie przeks~t~c~c Sl~ 
wewnętrznie w nicość, lecz zachować własne zdOlnOSCl l chęc 
wykorzystania ich dla współpracy. . . 

Oczekuję zatem polepszenia głównie ze strony rządu 1 ludzi 
stojąqch u władzy. Oni i ich sprzymierzeńcy, ich tak zwane Mło-
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de Kadry stworzą lepsze warunki, ponieważ sami będą ich po­
trzebować z chwilą, gdy w pracy swojej natkną się na bardziej 
subtelne zadania. Kto pracuje, musi przecież posługiwać się 
mózgiem. A mózg jest stary, przyjmuje wszelką naukę, lecz nieod­
miennie jest też - rewizjonistą. Przepraszam: - rewizorem. 

Rozmowę prowadził Friedrich RENTSCH 

(Z upoważnienia Friedricha Rentscha tłumaczył Witold Wirpsza) 

JADWIGA JURKSZUS i ADAM TOMASZEWSCY, 
AUTORZY KSI~ZKI "TORONTO, TRONTO, TRANA", 

ogłaszają przedpłatę na tom reportaży 

I TO JEST MEKSYK 

Tekst - około 300 stron, wkładka fotograficzna. 

Cena książki w przedpłacie $ 6,00 lub E 2.50 lub równowartość 
w innej walucie. 

Wpłaty będą potwierdzone w prasie a nazwiska przedpłacicieli 
zamieszczone w książce. 

Zamówienia prosimy przesyłać na adres autorów lub 
do Oficyny Poetów: 

A. Tomaszewski, 5, Ridout St., Apt. A, Toronto 154, 
Ont., C a n a d a. 
Poets' and Painters' Press, ł 46, Bridge Arch, Sutton 
Walk, London, S.E. ł . 8 XU, Great Britain. 

ROBOTNIK 
Organ Polskiej Partii Socjalistycznej - kwartalnik. 
Omawia zagadnienia polskiego ruchu robotniczego. 
Wychodzi lat 79 z czego 55 lat na uchodźctwie 

ale zawsze dla kraju. 
Prenumeratę zamawiać można w administracji: 
84, Fordhook Ave., London, W.5., England. 

List Otwarty do Zwiqzku 
Literatów Polskich 

Z zimnym wyrachowaniem, Szanowni Koledzy, zostałem zmu­
szony do osiedlenia się na stałe w Europie Zachodn~ej . ~hciał~ 
bym to uściślić: nie powiadam, że robię to z własne) woli; am 
też, że zmuszonym się widzę; powiadam, że zmuszony zostałem. 
A znaczy to, że przymus ten nie jest przymusem wewnętrznym, 
ale że został mi narzucony z zewnątrz. 

25 czerwca tego roku wszczęto przeciwko mnie w prasie 
polskiej nagonkę i w czasie, kiedy posiadałem jeszcze ważny pasz­
port polski, obrzucono mnie wyzwiskami jako "byłego 'Polaka' " 
i "byłego polskiego literata" oraz za pomocą sprepar~wany~h 
cytatów zrobiono na mnie donos, jakobym w polakozerstwle 
przewyższył nawet gestapo. Zasugerowano więc, że Polakiem 
nigdy nie byłem, lecz że z ciemnych być może motywów nosiłem 
maskę Polaka od czasu narodzin po dzień dzisiejszy; przy okazji 
okłamano także polską opinię publiczną, jakobym w drodze for­
malno-prawnej zrzekł się obywatelstwa polskiego: napastnicy 
wiedzieli w chwili napaści bardzo dobrze, że tak nie jest. 

Zewnętrzną przyczynę tych napaści stanowiła wydana przeze 
mnie w Szwajcarii książka "Polaku, kim jesteś?", gdzie w spo­
sób bardzo osobisty usiłowałem dojść, co to znaczy być Polakiem 
w obliczu polskiej historii politycznej i duchowej tudzież we 
współczesności . Skorzystałem przy tym z dobrego prawa pisarza, 
aby swemu narodowi nie schlebiać: nie istnieje bowiem żaden 
naród któremu należałoby schlebiać, ani też taki, jaki należałoby 
potępić. Ale, jako się rzekło, książka moja stanowiła jedynie 
zewnętrzny powód do napaści, na domiar w takiej właśnie for­
mie. Jest dziś rzeczą dla mnie jednoznaczną, że nie tylko o mnie 
chodziło ; ukazanie się mojej książki było paszkwilantom jedynie 
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na rękę, aby dać wyraz swej nienawiści wobec wszystkich sam<r 
dzielnie myślących, w czym, przyznaję, mają niejaką wprawę· 

W jesieni 1968 roku, kiedy to trącące antysemityzmem pro­
cesy przeciwko studentom polskim dobiegły końca i kiedy już 
ogłoszono wyroki, ukazało się i moje nazwisko pośród nazwisk, 
które przyczyniły Polsce chwały; wymienione zostało w pewnym 
artykule*, napisanym przez oficera policji politycznej i zamiesz­
czonym w organie Zrzeszenia Prawników Polskich Prawo i Zycie. 
Zarzut brzmiał: nie studentów należało ukarać, lecz deprawato­
rów młodzieży; od dawna to znany zarzut. Wspominam o tym, 
co się stało przed czterema laty, gdyż pragnę wykazać, że nie 
pierwsza to napaść na mnie i że nie tylko mnie ona dotyczy. 
Stylistyka była podówczas ta sama, co i dziś; w listopadzie 1968 
roku można było przeczytać: "polscy (?)" - ze znakiem zapy­
tania w nawiasie - "pisarze". Znamienne, że nową nagonkę 
przeciwko mnie wszczęło to samo pismo: organ Zrzeszenia Praw­
ników Polskich, będący właściwie organem frakcji policyjnej, 
działającej wewnątrz partii i inspirowany przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych w sprawach, dotyczących życia intelektual­
nego. Później dopiero inni pismacy nabrali odwagi. 

Zelżono mnie, a znaczy to w istniejących okolicznościach: 
w sposób wedle przepisów polskiego prawa karnego karalny za­
rzucono mi rzekome popełnienie czynów karalnych, jak to: znie­
ważanie narodu polskiego, uprawianie hitlerowskiej propagandy, 
bezczeszczenie mowy polskiej. Okoliczności zaś są nadto takie, 
że przeciwko popełnionym wobec mnie czynom karalnym nie 
mogę się w Polsce bronić : żadne pismo i żaden cenzor nie 
odważyliby się na druk mojej repliki, żaden prokurator ani 
żaden sędzia nie dopuściliby mojej skargi. Przywileje policyj­
nego organu prawniczego i jego naśladowców stoją ponad prawem. 

Polska placówka konsularna odrzuciła stanowczo moje poda­
nie o przedłużenie ważności paszportu, powołując się na "właści­
we władze". Tak osiągnięto upragniony cel: miałem być wyłą­
czony z polskiego życia kulturalnego. Decyzja ta wszelako jest 
i niedorzeczna, i śmieszna. Jest niedorzeczna, ponieważ ani poli­
cjant, ani faraon nie mogą stanowić o tym, jakie wartości prze­
trwają w kulturze narodowej; i jest przy tym bez znaczenia, czy 
powstają one w kraju, czy za granicą. Jest śmieszna, ponieważ 
o mojej nieobecności pisarskiej w Polsce zadecydowano już przed 
laty: od roku 1966 nie zezwalano mi na zawarcie umowy wy­
dawniczej na moje utwory oryginalne; postanowili tak głupi po­
litycy, tchórzliwi zaś lub bezsilni wydawcy dawali im posłuch, 
jakkolwiek jedni jak i drudzy znali rangę mego pisarstwa, tak, 

* Chodzi o artykuł Ryszarda Gontarza pt. "Milcz albo kłam". 
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jak i ja sobie z niej zdaję sprawę. Jestem wraz z moimi pozosta­
jącymi w maszynopisie utworami tak czy owak w Polsce literac­
ko nieobecny; cynic;:znie wydany na mnie wyrok banicji utwierdza 
tylko istniejący stan rzeczy. 

Wiem, że Związek Literatów Polskich w mojej sprawie nic 
uczynić nie może, tak jak i przedtem nic w sprawie zelżonych 
pisarzy polskich uczynić nie mógł. Byłoby rzeczą nierealną, Sza­
nowni Koledzy, żądać tego od Was. Los albo przypadek tak 
wszelako zrządził, że mogę się bronić na obczyźnie, i więcej 
jeszcze: mogę bronić mych przyjaciół, którym nie wydaje się 
książek, których rozmowy prywatne są podsłuchiwane, a miesz­
kania rewidowane, których listy są otwierane i czytane, których 
bez ustanku śledzi surowe oko faraona i policjanta. 

Mimo wszystko optymizm mnie nie opuszcza; niechętnie uży­
wam słów "zawsze" i "nigdy". Nie żegnam się z mym krajem, 
wycofuję się jedynie w obliczu faraona i policjanta. 

Berlin Zachodni, w listopadzie 1972 roku 
Witold WIRPSZA 

"POLONIA" 
KSIĘGARNIA POLSKA W CHICAGO 

2921 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111. 60618. 

Czynna codziennie od lO-ej do 6-ej pp. 
Posiada na składzie: książki i czasopisma polskie, polskie karty 
okolicznościowe i Dział Antykwariatu; przyjmuje książki do sprzedaży 

komisowej. 

Skład Główny na Chicago wydawnictw Instytutu Literackiego w 
Maoons-Laffitte (pod Paryżem), m.in. paryskiej K U L T U R Y i 

ZESZYTO W HISTORYCZNYCH. 

Ksiogarnia przyjmuje prenumeraty na polskie czasopisma i wykonuje 
pocztowe zlecenia księgarskie. -
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DAWNE, BARDZO DAWNE 

Wielki władca kłamie w więzieniu, 
Wielka dusza kłamie w więzieniu. 
T o bardzo dawna prawda. 
W więzieniu oddech jest nieczysty, 
W więzieniu ciało jest nieczyste, 
W więzieniu myśli sq nieczyste. 
T o bardzo dawna prawda. 
W więzieniu duch nieczysty kłamie, 
W więzieniu krew nieczysta kłamie, 
W więzieniu wielka dusza kłamie, 
W więzieniu kłamie wielki władca. 
Więzienie samo nie kłamie . 
To dawne, bardzo dawne. 

Warszawa, latem 1968 

POCZ4TEK ROKU (1970) 

Wiadomo mi z komunikatów meteorologicznych, 
Z obserwac;i aury i reakc;i własnego ciała, 
Że zmiany ciśnienia atmosferycznego, temperatur 
(W ciqgu tygodnia o czterdzieści stopni), 
Nagłe przeiścia od zadymki do odwilży, 
Od senności do podniecenia, od mgły do 

WIERSZE 

Przejrzystości, od miłości do nienawiści, od 
Lekarstw uspakajajqcych do alkoholu: że to 
Wszystko jest na dłuższq metę nie do 
Wytrzymania; nie jestem w stanie uporzqdkować 
Mego życia. A nadto nie przystaje to do 
Niczego, nie jest żadnym symbolem albo przenośniq 
Wydarzeń psychologicznych, politycznych itd. 
Ten rok zaczyna się pustkq, zamętem i 
Jest klimatycznie nieprzejrzysty. Ciekawe, co z tego 
Wyniknie, jeśli w ogóle istnieje zasada wynikania. 
Lekarze mówiq, że klimat niszczy człowieka. 

Warszawa, styczeń 1970 

LATO 1970 

Cezura z mgnienia rozwleczona 
Na trzy miesiqce i oto już jesień, smq si(! 
Siwe konie w śniegu, wszystko majaczy. 
Pod koniec sierpnia osłabła podobno epidemia cholery 
Nad Morzem Czarnym i u dolnego biegu Wołgi, 
Przedtem Dunaj wylał, dziwna zaś działalność 
Dziarskich dyplomatów wprawia w zachwyt, 
Zdumienie i trwogę: zależy kogo. Iluż 
Głupców. I komu śni się Swięte Przymierze, 
Odrodzone w brudnych blaskach burzowca. 
Cezura rozwleczona, bo karty do gry 
Rozwleczone i rozwałęsane po wszystkich stołach, 
Zakryte i odkryte, stqd zamiecie 
U siwych koni i konie skazane na śnieg. 
To dławi. To milczy; majaczy. Majaczy, 
Co milczy zdławione. T e małe kraje: 
Polska, Węgry, Czechy, Słowacja, a niech je 
Cholera weźmie, skazane na śnieg, 
Ich ludność przeistacza się w porywaczy samolotów, 
W skłamane anioły; poniewierka gniewu. 
I kto z kart ułoży sobie kartę i siwe 
Konie zaprzęże i weźmie bank, i ~bankrutuje. 

To lato parne i jakby garnek wtłoczono na łeb: 
-: Ciemno mi, duszno mi i spać mi się chce. 

Berlin, sierpień 1970 

Witold WIRPSZA 
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Stanisław WYGODZKI 

15 
Cieniom M. Ctr1id4jewoj 

Dałem ci sznur na drogę, 
starczyłby zwykły zwój drutu 
do walizki ze zdartym rogiem, 
z paltem i par'i butów. 

Dałem ci kawał sznura 
na tę pośpieszn'i podróż, 
na ewakuację ponur'i 
pami'itkę nieszczodr'i. 

Chciałem ci pomóc i teraz 
wiem, zawisłaś na sznurze. 
I myślę z rozpacz'i nieraz -
bez niego cierpiałabyś dłużej. 

17 

Te lekcje bólu, te lekcje losu -
sień lodowata, sczerniały ganek, 
nieschn'ice, w wichrze rozwiane włosy 
i ten od domu daleko, ranek. 

I te buciska, kubrak zajęczy 
z szafy wydarty śpiesznie, od proga. 
Drzwi niedomknięte bez granic jęCZ'i, 
śnieg wali oknem wprost na podłogę. 

Drogi zimowe pośród zamieci 
(gdzieś pozojtały smutne aleje), 
i gdy przestworzem huragan leci 
zda się, że nigdy już nie zadnieje. 

I w zawierusze straże powoli 
wiod'i na linach zdyszane sfory, 
jakby to jeszcze mogło zaboleć 
we mgle przedrannej i późnym wieczorem. 

WIERSZE 
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Mój cień na przesłuchanie wlokq 
A. Achmatowa 

Mój cień na przesłuchanie wlok'i -
łysa czaszka, ryża bródka. 
Smętne światło, smętny pokój 
nocn'i porą wicher utkał. 

A on milczy, czeka, czeka, 
w jego dłoni sprawne pióro. 
A za murem w lodach rzeka, 
a nad rzek'i ciemna chmura. 

Jeden łokieć wsparł na stole -
czaszka, bródka, pióro, arkusz. 
Snieg na czaszce, mróz na czole, 
zamiast źrenic z lodu szparka. 

Milcz'ic czyta tom za tomem, 
w oknie księżyc kr'iżył wilczkiem 
i świt wtrącał mnie do domu 
gdzie śnieg padał milczkiem, milczkiem. 

25 

Drzewa, trawy mej tęsknoty 
archangielskiej. 
Garście piachu, grudy błota, 
suche zielska. 

Sople lodu, lustra wody, 
garście soli. 
Wyprawiali w noc podwodę 
powoli. 

Odprawiali, bez przepustki, 
na Hajnówkę. 
Gór'i, niebem, pośród pustki 
księżyc-sówka. 

31 
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Dłoń tężeje, żadnych wspomnień 
bylej dalej. ' 
W Białowieży śniegu płomień 
szron osmalił. 

Bylej dalej, liczę, liczę, 
na nic mapa. 
I rozwiewa mroźny styczeń 
wichru zapach. 

On podporq strasznej drogi 
spod Workuty. 
Kubrak ściqgnq, zedrq z nogi 
mokre buty. 

Koń się zdyszał, mroźno, ciemno, 
nie ma brzegu. 
Nie płacz nade mnq, nie klęcz nade mnq 
na śniegu. 

Stanisław WYGODZKI 

K011.frontacje i zbliźei1.i.a. 

Na prośbę z kraju (wyrażoną w dopisku do artykułu "Obowiqzki" ) 
wprowadzamy nowy dział KONFRONT ACIE l ZBLIŻENIA. 
Będzie to jak gdyby publiczna rozmowa, w której każdemu gło­
sowi z kraju towarzyszyć będą (na pokrewny temat) głosy 
Polaków przebywających za granicą. (Redakcja). 

Obowiqzki 

Mamy, po marcu 1968 i grudniu 1970, poczucie niewątpliwego 
przełomu w dziejach polskiej myśli powojennej, a co za tym 
idzie - w sytuacji intelektualisty. Przełom ten określiłbym tak: 
ludzie konsekwentnie i logicznie myślący utracili ostatnie punkty 
oparcia w obrębie naj szerzej rozumianej oficjalnej doktryny 
socjalistycznej (w wersji socjalizmu propagowanego i realizo­
wanego w Polsce po 1945 roku). Dlatego dziś, każdy kto p ragnie 
myśleć prawdziwie, bez względu na to czy przychyla się do so­
cjalizmu, do liberalizmu czy do jakiejkolwiek innej doktryny, 
musi konstruować swoje wywody nawet już nie wbrew ale poza 
obrębem oficjalnej doktryny socjalistycznej. Innymi słowy : 
twórcza myśl społeczna nie może ani pozytywnie ("rewizjoniści") 
ani czysto negatywnie przyjmować doktryny oficjalnej za punkt 
wyjścia. Myślę, że do 1968 roku były jeszcze możliwe dwie inne 
postawy. 

Pierwsza brała się z przekonania o możliwościach regeneracji 
doktryny oficjalnej i wyrażała się w uporczywym wydobywaniu 
wszystkich wewnętrznych sprzeczności, niedoskonałości i drob­
nych nawet jej potknięć. Walka z narzuconą doktryną przybie­
rała postać wypominania jej głosicielom, że kalają istotę socja­
listycznej ideologii, że zatem dla własnych brudnych celów nisz­
czą możliwość zbudowania zdrowego społecznie i moralnie sys­
temu w oparciu o tę samą tylko mądrzej i właściwiej rozumianą 

2 
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post~wę ide~wą. ~alkę tę prowadzili tzw. "rewizjoniści" _ ale 
termm ten Jest wIeloznaczny i mylący. 

. Kiedy przekonano się jak bardzo jałową była ta postawa 
wIelu skł~mnych . było o~awiać jej reprezentantom wszelkich 
zasług. Nlesłu~zm:. Czym I.nnym jest usprawiedliwione na pew­
no .prze~on~me, ze po tej "wewnętrznej kontroli" nie należy 
sobIe ~IS ~czeg? .obiec~ać a czym innym rozumienie jej histo­
ryczneJ domosłoscl. Moze. wbrew jej głosicielom ta wewnętrzna 
k.D:tyk~ .odeg~a~a decydującą rolę umożliwiając osiągnięcie dzi­
s~eJszeJ . JasnOSCI, ~t?rej , ,:~ysk~nie , inną drogą byłoby w Polsce 
mem?~lIw: .. ,,RewlzJomscl, mektorzy o świetnych umysłach, 
zmusIlI ofICjalną doktrynę do stanowczego odcięcia się od nich 
a tym s~ym do rezy~nacji z. j~kże cennej i wysokowartościowej 
P?mocy mtel~ktl;lalneJ. O~na:JI~l1ono w ,ten sposób, że doktryna 
me potr~ebuJ~ zadnych sWlezych so~ow, a w razie potrzeby 
gotowa Jest sIęgnąć po prymItywne mtelektualnie ale zawsze 
społecznie pręż~e ~ątki .ideologii nacjonalistycznej. Stanowcza 
odmow~ po.ddanIa ~Ię z~blegom renowacyjnym wzmocniona jesz­
cze agItacją nacjonalIstyczną doprowadziła wiele umysłów 
z ~ręgu wewnętrznej krytyki do decyzji, na którą w innym 
razIe był?by znacznie trudniej się im zdobyć, a mianowicie 
do decyzJ~. osta~e~zneg? ?ddzielenia dorobku myśli oficjalnej 
od tradYCJI mysli SOCJalIstycznej, do stwierdzenia: czym in­
nym są po~st~wy myśli socjalistycznej a czymś zasadniczo im 
obcym teona l. praktyk~ upr~wiana w Polsce lat powojennych. 
~ył to kr.ok mezbędny. I wazny. Bo chociaż tęże opinię głosili 
~~eologoWIe antykomumzmu od lat, to znacznie większe społeczne 
I mte.lektu~lne znaczenie .miał fakt, że do takiego przeświadczenia 
doszlI ludZIe przez długI czas oddani oficjalnej doktrynie. 

Dlatego właśnie marzec 1968 miał tak doniosłe znaczenie dla 
przemian ~olskiej świadon:lOści politycznej . Zapewne i bez niego 
wewnętrzm krytyc~ doszlIby do punktu rozstania z oficjalną 
doktrrną,. punktu meuchronnego - ale nie stałoby się to w spo­
sób row~le dr.amatyczny, równie widoczny ani równie ostateczny. 
~atyc~mlast .J~dn~k p~, t~m ostatecznym zerwaniu okazało się, 
ze mysI "rewIzJomstów me ma dalszego ciągu. Musiało tak być 
skoro źródłem błyskotliwości tej refleksji był ścisły związek 
z d?ktryną Oficjalną: ta negatywno-pozytywna odskocznia, żar 
wzm~can~ ?rze~ namIętne spory ludzi myślących z funkcjonariu­
sz~m; ofiCjalnej do~tryny. To: C? na początku było nieporozu. 
mlem~m, pro~tym meporoz.umlemem intelektualnym nie przesta­
ło byc do konca. Droga kazdego z tych myślicieli może być jesz­
cze bogata i twórcza ale spór ideologiczny z oficjalną doktryną 
- ten szeroko rozumiany "rewizjonizm" - swoją rolę histo­
ryczną odegrał już do końca . 

I?ru~ą",postawę. możliwą 'p:zed 1968 i 1970 rokiem, postawę 
t~kze sClsle zazęb~oną o ofICjalną doktrynę, możemy - znów 
me ,bez uproszczema ~ n~w~ć postawą antykomunistyczną. Nie 
mysIę tu o antykomumznue Jako fragmencie poglądu na rzeczy-
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wistość społeczną. Myślę o antykomunizmie jako o całościowej 
postawie światopoglądowej, osi pracy umysłowej, jako o gruncie, 
na którym wznoszone są budowle rozumu. Historyczna rola ta­
kiego antykomunizmu została spełniona poprzez wstępne udo­
wodnienie ogromu zła i nieszczęść jakie przyniosły rządy komu­
nistyczne, udowodnienie, że nie ma żadnych możliwości poprawy 
istniejących systemów, że pozostaje tylko je potępić. Była to 
postawa czysto negatywna, również postawa kontrolerów socja­
lizmu - tym razem od zewnątrz. Jej ograniczenia są oczywiste, 
ale znowu warto pamiętać o jej zasługach w walce z powszechną 
wśród intelektualistów fascynacją totalitaryzmem. Warto też pa­
miętać, że jej istnienie było związane z występowaniem głosu 
krytyki wewnętrznej. O ile bowiem skostniała doktryna oficjalna 
po 56 roku przestała być intelektualnie wartościowa, a więc groź­
na, o tyle myśl "rewizjonistów" musiała wydawać się antykomu­
nistom groźnym kandydatem na miejsce doktryny panującej. 

Tak rozumiany, czysto destrukcyjny antykomunizm stał się 
dzisiaj jałowy bowiem osiągnął już swój cel - upowszechnienie 
przeświadczenia o niesłuszności i społecznej szkodliwości oficjal­
nej doktryny socjalistycznej. Nie znaczy to, by nie należało dalej 
badać historii i rzeczywistości krajów socjalistycznych aby sku­
tecznie wykrywać wszelkie próby przemycenia totalitaryzmu pod 
humanistycznym nazewnictwem. A jednak zbędne, bo nietwórcze, 
są dzisiaj wysiłki zmierzające do celu wyłącznie negatywnego: 
podważenia wiary w komunistyczną propagandę, zrozumienia 
rzeczywistości krajów socjalistycznych i komunistycznych jako 
nieuniknionej konsekwencji stosowania doktryny o dyktaturze 
proletariatu. Po grudniu 1970 i po okresie pierwszych pogrud­
niowych nadziei szybko stosunkowo przeniknęło do świadomości 
potocznej przekonanie, że bez względu na takie czy inne próby 
uzdrowienia systemu źródła jego fałszu sięgają podstaw doktryny 

Dokonując następnego uproszczenia możemy powiedzieć, że 
przed omawianym przełomem większość poważnie myślących 
intelektualistów (bo tylko o takich tutaj mowa) należała do 
jednej z dwu wymienionych orientacji. Nie wszyscy dawali na 
piśmie wyraz swoim przekonaniom - antykomuniści mieli zresz­
tą znacznie trudniejszą sytuację, chociaż udawało im się trochę 
powiedzieć nawet w krajowych wydawnictwach. W tym więc 
okresie intelektualista spełniał swoje podstawowe obowiązki po­
przez twórczy wysiłek wzbogacenia zasobów myślowych danej 
orientacji. Ważne staje się dzisiaj określenie obowiązków, jakie 
stoją przed człowiekiem pragnącym myśleć odpowiedzialnie a 
świadomym zarówno rozkładu "rewizjonistycznego" jak anachro­
nizmu "antykomunistycznego" sposobu myślenia. 

Możemy powiedzieć, że dzięki osiągnięciom omówionych orien­
tacji człowiek podejmujący dziś trud wyrobienia sobie poglądu 
na to, co należy czynić i jakie myślenie jest społecznie twórcze, 
znajduje się w znacznie lepszej sytuacji niż przed kilkunastu 
laty, po 56 roku, kiedy panowały powszechnie straszliwe niepo-
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rozumienia ideowe. Stworzono więc zespół przekonań powszech­
nie niemal akceptowanych, które pozwalają postąpić naprzód za­
miast spierać się z oficjalną ideologią. Można, nie ryzykując 
posądzenia o ślepotę, rozumować tak jakby oficjalna ortodoksja 
po prostu przestała istnieć. Bo też nie istnieje już ona w inte­
lektualnym znaczeniu tego słowa. Można, ani nie pokładać w niej 
nadziei, ani nie żywić do niej nienawiści. Dziś już nikt chcący 
zachować minimum przyzwoitości intelektualnej nie powie TAK, 
zaś NIE trzeba mówić wszystkim społecznie i moralnie godnym 
potępienia faktom, ale nie ma potrzeby mówić tego ideowej 
próżni. 

Możemy zatem wyruszyć w odmiennym kierunku. Nie zwle­
kajmy, bo posiadamy klarowny punkt wyjścia. Ponieważ jednak 
nasz "pytający się o swoje obowiązki" znajduje się w korzyst­
niejszej sytuacji, ciążą na nim poważniejsze zadania. ślad, któ­
rym miałby podążać nie jest jeszcze przetarty i od jego decyzji 
będzie zależało jakie kierunki wytyczone będą polskiej myśli 
niepodległej. Nie ma możliwości uniknięcia współdecydowania o 
losach własnego społeczeństwa i unikanie zajęcia stanowiska jest 
dlatego intelektualnie fałszywe a społecznie szkodliwe. Naczel­
nym więc - dla mnie - i pierwszym obowiązkiem intelektualis­
ty wobec przełomu jaki nastąpił, jest uporczywe poszukiwanie 
elementów własnej myśli pozytywnej. Jest twórcza refleksja for­
mułująca demokratyczny światopogląd i demokratyczną świado­
mość polityczną dla przyszłej Polski. 

Obowiązek ten można uważać za w znacznym stopniu for­
malny, ale nie jest tak, bo jakże niewielu polskich intelektualis­
tów zdaje się go rozumieć. Nawet ludzie poważni wolą poprze­
stać na zasadniczym ale prymitywnym antykomunizmie oraz na 
uczciwej pracy w swojej dziedzinie. To było stanowisko obronne 
- dziś chodzi o pozytywne kształtowanie powszechnej świado­
mości społecznej i ten kto nie posłucha wezwania - sam siebie 
usunie na boczny i ślepy tor. 

Obowiązek ten polega merytorycznie na zorganizowaniu pra­
cy umysłowej wokół dwóch tematów: l) jakie są warunki, moż­
liwości i zasady działania demokratycznych organizmów spo­
łecznych; 2) jakie są warunki sprzyjające powstawaniu i rozwo­
jowi myśli niepodległej. Refleksja skupiona wokół obu tematów 
musi obejmować zarówno pozytywne ich rozwijanie jak i analizę 
wszelkich przypadków uniemożliwiania demokracji i myśli nie­
podległej. W obręb 'pracy muszą wchodzić i tematy negatywne, 
takie jak analiza systemów antydemokratycznych, totalitarnych 
i analiza myśli zniewolonej. 

Podjęcie powyższych tematów może być traktowane jako po­
winność tylko w przypadku zgody na pierwotne założenia. Myśl 
niepodległa jest bowiem możliwa tylko pod warunkiem iż uzna­
my, że prawda jest możliwa. Że po długim zastanowieniu po­
trafimy czasem powiedzieć co jest prawdziwe i co prawdziwe 
nie jest, i że w miarę naszych niedoskonałych możliwości i ze 
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świadomością ograniczeń nakładanych przez okoliczności, potra­
fimy dać prawdzie świadectwo. Że prawdą jest zatem, iż dobru 
towarzyszy zło, a my potrafimy je wyraźnie odgraniczyć. Zało­
żenia te brzmią inaczej tak: wartością jest myśl niepodległa i 
wartością jest sprawiedliwość demokratycznej organizacji życia 
społecznego. Należy pamiętać, że choć oba te przekonania stan?­
wią konkluzje rozmaitych racjonalnych wywodów, to w grunc~e 
rzeczy nigdy nie znajdą do końca racjonalnego uzasadnienia, ~e 
wobec tego musimy pamiętać iż głoszenie ich, to umieszcza~e 
ich u podstaw naszego świata wartości. Póki nie zda~~ SOb,l~ 
do końca sprawy z tego, że głosząc pochwałę demokraCjI l mysh 
niepodległej budujemy świat wartości, dopóki będziemy poprze~ 
stawali na racjonalnych uzasadnieniach, dopóty będziemy skazan~ 
na jałową polemikę z tymi, którzy w imię przeciwnych wartOŚCI 
proponują równie racjonalne uzasadnie,n~a. V! pole~ikę z. prag­
matycznymi obrońcami ponurych wartoscI zmewolema tkwIących 
poza oficjalną doktryną· . . . 

Podjęcie tak sformułowanego <?bOWIąZ~U m.a. ró:vmez ~~­
ralne znaczenie. Intelektualista w mczym me rózm SIę OCZywIS­
cie od innych ludzi i tak jak oni jest zobowiązany do zajmo­
wania postawy moralnej wobec wszystkich zjawisk w życiu spo­
łecznym, wymagających zajęcia takiej postawy. P.o~ien wię<; 
potępiać niesprawiedliwość, poniżenie, nędzę, powlmen wa!czyc 
o usunięcie ich, powinien bez wahania interweniować w kazd~ 
przypadku, w którym naruszone zostały elementarne .ludz}ri~ 
prawa i nic go nie usprawiedliwia jeżeli postępuje inaczej. !e~eh 
jednak uznamy, że przewodnimi tematami p~acy umysłowe} Je~t 
demokracja i myśl niepodległa, wówczas memoralne .staJe SIę 
wszelkie postępowanie faktyczne czy umysłowe, które. me krzy,:",:­
dząc konkretnych ludzi uwłacza podstawom naszej refleks~~ , 
które godzi w niepodległość myśli i w fundamenty demokraCJ I. 
Obowiązki trzeba zatem rozszerzyć na nakaz tropienia wszelkich 
tego rodzaju przestępstw, chociaź bowi~m zło jakie powoduJą 
nie jest bezpośrednio szkodliwe, na dłuższą metę dotyka takze 
wszystkich członków społeczeństwa włącznie z tymi, którzy nie 
mają świadomości doznawanych ciosów. 

Jakie konkretne formy może przyjąć poświęcenie swej p racy 
sprawom demokracji i myśli niepodległej? Na pierwszy~ m~ej: 
scu przytaczany jest zazwyczaj postulat pracy orgaruczneJ l 

wydaje się, że jeżeli pracę organiczną będziemy uwa~ali za po­
zytywną działalność, zmierzającą do osiągnięcia częŚCIOwych re­
zultatów, do umożliwienia postępu, wówczas istotnie praca orga­
niczna winna być naczelnym zajęciem intelektualisty. Jeżeli na­
tomiast jak to często bywa, pracę organiczną rozumieć jako 
sposób 'życia i wzór politycznej postawy przeciwstawiony rewo: 
lucjonizmowi, aktywizmowi i praktycznej działalności cząstkowej 
i całościowej w obronie moralnych imponderabiliów, czy na osta­
tek, w walce cZymIej o niepodległość, w walce z ulotką, niele­
galnym tekstem czy nielegalnym słowem w ręku - to taka 
praca organiczna sprzeciwia się głównym założeniom tutaj sfor-
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m~owanym: O myśl n.iepodl~g~ą często trzeba walczyć nie tylko 
mrslą ale l czynem l ChOClaz zawsze sprzeciw ducha będzie 
~Iał podstawowe .znaczenie, to nie istnieje nic takiego jak myśl 
ruepodległa w zruewolonym człowieku . 

. Intelektual~sta może odmówić wzięcia na siebie tych obo­
wIązków, .moze głosić, że jego obowiązkiem jest nie walka o 
demokracJę, .ale utrzymanie jakiejś nieocenionej placówki za 
cenę w?zyst~Ich ustępstw. Lub, że badania, które prowadzi są 
ta~, wazne, ,ze za to b~ pozw~l,o,no mu je swobodnie przeprowa­
dZIC do konca g?tów Jest PÓ].sc na wszelkie kompromisy. Póki 
spra,,:a do.tyczy Jego samego Jest to walka o jego sumienie, do 
które] m?zem~ się nie wtrąca.ć jeżeli nie uważamy tego za sto­
sowne .. KIedy ]e~ak ~stęp~]e on jako osoba publiczna mamy 
wszelkIe pra~o zą~ac od ruego by wypełniał swe obowiązki. 
żąda~y tego l dla J.ego dobra, bo kiepskie są wyniki pracy umy­
słoweJ prowadzone] przez człowieka o nieczystym sumieniu i 
zapask~dzonej biogr~fii. Nie ~ależy c~ prawda odrzucać z góry 
wsze~klego kompromIsu - wIadomo Jednak jak płynne są jego 
graruce. 

~iel~ wynaleziono sposobów rozumowania wiodących do poz­
byCIa SIę naczelnych obowiązków. Jedni twierdzą wnosząc to ze 
swego doświadczenia z okresu przed 1968 i 1970 że wszelkie 
~siłki są ni~skuteczne. - i tak nic się nie da z;obić. Wiemy, 
Jak głęboko ruesłuszny Jest podobny pogląd. Doświadczenia któ­
re się. tu p:ZYW<>;łuje, t~akt?wane całościowo i wyłącznie,' jako 
zamknięte, Istotrue zdają SIę potwierdzać przekonanie o pow­
szechn.ej niemożliwo~ci. Jeżeli j.e jednak uznamy za wstęp do 
d:'ll~zeJ. pracy. zysk~Ją natyc~mlast na znaczeniu. Opinia głosi­
CIelI n.Ie?Iocy Jest rue t~lko ruesłuszna, ale zbrodniczo szkodliwa. 
Gru~Ien 1970 UdOWOdnIł to ostatecznie. Odrzucając nadzieje na 
~WYClęS!WO myśli niepodległej, ludzie ci godzą się na zniewolenie 
l skazUją .na pogardę pokoleń, które przyjdą. Nie wolno tracić 
przekonarua o ostatecznym zwycięstwie prawdy i dobra o real­
ności demokracji i myśli niepodległej w Polsce. Jeżeli 'bowiem 
przekonanie takie utracimy, to jak będziemy mogli bronić atako­
,,:anych zewsząd okopów człowieczeństwa. Przyjdzie tylko poddać 
SIę l uznać, że ponieśliśmy porażkę z kretesem. 

Myślę też, ż~. ?bow~ą~ki~m intele~tualis~y ~est głosić zwycię­
stwo deD?-0.kraC]I I.myslI ruepodległeJ, głOSIĆ, ze nie są to mary 
senne .anI zadne mIty, ale realności autentycznego życia społecz­
~e.go, ze tylko na t~l.ll tuI:damencie I?ożna budować myśl rzetelną 
l ze tylko tak mysląc rue zboczy SIę z drogi na manowce znie­
wolerua, głupoty i zatracenia ludzkiej godności. 

Rafał GURBANOWICZ 
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Wszystko 

List Wielkopostny Sołżenicyna do Patriarchy Wszechrosyjskie­
go Pimena miał swój dalszy ciąg. Przypomnijmy jednak naj­
pierw jego dwa główne fragmenty. Wytknąwszy cerkwi jej poli­
tykę ugodową (uważaną w dodatku przez dostojników cerkiew­
nych za "objaw wolności religijnej"), Sołżenicyn pisał: ,,Już po­
szło na przepadłe minione półwiecze, już nie ma co szukać luzów 
w teraźniejszości, ale jak ocalić przyszłość? Tę przyszłość, na 
którą złożą się ci, co dziś są naszymi dziećmi? Rzeczywisty 
i naj głębiej pojęty los naszego kraju zależy od tego, czy już 
ostatecznie utwierdzi się w pojęciu ludzi racja siły, czy też wyr­
wie się z zaćmienia i znowu zajaśnieje siła racji. Czy potrafimy 
odtworzyć w sobie niektóre choćby cechy chrześcijańskie, czy 
też roztrwonimy je wszystkie do końca w imię samozachowaw­
czych rachub i zysków". I w zakończeniu: "Ani przed ludźmi, ani 
tym bardziej w modlitwie, nie damy się zwieść myśli, że zew­
nętrzne więzy silniejsze mogą być od naszego ducha. Nie łatwiej 
było wcale w początkach chrześcijaństwa, a przecież utrzymało 
się ono i rozkwitło. I wskazało nam drogę: drogę poświęcenia. 
Ten, kto wyzuty jest z wszelkich nawet materialnych sił, dzięki 
poświęceniu zawsze zwycięży. I takie właśnie męczeństwo, godne 
pierwszych stuleci, stało się udziałem wielu naszych duchow­
nych i wiernych: wszyscy to jeszcze dobrze pamiętamy. Ale 
w tamtych latach rzucano ludzi lwom na pożarcie, dzisiaj zaś 
można stracić tylko dostatek". 

Pimena wziął w obronę pop moskiewski Sergiej żełudkow, 
w liście otwartym do Sołżenicyna. "Nie powiedział pan całej 
prawdy, Aleksander Isajewicz, lecz tylko część. Cała prawda jest 
taka, że legalna organizacja kościelna nie może być wyspą wol­
ności w naszym społeczeństwie, opartym na jedynym kryterium 
i kierowanym przez jedyne centrum. Wolno się różnie zapatry­
wać na historyczne walory podobnego systemu społecznego, 

skrajnie jednokierunkowego ... Moja opinia nie ma tu znaczenia, 
nikt zresztą mnie o nią nie pyta. Muszę natomiast stwierdzić 
z absolutną jasnością: istnieje system rządzenia skrajnie jedno­
kierunkowy, w którym tkwi - nie wiadomo jak - obce mu 
ciało, rosyjska organizacja kościelna. Trwa ona w warunkach 
ściśle określonych. Nie dopuszcza nas się do wychowania dzieci 
i nawet dorosłych, nie zezwala nam się wielu innych ' rzeczy, 
które byłyby konieczne w autentycznym życiu kościelnym. Wolno 
nam jedynie odprawiać nabożeństwa w cerkwiach, i to przede 
wszystkim dla ludzi z wymierających pokoleń. Co mamy w tej 
sytuacji robić? Mówić: wszystko albo nic? Zejść do podziemia, 
które w obecnym systemie jest w ogóle nie do pomyślenia? 
Czy włączyć się do systemu i wykorzystywać chwilowo te możli-
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wości, jakie nam pozostawiono? Rosyjska hierarchia cerkiewna 
wybrała to drugie. Stąd pochodzi całe zło, które pan opisał 
zgodnie z prawdą; i całe zło, o którym pan nie wspomniał. 
Ale nie było innego wyjścia ... Nie należy nikogo zmuszać do 
poświęceń i męczeństwa w Chrystusowym Kościele... Trzeba 
w sposób zdrowy uznać rzeczywistość". 

Sołżenicyn odpowiedział krótko. "Czego brak, to wewnętrznej 
obrony wiary: to że starowinki chodzą po pięćdziesięciu latach 
do cerkwi zależy od nich, a nie jest zasługą Kościoła. Została 
zagubiona siła wewnętrzna, oto powód do smutku. Zagubiła ją 
przede wszystkim hierarchia; im wyżej, tym nieodwołalniej. Po­
minął Ojciec główne rozwiązanie: w drodze osobistego poświę­
cenia wychować na nowo świat, który nas otacza. Nic nie można 
zrobić? Nieprawda, każdy może coś zrobić. Słyszał Ojciec o mnie 
przed dziewięciu laty? ... A więc istnieje wyjście. Zapewnia Ojciec 
że otacza mnie milcząca aprobata wielu rodaków. W Kościel~ 
mniej jest tej aprobaty? Patriarcha nie cieszy się może popar­
ciem milionów wierzących? Oczywiście, nie należy zmuszać do 
poświęceń. Ale zachęcać wolno? Czemuż to Ojciec chce zakazem 
obłożyć także zachętę?". 

• 
Przytoczona kontrowersja ma posłużyć tylko jako klasyczny 

schemat, bez wnikania w meritum specyficznego problemu cer­
kwi. Warto jednak pamiętać, że sytuacja zarysowana w listach 
Sołżenicyna i Żełudkowa tłumaczy w dużej mierze rozkwit "sekt" 
chrześcijańskich w Rosji. Znamy to z bogatej już literatury 
przedmiotu, choćby z powieści Maksimowa Siedem dni stwo­
rzenia i ze studiów profesora Bourdeaux. Reakcją na "zdrowe 
uznanie rzeczywistości" przez hierarchię cerkiewną jest poszu­
kiwanie przez falę oporu duchowego łożysk pozacerkiewnych; nie 
brak również dowodów fermentu w łonie samej cerkwi. 

Zasada "wszystko albo nic" stała się więc, przy ocenianiu 
stopnia opozycji wobec ustroju zwanego "sowietyzmem", czymś 
w rodzaju synonimu postawy "nierealistycznej"; więcej - szla­
chetnej może w intencjach, ale chorobliwej, samobójczej, zgub­
nej w skutkach. Namawiając w głośnych Tezach do uwierzenia 
w "plastyczność" i "reformowalność" systemu, Kołakowski ostrze­
gał że kto powtarza "wszystko albo nic", godzi się w praktyce 
na ,,nic". Gdyż (implikowały Tezy) stawianie zbyt wygórowanych 
postulatów, wytyczanie nieosiągalnych celów, rozgrzesza z bier­
ności i często usprawiedliwia wręcz zło jednostkowe argumentem 
immanentnego zła "socjalizmu despotycznego". Innymi słowy, 
jeśli się odrzuca skromną lecz realną szansę względnego popra­
wienia systemu poprzez nacisk społeczeństwa, spada się do roli 
niewolnika pasywnego; jeśli się w imię standartów bezwzględ­
nych przekreśla wszelki kompromis z rzeczywistością, traci się 
na nią jakikolwiek cząstkowy bodaj wpływ, a równocześnie na 
co dzień korzysta się (we własnym co najmniej mniemaniu) 
ze swoistej amnestii moralnej. 
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Cała rzecz jest nieporozumieniem, przykładem chwytliwości 
formułek łatwych i uproszczonych. Należałoby zacząć od stwier­
dzenia, że zasada "wszystko albo nic" straszy raczej po pr~eciw­
nej stronie, wśród rządzących: dla partii alternatywą pełm wła­
dzy jest jej zupełna utrata. Rządzeni natomiast, pod panowa­
niem sowietyzmu, żyją z natury niejako cząstkowością: biorą 
co mogą wziąć, robią co dozwolono im robić, czasem wydzie­
rają co daje się wydrzeć, nie zapominając nigdy że elastyczność 
władzy bywa większa czy mniejsza, ale posiada swoją sztywną 
i nieprzekraczalną granicę. Zjawiskiem realnym nie jest "nic"; 
jest nim tendencja do uważania, w miarę upływu lat, drobnych 
ustępstw częściowych za "wszystko". Do powszedniego repertua­
ru wchodzą zdania: "został osiągnięty górny pułap koncesji", 
"reszta jest mrzonką", "oby nie było gorzej". Proces ,,normaliza­
cji" polega właśnie na tym, by rządzonym wpoić przekonanie 
o końcu historii, by z nich wydusić wewnętrzną zgodę na egzy­
stencję z uciętą perspektywą. Gdy mrzonką są elementarne aspi­
racje zbiorowe i indywidualne, "wszystko" traci wyraźne kontury 
i utożsamia się stopniowo z każdorazowym zelżeniem przemocy. 

Przykro odkurzać prawdy, które trącą banałem, nie widać 
jednak innego sposobu obrony duchowej przed sowietyzmem. 
W obu listach Sołżenicyna (do Pimena i do Żełudkowa) motywem 
nadrzędnym jest "siła wewnętrzna", niezbędna dla zachowania 
dystansu wobec ułamkowych zdobyczy teraźniejszości i ocalenia 
wiary w przyszłość. Nikt przy zdrowych zmysłach w ustroju 
totalitarnym nie lekceważy doraźnych ulg, zwłaszcza wymuszo­
nych presją społeczną, lecz punktem odniesienia winno być zaw­
sze "wszystko": niepodległość, demokracja, sprawiedliwość, pra­
worządność, życie w godności. Idee "przetrwania", "przeczeka­
nia", "ochrony kultury narodowej", "pracy organicznej", mają 
sens jedynie wówczas, kiedy towarzyszy im dalszy i wyższy cel; 
nabierają niebezpiecznej dwuznaczności jako cel sam w sobie. 

Głos z kraju Obowiązki, podobnie jak przed nim dokument 
"Ruchu" Mijają lata, wskazuje kierunek rozwoju nowej opozycji 
w Polsce. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
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Archiwum polityczne 

Lekcia wietnamska dla Europy 

"Drogi Panie - albo jest Rosja słaba i zagrożona od Wschodu 
i wówczas nam nie zagraża, albo Rosja jest silna, zwarta i go_o 
towa i wówczas nam zagraża. Na coś musi się Pan zdecydować. 
Nie może Pan natomiast w tym samym artykule twierdzić, że 
Rosja jest słaba wewnętrznie, zagrożona od Wschodu i równo­
cześnie głosić, że wisi nad Europą jak miecz Damoklesa. Jeżeli 
Rosja jest słaba i zagrożona nie jest - zgodnie z logiką -
mieczem Damoklesa". 

Mój Czytelnik, którego fragment listu zacytowałem powyżej 
- w sprzeczności z logiką ma rację i nie ma racji. 

Bertrand Russell, laureat Nobla - był znakomitym matema­
tykiem i logikiem. Był również katastrofalnym politykiem. Może 
dlatego był katastrofalnym politykiem, że siłą nawyku usiłował 
stosować kryteria matematyczno-Iogiczne do tak irracjonalnej 
dziedziny działalności ludzkiej jak polityka. 

Trzeba walczyć o to by busolą życia zbiorowego narodów 
była logika i racjonalizm. Nie wolno jednak zapominać, że poli­
tyka jest polem napięć i wybuchów, głęboko odczuwanych pasji, 
namiętności i ambicji. 

Polityka jest pełna sprzeczności, ponieważ człowiek jest pełen 
sprzeczności. To co dzieje się w północnej Irlandii dla logicznie 
myślącego, obcego obserwatora jest kłębowiskiem absurdów. 
Problem polega na tym, że bardzo trudno jest myśleć logicznie 
o północnej Irlandii, gdy się jest rodowitym północnym Irland­
czykiem zamieszkałym w Belfaście. Wówczas - czy ktoś chce 
czy nie chce - staje się ogniwem jednego z wielu irracjonalnych 
procesów, które wstrząsają społeczeństwem p6łnocno-irlandzkim. 
Ten nieszczęsny i piękny kraj przypomina mężom stanu, że poli­
tyka to nie tylko ekonomia i prosperity, lecz dążenia i namięt­
ności dla których ludzie poświęcają życie i odbierają życie in­
nym. Jesteśmy niezmiernie daleko od fazy kiedy politykę będzie 
można powierzyć logicznie i beznamiętnie myślącym kompu­
terom. 
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~cz .wróć.my do R.osj~ i Europy Zachodniej. Należałoby może 
p?wledzl~ć, ze. za~r.ozeme sowieckie jest wtórne, ponieważ w 
pIerwszej koleJ nos CI Europa zagraża sama sobie. EWG - w 
przeci~ieństwie do Rosji i Ameryki, nie posiada żadnego "po­
gotowla kryzysowego". 

. W Stanach Zjednoczonych prezydent i jego grupa bezpośred­
mch dorad~ó~ - . stan?wią to pogotowie, które posiada władzę 
decydowama I dZlałama w razie kryzysu. Widzieliśmy aparat 
prezydencki w akcji w kolejnych kryzysach koreańskim kubań-
skim i wietnamskim. ' 

. ~W~ posiad~,. jak dotąd, cztery główne instytucje: Radę 
~llllstrow, KO~lsJę Eu~opejską, Sąd i Parlament Europejski. 
zadn~ ~ ?wych msty~ucJI nawet w przybliżeniu nie pokrywa się 
z. defImcJ~ "ł'0g?tOWIa. kryzysowego". Czy to oznacza, że EWG 
m~ ~agraza I mgdy me będzie zagrażał żaden kryzys? Odpo­
WIedź na ~o pytanie musi być negatywna. EWG - podobnie jak 
Stan0II.1 ZJed~o~zonym - każdej chwili może zagrozić kryzys. 
N~tomlast rózmca polega na tym, że Ameryka posiada "pogoto­
wIe k:yzysowe" - natomiast EWG takiej aparatury nie posiada. 
T~ mIałem na myśli twierdząc, że Europa zagraża sama sobie. 
~Iasto, .które nie posiada straży pożarnej nie tylko jest zagro­
zone poz~rem, lecz stwarza realne niebezpieczeństwo pożaru. 

P~oWIe w Brukseli odpowiedzieliby na to, że nam tzn. EWG 
- me zagra~a. "pożar". Nie mamy Korei czy Wietn~mu - nie 
mam~ baz. mlhtarnyc~ rozrzuconych po całym świecie - krótko 
mówIąc. me prowadzImy polityki globalnej . Naszym celem jest 
ekspansja gospodarcza i handel i nic poza tym. 

Na pe~no -?ie zagn:ża nam kryzys typu wietnamskiego i praw­
do~odobme. me. zagraza. nam wojna. Niestety nie wynika z po­
wyzszego, ze me zagrazają nam kryzysy innego rodzaju. 

Technologia powoduje tak znaczne przyspieszenie tempa po­
stę~u w~ ~szy~tk.ic~ d~edzinach, że znaczny procent ludzi od­
nosI wr:a~em:, ze zYJe me w swojej epoce. Słowo "postęp" w tym 
~ontekscle me ma ch~rakteru kategorii wartości. Nie twierdzę, 
ze pos.tęp ~znacz.a zmIanę n~ lepsze czy na gorsze - twierdzę 
na~~mlast, . ze ~~Iany nas~ępuJą tak szybko, że wyprzedzają zdol­
nos c asymIlaCjI I adaptacji społeczeństwa. 

~e~en . z .. psychologów. amerykańskich wysunął projekt - w 
~oJeJ. oplml słuszny - ze w szkołach należy wykładać nie tylko 
histonę: tzn. naukę o. prz.eszłości, lecz również alternatywną fu­
turolo?lę, kt?ra zaznaJ~I-?lałaby młodzież z różnymi projekcjami 
ro~woJowy~1 pr~yszłoscl. ~ tak by młodzi, gdy osiągną wiek 
dOjrzały me bylI całkOWICIe zaskoczeni zmianą sytuacji. 

Wybuchowy chara~.ter P?stęp~ technologii powoduje kolejne 
przewroty ~ strategII ~IIlItarneJ, w organizowaniu produkcji 
przemysłowej, w komUnIkacji, w "inżynierii socjalnej" - nie 
mówiąc. o biologii, me~ycynie itp. Suma owych przewrotów wy­
obcowu~e nas z naszej własnej epoki, ponieważ do zasięgu i 
znaczerua owych przewrotów nie jesteśmy przygotowani. 
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Mamy dość przemian i rewolucji wszelkiego rodzaju i tu na­
leży szukać nagłego i potężnego wzrostu konserwatyzmu w Ame­
ryce, w Anglii i w innych krajach. Najbardziej popularnym 
hasłem jest: law and order - praworządność i ład. To jest 
reakcja na nieład a często chaos jaki powodują kolejne rewo­
lucje technologiczne w różnych dziedzinach życia. Owe seryjne 
rewolucje powodują, że wiele instytucji staje się anachronizma­
mi niezdolnymi do pełnienia swych tradycyjnych funkcji w zmie­
nionych warunkach. 

Wychowani i uwarunkowani historycznie a nie futurologicznie 
rozpatrujemy zawsze przyszłość w perspektywie historycznej. 
Mamy za sobą epokę niezmiernie bogatą w wydarzenia histo­
ryczne i historia przygniata nas w znacznie większym stopniu niż 
pokolenia uprzednie. 

W przeszłości kryzysy społeczno-polityczne wyrażały się woj-
nami i rewolucjami. Można prowadzić technologicznie nowo­
czesną wojnę z krajem zapóźnionym w rozwoju przemysłowym. 
Przykładem takiej sytuacji był Wietnam. Lecz sytuacja uległaby 
całkowitej zmianie gdyby doszło do wojny pomiędzy dwoma 
supermocarstwami, tzn. pomiędzy Ameryką a Rosją· 

Łatwo jest sobie wyobrazić rewolucję w jakimkolwiek kraju 
tak zwanego "Trzeciego świata". Lecz klasyczna rewolucja typu 
rewolucji październikowej - wydaje się wręcz niepraw~opodob~a 
w krajach technologicznie wysoko zaawansowanych, Jak Anglia 
czy Ameryka. 

To wszystko nie oznacza, że super-mocarstwa i kraje technolo­
gicznie zaawansowane - jak Japonia - zdołały wytworzyć sytua­
cje bezkonfliktowe. W gruncie rzeczy istnieje współcześnie daleko 
więcej powodów do wojny niż w przeszłości i daleko więcej po­
wodów do rewolucji niż w przeszłości. Pomiędzy Ameryką a So­
wietami w momentach kryzysów nie doszło do wojny ponieważ 
w epoce nuklearnej wojna nie mieści się w swojej trady~yjnej 
historycznej definicji. Trzeba więc wynaleźć alternat~ę wOJny. 

Klasy robotnicze w krajach wysoko uprzemysłOWIOnych szu­
kają alternatywy rewolucji, ponieważ rewolucja tradycyjna ~ypu 
październikowego w Zachodniej Europie nie spełniłaby sWOjego 
zadania. 

Mówiąc o kryzysach, które w niedalekiej przyszło~ci mog~ za-
grozić EWG - mam na myśli kryzysy nowego rodzaju bez histo­
rycznych precedensów. Fakt, że wojna nuklearna jest mało praw­
dopodobna (ufajmy!) nie oznacza, że wkroczyliśmy w erę pow­
szechnego pokoju. Fakt, że trudno sobie wyobrazić współcz~snych 
robotników brytyjskich wieszających członków Izb~ Lordow na 
latarniach _ nie oznacza, że brytyjska klasa robotmcza w błogo­
stanie i pokoju będzie przypatrywała się biernie dalszem';l rozwO­
jowi wydarzeń. Zagrażają nam kryzysy tak wewnętrzne Jak zew­
nętrzne lecz innego typu niż w przeszłości. ., .. 

Lecz nim rozpatrzymy pewne alternatywy WOjny I rewolUCjI 
chciałbym przedstawić Czytelnikom następujący problem. Jestem 
jak najbardziej za integracją Europy, tak w sensIe gospodarczym 
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jak politycznym i wojskowym. Niemniej, obiektywny analityk 
musi przyznać rację Rosjanom, którzy głoszą, że EWG jest for­
macją "zimnej wojny". Nie można zaprzeczyć, że EWG powstała 
jako odpowiedź na hegemoniczną politykę sowiecką i równocześ­
nie jako odpowiedź na supremację gospodarczo-handlową Ame­
ryki. 

Ameryka stanowi kontynent i odrębną część globu, którą w 
XIX wieku nazywano "Nowym Światem" (New World) . Lecz im­
perium sowieckie nie jest "Nowym Światem" i jego granica prze­
biega przez środek Berlina. Geograficznie, Rosja przed-uralska 
należy do Europy a Moskwa i Leningrad, tak historycznie jak 
i kulturalnie, są miastami europejskimi. Wspaniała literatura ro­
syjska XIX wieku była europejska - podobnie jak europejskimi 
kompozytorami byli Czajkowski czy Rachmaninow. Analogicznie, 
trudno by dziś zaliczyć Richtera czy Rostropowicza do muzyków 
azjatyckich. Dawid Oistrach - najświetniejszy współczesny od­
twórca skrzypcowych koncertów Mozarta - jest kulturalnie stu­
procentowym Europejczykiem. 

A jednak owa europejskość Rosjan jest problematyczna i na 
tym polega ... problem. Ów dziwny problem stanowi istotę ,,żelaz­
nej kurtyny" - nie tylko tej, która przebiega dziś przez centrum 
Berlina lecz i tej, która przed pierwszą wojną światową przebie­
gała przez Michałowice, kilkanaście kilometrów od Krakowa. 

Robert Kaiser i Dan Morgan w swych reportażach z Europy 
Wschodniej, które ukazały się w The Guardian w styczniu br. 
podkreślali, że Polacy, Czesi, Węgrzy, Rumuni uważają się za 
Europejczyków. Cytowani autorzy dodali, że zachodni obserwator 
zwiedzający te kraje musi dojść do identycznego wniosku. To są 
kraje europejskie. 

Polacy, Węgrzy, Czesi są bezsprzecznie Europejczykami. Lecz 
kim są Rosjanie? 

Kaiser i Morgan, którzy znają dokładnie Związek Sowiecki i 
Wschodnią Europę powiadają: Rosjanie są Rosjanami i to jest 
wszystko co o nich można powiedzieć. 

Stalin nazywał się czasem Azjatą. Lecz Rosjanie nigdy nie 
identyfikowali się z Azją. Nie identyfikowali się również z Europą, 
którą uważają z jednej strony za symboliczny "owoc zakazany", 
z drugiej strony za ojczyznę wszelkiej dekadencji i zgnilizny. 

Kaiser i Morgan zauważyli, że granica polsko-sowiecka jest bar­
dziej hermetyczna i lepiej strzeżona niż granica pomiędzy Węgra­
mi a Austrią. Zauważyli również, że w czasie wizyty Nixona w 
Moskwie korespondenci prasy warszawskiej mieli znacznie trud­
niejszy dostęp do oficjalnych czynników sowieckich niż korespon­
denci amerykańscy. 

Kaiser i Morgan zaobserwowali, że w przeciwieństwie do 
Związku Sowieckiego - państwa satelickie zachowały ogromną 
różnorodność kulturalną a nawet gospodarczą. W ich opinii Bu­
kareszt i Praga są bardziej różne niż Londyn i Mediolan. 

Kaiser i Morgan dokonali również zdumiewającego "odkrycia". 
Z licznych rozmów jakie przeprowadzili wysunęli wniosek, że 
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Polacy, Węgrzy czy Rumuni nie czują się zagrożeni przez państwa 
NATO, tylko czują się zagrożeni przez Związek Sowiecki. Amery­
kanie potrzebowali dłuższego czasu dla zrobienia tego odkrycia, 
lecz go w końcu dokonali. (Obaj powyżej cytowani dziennikarze 
są korespondentami Washington Post). 

Kaiser i Morgan kończą swój reportaż uwagą, że Rosjanie są 
całkowicie osamotnieni w swoim imperium, ponieważ nie identy­
fikują się ani z Azją ani z Europą a tylko wyłącznie ze Związkiem 
Sowieckim. Dodajmy od siebie, że i nie wszyscy Rosjanie identy­
fikują się ze Związkiem Sowieckim. 

żaden imperializm nie opierał się na zasadzie "równi z rów­
nymi" lecz narody imperialne, które osiągały ~ukces. gór?wały 
zwykle cywilizacyjnie i kulturalnie nad narodamI podbItYJ?lI. Tak 
Rzymianie w starożytności jak i Anglicy w czasach nowozytnych 
górowali kulturą, ustrojem społecznym, technologią - nad naro­
dami i szczepami, które włączyli w obręb swych imperiów. 

Rosjanie zarówno za czasów carskich jak i obecnie odcinają 
się chińskim murem od Europy, nie tylko zachodniej le.cz i wsch?­
dniej - ponieważ boją się Europy. Boją się Europy me w sens~e 
militarnym ani nawet nie w sensie ideologicznym tylko w senSIe 
kulturalnym. Obawiają się, że prawdziwe zbliżenie zagroziłoby tym 
wartościom które stanowią istotę rosyjskości. Sowietyzm jest 
hodowcą i 'strażnikiem dawnego i głęboko zakorzeni?nego ~om­
pleksu niższości wobec Zachodu .. Zbędne .dodawać~, ze. choc ów 
kompleks jest wytłumaczalny historyczOle - dzIS Jest tylko 
neurozą, z której Rosjanie muszą się wyleczyć. 

Pisaliśmy wielokrotnie na tych łamach o "europeizacji" Rosji. 
Istotą takiego uleczenia musiałoby być przełamanie wyżej cytowa­
nej neurozy. Rosjanie boją się fikcji - ponie.waż w no~aln~ch 
warunkach naród rosyjski tworzyłby kulturę I technologIę, ktore 
znakomicie wytrzymywałyby porównanie z Zachodem. Zamiast 
"samizdatu" mielibyśmy wielką literaturę rosyjską :- świetną .mu­
zykę rosyjską - a Leningrad i Moskwa stałyby SIę '!" I.'~ecIągu 
jednego pokolenia wielkimi centrami kultury europeJskIeJ . . 

Tej wizji Rosjanie się boją. Ponieważ na skutek wielOWIeko­
wego kompleksu nie ufają własnemu pote~cjało~ kul~ural?emu. 
Rosyjskość może być kultywowana tylko w IzolaCJI, pomewaz obce 
wpływy przyniosłyby jej zagładę. 

Amerykanie nie muszą identyfikować się ani z Europą a~ 
z Azją ponieważ zagarnęli nowy kontynent, na którym stwo.rzyh 
nowy naród. "Amerykanin" j~st poję<:iem.~onkr~tnym <;>dpo~Iada­
jącym rzeczywistości. "CzłowIek S.owIeck.I czy Jak ~tos w.0h ,:R~: 
dziecki" - jest biurokratyczną zbItką. NIe ma "ludzI radZIeckIch 
tak jak nie było "ludzi austriackich". Byli natomiast obywatele 
austriaccy różnych narodowości. 

Rosjanie weszli do Europy i Europa będzie ~~, nich c~r~ 
silniej oddziaływała. Kulturalnie z Europą "przegraJą . OCzywIscIe 
procesy tego typu są powolne i nie mogą stanowić podstawy dla 
spekulacji obejmujących najbliższą przyszłość. 
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W. ch~ili obecn~j istnieją na kontynencie dwa przeciwstawne 
blo~1 ~oJskow~, ktore RosJa - po wszystkich konferencjach roz­
br~Jemowych I europejskiego bezpieczeństwa - pragnęłaby zli­
kWld?wać. na zasadzie wzajemności. Innymi słowy równoczesnemu 
rozwlązamu uległyby Pakt Warszawski i NATO. 

W ~~odyfikow.anej. formie mogłaby to być propozycja do 
dy:skusJI. ~o rO~,wlązam~ NATO, EWG przestałaby być formacją 
"z~mno-wo~enną,; Z chwIlą gdy ~WG przestałaby być konstrukcją 
,:zunno-woJenną. -:- Moskwa me mogłaby w zasadzie wysuwać 
z~dnych zastrze~~n w sprawie przystąpienia do EWG Polski, Wę­
gIer czy RumumI. 

Likwidacja obu ,,zinmo-wojennych" paktów wojskowych mia­
~aby tyl~o wówczas sens, gdyby otwierała drogę do pełniejszej 
~tegrac~I Europy. Oba cytowane pakty strzegą nienaruszalności 
"zel~~ne~ kurtyny". Jeż;li po lik.widacji tych paktów "żelazna kur­
t~a ~ałaby ~ozostac nadal menaruszalna - likwidacja paktów 
~e mIałaby anI celu ani sensu. Należałoby to Rosjanom jasno 
I otwarcie powiedzieć. 

Angielskie przysłowie mówi, że nie można mieć ciastka i rów­
n?cześnie go zjeść. Trzeba zdecydować się na jedno albo na dru­
~Ie. !,żelazna kurtyna" stanowi istotę "zimnej wojny". Nie można 
lIkwIdować olbrzymiej aparatury "zinmo-wojennej" z NATO i 
Paktem W~rszawsI?m .wł~cznie i równocześnie zatrzymać "żelaz­
ną kur!ynę . Albo hkwIduJemy "zinmą wojnę" z "żelazną kurtyną" 
wł~cz~:lle - albo wszystko pozostaje po staremu. "Zinma wojna", 
kt~reJ Pa.kt Warszaws~i i NATO są instrumentami, jest - jak 
kazda WOjna - stosunkiem dwustronnym. Nie może być zlikwido­
wana jednostronnie. 

• 
. Powieści i filmy futurologiczne, czyli tzw. science fiction cieszą 

SIę zarówno w Ameryce jak i w Europie wielkim powodzeniem. 
Znaczny pr<;>cent ~alazków i wydarzeń przepowiedzianych przez 
a~torów s.ct~nce ftctlOn .sprawdził się. Statki kosmiczne i lądowa­
me na kSIęZyCU stanOWIą klasyczną ilustrację w tej sprawie. 

J~den z ~stronautów ostatniej misji na księżyc ujął w jednym 
z~amu. ~mk t~ch eksp~~ycji: "Dowiedliśmy, że to, co jest niemal 
memozhwe - Jest możlIwe". 

S~ience fiction nie przedstawia sytuacji absurdalnej, ale przed­
staWIa to, co dzisiaj niemal niemożliwe, lecz może być za 50 lat 
będzie możliwe. 

Przed kilku tygodińami oglądałem na telewizji amerykański 
fi!m z serii science fiction, w którym czołową rolę odgrywało 
meznane supermocarstwo o nazwie Europe People's Republic 
(Europejska Republika Ludowa). "Niemal niemożliwe" - czyli 
w gruncie rzeczy możliwe? 

. Fakt, .że. amerykań~ki. autor i reżyser stworzyli tego typu 
sct~nce ftctlOn. dowodzI, ze w umysłowości Amerykanów "Euro­
peJs~a Rep~bhka Ludowa" - choć niemal niemożliwa, jak lądo­
wame człOWIeka na Wenus - leży jednak w granicach przyszłych 
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możliwości. Nie jest pewne czy kiedyś wylądujemy na Wenus i nie 
jest pewne czy powstanie "Europejska Republi~a Ludow~" -
lecz tak pierwszy jak i drugi projekt mieszczą SIę w gramcach 
futurologicznych alternatyw. .. 

Porzućmy jednak science fiction i posłuchajmy co na zbhzony 
temat ma do powiedzenia dyrektor Brytyjskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych, Andrew Schoenfiel~, któ;Y w grudniu ub. roku 
w ramach tzw. Reith Lectures wygłOSIł szesć wykładów dotyczą­
cych polityki EWG. 

Schoenfield rozpatrując możliwości kryzysu pr~ytacza .n~~t~­
pujący wyimaginowany przykład. We Włoszech partIa ~hrzescIJ~n­
sko-demokratyczna, która stanowiła podstawę wszystkich rz~d~w 
od czasu wojny - uległa rozłamowi lub znacznemu osłabIem~. 
Równocześnie komuniści, którzy w każdych wyborach ~~obywa~ą 
jedną czwartą oddanych głosów - wybitnie wz~ac~llaJą swo~ą 
pozycję. Powstaje rząd lewicowy ~ k!ór:ym k~munIścI o.dgrywaJą 
poważną rolę. Następuje polaryzacJ~ ~yCIa poh!yczne~o I w rezul­
tacie dochodzi do gwałtownych starc I zaburzen w m~astach .wło~~ 
kich. Na ulicach toczą się walki pomiędzy członkamI . organlzacp 
lewicowych i prawicowych. Rząd w którym większosć . stanOWIą 
komuniści ogłasza stan wyjątkowy i zawiesza konstytucj ę na czas 
nieograniczony. Tak oto, bez rewol~cji, w sposób legalny, w~ględ­
nie semi-Iegalny zostałoby ustanOWIOne w ramach EWG panstwo 
komunistyczne. . . 

Europejska Wspólnota Gospodarcza byłaby bezsIlna w oblIczu 
kryzysu tej miary. .. .,. . 

Shoenfield pomija przesłankę, która ~ mOJeJ opmu posIa~a 
wielką wagę. Osiągnęliśmy punkt rozwoJowy, który ozna~za, ze 
ustanowienie rządu komunistycznego drogą "alterna!ywneJ .rewo­
lucji" w jednym lub w kilku państwach. E~G pOSIada WIększy 
stopień prawdopodobieństwa mz ustanowIe~e drogą "alt~rnatyw­
nej rewolucji" ustroju demokratycznego w Jednym z panstw sa­
telickich we Wschodniej Europie. . . . . 

Wydaje mi się jednak, że Sowiety nie przywIąz~J~ WIększej 
wagi do ewentualnych rewolucji w Europie Zacho~m~J. Mos~a 
nie ufa komunistom włoskim, franc~~kim cz.y bryt.YJskim:.SowIety 
swoje plany opierają na power poltttCS a me n~ I~eologu. Gdyby 
kiedyś - co nie daj Boże - doszło ~o ustano~lema rządu komu­
nistycznego we Włoszech - Kreml me byłby zamt~resowany wł?s­
kimi kołchozami czy PGR-aroi, tylko domagałby SIę baz morskIch 
dla swoich okrętów wojennych. .... . 

Włosi dopłacają do baz NATO na MalcIe, pome~az. ObaWIa}ą 
się, że w razie zerwania konktraktu z :ządem maltanskim. m~sle~ 
liby udzielić gościny we własnym krajU bazom amerykanskim l 

brytyjskim. Oczywiście spowodowałoby to gwałtowne protestr 
i demonstracje ze strony potężnej włoskiej partii k?munistyczneJ. 

Czy w sytuacji odwrotnej - protest.me-komumstyczny<;:h par­
tii i organizacji uniemożliwiłby komumstyczne~u rządOWI włos­
kiemu udzielenie gościny sowieckm bazo~ WOjs~owym trudno 
przewidzieć. Skłonny jestem przypuszczać, ze SOWIety uzyskałyby 



50 JULIUSZ MIEROSZEWSKI 

bazy. Nie jest jednak wykluczone, że Moskwa w późniejszej fazie 
zrezygnowałaby z baz i narzuciła Włochom status neutralny. Wiele 
wskazuje na to, że dalekofalowym celem Sowietów jest nautrali­
zacja całego obszaru EWG a nie rewolucje, które przysporzyłyby 
Moskwie więcej kłopotu niż korzyści. EWG rozbrojona, bez baz 
NATO i wojsk amerykańskich, lecz prężna gospodarczo i powią­
zana szeregiem korzystnych układów ekonomicznych z Sowietami 
- odpowiadałaby Moskwie znacznie bardziej, niż nowe ugrupo­
wanie komunistycznych państw semi-satelickich z których każde 
zgłaszałoby głośno prawo do własnej drogi do socjalizmu. 

Swojego czasu wysuwaliśmy projekt pasa neutralnego, który 
obejmowałby państwa Wschodniej Europy. Na emigracji ów po­
mysł skrytykowano w myśl zasady: wszystko albo nic. Osobiście 
uważam i dziś, że status neutralny jest niepomiernie korzystniej­
szy niż status satelicki. Austria jest w znacznie lepszej sytuacji 
niż Polska czy Czechosłowacja. O ile jednak neutralizacja czy 
finlandyzacja dla Polski czy Czechosłowacji oznaczałaby zmianę 
na lepsze - o tyle neutralizacja Europy Zachodniej oznaczałaby 
degradację i wstęp do klęski. Ze statusu neutralnego nie przyszło­
by Polsce nic gdyby równocześnie neutralizacji uległa cała Europa 
Zachodnia. 

W związku z powyższymi możliwościami nie wszyscy zdają 
sobie sprawę z istoty roli wojsk amerykańskich na kontynencie. 
Obecność tych wojsk posiada poważniejszy wydźwięk polityczny 
niż czysto wojskowy. Podstawowym warunkiem zneutralizowania 
Europy Zachodniej jest ewakuacja wojsk amerykańskich z kon­
tynentu. Problem należy sformułować następująco. Nie jest pewne 
czy nawet po ewakuacji Amerykanów powiedzie się Rosji dokonać 
finlandyzacji Europy Zachodniej. Natomiast jest stuprocentowo 
pewne, że obecność wojsk i baz amerykańskich na kontynencie 
czyni wszelki zamysł finlandyzacji czy neutralizacji Europy nie­
realną mrzonką. Wniosek stąd prosty, że ewakuacja Amerykanów 
musi być pierwszym postulatem w polityce zmierzającej do ewen­
tualnej neutralizacji Europy Zachodniej. 

Jak wiadomo Francuzi są przeciwnikami MBFR (wzajemne, 
zrównoważone redukcje sił zbrojnych) - jak również są przeciw­
nikami bilateralizmu, tzn. układów pomiędzy super-mocarstwami, 
które wiązałyby nie tylko Sowiety i Stany Zjednoczone lecz rów­
nież państwa NATO i Paktu Warszawskiego. 

Francuzi proponują zamrożenie istniejących sił po obu stro­
nach "żelaznej kurtyny". Owemu zamrożeniu podlegałyby oczy­
wiście również wojska i bazy amerykańskie w Europie Zachodniej. 

Amerykanie na to odpowiadają, że MBFR byłyby pożyteczne 
ponieważ, gdyby na skutek negocjacji podpisano nowy układ za­
pewniający obecność wojsk amerykańskich na kontynencie choćby 
w znacznie uszczuplonej formie - Kongres nie mógłby podjąć 
jednostronnej decyzji drastycznych redukcji czy całkowitej ewa­
kuacji wojsk amerykańskich w Europie. 

Dwa punkty można uznać za pewniki. Na dłuższą metę nie 
zatrzymamy wojsk i baz amerykańskich wbrew woli Kongresu. 
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I punkt drugi. Rosjanie dołożą wszelkich starań i gotowi będą 
zapłacić wysoką cenę, by pozbyć się Ame~k~ów ,z. Europy. 

W chwili gdy ostatni żołnierz amerykanskl OpUSCI ~ontynent, 
choć pozornie nic się nie zmieni ~ status EWG ulegnIe .dra~~­
tycznej przemianie. Przywódcy sowlecc~ będą ~ówc~as wledzle~, 
że szantaż czy nawet lokalna interwencja zbrOjna me spowod?J.ą 
konfrontacji sowiecko-amerykańskiej a tym samym w ko~teks<:le 
polityki globalnej częściowa inwazja ~WG byłaby operacJą "ms-
kiego. profilu" jak wojna w WietnamIe. ... , . 

Jeden z polityków niemieckich (Str.aus?) pO~le~lał kledys, ze 
Niemcy zachodnie są gospodarczym glga~tem I poh.t~cznym ~ar­
łem. To samo można powiedzieć o EuropIe ZachodmeJ. EWG Jest 
gospodarczym gigantem i polityczno-militarn~m karł:m .. 

Mówiąc o finlandyzacji EWG nie wyobrazam sobIe, ze euro­
kraci w Brukseli któregoś dnia uchwalą status neutralny dl~ 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarc~ej . . Nie będzi~ ~otrzeba m­
czego uchwalać ani niczego ogłaszac. Finlan~yzacJa Jest stane. m 
faktycznym a nie statusem prawnym w senSIe norm praw~ mIę­
dzynarodowego. Jeżeli nie zdołamy zatr~ymać ~~erykano~, na 
kontynencie do czasu kiedy E~~ ~echc~ l potrafI SIę dozbrOlc -
finlandyzacja Europy ZachodnIej Jest meuchro~ma. , . 

Być może, że powiedzie się nam z~tr~ymac chocby znaczme 
zredukowane oddziały wojsk amerykanskich przez następne ~rzy 
czy cztery lata. Lecz czy EWG po~ejmie .l?oważniejszy wyslł~k 
w celu wzmocnienia swego potencjału mlhtarnego - tego me 
wiemy. • 

W końcowych uwagach, które pok~wają ~ię z tytułeI? ni~ej­
szego artykułu - pragnąłbym p~zeanahzowac wpływ WOjny WIet-
namskiej na sytuację w EuropIe. , . ' . 

Wojna w Wietnamie utrwali w sp~eczens.twIe amerykanski~ 
przekonanie, że Stan~ .Zjednoczon~ .me pO~lnny a.ngazować SIę 
w jakiejkolwiek wOJme zamors~leJ. To, Jes! .wmosek ogólny. 
Kampania wietnamska dostarcza Jednak rowruez podstaw do wy-
dedukowania kilku wniosków szczegół0"':Ych: . .. 

Nawet tak długotrwała i krwawa ~?Jna J~k ~ WIetnamIe me 
prowadzi do bezpośredniej konfront~cJl zbrOjnej super-mo~arst,w 
jeżeli zachowane są pewne w~~ki. Gdyb~ w ~letnamle pół­
nocnym stacjonowała choćby meWlelka arnua sow~ecka - ~e­
rykanie mieliby do wyboru albo walczyc. wyłączme rę~aml po­
łudniowych Wietnamczyków, albo zaangazo~ać w akcJI ,własne 
wojska i ryzykować wówczas totalną wOjnę amerykansko-so-

wiecką· . k A k 
Przykład wietnamski zdaje się wskazywać, ze ta mery .a 

jak i Sowiety, gotowe są angażować swoje .. armie tylko tam, gdZIe 
nie ma ryzyka bezpośredniej konfront8:c~1 .obu supe.r-mocarstw. 
Ewakuacja Amerykanów z Europy umozhwlłaby ~osJan?m. szan­
taż czy nawet interwen~ję zbrojną b~z ryzykowama zbrOjnej kon­
frontacji ze Stanami ZJednoczonynu. 
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. Przykład vyietnar;nu dowodzi również, że super-mocarstwo ,,A" 
me zaryzykuJ~ wOjny z super-mocarstwem "B" tylko w tym 
celu, by pOSpieszyć z pomocą swojemu sojusznikowi. Kapitalis­
tyczne super-mocarstwo zaminowało porty państwa komunistycz­
nego. B~łoby .naturaln~ gdyby' Mosk~a wysłała notę do Waszyng­
tonu z ządamem odminowama portow zaznaczając że w braku 
p<?zytywnej .rea.kcji ze strony Amerykanów, woje~Ila flota so­
WIecka odmmuJe te porty. Jak wiadomo nic podobnego się nie 
stało . 

. Gdy. w .rok~ 195? ~udapeszt dogorywał, na niebie węgierskim 
me pojawił SIę am Jeden samolot amerykański. Gdy w końcu 
grudnia 1972 Amerykanie poddali Hanoi naj cięższemu bombar­
d<?w~u zn.~emu w dziejach - na niebie Wietnamu nie poja­
wiła SIę anI Jedna eskadra lotnictwa sowieckiego. 
. Wojny lokalne, gdy zachowane są pewne warunki, nie zagra­
zają ?okoj~wi. Przez "pokój" Moskwa i Waszyngton rozumieją 
P?kóJ pomIędzy Stanami Zjednoczonymi a Związkiem Sowiec­
kIm. W ramach tego "pokoju" możliwe jest zbombardowanie 
Budapes~tu czy Hanoi a w przyszłości innych miast w Azji czy 
w EuropIe. 

Jak widzimy istnieją dwa typy pokoju. Pokój dla super-mo­
carstw, który musi być zachowany, i pokój dla państw drugiej 
~asy, który każdej chwili może być zerwany, pod warunkiem, 
ze oba super-mocarstwa przestrzegają pewnych konwencji. 

Przyłączenie zachodniego Berlina do NRD czy inna akcja tego 
typu - nie musi prowadzić do wojny, jeżeli w Europie zostaną 
stworzone warunki umożliwiające zachowanie pokoju pomiędzy 
obu super-mocarstwami. Całkowita ewakuacja Amerykanów z 
Europy u~z~łaby z EWG zespół państw drugiej klasy, które 
- . podobme Jak oba Wietnamy - nawet w razie zbrojnego kon­
fliktu nie zagrożą pokojowi światowemu, ponieważ pokojowi 
światowemu zagrozić może tylko konfrontacja zbrojna sowiecko­
amerykańska. 

The Guardian ogłosił artykuł (w pierwszej dekadzie stycznia 
br.) pod tytułem: lIPO Wietnamie - kto będzie bronił Europy?" 

Liberałowie - podobnie jak pewni marksiści - dbają przede 
wszystkim o czystość doktryny. 

Nie jestem konserwatystą, lecz uważam, że premier Heath 
wykazał odwagę wprowadzając niemal socjalistyczną aparaturę 
kontroli cen i płac w celu zahamowania inflacji. Oczywiście 
popadł w jaskrawą sprzeczność z tym co głosił w swojej plat­
formie wyborczej. Lecz co jest obowiązkiem polityka - czy nie 
popadać nigdy w sprzeczność, czy wskazywać realną drogę wyj­
ścia nawet za cenę popadnięcia w sprzeczność? 

Wierność doktrynie chroni polityka przed popadaniem w 
sprzeczność lecz równocześnie uniemożliwia mu stosowanie roz­
wiązań pragmatycznych, które wynikają z oceny każdorazowej 
sytuacji a nie z ideologicznych założeń doktrynalnych. 

Podobnie jak redaktorzy The Guardian jestem zachodnio­
europejskim liberałem. Lecz w stosunku do zbrojeń atomowych 
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EWG zmieniłem pogląd w znacznej mierze na skutek wojny 
w Wietnamie. 

Amerykanie i Rosjanie nie skoczy~i sob!e ~o gardła, ponie­
waż są uzbrojeni atomowo. Faktem Jest, ze Jedynym realnym 
gwarantem pokoju są bronie atomowe. Pragmatyzr;n pole~a na 
tym, że faktom przyznaje się pierwszeństwo przed IdeologIą czy 
doktryną· . . 

Z powyższych przyczyn EWG posI~daJąc po tem~ techno!o-
giczne możliwości - winna uzbro~ć SIę. atomo~o, m~ z mysIą 
o wojnie, tylko z myślą o zabezpIeczemu pokOJU. Wlarygo~y, 
w sensie potencjału, europejski odstraszak nuklearny stan~wiłby 
kosztowną lecz realną polisę asekuracyjną, która .zapewma~aby 
pokój Europie i zmusiłaby Sowiety do traktowarna EWG Jako 
partnera i sąsiada pierwszej klasy. . 

Przeciwnicy zbrojeń atomowych wysuwają zaws~e ar~ent, 
że nawet gdyby Stany Zjednoczone wycofały, s~oJe WOjska z 
Europy - chronieni będziemy nadal amerykansklm "parasolem 
atomowym". . . 

W grudniu ub. r. prez. Nixon nie radząc ~ię dosło:wme mkogo 
wydał rozkaz intensywnego bo~b~rdow~ma HanoI. W ?wy~ 
okresie prezydent od półtora mIesIąca. me ~woływał posIedze~ 
swojego gabinetu i nie kontaktował SIę am z Kongres~m am 
z prasą. Do grudnia ub. roku ż~~en z pre~yde~t~w USA me zade­
monstrował w ten sposób swoJeJ samodzIelnoSCI. Prezyde?t ;:l~k­
ceważył zarówno burzę w Kongresie. jak ! .~urzę :w p~asI~ sWl~­
towej. Dyplomacja a la Kis~ing~r Jest s~Isle tajna I mkt ~e 
wiedział jakimi przesłankamI kierował SIę prezydent wydając 
rozkaz bombardowania Hanoi. 

Zachowanie się prezydenta USA w ~rudniu ~b: r?ku zawiera 
dla zachodniej Europy znamienną lekCJę. Roz~męcIe . w d~ny~ 
momencie "atomowego parasola" - co stano~Ić. moze o .ZyClU 
lub śmierci Europy - zależeć będzie wyłączn~e I dosłow~e od 
decyzji jednego człowieka. Wystarczy porównac sylw.etkę ~Ixon~ 
z senatorem McGovern'em, by zdać sobie sprawę Jak róznymI 
ludźmi mogą być prezydenci Stanów . Zje~oczonych; 

Faktem jest, że prezydent USA moze m~ otworzyc "parasola 
atomowego" wbrew opinii Kongresu, G~bI.net~, Ra~y Ob.rony, 
NATO i prasy całego świata. KonstytucYJme mkt .me moze go 
zmusić do podjęcia t~kiej decy~ji i ty~ko I?rezyde~t Jako. nac~elny 
zwierzchnik sił zbrOjnych moze naCIsnąc lub me nacIsnąc od­
powiedni guziczek w czarnej walizeczce, która mu towarzyszy 
wszędzie gdzie podróżuje. ., 

W sumie należy stwierdzić, że Europejska Wspolnota G?SP~ 
darcza nie jest przygotowana do stawienia. czoła kryZY.SOWI anI 
zewnętrznemu ani wewnętrznemu. WyłączaJą,c Sta,ny. ZJednoczo­
ne - EWG stanowi klub 9 najbogatszych panstw. sWlata. Byłoby 
nas stać stworzyć w obrębie dekady powazny odstraszak 
atomowy. . . , . . ó l . 

Stopa życiowa przeCIętnego Chińczyka Jest mepor wn:ywa ~~ 
niższa od stopy życiowej przeciętnego obywatela EWG. NlemrueJ 
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thińcZyc~ ~ uporeI? i wytrwałością budują swój potencjał nu­
. earny l, Jak domosła prasa amerykańska, w zasięgu ich po­
~sków at?~ow~~h w :ok.u 1~7S znajdzie się Waszyngton i Tokio. 

oskwa JUZ ~~IS znajduje SIę w promieniu ich broni nuklear­
M'ch. Lecz. Chmczycy. w przeciwieństwie do EWG są zjednoczeni 

y nato~Iast. ch~ruJemy na naszą historyczną europejsk ch~ 
r?bę ?acJor~ahzmow i pr~~brzmiałych ambicji, które ~Odzą 
SIę. z lII~penal~ych. tradycJI, po których nie pozostało ani śladu 
~ pO~Iołu. CI~rpImY na nadmiar poczucia historycznego i na 
mebezpleczn~ medowład poczucia rzeczywistości. 

Na pyt~m~ ~laczego musimy się zjednoczyć, uładzić i uzbroić 
- odpowle~ Jest. pr?sta. Ch?ć. zjednoczenie przychodzi nam 
oporme m.usImy .SIę zJednoczyc l uzbroić ponieważ tym razem 
mkt nas .me będzIe wyzwalał. Dosłownie nikt. Stany Zjednoczone 
w prz~n:l1erzu z J~po~ią i ~ dobrych stosunkach z Chinami mogą 
spokoJm,e pOgOdZIĆ SIę Z fmlandyzacją Europy zachowując glo­
?alną rownowagę. sił. NiezaleŻDa Europa Zachodnia potrzebna 
Jest tylko Europejczykom - nie Amerykanom. 

Juliusz MIEROSZEWSKl 

Widziane z Brukseli 

Burłacy znad Jordanu 

- !Ctokolwiek .będziesz w Nowogródzkiej stronie ... 
Panstwo t~ znaJ~. Nic dziwnego, ale kto pamięta ciąg dalszy ... ? 
- Do. Płuzyn ctemnego boru 
- Wjechawszy, pomnij zatrzymać twe konie 
-:- Byś się przypatrzył jezioru... ' 

. Ze to nic trudnego, że autor znany i że znane jest zakończe­
me. Jas~e, ale .~a~, z rę~ą na sercu, kto pamięta całość? Nikt. 
I . s~szme. A mzeJ podpIsany słyszał niedawno to posłanie Mic­
kIewIcza Adama. do Wereszczaki Michała, brata Maryli, wyrecy­
towane na pamlęć, bez jednego błędu. 

W Warszawie? . 
Nie, w Tel Avivie. 
Przez aktora, zapewne? 

. Nie, przez p~kownika, w mundurze, w Min. Obrony rzecz-
mka samego Dajana. ' 

Który p~łkownik, nie mówiąc już o generałach w Warszawie 
zn.a ~a paIIl1ę.ć całą "ś:-viteź"? A tymczasem płk pu;.kas L. dołożył 
mI Jeszcze. kilka TUWImÓW, a nawet Światopełka Karpińskiego 
z przedwojennych Wiadomości. Ilu pułkowników w ogóle wie 
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kto to był światopełk i co to były Wiadomości Literackie? L. od 
razu wyjaśnia: "Panie drogi, w ciągu ostatnich 3S lat mówiłem 
po polsku może razem wszystkiego kilka godzin, ale w 1937 roku 
zdałem maturę w ginmazjum w Koluszkach. A to, proszę pana, 
było prawdziwe ginmazjum". 

Po polsku rozmawiałem jeszcze z członkami rządu, dyrekto­
rami MSZ, profesorami uniwersytetu, pisarzem Eliezerem L. 
prorokiem końca diaspory i wielkiego Izraela, z większością 
spotkanych dziennikarzy, z guidem Sergem R. (może kandydo­
wać do objęcia katedry z historii tej części świata na każdym 
uniwersytecie), ze wszystkimi paniami w upojne i białe piątkowe 
noce oraz z panią Rywką w Ejlacie ("ja tu byłam przed Goldą"), 
która zaspokoiła moje ostatnie pragnienie i nareszcie ugotowała 
mi prawdziwe ruskie pierogi. 

:Że to nie sztuka, powiecie. Istotnie, każde dziecko potrafi 
dziś dogadać się po polsku w Izraelu. Ale, uwaga, idzie zmierzch 
polskiego Izraela. Nadciąga Izrael rosyjski. Puszkin zastąpi Mic­
kiewicza i to mimo, że po polsku udało mi się porozumieć nawet 
z panią Niną MikoeIs, córką największego aktora żydowskiego 
w ZSSR. Pani MikoeIs dementuje informacje jakoby jej ojciec 
był wielokrotnie wzywany przez Stalina aby o kremlowskim 
świcie recytować "Króla Leara" - ulubioną postać ojca naro­
dów, potwierdza natomiast, że to od zamordowania (w Mińsku 
w 1948 roku) Mikoelsa przez gruzińskiego wielbiciela Szekspira 
zaczęła się ostatnia faza historii :żydów w ZSSR ... 

Część pierwsza czyli Genezis 

Raizie Palatnik, 36-letniej bibliotekarce z Odessy, KGB nie 
dało zbyt wiele czasu na spakowanie walizek. Nie miała zresztą 
tak wiele do pakowania, jakoże na dworzec poszła prawie pros­
to z obozu w Dnieprodzierżyńsku, przejętego przez KGB swego 
czasu bezpośrednio od SS. Przedtem jeszcze spędziła pięć mie­
sięcy w więzieniu za domaganie się dla :żydów prawa emigracji 
do Izraela. W tiurmie rozrabiała nadal, zagroziła wszyciem sobie 
"żółtej łaty", jeżeli nie będzie traktowana jak polityczna. 

Lew Jote, matematyk, ale "ja jestem raczej poeta", w wieku 
lat trzydziestu, zajmował się, śmiesznie powiedzieć, tajnym, na 
kompletach, nauczaniem hebrajskiego. Dostał wobec tego wez­
wanie do wojska, bo to jest obowiązek każdego obywatela. Ale 
Jofe, choć poeta, wiedział o co chodzi. Po dwóch latach zaszczyt­
nej . służby, dojdzie pięć lat kwarantanny "z powodu tajemnica 
wojskowa". Więc w sołdaty nie poszedł, tylko się ukrył i z ukry­
cia się awanturował. Najwyższe dowództwo poszło na kompro­
mis: nie dwa lata a dwa miesiące i bez tajemnic wojskowych. 
Jofe nie miał wyboru, przecież i tak by go znaleźli. Uwierzył 
i, o cudzie, KGB dotrzymało słowa. Dwa miesiące, potem jeszcze 
10 dni i był nad Jordanem. 
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Prusakowowie, Walenty i Ludmiła, przez dwa lata głodowali, 
bo od razu po złożeniu papierów, Walentego wylali z roboty. 
Potem się jeszcze mścili, dwa razy zamykali i wizy odmawiali. 
Aż, znowu cud w Moskwie. Ludmiła była jeszcze w szpitalu, 
gdzie powiła bezpaństwową córeczkę, kiedy telefon z OWIR'u 
(taka moskiewska ul. Koszykowa, czyli biuro paszportów MSW), 
?znajmił, że jest wiza i że mogą spływać, ale pod warunkiem, 
ze od razu wont. "W 10 dni żeby was tu nie było". Że niemowlę? 
Nie trzeba było rodzić. Na szczęście w tym samym samolocie 
był pediatra, też bieżeniec ... 

Lew Lerner, inżynier, miał drogę raczej bezbolesną. Złożył, 
dostał, jak się należy, odmowę, potem nagle zgodę, potem za­
płacił "podatek od mózgów" nawet za mamusię (73 lata, odpu­
kać do 120, skończyła studia pedagogiczne w 1923 roku). I już 
byli w samolocie. 

Tych czworo osób i jeszcze 44.996 Żydów sowieckich przybyło 
do Izraela w ciągu lat 1971 i 1972. To ich tropem odbyłem piel­
grzymkę do Ziemi świętej i Obiecanej i z dość liczną i przekony­
wującą ich reprezentacją udało mi się porozumieć. Po wyelimi­
nowaniu części drobiazgowo-historycznej, mało rewelacyjnej dla 
Polaków, którzy krótki kurs WKP(b) znają z teorii i praktyki, 
całość ujmujemy w formę greckiego chóru, a następnie dzielimy 
na głosy. A oto podstawowe partie: 

Głos pierwszy: "My się już nie boimy" 

Dlaczego jedziemy? To proste, jakiś kąt, jakieś "u siebie", 
trzeba przecież w życiu mieć. W ZSSR wszyscy mają własny 
kraj, to przecież ojczyzna stu narodów. Ale tak się składa, że 
akurat żydowska ojczyzna znajduje się nie wewnątrz ZSSR a 
poza jego granicami. Nie, proszę pana, to nic nowego, to tylko 
niektórym się zdawało, że mogło być inaczej. W Rosji zawsze 
żydzi byli i nigdy nie było łatwo w Rosji być Żydem. Nie, nie 
można było o tym zapomnieć, bo przecież w piątym wierszu 
dowodu osobistego jest to wyraźnie napisane. Nowe jest tylko 
to, że Żydzi wysnuwają z tego wnioski, i to publicznie, doma­
gając się prawa wyjazdu do swojej ojczyzny. Pierwsze wnioski 
emigracyjne wpłynęły jeszcze w latach SO-tych w krajach bałtyc­
kich, gdzie żyli jeszcze "przedwojenni" Żydzi i nawet autentycz­
ni syjoniści. W innych częściach ZSSR, np. w Rosji czy na 
Ukrainie, pęd wyjazdowy ujawnił się później, po prostu dlatego, 
że musiało dorosnąć nowe pokolenie, które nie znało stalinow­
skiego terroru i przestało się bać. Nasi rodzice są niezdolni do 
protestu czy przeciwstawienia się władzy, są ciągle obezwład­
nieni latami Stalina. Ale czasy się zmieniły, nie ma już, w za­
sadzie, groźby likwidacji fizycznej. Jak dozorca puka do drzwi 
o piątej rano, to naszych starych musi uspakajać: "Nie, to nie 
to co Pan myśli, to tylko dom się pali". My natomiast wiemy. 
że to policja i nie wstajemy nawet z łóżka ... 
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Głos drugi: "Do asymilacji trzeba dwóch" 

Punkt zwrotny to oczywiście wojna sześciodniowa i. ta obłą­
kana propaganda antysyjonistyczna w ZSSR. Okazało SIę. wtedy, 
że może oni i chcieli oddzielić antysyjonizm od antysemItyzmu: 
ale im się to nie udało. W ka~~ym razi~, nar?d l apara~ ~eJ 
subtelnej różnicy nie WYChWYClh, dla m~h m~ ~~ł<? ró:rucy 
między gwiazdą Dawida a sw.ast~ką" dla mch .sYJomscl ~yh O?­
powiedzialni za wymordowame Zydow w BabIm Jarz~, IC? ~e 
dziwiło, że ten młody człowiek, mimo z~cięstw.~ w. ohmplad~le 
matematycznej, nie dostał się na StU~I~ w. ~IJowle a m';lslał 
jechać do Woroneża i to nie na d~go, l ze oJc.lec te~o drugIego, 
lekarz - wylany pułkownik, od półtora roku m€ moze z po~odu 
zwycięstwa Dajana uzysk~ć jakiegoś ~ajęcia w ~?wos~b?rsku. 
Resztę załatwił rok 1968, kIedy udało SIę w ostatmeJ c~W1li wy~­
wolić Pragę od syjonistów. Wówczas spłynęły osta~me wątph­
wości: tu się nigdy już nic nie zmieni. Przyszła c~wll~ wyb0f';!' 
Dla tych co nie jadą pozostaje tylko .droga ~symllacJl. Al~ m.~ 
takiej normalnej asymilacji. Normalme bOWIem d~ asymllac~~ 
potrzeba dwóch stron: tej co c~ce i te~ co wc?lama. ~ R?SJI 
(nie mówiąc już o innych repubhkach) mkt żydo~, z WYJątkl.et:? 
naturalnie Oj strachów czy Plisieckich,. nie chCIał. :vchłamac. 
Więc jedyna asymilacja możliwa to mieszane małze~s~wa. ,!o 
stary sposób, dzieci kończąc lat 18 będ~ mogły. opto~ac l w pIą­
tym wierszu paszportu będą mogły, półlegalnie, wpIsać tę lep­
szą nacjonalnot'. Dla reszty-emigracja. Tylko w ten sposób, ~ 
ciągu kilku pokoleń, problem żydowski ,w ZSSR przestame 
istnieć. Będzie lepiej i dla ZSSR i dla żydow ... 

Głos trzeci: "Towarzyszu, bądźcie poważni ... " 

Kiedy mu powiedziałem, że taki a taki artykuł konstytucji 
gwarantuje wolność emigracji, oficer ś.ledczy ?dparł: "Towarzr,­
szu, bądźcie poważni, jaka konstyt?c~~, tu Jest bIUro KGB. 
W ogóle byli zaskoczeni. "Skąd -. mowlh v.: ~GB - do was. tyl~ 
odwagi, strajki głodowe urządza~le, okupu~ecIe lokal W. NaJ wyz­
szym Sowiecie a nawet w KC I to na SIedząco. Taki skandal 
w samo połuchue. Sam towarzysz minister musiał was uspoka­
jać. I to się nazywa inteligencja, tf';l". :0 jest chyba. podstawowa 
sprawa. Zaszło coś nowego, zawalił SIę ste~eotyp z.yda. Władze 
sowieckie przyzwyczajone były do społecz~nst~a bl<:rnego: ro~­
brojonego rozbitego. I w zasadzie Kreml SIę me mylI. SpóJ~zcIe 
na ruch takiego Sacharowa. Przecież to zupełnie osamot?Io~y 
człowiek, radzi bezbronnym ofiarom , na jaki par~~r~f maJą. s~~ 
powołać. Gdzie? Wobec kogo? BądźD?-Y rz~c~ywlscIe yowazm. 
Żydzi na początku byli skłonni Jak naJb~r~eJ ak!ywm.e w tym 
ruchu uczestniczyć. Ale szybko okazało SIę, ze znajdą SIę znowu 
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w większości, a w każdym razie, że będzie ich zbyt dużo. A to, 
jak wy w Polsce świetnie wiecie, w krajach socjalistycznych 
wystarczy, aby skompromitować każdy ruch przeciw władzy. 
Najpierw przecież was bili za to, że jesteście Żydami, a potem 
was lali za to, że chcieliście to ukryć. U nas, to samo. Integracja 
ideowa, znaczy się. I wtedy oba strumienie buntu się rozeszły. 
żydzi doszli do wniosku, że się dosyć mieszali do nieswoich 
spraw i postanowili skończyć z uszczęśliwianiem na siłę naro­
dów ZSSR. U was w marcu 68 żydzi byli wszystkiemu winni. 
Na wasze szczęście, bo gdyby nie marzec, to bylibyście odpo­
wiedzialni za grudzień 70. W ZSSR trzeba teraz kilku co naj­
mniej pokoleń aby zniknęły ślady antysemickiej trucizny. Ona, 
jak stront, ma bardzo długi okres rozpadu ... 

Głos czwarty: "Po prostu, człowiek" 

To co powiem zabrzmi cynicznie, ale tak to jest. Oczywiście, 
staramy się wykorzystać odprężenie na świecie. Wiemy, że w isto­
cie rzeczy świata nic nie obchodzi ani los rosyjskich żydów, 
ani los Rosjan, Polaków, Czechów itd. Świat sprzedał demokra­
cję i wolność (na wschodzie) za odprężenie i spokojny stolec 
co rano. Świat się oczywiście myli, ale każdy, widać, musi się 
uczyć na własnych błędach. Z jednym wyjątkiem: żydzi już się 
nauczyli. I światowe żydostwo upomniało się o rosyjskich Ży­
dów. Najbardziej, powiedzieli, kochano nas w 45 roku, kiedy się 
okazało, że w ciszy i nie wadząc nikomu daliśmy się dość 
dokładnie wymordować. Teraz, choć żydzi to nie taka siła, jak 
Prawda to stale wmawia (40 lat po Goebbelsie), to wystarczy 
aby narobić szumu. Pociąg z 2.000 żydów tropił Kosygina po 
całej Kanadzie i nie dawał mu spać. Pan ambasador Abrasimow 
zniżył się do zaproszenia delegacji Żydów francuskich, bo gdyby 
narobili oni hałasu w czasie wizyty Breżniewa, to Abrasimow 
mógłby stracić dobrą dewizową posadę. Wszystkie konferencje 
prasowe dygnitarzy sowieckich za granicą w 2/3 dotyczyły Ży­
dów. Handel z USA wisiał na włosku, przerywano występy bale­
tu, w Londynie na bruku przed salą gdzie występował chór 
dońskich czy innych kozaków jakiś facet na wiolonczeli wygry_ 
wał swój apel o wypuszczenie jego żony i dzieci. Rosjanie się 
denerwowali, wściekali, próbowali procesów, kary śmierci, zsy­
łek, ale to wszystko tylko pogarszało sprawę. I w końcu musieli 
się pogodzić z rzeczywistością: ich Żydzi nie byli sami, ktoś za 
nimi się ujął. Zaczęli nas wypuszczać, a sprawa żydowska spro­
wadzona została do swych prawdziwych wymiarów. Nie stanowi 
ona części żadnego globalnego programu urządzania świata, nie 
jest elementem przetargowym w żadnych rokowaniach między­
narodowych, ani tym bardziej "(Żydzi w każdym razie tego nie 
żądają) nie wymaga demokratyzacji ustroju sowieckiego. Jest 
to po prostu i wyłącznie sprawa ludzka. Koniec. Kropka. 
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Część druga czyli Exodus 

Kółko się zamyka. Dawno temu Żydzi z R<?sJi, którzy mYślel!, 
że komunizm to może i dobra rzecz, ale najpIerW trzeba spro­
bować zbudować własny kraj, przyjechali do Palestyny. Na so­
cjalizm mówili, przyjdzie czas później. . .. 

50 l~t później Golda Meir wita tych, którzy. m~g~lbr by.ć Jeł 
wnukami. Przyjeżdżają znowu z Rosji, ~ylk.o, ze Jezeh om 1~~~ 
myślą to właśnie akurat wprost przeclwme do Gol~y' z. . . 
roku. 'że mianowicie komunizm to bardzo zła rzecz l. ze Jezeh 
już trzeba go budować, to tylko nie we. własnym kraJU. 

Golda Meir (Meierson z domu), premIer Izr.aela: córka s~ol.a­
rza z ukraińskiego przedmieścia, .między ~ud~e~cJą u PapI~z~ 
a wizytą u prezydenta Nixona zdązyła powIedzlec: "Mamy ~ll~t 
sce dla wszystkich żydów, których Z~S~ ze~hce wypUSCIC: 
10.000, 100.000, milion ... " Otóż, choć na raZIe Jest ~~h. ~ylko 45.00?, 
to już są niemałe problemy. Nie ulega kwes~ll, .IZ absorbc}a 
rosyjskiej fali emigracyjnej to d~a Iz~a~l~ WIelkIe wy'~wame, 

róba sił większa i w perspektywIe wazmejsza nawet mz przy­
Jazd 700.000 żydów z krajów arabskich .. Na te te~at~ odb~łem 
także wiele rozmów, już nie tylko ~ "ol~~ ha~aszlm ~zyh no­
wymi emigrantami, ale także z "watlkaml czyh starymI, w tym 
z ministrem Absorbcji Natanem Peledem, rodem z Odessy (60 
lat temu) naturalnie. 

Głos pierwszy: Na rozdrożu wiatrów 

Niech nikt nie myśli, że wraz z przekroczeniem granicy ~osyj­
skiej kończy się emigrancka przygoda,. a zaczyna dol?e far mente. 
Wprost przeciwnie, nowa odyssea SIę zaczyna. Pler:vszy eta:p 
to Wiedeń, rozdroże wszystkich dram~tów .":,,schO(~m~uropeJ­
skich Żydów. Nikt tam nie wie ilu ~ydow dz~s przYJedzIe, skąd, 
jacy, w jakim wieku, jakich zawodow, zdr?Wl .czy ~horzy ... Ros­
janie nigdy nie uprzedzają, sekret - powlad~]ą, WIęC. przed~t~­
wiciele Agencji żydowskiej muszą ~yć obecm WszędZIe, w. az~ 
dym punkcie strategicznym, na lot~sku w ~chwechat, ,~dzIe l~ 
duje Aerofłot, na dworcu gdzie staje "Chopm E~press , z kto: 
rego wysypują się obecnie żydzi b~łtyccy czy z Jeszc:ze dalszej 
północy (z Warszawy już prawie mkt, ten problem Jest "osta­
tecznie rozwiązany"), a nawet na dunajs~im dw<?:,:u wodnym, 
bo nigdy nie wiadomo co Rosjanom moze" przYJ~c do głowy. 
Baza tranzytowa mieści się w "pałacu" pam hrabmy Happ.ach. 
Stary odrapany budynek, stojący w środku parku, strzezo?y 
jest przez ludzi i psy, a ostatnio i przez helikopter. Trzech panow 
o smagłych twarzach zostało niedawno aresztowany~h przez po­
licję austriacką na delikatną sugestię Interpolu czy Innego .P<:>l~. 
Okazało się, że byli to Palestyńczycy z "Czarn~go W:zesma , 
którzy mieli rzekomo .sabo~ować albo. pałac pam hrabmy alb~ 
samolot z emigrantamI. SpIskowców, Jak to często bywa, zgu 
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?iła pe:vn?ść ~iebie. Le~itymowali się mianowicie paszportami... 
Izra~lski~I! ktore ,by!y jec:mak wystawione akurat w Jom Kipur, 
cz~h . najwIększe ~~ęto ~ydowskie. Jest to dzień kiedy nawet 
najWIększy bezbozmk W Izraelskim MSW nie odważy się w Je­
rozolimie wziąć pieczątki do ręki. 

Głos drugi: "To jest normalny kraj" 

.T~anzytowy pobyt w Wiedniu nie przewiduje Wien by night 
am z~dnych mnych uciech i, tym mniej, nie stanowi w żadnym 
stopmu. wp.rowadzeni.a do aklimatyzacji. Prawdziwe problemy 
zaczynają SIę na lotmsku w Lod. W ciągu kilkudziesięciu a cza­
sem . tylko kilku .godzin byli sowieccy Żydzi stają się Izraelczy­
kamI, przeskakują ogromny dystans. Spadają z nieba nieraz 
wprost ze średniowiecza i lądują w normalnie a może raczej 
~ a.normalnie sko~plikowanym kraju. Szok jest tym większy, 
IZ m~dy chyba. w hIstorii ZSSR dezinformacja nie była tak total­
J?-a jak o~ecn.le, z~łaszcza jeżeli chodzi o Izrael. Emigranci 
m spe bylI WIęC me tylko wystawieni na codzienne zwyczajne 
bo~bardow.anie dou.bl~-talk'iem, mową-trawą, propagandową an­
ty-mformacją, ale mIelI poza tym tendencję do tłumaczenia sobie 
dokładnie ?dwrotnie wszystkieg<,> co dotyczyło Izraela. Piekielny 
w Prawdzle obraz Izraela nabIerał w efekcie barw iście nie­
biańskich: co, r?estety, .mimo historycznie bliskich związków 
tego krajU z mebem, me odpowiada rzeczywistości... To jest 
no~m~lny kraj , gdzie, jak mówił Bialik, żydowski policjant aresz­
tu.J~ zydowskiego zło,dzieja, nie mówiąc już o innych "przedsta­
WICIelach" normalnosci ... 

Głos trzeci: Ze swoim rabinem 

. Za~k?czenie był? tym większe, że 85 procent emigracji so­
wleckI~j z lat 71 I 72 stanowili Żydzi z peryferii Kraju Rad, 
stanOWIący element w zasadzie nie do zasymilowania nawet w 
dalekiej przyszłości, tworzący egzotyczne grupy wśród egzotycz­
nych n~rodowości ZSSR. Chodzi tu z jednej strony o żydów 
b~tyckIch lub be~arabskich, pamiętających jeszcze "tamte czasy, 
~sr~d których me brak autentycznych "przedwojennych" syjo­
mstow. Ale przede Wszystkim KGB wypuszcza Żydów z Gruzji, 
Buchary cz1 nawet Dagestanu. Są to Żydzi sefardyjscy o patriar­
chll:lny~h . meraz zwyczajach, bardzo religijni, bardzo wielodzietni 
(dzIeWIęcIOro, to nie rzadkość). Na Kaukazie mieszkali oni od 
2.500 lat od czasów Artaxerxesa, używają języków khartveli farsi 
lub. tat, a wybrali się w wędrówkę do Izraela nietyle z prz'yczyn 
polItycznych, syjonistycznych, ile religijnych. Chodzi tu o mis­
tyczny powrót na ziemię praojców. ,Jerozolima albo śmierć" 
~akie hasło rzucono w Gruzji z największą powagą. Nie radz~ 
zartować. W Izraelu Gruzini chcieli mieszkać razem, wokół włas-
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nej synagogi, z własnym rabinem. Kiedy się okazało, że to nie­
możliwe, nie możemy przecież zakładać czysto gruzińskich osie­
dli, dochodziło nawet do bójek. Teraz jest już spokojniej, choć 
wielu Gruzinów uważa, że za dużo u nas niewiernych, że to 
skandal, jeżeli piersi kobiece reklamują, na afiszu, nowy film. 
"Nauczyciel pali w klasie, siedzi na ławce i dyskutuje z ucznia­
mi. Co to za szkoła? Zabieram dziecko". Gruzińscy tragarze pod­
jęli pracę na lotnisku, pod warunkiem, że nie będą pracować 
w soboty. Trzeba było wynajmować zastępstwo, przecież samo­
loty lądują. Hebrajski znali, ale tylko pisany, nie rozumieliśmy 
ich wymowy, na początku wymieniano więc karteczki. Teraz 
już klapuje. To wszystko sprawa czasu... Niedawno, kiedy za­
pomnieliśmy coś tam zrobić dla synagogi, westchnęli: "Jak 
sekretarz partii obiecywał, to dotrzymywał słowa ... " Teraz już 
tak nie mówią ... 

Głos czwarty: Co robić z Einsteinami 

Najłatwiej jest z robotnikami fizycznymi, ale nie ~a ic? za 
dużo. Są natomiast rodziny z dwoma często dyplomamI umwe~­
syteckimi. To jest problem. Trafiają oni do centrów absorbcYJ­
nych, gdzie się uczą hebrajskiego, a jest to język, zwł~szcza n~ 
użytek zawodowo-intelektualny, bardzo trudny. Ale me chodzi 
tylko o język. Co mamy zrobić z prawnikiem, specjalistą od 
ustawodawstwa kołchozowego, albo ekonomistą, specjalistą od 
planowania po sowiecku. Nie wspominamy już o filozofach, ma­
terialistach dialektycznych itd. Muszą się przestawić i pewna 
deklasacja w sensie sowieckiej skali wartości społecznej jest nie­
unikniona. Ekonomiści muszą się nauczyć buchalterii, prawnicy 
- urzędowania, administracji itd. Są kłopoty z lekarzami. Ma~ą 
szalenie wąską specjalizację, muszą się dokształcać w zakreSIe 
nowoczesnej aparatury czy najnowszych osiągnięć wiedzy i tech­
niki medycznej. Gdyby jeszcze przyjeżdżali z własnymi pacjen­
tami... Nawet inżynierowie muszą często zaczynać od laboran­
tów. No, a naukowcy? Izrael ma światowy rekord liczby nau­
kowców na głowę mieszkańca, Einsteiny znajdują naturalnie 
pracę natychmiast, ale inni ... Nie ma forsy, nie ma bazy, a 
często nie ma rozumu. Nie potrafiliśmy np. stworzyć poważniej­
szej bazy filmowej. Wyjechali więc Ford, Sevela, nawet Lelou­
che chciał ale nie potrafił. Żydzi kręcą więc na całym świecie, 
tylko nie w Izraelu. 

Głos piąty: "Panie, życia pan nie zna" 

To wszystko prawda, ale najtrudniejsze są bariery psycholo­
giczne. Rzeczywistość nie odpowiada wyobrażeniu, ale do warun­
ków ekonomicznych i społecznych, człowiek się stosunkowo 
szybko dostosowuje. Znacznie trudniej jest uprawiać wolność_ 
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Spotkałem na szuku w Tel Avivie faceta wyrazme oszołomio­
nego. Stał, wśród przelewającego się bardzo już lewantyńskiego 
tłumu i gapił na kiosk oblepiony setkami różnokolorowych i róż­
nojęzycznych tytułów. Spytał o coś, kioskarka nie zrozumiała. 
Mówił po rosyjsku. Dotknąłem jego ramienia, drgnął i przerażo­
nym głosem spytał: "Czego pan chce, kim pan jest". On się po 
prostu bał. Kilka minut upłynęło, zanim się uspokoił, ale przez 
cały czas rozmowy rozglądał się wokoło. "Panie, pan nie zna 
życia. Oczywiście, że ja się jeszcze boję. Pan mówi, że pan zna 
Rosję. Moskwa to nie Rosja, żeby to zrozumieć trzeba być 
Żydem na prowincji". I zmył się, nie zostawiając śladu. Minister 
Peled zaprosił do siebie do domu grupę odeskich (ziomkostwo!) 
Żydów. Nie chcieli wejść: "To nie dom ministra, tu nie ma 
straży". 

Krótko mówiąc, przez jakiś czas po wylądowaniu w Izraelu 
Żydzi z ZSSR są jeszcze sowietami. Trudno o ludzi mniej kocha­
jących komunizm niż emigranci z ZSSR. Nie chodzi tu o jakieś 
rozczarowania ideowe. Chodzi o ten koszmar jaki muszą prze­
żywać od chwili złożenia papierów do chwili wyjazdu. Ten idio­
tyczny system polegający na okrucieństwach zupełnie ,,niepo­
trzebnych", bo przecież i tak wyjeżdżają, pozostawia niesłycha­
nie trwały osad goryczy. Ale, o, paradoksie, wynik jest często 
właśnie w sowieckim stylu. "Nowi" są alergiczni na wszelkie 
aspekty kolektywizmu, nawet kibucowego. Drażni ich nawet czer­
wony sztandar Histadrutu (związków zawodowych). Mają nato­
miast uwielbienie dla sztandaru państwowego. Po zapoznaniu 
się z dość nowoczesno-cynicznym stosunkiem młodego zwłaszcza 
sabry do "sztandaru" (zjawisko naturalnie powierzchowne, wia­
domo, że jak trzeba to potrafią tego sztandaru bronić) rosyjscy 
neofici dochodzą do wniosku, że są "ostatnimi prawdziwymi 
syjonistami". Jasza Kazakow, który domagając się wypuszczenia 
rodziców głodował przed siedzibą ONZ w Nowym Jorku, zarzu­
cał władzom Izraela, że się po prostu boją i dlatego, a nie 
z przezorności, prowadzą politykę ostrożną i nie dopuszczają 
do przekształcenia sprawy rosyjskich Żydów w element między­
narodowej awantury. Nic dziwnego, że wśród najbardziej bojo­
wych przedstawicieli nowej emigracji, tych, jak tu ich nazywają 
"prawdziwych kochanków Syjonu", rysują się tendencje na pra­
wo. Pani Markisz z synem (rodzina słynnego pisarza jidisz, 
Pereca Markisza, jednego z 25-ciu rozstrzelanych przez Stalina 
w sierpniu 1952 roku) uroczyście przystąpiła do Herutu, partii 
Begina, jednego z naj słynniej szych b. Polaków w Izraelu. Rzecz 
odbyła się na cztery fajerki z wodotryskiem, na specjalnym 
otwartym zebraniu partyjnym. Ale nawet mniej skrajni uważają 
np., że największym błędem Izraela było niedeportowanie Ara­
bów "przynajmniej z Jerozolimy" po sześciodniowym zwycię­
stwie. "Stalin - mówią - wywoził całe narody, Tatarów, Niem­
ców znad Wołgi, Czeczenów, nawet żydów byłby wywiózł, a 
świat nawet nie drgnął. To czego wy się patyczkujecie?". O te­
rytoriach zajętych w 1967 roku, lepiej nie wspominać. ,,Nic nie 
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oddawać! Czy znacie wypadek, aby ZSSR odd~ł coś ~o raz 
zabrał?" Nie trzeba dyskutować, choć hist.oryczme to mepraw­
da, a politycznie - niebezpieczne. Ale to tez tylko sprawa czasu. 

Głos szósty: Ale Goldę szanują 

Mamy w Knesecie Chagala, ale ni; ma~y "?iur do. pracy. 
Dlatego deputowani muszą się spotykac ~ dzI~n~ll~a~z~mI w ka­
feterii. Głośno, mniej wygodnie, ale przYJemmej, Jez~h w o~óle 
można mówić o przyjemności w kontekści~ spotkama z dzIen­
nikarzem. (Wzajemnie, proszę posła - dopIsek B.). To ł'rawda. 
że nowi mają skłonność do prawicy. Po tym C? pr.~e~zli z tzw. 
"lewicą" w ZSSR trudno im się ~iwić. Szuk~Ją uJ.scIa .dla na­
gromadzonej goryczy. Ale jest takze prawdą I to, ze mI!D? so­
wieckiej nieufności do aparatu i biurokracji, którą u~azaJą. za 
nieludzką i przekupną, mają jednak respekt - to. także sowIe~­
kie _ dla władzy. Zwłaszcza, że to już władza ~ydows~a .. NIe 
lubią jak się krytykuje rząd,. wrzaski w parlamenCIe, s.traJki, de­
monstracje uważają za przejaw a~arc~ll. Ale Golda Je~~ popu­
larna, to przecież Żydówka, :rr;mIe:, I do te~o z ROSJI. .Oczy­
wiście, jest dużo nieporozUII.llen. NIe mogą SIę odzwyczaIĆ od 
warunków państwa-monopohstycznego ~racodawc~, zaopatrze­
niowca, dostawcy gratisowej szkoły, służby zdrOWia, te .~ec~~ 
_ społecznie biorąc - funkcjonowały, na pe~~ tam ~epIeJ mz 
u nas. Nie mogą też zrozumieć i przyzwyczaIc SIę de;> sruby: PO:­
datkowej (a niby kto może?), a prywatny handel !DIeszkam~ 
uważają za zwyczajny czarny rynek (tak ba:dzo SIę zres~tą me 
mylą). Z tym wszystkim przypuszczamy, ze skład pO!Ity~zny 
wśród emigrantów odpowi~dać będzi~ ~ ko?cu przekroJ?WI ca­
łego społeczeństwa izraelskIego. W pazdzierniku, po raz pIerwszy 
w życiu, będą mieli prawdziwe wybory. Wtedy zobaczymy ... 

Głos siódmy: "Czym chciałbyś zostać jak dorośniesz?" 

Absorbcja - to czwarty budżet w rządzie izraelskim. ~aIl!Y 
10.000 dolarów na urządzenie emigranckiej ro~iny. T~ duzo pIe­
niędzy, ale forsa to pie wszystko. ~a. mało CIągle CI.epła, ~wy­
czajnego ludzkiego CIepła. NIewątphwIe faworyzowa~lle emIgra: 
cji z ZSSR wywołało sporo zawiści wśród poprzednIch ~okolen 
emigranckich. "My musieliśmy mieszkać w barakach, a om w:rro­
wadzają się do pałaców" słychać często, tak jakby. nalezało 
zmuszać Rosjan do cierpienia wstecz, do rozpoczynama w wa­
runkach roku 45 czy 56. A dlaczego nie w warunkach z 1922 
roku? Także od strony żydów po-arabskich dochodzą pr?testy. 
"Czym te sowiety lepsze od nas, ~y ciągle" czek~my n~ mIeszka­
nia, choć przyjechaliśmy przed kilku .lat~ . Mają racJ~, Cza~ne 
pantery podniosły hałas. I okazało SIę, ze przy Ok~ZJI ROSJan 
załatwiono także i zaległych Arabów. Normalny kraj, sporo za-
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ległej krz~dy. Ale i .s~oro nieżyczliwości bezinteresownej. Scen­
ka, z. reWll w Tel AVIVle: "Czym chciałbyś synku zostać jak do­
rosn!es~?" - pyta tatuś. "Rosyjskim emigrantem" - pada od­
powIedź. Ja mu tego nie życzę. 

O~z~iście, .~e s~ niezadowoleni. Ale jednak mniej niż inni. 
Z :azd~J ,PorcJI em~grantów francuskich czy amerykańskich ok. 
10 Vo WIeje do krajU pochodzenia. Z 45.000 sowieckich Żydów 
tylko ~50 osób, a więc j.edn~ trzecia jednego procentu zawróciła. 
I to me ~y~ko dl~tego, ze me. mają dokąd wracać. Sporo z nich 
ma przeCIez ~odzmy w U~A I gdzie indziej. Ale zostają. Z tych 
150 ~r~sztą mektórzy przYjechali specjalnie po to, aby manifes­
tacYJme. w~a~ać, ~ym nie powiodła się "specjalna" misja. 
,,~rzyn~JITII?eJ t~ zydowscy szpiedzy", miał powiedzieć Ben Gu­
non, mektorzy SIę naprawdę pomylili i nie powinni byli w ogóle 
o~usz~zać ZSSR. Siedzą teraz na Malzgasse, na przedmieściu 
WI~dnla, w ~derze,. w skandalicznych warunkach i znowu cze­
kaJą n; rosYJską WIZę;, Powro!ną, . wjaz.do~ą .. "Gdzie wam jest 
dobrz.e. -:- Po drodze. W WIednIU wIdac, ze ten stary witz 
JUZ SIę me sprawdza. Z zawieszonych "po drodze" w cyniczny 
sposó,h ~orzy~ta s?wi~cka propaganda. Niektórzy już siedzą tam 
18 mlesIę~y I ~ł~ą. Jedyme do opłakiwania przed żurnalistami 
z t:'OWO.stl s~eJ .zY~lOwej pomyłki i utraconego socjalistycznego 
raJu. Nlk~ SIę mm~ poza .ty",? nie interesuje, to już nie Izrael­
c~cy, a łes~cz~ m~ ~owlecl. Ale to przecież ludzie! Czy nikt 
SIę nad mmI me zlItUJe? 

Epilog - wszystkie glosy razem 

"Samoloty E.I-Al, lot. s?ecj~~y Wiedeń-Tel Aviv, lądują w Lod 
pozn~ nocą, kle,dy "ofICJalny. ruch ustaje. Jest zupełnie cicho, 
ale kiedy na koncu pa~a zamIgocze obrotowe światełko lądującej 
mas~yny, z rogu lotmska podnoszą się głosy, dochodzi jakby 
łkame. Maszyn~ kołuj~, otwierają się drzwi, dobijają schody. 
Słych~ć okrzyki: ,,~ama, Masza, Chaim ... ". Ukazują się dziwnie 
Ub:~I, z. tobołkamI w ręku, pierwsi pasażerowie. Stają na twar­
deJ zIe",?I, głęboko ~ddyc~ają. W ,W~edni~ b~ło zi~o, śnieg leżał 
na l?tmsku. W Lod Jest CIepło. UsmIechaJą SIę, zaCIera się ostatni 
zarejestrowany błysk wiedeńskiego lotniska. 

Był to afisz Aerofłotu: 
"Rosyjska zima was zaprasza". 

BRUKSELCZYK 
Pisane 12 lutego 1973 

Kraj 

Sprawa braci Kowalczyków 

Sąd Wojewódzki w Opolu wyrokiem z dnia 8 października 
1972 uznał Jerzego Kowalczyka winnym tego, że: 

w okresie od 1968 roku do S października 1971 w Opolu, 
działając w celu wrogim PRL oraz w celu osłabienia władzy 
ludowej i wywołania zaburzeń - gromadził materiał wybucho­
wy, dokonywał stosownych pomiarów dla określenia ilości ma­
teriału wybuchowego koniecznej dla zniszczenia części budynku 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej, sporządził ładunek i podłożył 
go w kanale centralnego ogrzewania na poziomie parteru pod 
środkową częścią budynku głównego, skonstruował dwa urzą­
dzenia podpalające i zamontował je, po to, by wysadzić w po­
wietrze część budynku głównego WSP wraz z aulą, w której 
z okazji świąt państwowych odbywały się uroczystości,a 'nadto 
spotkania i akademie o charakterze politycznym oraz zebrania 
przedstawicieli władz politycznych i państwowych - aby w ten 
sposób dokonać gwałtownego zamachu na życie uczestniczących 
w tego rodzaju zebraniach działaczy politycznych i państwo­
wych; następnie w zamiarze popełnienia tego czynu przebywał 
w warsztatach katedry fizyki w dniach 13 i 14 marca 1971, ale 
odstąpił od zamierzonego czynu, nie powiadamiając o tym władz 
powołanych do ścigania, zaś w lipcu i wrześniu przychodził do 
gmachu uczelni, aby zrealizować powyższy czyn, którego jednak 
nie dokonał z przyczyn od siebie niezależnych, gdyż w tym cza­
sie zebrania się nie odbywały; zdecydowawszy się ostatecznie 
tylko na zniszczenie samego budynku, w nocy z S na 6 paździer­
nika 1971 spowodował podpalenie ładunku, na skutek czego 
nastąpiło zawalenie się posadzki auli, części stropu i zniszczenie 
wnętria, co pociągnęło za sobą straty w kwocie około 4 milionów 
złotych na szkodę WSP w Opolu. 

- to jest sąd uznał Jerzego Kowalczyka winnym przestępstwa 
z art. 11 § 1 w związku z art. 126 § l oraz z art. 127 pkt. 1 kk 

- i za czyn ten skazał go na karę śmierci. 

3 
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Brata Jerzego - Ryszarda Kowalczyka - sąd uznał winnym 
tego, że w celu osłabienia władzy ludowej i wywołania zaburzeń 
udzielił pomocy w wysadzeniu w powietrze części budynku WSP 
w Opolu, 

- to jest winnym przestępstwa z art. 18 § 2 w związku z art. 
127 pkt. 1 kk 

- i za czyn ten skazał go na 25 lat więzienia . 

Wspomniane artykuły brzmią: 
Art. 11 § 1: Odpowiada za usiłowanie, kto w zamiarze popełnienia 
czynu zabronionego swoim zachowaniem się zmierza bezpośred­
nio ku jego dokonaniu, które jednak nie następuje. 
Art. 18 § 2: Odpowiada za pomocnictwo, kto chcąc, aby inna oso­
ba dokonała czynu zabronionego, albo godząc się na to, dostar­
cza jej środków, udziela rady lub informacji, lub też w inny 
sposób ułatwia popełnienie tego czynu. 
Art. 126 § 1: Kto w celu wrogim Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej dopuszcza się gwałtownego zamachu na życie funkcjona­
riusza publicznego lub działacza politycznego, podlega karze poz­
bawienia wolności na czas nie krótszy od lat 10 albo karze 
śmierci . 

Art. 127: Kto w celu osłabienia władzy ludowej, wywołania za­
burzeń lub nastrojów powszechnego nieżadowolenia albo poważ­
nych zakłóceń w funkcjonowaniu gospodarki narodowej : 

1) niszczy, uszkadza lub czyni niezdatnymi do użytku zakłady 
lub urządzenia albo inne mienie o poważnym znaczeniu dla 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej; . 

2) uniemożliwia lub utrudnia prawidłowe funkcjonowanie za­
kładów, urządzeń albo instytucji o poważnym znaczeniu dla 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej; 
podlega karze pozbawienia wolności na czas nie krótszy od 
lat 5 albo karze śmierci. 

Wyrok, wydany w sprawie braci Kowalczyków przez Sąd Wo­
jewódzki w Opolu, został utrzymany w mocy przez Sąd Naj­
wyższy. 

To, że Jerzy Kowalczyk usiłował dokonać wysadzenia w po­
wietrze auli WSP w czasie zebrania, w którym braliby udział 
działacze polityczni - zostało przez Sąd orzeczone na podstawie 
wyjaśnień złożonych w śledztwie przez Ryszarda Kowalczyka. 
Ryszard Kowalczyk ' zeznał mianowicie w śledztwie, że jego brat, 
Jerzy, planował dokonanie wybuchu już w dniu 13 lub 14 marca 
1971, w czasie zebrania partyjnego z udziałem między innymi 
ówczesnego premiera, Józefa Cyrankiewicza, zamiaru tego ponie­
chał jednak ze względu na to, że w tym czasie Ryszard Kowal­
czyk miał zdawać egzamin doktorski. Następnie Jerzy Kowalczyk 
miał - zdaniem - brata - ustalać kolejne daty wybuchu na 
lipiec i wrzesień 1971, lecz w tym czasie nie odbywały się w auli 
żadne zebrania. Ryszard Kowalczyk twierdził dalej, że usilnie 
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st~rał się odwieść Jerzegt? od z.amia.ru sp~wo.d?wania ~~~~~~ 
. kiedy w auli znajdowalIby SIę ludzIe, l z~ Jerzy w czaSIe, . d t Ił 

gł . e o namowom i od tego zamIaru o S ąp . . . 
uleW Ja:tach śledztwa stwierdzono, że w .c~asie . skła~~Ia łte~o 
zeznania Ryszard Kowalczyk bił ~łową o sClanę l znaj owa SIę 

stanie skrajnego zdenerwowama. . 
w Bracia W'fkonali wspólnie wszystkie. CZynnO~CI przygo~wa~~ 
cze i skonstruowali urządzenie zapalające, ktore Jer~~ o~:a 
czyk przyniósł na miejsce i włączył nocą z 5 na 6 paz erm 

197~racia Kowalczykowie pochodzą z biednej,. wielodzietnej .ro­
dzin chłopskiej z okolic Pułtuska. Motywem Ich .czynu b~ł, Jak 
zgolue twierdzili, negatywny stosunek do ustroJu, panującego 
obecnie w PRL. 

Na roz rawie Ryszard Kowalczyk odw~ał sv.:0je z.eznania ~: 
śledztwa r twierdził że od początku obaj zamIerzalI ~adzI~ 
bud · ek w powiet~e w momencie, kiedy był pusty. T .aczy 
on k pomówił fałszywie brata w śledztwie, będąc ~ s~am; za-

'ania s chicznego i w celu ratowania włas~ego zycla. erzy 
~walcz~ ~arówno w śledztwie jak na rozpraWIe z~pr::ec~ab~y 
miał kiedykolwiek zamiar dokor:ać zamachu na ZyCIe u e. 

S d dał jednak wiarę zeznamom Ryszarda K?w~lczyka . zło­. in w śledztwie i na nich oparł wyrok. Pomówleme Ryszarda 
~~~alczyka jest jedynym ~ow~d~m przeciw Jerzemu Kowal­
cz kowi w kwestii, o której mOWI art. 1?6 § 1 kk .. 

Y Obrona podważała wiarygodność werSJI po~aneJ przez ~y~ 
szarda Kowalczyka w śledztwie. Wersja ta bOWIem mogła lezec 
w . e o interesie jako współoskarżonego i. zosta~a odwołana na 
roz~!wie. Nadto obrona stała na s~anowlsku, ze gdyby nawet 

mówienie to odpowiadało prawdZIe, to J~rzy Ko~alczyk o~­
~ ił od zamiaru dokonania zamachu na ZyCIe ~zIałaczy polI­
t ~~YCh i nie wyszedł w tym zakresie poza stadIum przygot?-
y . póki bowiem nie przyniósł do budynku. WSP urządzema 
:~a1ającego nie mógł przystąpić do wykonama zam.achu. Kwa­
lifik~cja zat~m z art. 11 § 1 w związku z art. 12~ k~ łest błę~a, 
~ czyn Jerzego Kowalczyka wykazuje co naJwyzeJ znamIOna 
przestępstwa przewidzianego wart. 1?7 p~t 1 kk: . . 

Sąd Najwyższy w swoim wyroku zają~ SIę dro?meJszyml pr;z:e­
stępstwami, które dodatkowo zarzuca SIę oska~zonym. Wy~ar 
kary zdaniem Sądu Najwyższego, jest uzasadmony z u~agI na 
negatywną, według tegoż Sądu, sylwetkę moralną oskarzonych, 
w szczególności z uwagi na to, że. poza 'p~z~stępstwem z art. 
126 § 1 i 127 pkt 1 kk popełnili om :ówmez mne przestępstwa 
(między' innymi takie, że postępowame w s~:awach o ~e p.rze­
stępstwa zostało umorzone na moc~ amnestll). Sąd NaJwyzszy 
odrzucił stanowisko obrony w sprawI~ zarzut.u z. art. 126 § 1 kk, 
lecz swego własnego stanowiska w tej sprawI~ m~ umotywował. 

W Polsce kara śmierci ma - wedle ObOWIązUjącego ustawo­
dawstwa - charakter wyjątkowy. 
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Art. 30 § 2 kk głosi: "Karą zasadniczą o charakterze wyjątko­
wym, przewidzianą za naj cięższe zbrodnie, jest kara śmierci". 

Art. 30 § 3 kk głosi : "Za przestępstwa zagrożone karą śmierci 
oraz w innych wypadkach przewidzianych w ustawie można orzec 
karę zasadniczą 25 lat pozbawienia wolności". 

Obecnie losy braci Kowalczyków zależą od ewentualnego 
wniesienia rewizji nadzwyczajnej lub ułaskawienia. Do wniesie­
nia rewizji nadzwyczajnej uprawnieni są: Minister Sprawiedli­
wości, Prokurator Generalny PRL i Pierwszy Prezes Sądu Naj­
wyższego (art. 464 kpk) . Stosowanie prawa łaski należy do upraw­
nień Rady Państwa (art. 25 1/10 Konstytucji PRL). 

Art. 500 kpk brzmi: 
,,§ l. W wypadku wydania wyroku skazującego na karę śmier­

ci, a także w razie utrzymania takiego wyroku w mocy sąd wy­
daje niezwłocznie opinię w kwestii ułaskawienia. Po uprawomoc­
nieniu się wyroku sąd przedstawia akta Pierwszemu Prezesowi 
Sądu Najwyższego. 

§. Jeżeli Pierwszy Prezes Sądu Najwyższego i Minister Spra­
wiedliwości wypowiedzą się o braku podstaw do wniesienia re­
wizji nadzwyczajnej, Prokurator Generalny Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej, jeżeli również nie znajduje do niej podstaw, 
przedstawia niezwłocznie akta sprawy Radzie Państwa wraz ze 
swym wnioskiem w kwestii ułaskawienia. Do czasu rozstrzygnię­
cia tego wniosku wyrok nie ulega wykonaniu". 

Art. 109 § 1 kkw brzmi: "Karę śmierci wykonuje się niezwło­
cznie po nadejściu zawiadomienia, że Rada Państwa nie skorzy­
stała z prawa łaski". Art. 110 § 1: "Karę śmierci wykonuje się 
przez powieszenie [ ... ]; wykonanie następuje w miejscu zam­
kniętym, niepublicznie". 

Po roku 1956 sądy w Polsce niejednokrotnie orzekały karę 
śmierci. Jeśli jednak pominąć kary orzekane przez sądownictwo 
wojskowe, to sprawa Jerzego Kowalczyka jest od lat piętnastu 
trzecim przypadkiem orzeczenia tej kary za przestępstwo, k tóre 
nie spowodowało pozbawienia kogokolwiek życia (Sąd przyznaje 
nawet, że w tym wypadku ostatecznie nie było nawet zamiaru 
pozbawienia życia kogokolwiek). Dwa poprzednie wyroki zapadły 
w sprawach gospodarczych (pozwala na to obecnie art. 134 
§ 2 kk). Pierwszym był wyrok w procesie kieleckim, w postępo­
waniu doraźnym, w sprawie o nadużycia w handlu skórami 
(1961). Wyrok wymierzono oskarżonemu Dedo, który został nas­
tępnie ułaskawiony. Drugim był wyrok również w postępowaniu 
doraźnym, w sprawie o nadużycia w przemyśle mięsnym, prze­
ciwko oskarżonemu Wawrzeckiemu. Ten wyrok wykonano. 
W niektórych sprawach gospodarczych prokurator żądał kary 
śmierci, jednakże sąd do tego żądania się nie przychylał. 

Kara śmierci została zniesiona w większości państw cywili­
zowanych, a tam, gdzie jeszcze ciągle ustawowo istnieje - nie 
jest od lat wykonywana. W krajach obozu socjalizmu sytuacja 
jest odmienna, ale teoretycznie podkreśla się wyjątkowy charak­
ter tej kary (cytowany przepis - art. 30 § 2 kk). 
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• 1<:" Opolu przewodniczył Zygmunt 
Ja:a~~~;~k~~~~~:~il~;I~: ~rzy Jamka i ~ze~ław PiątkOWSJ~ 

W skład kompletu orzekającego S~du k NiIizsz~~~ ~~~~~Ski, 
sędziowie Antoni Hapon, Stefa~ KacI~za, e san 

K . t . Wacław SIkorski 
HenryJ dk emdPISócYh \awników LewińShl, dowiedział się dopie~o 

e en z w , 'ki tym procesIe 

f~~=l~e~ggfe°~::e~' ::o::e!y~::t~ ;: :ateriałów doty-

czących procesu. d ona przez dokto­
Ekspertyza psychiatryczna. była ~rz~prowa z G dzisku któ-

ra Różyckiego, dyrektora ~zPItalad wbIę~le~e~f g~Y/J?ego badania 
kołach naukowych me ma o rej OpIru, . . . 

~ ~ reguły na rękę sądowi. Obrona ponadto stwIerdzIła, z~~~t~ 
przeznaczony na egzamin psychiatryczny był stanowczo za 
i nie wystarczający dla rzetelnego zbadarua. 

• 
21 stycznia rb. Rada Pań~tw~ ~RL sko~~~ał:~e;:tWnaa ł~::ę w2~~::~ta~ 

do Jerzego Kow.alczyka ~e~J!c m~uszona ostrą reakcją społeczeństwa 
więzienia. ~ec~zJa ta mD.m·

S 
Z?s .~ęło ok. 6.000 podań, petycji i próśb. 

na barbarzynskt wyrok. o eJmu \'ł""1~ (Redakcja) 

• 
. . dziennikarze zachowali 

Z okazji procesu braci Ko,,:alczrkow ~~stępuJ'lcy 
' . .., odności i etyki dziennikarskieJ : . OpoI 
~ Fno;od~niecka, artykuły: Nienawiść rodzi zbrodntę .. "Trybuna . iłk. 

ana " 24 8 1972' Przeciw prawu - takze z zemsty t 

skak' nrir3~u~a Ópohka", ~ 257, z 28. 8. 19:2;. Metody', ,~Trybu1: 
6~~k:;', ~r 240, z 31. 8. 1972; Sami na Stebte podpisałt wyro , 

T b Opolska" nr 257 z 17. 9. 1972. 
" ry una 'h K'li" 37 z 10 9 1972. 

Maciej Piotrowski: Zamac , " U. syż ' .n~ 20' l' 10 1972. 
Stanisław Hoc: Wybuch, "Prawo l yCle, nr z. . 

Integracia a ziednoczenie 

W stę p 

Tekst niniejszy jest pr6bą określenia stano~iska w spr~wie 
kierunk6w rozwoju ruchu młodzieżoweg~ na wyzszych u~elnIadh. 
W rażając jedynie własne poglą~y. czy.rumy ~o. w oparCIU o 0-

, ladczenia i refleksje kilkuletllleJ dzIałalnoscl na szcze~lu wy-

dzsW:ał ZMS i ZSP na Uniwersytecie Warszawskim. Ze 
l owym d ' b dz' . , J'edy 

względu na zakres naszych doświa czen ę Iemy ro~azac .-
nie środowisko akademickie. Jego wz&l~dn~ autonoOlla uspraWIe­
dliwia takie ograniczenia. Mamy nadzIeJę, ze proponowana przez 
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n~s płasz~z?a ro~~ań jest wolna od partykularyzmu środo­
wIskowego I Jest ~o~liwa do przyjęcia przez wszystkich zaintere­
sowanych p~yszłosclą ruchu młodzieżowego. 
. ~ srobl.ana płaszczyzna polega na badaniu wszystkich istnie­
Jącyc u ~potet~~ny~~ .struktur, z punktu widzenia stwarza­
nych przez rue f!1D.zltwosct Integracji środowiska. Spróbujmy spre­
krz?wać to. pOJęcie. Pr~ez integrowanie społeczności akademic-

~J. roz:umldemy, po pierwsze, wspólny proces formułowania 
mteJ.~a l ~a ań tego środowiska w obliczu zmian społecznych i 
c~tli:I~nych --: ~ wi.ęc ~nymi słowy proces uświadamiania 
so I~ . ~. nowej tnteligenCJi. Po dtugie, integrowanie pole a 
kaólikwldaCJI tych podziałów i nierówności wewnątrz środowis:a 

t re. są uw~~owan~ społecznie, a w szczególności nika' ' 
\ d:ntegrkfJ1 sp~eczenstwa w ogóle. Po trzecie wres:k, ni~: 
z.ę y!D s póatlkihem musi być wspólne działanie w celu roz­
w~~arua ws yc. problemów, zaangażowanie w sprawy środo­
WIS a, a przez to I w sprawy ogólniejsze. 

Tek~t .n~sz, ~chodząc z określenia specyfiki społeczności 
aka~emtcki~b w sWletle problemu tak szeroko pojętej integracji :td:a . pr ę zarysowania pozytywnej propozycji modelu ruch~ 

o h lezoweg<;>,. ze szczególnym uwzględnieniem problematyki 
cl;'c o~awc~J ki~ wyprow~dza z, niej, oparte o krytykę sytuacji 
. ecneJ, wruos C? do ki~runkow zmian stanu aktualnego, ma­
Jące, .. n~zym zd.aruem, ZWiększyć możliwości autentycznej inte­
?raCJI~ tsoZYlCJe nasze .są nieszczeg6łowe, ponieważ uważamy 
ze ~ e. oce owy nalezy traktować dynamicznie a konkretn~ 
rozwIązarua muszą być wypr 'żli' . 
k . acowywane przez mo WIe szeroki 
rąg zatnteresowanych. 

mod~o dalsrm ciągu p~~bujemy ocenić aktualne tendencje zmian 
. h ' wyc ! uwzględniając przy tym nasze rozeznanie w nastro­
Jac. sr~ow!ska wob~c tych tendencji. Za reprezentatywny dla 
proJektow zJe~ocz:ruowych uważamy referaty S. Ooska z dnia 
? X na naradzie ~erowniczego aktywu studenckiego ZSP ZMS 
c~~T' oraz. z, dnia 7. ~ na posiedzeniu Rady Naczelnej ZSP. 

o~ ~ozwazan prowadzi nas do przekonania o słuszności nas­
tępuJąceJ tezy: 

. F!ro;ekty zje4noczeniowe wobec organizacyjnego ruchu mło-
ddztezko~ego groZ4 pogłębieniem dezintegracji środowiska stu­

enc tego. 

l. O zadaniach programowych 

'ka ~nk~em wyjścia do formułowania zadań programowych wy_ 
ru Jącyc z postulatu dążenia do integracji społeczności akade-
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mickiej a co za tym idzie do proponowania modelu ruchu mło­
dzieżo~ego, który byłby w stanie realizować te zadania jest omó­
wienie pewnych cech charakteryzujących społeczność studencką· 

Podstawową cechą tego środowiska jest niejednolitość wyni­
kająca stąd, że studenci rekrutują się z różnych warstw i środo­
wisk społecznych. Wyraża się ona w różnicach nawyków, aspi­
racji, uznawanych wzorców kulturowych i stylu życia. Na to 
wszystko nakłada się szereg okoliczności, które naszym zdaniem 
stanowią dalsze przesłanki rozważań o integracji. A oto te oko­
liczności: 

--'- Wspólne wyodrębnione miejsce w społeczeństwie, wynika­
jące z jednej strony z niezależności od większości struktur społe­
czeństwa "wytwórców dóbr", z drugiej zaś perspektywy "bycia 
przeszłością" w świetle tzw. rewolucji naukowo-technicznej. In­
tensywna nauka - czynność kreująca środowisko studenckie -
jest gwarantem tej przyszłościowej perspektywy. 

Szczególna waga problemów określanych jako socjalno-byto­
we, co wynika z braku stabilizacji materialnej, przy czym więk­
szoŚĆ tych problemów jest wspólna dla dużej części społeczności 
akademickiej. 

Zadania integracyjne związane z powyższymi faktami prowa­
dzą do konieczności reprezentacji środowiska na zewn4trz oraz 
obrony jego interes6w ekonomicznych. 

- Bardzo ścisłe uzależnienie warunków życia i pracy stu­
denta od sprawności działania struktury administracyjnej. Wszel­
kie nawet, niewielkie uchybienia w jej działaniu spowodowane 
formalizmem, niekompetencją i biurokracją są bezpośrednio od­
czuwalne przez środowisko i stwarzają możliwość zakłócenia nor­
malnego toku pracy studentów. 

Sytuacja ta stwarza potrzebę pełnienia funkcii kontrolnych 
wobec administracji, a także utworzenia funkcjonalnego systemu 
wsp6łzarzqdzania. 

- Studia to nie tylko czas kształcenia, to także okres kształ­
towania się dojrzałych postaw, oraz określania swych poglądów 
na zjawjska i problemy społeczne . 

- charakterystyczna prężność środowiska przejawiająca się 
w dużym potencjale twórczym w dziedzinie kultury oraz goto­
wość do nowatorstwa i nieakceptowania zastanego status quo, 
które w odpowiednich ramach strukturalnych mogą być czynni­
kiem dynamizującym życie społeczne. 

Z przesłanek tych wynika istnienie powszechnie dostępnej 
bazy materialne; dla wszelkich inicjatyw w dziedzinie kultury oraz 
potrzeba działalności organizacji patronującej takim poczynaniom 
i popularyzującej je. Wreszcie jasna jest zasadność istnienia orga-
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nizacji ideowo-politycznych mających wpływać na oblicze środ~ 
wiska i stwarzać formy udziału w aktywności poza środowiskiem. 

II. Zarys pewnego modelu I 

Przedstawione powyżej potrzeby, które musi zaspokajać ruch 
młodzieżowy wymagają ze względu na swe zróżnicowanie jakoś­
ciowe dostatecznie adekwatnych i elastycznych rozwiązań orga­
nizacyjnych. Poniżej będziemy się starali uzasadnić, że dobrym 
modelem jest struktura oparta na następujących trzech składni­
kach: 

- samorząd, 
- powszechna organizacja studencka, 
- organizacja ideow~polityczna. 
Schemat ten nie zaskakuje oryginalnością, bo np. analogiczny 

złożony z rad robotniczych, związków zawodowych i organizacji 
politycznych istnieje obecnie w Polsce w zakładach produkcyj­
nych, zaś inny, zewnętrznie podobny system funkcjonuje na wyż­
szych uczelniach. Krytycyzm wobec tego ostatniego uzasadnia po­
trzebę szczegółowego opisania elementów modelu i związków za­
chodzących między nimi. 

1) Samorząd - to kolegialny organ, złożony z przedstawi­
cieli pracowników naukowych i studentów wsp6łzarządzający 
daną jednostką administracyjną uczelni. Jednostką, która zasłu­
guje na szczególną uwagę jest, gdy mówimy o samorządzie, wy­
dział (instytut), ponieważ na tym szczeblu winna zapadać więk­
szość decyzji dotyczących bezpośrednio studentów i pracowników 
nauki, w szczególności tych, które odnoszą się do procesu dydak­
tycznego. Dlatego też dalej, mówiąc o samorządzie, będziemy 
mieli na myśli organ samorządowy działający na szczeblu wydzia­
łu (instytutu). Nie oznacza to jednak, że negujemy konieczność 
istnienia organizacji samorządowych działających na innych szcze­
blach. Jednakże wychodząc z założenia, że samorząd może spraw­
nie i skutecznie działać jedynie wówczas gdy posiada dostateczny 
zakres kompetencji, uważamy, że potrzeba powołania ciał samo­
rządowych na niższych szczeblach musi wypływać ze specyfiki 
wydziału (instytutu). Na szczeblu uczelni na pewno powinien 
istnieć organ samorządowy, jednakże wydaje się to w obecnej 
sytuacji zbyt abstrakcyjne, aby formułować szczegółowe zasady 
jego działania. 

W skład samorządu ' na szczeblu wydziału wchodzą, według 
ustalonego klucza, przedstawiciele pracowników naukowych i 
studentów wybrani w bezpośrednich wyborach, odpowiednio 
przez wszystkich studentów i wszystkich pracowników. Samorząd 
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ze swego grona wybiera przewodniczą<;ego, którego funkcja zbli­
żona byłaby do dzisiejszej roli prodz1ekana .. do .spraw studenc­
kich, co określa w zarysie zakres k0t;Dpetenql ~p~sywaneg.o orga­
nu. Część decyzji bieżących 'przewod~l1czący P?WlO~en podeJm?wać 
samodzielnie jednakże nalezy prawOle zabezpleczyc to, by w Istot-
nych sprawa~h decydowano kolegialnie. . 

Oprócz właściwego samorządu, który ze wz~lędu n~ ~c~o­
nalność nie może być zbyt liczny (5-7 osób), koOleczne Jest lst~e­
nie społecznych komisji problemowy. ch otwa~tych dla wszystkich 
zainteresowanych, które przygotOWUją materiały .~a pracy s~m~ 
rządu i projekty decyzji. Wymieńmy tu np. kOm1sJe stypendialne 
i zasiłkowe. ." 

Naczelną zasadą działania samorządu pOWlOna być .otwa~tosc 
posiedzeń, od której mogą być czynione odstępstwa JedYOle w 
wypadku rozpatrywania spraw personalnych: ,. 

Należy podkreślić, że samorząd nie m~ze ~yć bezposred.Olo 
zależny od żadnych organizacji społecz~ych I polityCZ?ych. ~z1ała 
on na mocy aktów prawnych po.siada}ąc kompete?qe okreslone 
odpowiednimi przepisami. W.yw1er~em wpływow ~a kształt 
tych przepisów, oraz zabezpieczeOlem materialnym 1. pomocą 
organizacyjną służyć winny organiza~je, sp~eczne, w pIerwszy~ 
rzędzie związek zawodowy pracowOlkow 1 powszechna orga~­
zacja studencka. W szczególności właśnie te organizacje orgaOl-
zują wybory przedstawicieli do, ~amorządu. ., . . 

2) Zabezpieczenie działalnoscl przedstav.:lcleli stu~enc~ch w 
samorządzie jest pierwszym głównym zadaOlem orgaru..:aqI P?W­
szechnej. Instancje tej organizacji nie bi~r~ bezp?średnio ~dz1~u 
we współzarządzaniu daną jednostką ~d~ln1straCYln.ą u.czelni, a Je­
dynie uzgadniają postulaty studenckie I przekazUją Je organom 
samorządowym. Ponadto instancje te sprawiają pośr~dnią ~o~­
trolę nad studenckimi przedstawicielami w samorządzl~, .0~eOla!ą 
ich działalność a w wypadku złej pracy tych przedstaWICIeli mają 
prawo zorgani~ować nowe wybory. Należy zaznaczyć, że w ~n1;t­
cii sprawowania kontroli na~ pracą samorzą?u dan~ o~garuzaCJa 
bierze pod uwagę postulaty 1 oceny studentow, wruoskt 'płyną~e 
od niższych ogniw i od organizacji politycznych, natOm1ast Ole 
musi sie kierować decyzjami swych instancji wyższych. Zasada 
ta umożliwia skuteczniejszą obronę interesów środowiska i więk­
szą drożność kanałów przepływu informacji "z dołu do góry" 
wewnątrz organizacji. . 

Drugim zadaniem organizacji powszechnej, związanyt;D śC1śle 
z poprzednim, jest reprezentowanie interesów środOWIska na 
zewnątrz. ." .. 

Następna funkcja polega na stwarzaOlu r~ .um<;,ż1iwlaJ.ących 
działalność społeczną wszystkim studentom I lOspnowarue do 
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podejmowania takiej działalności. Chodzi tu między innymi o 
udostępnianie wszystkim możliwości współuczestnictwa w ruchu 
artystycznym, rozwijanie masowej turystyki studenckiej, wzboga­
cenie form wypoczynku i rozrywki, wreszcie opiekowanie się 
ruchem naukowym studentów. Jedynie powszechna i otwarta 
organizacja może rzetelnie spełniać te funkcje . 

.3) Wpływ na kształt oblicza środowiska, to główne zadanie 
organizacji ideowo-politycznych. Funkcje swe te organizacje rea­
ku, a nie na mocy formalnych uprawnień w stosunku do samo­
rządu, organizacji powszechnej, czy administracji. W szczególno­
ści organizacje ideowo-polityczne są miejscem wypracowywania 
form i zadań aktywności dla innych struktur studenckich. Ich 
członkowie powinni brać udział w pracach innych struktur za­
pewniając w ten sposób stałą, naturalną łączność organizacji z 
problemami studentów. Tak określone miejsce organizacji ideowo­
politycznej w środowisku umożliwi im odgrywanie roli pomostu 
między społecznością studencką, a całym społeczeństwem. Ażeby 
spełniać to zadanie, muszą one stwarzać możliwości dla auten­
tycznego uczestnictwa studentów w życiu politycznym i być fo­
rum dla precyzacji miejsca i zdań młodej inteligencji w kraju. 

Poprzez rozwój tych form działalności, organizacje ideowo­
polityczne stają się elementem dynamizującym opisaną strukturę 
ruchu młodzieżowego. 

Zatrzymajmy uwagę na wychowawczych aspektach opisywa­
nego modelu. Jego główną zaletą jest dostosowanie do podmioto­
wych form wychowania. 

Dzięki samorządowi rozwijać się może inicjatywa, odpowie­
dzialność, gospodarność i samodzielność. Pełna zależność od śro­
dowiska stwarza szansę kształtowania elastycznych metod działa­
nia bez formalizmu i biurokracji, co pociąga oczywiste skutki 
wychowawcze. 

Kompetencje organizacji powszechnej i względnie duża nie­
zależność poszczególnych szczebli prowadzących do pogłębienia 
znajomości spraw środowiska wykształca postawy obywatelskie, 
poprzez zasady partnerstwa wobec władz i pracowników nauko­
wych. Wielość możliwości społecznego zaangażowania dost~pnych 
dla każdego, przygotowuje do podejmowania pracy społecznej 
w przyszłych miejscach zatrudnienia i staje się środkiem general­
nego eliminowania tak powszechnie krytykowanej znieczulicy. . 

Organizacje ideowo-polityczne spełniają funkcje wychowaw­
cze w inny sposób wobec swych członków, a w inny wobec 
całego środowiska. To ostatnie polega, po pierwsze, na dawaniu 
przykładu postaw i czynów uznawanych za pozytywne, co wy­
wiera okreś~oną presję moralną . Dalej idąc, zwróćmy uwagę na 
to, że organizacje te będąc zmuszone do aktywnej działalności na 
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szczeblu najniższym, ułatwiają każdemu autentyczne samookr~­
ślenie i precyzję poglądów. Pona~to,. ze względu na swą łą~~osć 
z życiem pozauczelnianym, orgamzaCJe te mogą pr~amywac ~o­
lację społeczności studenckiej w stosunku do spraw 1 problemow 
innych środowisk. . . , 

Uzyskanie autentycznego, szerokiego. w&wu n~ obhcze. sro­
dowiska studenckiego wymaga od orgamzacJl wysokiego poZ10mu 
ideowego, oraz oparcia działalności na. uznawaniu za wł~sne 
wszystkich problemów środowiska, a także zasad pozytywn~J so; 
lekcji w procesie awansu organizacyjnego. O wewnętrzne) roli 
wychowawczej organizacji s~anowi również to, ż<; jej pozycja 
w ruchu młodzieżowym będz1e powodować tendenCję do mtegra­
cji członków wobec wspólnych wartości. 

Ostatecznie więc można stwierdzić, że opisywany model może 
stworzyć przesłanki do przezwyciężenia społecznych barier roz­
woju osobowości, oraz dla eliminacji dwulicowości i zakłamania 
w życiu codziennym. 

III. Konfrontacje Z rzeczywistościq 

Przejdźmy do naszkicowania kilku uwag o tych wyróżnikach 
sytuacji obecnej, które wydają się ważne w świetle opisanego 
wyżej modelu. 

Zewnętrzna znajomość sytuacji ruchu młodzieżowego mogłaby 
skłaniać do przekonania, że jego charakter i struktura odpowia­
dają w dużej mierze wizji opisanej poprzednio. Istnieją przecież 
organy samorządowe - Rady dl s młodzieży, istnieje i rozwija 
się ZSP, powszechna organizacja będąca na mocy statutu "powo­
łaną do reprezentacji i obrony interesów studentów w Polsce", 
działają wreszcie organizacje ideowo-polityczne ZMS i ZMW 
operujące również daleko poza środowiskiem akademickim. 

W rzeczywistości jednak ta zgodność z naszą wizją modelową 
jest formalna. Spełnienie funkcji integracyjnych w opisanym na 
początku sensie tego słowa jest utrudniane, w niektórych wypad­
kach uniemożliwiane przez co najmniej takie okoliczności, jak: 

- fikcyjność, a więc właściwie brak samorządu, 
- brak precyzacji i rozdziału kompetencji poszczególnych 

organizacji, 
- nikłość form wychowania podmiotowego (samowycho­

wania) . 
Jasne jest, że uzasadnienie tych zarzutów wiązać się musi 

z analizą całokształtu struktury szkolnictwa wyższego . Nie robiąc 
tego, w sposób ogólny wspomnijmy tylko o charakterze prze­
prowadzonych po 1968 roku zmian ustawowych dotyczących 
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szkół wyższy~h, b~dący~h podstawą prawną obecnej struktury 
samorządow~J. Otó~ ztn1any te zredukowały wpływ ciał kolegial­
ny~h uczelni na bIeg. spraw. Prawo decyzji należy do rektora, 
dziekana, d~rektora lnstrtutu, mianowanych odgórnie, którzy 
mogą, ale me muszą zaSIęgać opinii pracowników nauki i stu­
de~t.ów. Zr~zumiały się staje wobec tego fakt, że Rady dl s mło­
dZIezy są cIałem doradczym kierownika danego szczebla i nie 
posiadają żadnych uprawnień wykonawczych. Już to okazuje fik­
CYjność te~o. tY1?u samorząd~ .. Ponadto w radach tych reprezen­
tuJą młodzIez me przedstawIcIele wybrani w powszechnych wy_ 
~rac~, ale oddelegowani członkowie z każdej organizacji. Po­
mewaz w tych ostatnich istnieje zależność od instancji wyższych 
więc trudność spełniania funkcji naprawdę samorządowych zos~ 
tałaby nawet gdyby zwiększyć uprawnienia tych rad. 

Sytuacja, w której wszystkie organizacje młodzieżowe są trak. 
towane przez administrację jako reprezentantki środowiska pro­
~adzi. do tzw. spor?w ~ompetencyjnych. Polegają one na tym, 
ze kazda .z orgamzaCJI dązy do tego, by to właśnie jej głos został 
U\yzględniony przez władz~ przy podejmowaniu decyzji. Jakkol­
wI~k absurdalna mogłaby SIę wydawać sytuacja, w której ideowo­
polity~ne organizacje skupiające jedynie część środowiska pre­
t~nd~Ją do reprezent?WanIa ogółu studentów na równi z orga­
nIZaCJą pow~zechną, Jest ten stan wynikiem kryzysu ideowych 
form dzIałama ~M~. 1 ZSW. Zanik autentyzmu życia ideologicz­
nego. tych organIZaCjI ~ o~tatnich lat zmusił je do zajęcia się spra­
w~mI "ogólnostud.:nckimI", bez przestrzegania jakiegokolwiek po­
dZIału. k~~petenC}I! co ~oprowadząo do tarć między aparatami 
orgamzaCJI. AmbICją kazdego z mch było uzyskanie większej 
apro~aty i przewagi, przy. ~zym nie chodziło tu o aprobatę śro­
dOWIska, ale władz uczelni 1 spoza uczelni. 

Opisane uniezależnienie roli ZMS i ZMW w strukturze uczel­
ni od siły ideowej i zakresu wpływu ideologicznego, na studen­
tów spowodowało brak zainteresowania działalnością wycho­
wawczą· 

~~naczmy ~a koniec, że rozwój wychowania podmiotowego 
po~men przebIegać wraz z rozwojem przedmiotowego wykształ­
cema, a to wymaga bardzo daleko idących zmian w strukturze 
szkół wyższych. 

• 
S~róbuj~y v:reszcie zastanowić się nad tym, jakie powinny 

być. kIe.runki zm.Ian, aby. wychodząc z aktualnej sytuacji ułatwić 
re~liz~CJ~ .cel.ów ~tegra~Jnych. Dotychczasowe rozważania uspra­
WIedliWIaJą Jak SIę zdaje, następującą propozycję. 

Po pierwsze rozwój struktury i uprawnień samorządu, któ-
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rego rolę będzie wyznaczał zakres nadanych mu kompetencji. 
Uważamy, że rozwój ten powinien przebiegać od dołu, tzn. naj­
pierw należy stworzyć samorządy na wydziałach, a w trakcie ich 
działania opracowywałoby się zapewne przesłanki rozszerzenia 
struktury samorządnościowej na szczebel uczelni. 

Po drugie, zmiany w ZSP polegające na odformalizowaniu 
metod pracy, zwiększeniu autonomii niższych instancji i stwo­
rzeniu realnych form możliwości kontroli działania organów Zrze­
szenia przez wszystkich członków. 

Po trzecie, wzrost pewnej niezależności organizacji studenc­
kich od administracji uczelni. 

Po czwarte, w celu rozdziału kompetencji uznanie ZSP za 
jedynego reprezentanta ogółu studentów. 

I wreszcie niezbędna jest zmiana zakresu działań i kryteriów 
oceny organizacji ideowo-politycznych. Ich rola w środowisku 
powinna być odzwierciedleniem autentycznej działalności na niż­
szych szczeblach, nie zaś wynikać z formalnych uprawnień. 

Oczywiste jest poza tym, że szczegółowsze propozycje wyni­
kają bezpośrednio z modelowego opisu z rozdziału I. 

IV. Niebezpieczeństwo zjednoczenia 

Przedstawieniu projektu zjednoczenia organizacji młodzieżo­
wych w szkołach wyższych i utworzeniu jednej masowej ideowo­
politycznej organizacji o nazwie Socjalistyczny Związek Studen­
tów Polskich nie tbwarzyszy żadna próba argumentacji, że zmiany 
te pozwolą lepiej wykonywać zadania ruchu studenckiego. 

My sądzimy, że zrealizowanie tego projektu na pewno nie 
zmniejszy dezintegracji środowiska, przeciwnie pogłębi ją. Ażeby 
to wykazać zauważmy na początek, że projektowany model cha­
rakteryzuje się dwoma, naszym zdaniem zasadniczymi cechami. 
Po pierwsze, powstanie jedn~ 'organizacja studencka łącząca w so­
bie funkcje ideowo-polityczne z funkcjami typu związkowego . 
Po drugie, część studentów znajdzie się poza ramami tej jedynej 
organizacji studenckiej ponieważ mają w niej obowiązywać "pod­
wyższone kryteria członkowskie". W ten sposób społeczność stu­
dencka zostanie pozbawiona organizacji powszechnej, reprezentu­
jącej jej interesy. Poniżej zwracamy uwagę na najważniejsze 
konsekwencje tej sytuacji. 

A . Nastqpi podział środowiska na uprzywilejowanych i niezorga­
nizowanq resztę. 

: Studenci niezorganizowani nie będą mogli wybierać, kontro-
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lować, czy nawet krytykować tych, którzy będą ich jedynymi 
przedstawicielami. Ponadto będą oni podlegali decyzjom niezależ­
nych od nich organów tej "ideowo-politycznej" organizacji w za­
kresie opiniowania, dofinansowań na obozy turystyczne i nauko­
we, udziału w praktykach zagranicznych itp. Dla wielu z tych 
studentów puste rubryki w ankietach dotyczących pracy społecz­
nej nie będą wynikiem niechęci do takiej pracy lecz wad struk­
tury, w której się nie znaleźli. Dyskryminacja studentów niezor­
ganizowanych polegać będzie również na ich gorszej sytuacji w 
stosunku do kolegów z organmacji w wypadku brania opinii od 
SZSP, które decydują często o istotnych sprawach. 

Ujmując zjawisko ogólniej, zwiększanie uprawnień ruchu stu­
denckiego w stosunku do administracji zamiast być czynnikiem 
integrującym środowisko poprzez rozszerzenie zakresu wspólnych 
decyzji, stanie się przyczyną pogłębienia omawianego podziału 
wśród studentów. 

Zwróćmy jeszcze uwagę na dwie sprawy, które dotyczą w zu­
pełnie namacalny sposób każdego studenta. Pierwszą z nich jest 
kwestia zaliczania stażu organizacyjnego jako stażu związkowego, 
co dotychczas ma miejsce w odniesieniu do członków ZSP. Jesz­
cze więcej wątpliwości budzi problem członkostwa w Między­
narodowym Związku Studentów. W tym wypadku nie widać 
żadnych przesłanek tego aby członkostwo takie przyznać wszyst­
kim studentom, ponieważ udział w MZS mają narodowe związki 
studentów. W ten sposób studenci niezorganizowani będą po­
zbawieni olbrzymich udogodnień w turystyce zagranicznej, jak 
np. 50 % zniżki cen biletów kolejowych, zniżki opłat w niektó­
rych domach noclegowych, bezpłatny wstęp do pewnych muzeów 
czy nawet prawo wstępu do klubów studenckich. 

B. W ystqpiq zakł.ócenia w pełnieniu funkcji reprezentac;i i obrony 
interesów środowiska. 
N~~ jest dobry~ rozwiązanie~ łączenie w jednej organizacji 

funkCjI Ideowo-politycznych. Wymka to nie z prostej sprzeczno­
ści tych funkcji, ale z innego typu relacji wymaganych pomiędzy 
!,oszcze?ól~~mi szczeb!ami, organizacji ideowo-politycznej z jednej 
I orgamzaCJI typu zwl'ązkow zawodowych z drugiej strony oraz 
innego stopnia zależności od administracji i władz politycznych, 
wymaganego dla obu tych struktur. 

Istnieje więc uzasadniona obawa, że SZSP nie będzie egzek­
wować obowiazków administracii w stnSllnku do studentów lecz 
~tanie ~i~ inst~mentem. manipt;lacji, dzi.ałającym dla potrzeb tej­
ze admlmstraCl1. SZSP me będzIe w stame, w warunkach wielości 
i jakości konfliktów istniejących w środowiskach akademickich, 
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spełniać roli silnego partnera administracji, zdolnego sprawnie 
i szybko likwidować napięcie wynikłe ze zmian sytuacji studen­
tów czy też wprost z naruszenia ich uprawnień. 

C. Niemożliwe będzie skuteczne funkc;onowanie samorzqdów. 
Proponując powstanie SZSP mówi się o tym, że dziś w śro­

dowisku studenckim samorząd nie istnieje, ale w przyszłości istnieć 
będzie. Zauważmy, że nieporozumieniem jest sądzić, że może 
reprezentować środowisko na zewnątrz czy też zabezpieczać sa­
memu swe uprawnienia organizacja "ideowo-polityczna". Po zjed­
noczeniu studenckim zapleczem organizacyjnym samorządu może 
być tylko SZSP. Biorąc pod uwagę omawiane zakłócenie zdolno­
ści reprezentowania interesów całego środowiska i inne wady 
strukturalne SZSP, można wątpić czy organizacja ta zdoła zabez­
pieczyć warunki prawidłowego funkcjonowania samorządu. 

D. Niepoko;q skutki wychowawcze pro;ektowanego z;ednoczenia. 
Sytuacja, w której przynależność do organizacji ideowo-poli­

tycznej jest połączona z pewnymi profitami ekonomicznymi i 
uprzywilejowaniem w strukturze akademickiej jest wysoce nie­
moralna. W takich warunkach dla ludzi ideowych akt wstąpienia 
do tej organizacji może zostać zdyskredytowany istnieniem tych 
przywilejów, natomiast dla wielu chęć uzyskania ich będzie właś­
nie powodem wstąpienia. 

Jest naturalne, że dla realizacji przedłożonego zadania struk­
tura wykształca narzędzia zapewniające najbardziej widoczne efek­
ty. Tym narz~dziem w stosunku do zadania "kształtowania właś­
ciwych postaw politycznych" może stać się presja wynikła z 
uprawnień SZSP. Perspektywa utraty jedynego forum działal­
ności społecznej, lub przywilejów materialnych może skutecznie 
eliminować przejawy krytycyzmu, zwiększyć zakres obłudy 'VI ży­
ciu codziennym i strach przed wychylaniem się. Wszystko to po­
głębi atomizację środowiska, utrudniając i tak nidatwe w świecie 
współczesnym kontakty między ludźmi. 

E. Proces powstawania SZSP prowadzi do oderwania się od mas 
studenckich. 
Projekt powstania SZSP jest wynikiem ugody aparatów trzech 

organizacji młodzieżowych; ma być on rozwiązaniem sporu o 
kompetencje i miejsce na uczelni. Spór ten nie angażował ogółu 
studentów nic więc dziwnego, że pogłoski o zjednoczeniu zasko­
czyły ich. Co więcej, każdy kto zna środowisko, wie że studenci 
odnoszą się w większości co najmniej nieufnie do projektu. . 

Z drugieistrony brak definitywnych ustaleń wraz z panują­
cym . jednocześnie przekonaniem o nieuchronności 'zjednoczenia, 
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doprowadził wśró~ dział?czy młodzieżowych do przyjmowania 
pos~aw asekuranckIch ~aJących by~ pun~tem wyjścia do dalszej 
~atH:ry. Z ty~ :vszystktm łączy SIę pohtyka sterowania dysku­
sJamt, ~tł~mlem~ oddolnych głosów krytyki, skrywanie sprawy 
pr~e.d OpI~Ią ~ubhczną. Polityka ta robiona poprzez naciski ad­
mInIstraCYJne l zakazy organizacyjne może być zilustrowana choć­
by 'przez .odmowę p~z:prowadzenia jakiejkolwiek szerszej akcji 
ankietowej. ]ec!noczesme atmosferę kształtują coraz wyraźniejsze 
pró~y ~twarza-?Ia faktów. dok~nanych. ~y~aża się to w tzw. poro­
~mI~mach mtydzyorganlZaCYJnych, probujących stworzyć wraże­
me, z~ Ucze~Ia~y K~mitet .Współpracy Organizacji Młodzieżo­
wych Jest naJwyzszą InstanCją ruchu młodzieżowego na uczelni 
i dlatego. n? niższych szczeblach legalne są tylko te działania, 
które mają Jednoc~esną ap.robatę wszystkich trzech organizacji. 

Cała ta sytuaCJa. potwIerdza, że mające nadejść zjednoczenie 
pol~ga . na p~~czemu aparatów istniejących organizacji wbrew 
,,:,oh wlęk~zoSCI studen!ow .. Wyn~a stą~, że wchodząc na drogę 
zJednoczem~ ap~rat odCln~ SIę od srodowIska studenckiego. Nowy 
apar?t bę?ZIe ":IęC zaw:dzlęczał swoje powstanie od sił spoza śro­
~o":'I~ka l będzIe od Olch uzależniony. Zależność ta będzie coraz 
silm:Jsza w miarę wdrażania polityki zjednoczeniowej wbrew nie­
ChęCI studentów. Zauwa~my',. że w miar~ postępowania alienacji 
?paratu, na kształt ~rgamzaCJI w coraz WIększym stopniu wpływa­
Ją wewnętrzne tarCIa, które z kolei przejawiają się w walkach 
personalnych. W konsekwencji wpływ członków na całość orga­
nizacji zmniejs~y się w porównaniu z obecną sytuacją w ZSP. 
Reprezent~wam~ b~zy sp~e~znej. organizacji stawać się będzie 
w coraz WIększej mIerze fIkCJą. NIe oznacza to oczywiście że no­
wy związek nie będzie się zajmował zaspokajaniem potr;eb stu-

ł dentów, ale wybór w wypadku konfliktu między interesami stu­
dentów, a polityką władz będzie z góry przesądzony. 

• 
. Wreszcie zau:wa~my, że rozgoryczenie studentów jest wzmac­

n~ane przez natęzeme obecnych napięć wynikłych z niezaspokoje­
ma potrz7b ~ytowych a wszczególności dobrze znanych kłopotów 
z zatrudnIeOlem, stypendiami, mieszkaniami itp. Do tego dochodzi 
~akt, że możliwość wprowadzenia zjednoczenia traktowana jest 
~ako za~rzecze-?ie t:ndet;cji polityki, pogrudniowej, rozumianej 
Jako zwlększame roli ZWIązków· zawodowych i ich niezależności 
a także dażność do sytuacji, w którei przynależność do organizacji 
politycznej nie wiąże się z przywilejami. 

. ~iorac to wszystko pod uwagę, obawiamy się , że urzeczywist­
meme obecnie projektu zjednoczenia będzie jedynie formalnym 
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sukcesem aparatów. Pociągnie to za sobą nieobliczalne straty 
wychowawcze. 

Młodzież, a w konsekwencji całe społeczeństwo, może drogo 
zapłacić za dzisiejsze błędy. 
Warszawa, 6. X. 1972 

Konrad BIELIŃSKI, 
Stanisław KRAJEWSKI, 
Jacek STRZEMIECZNY 

Wobec Ziednocz:enia 
(propozycja strategii) 

1) O P i s (bynajmniej nie kompletny). 

Już od zeszłego roku krążą pogłoski o tym, że odnośne władze 
pracują nad kwestią zjednoczenia organizacji młodzież~wych. ~o­
zostając w zasadzie nieoficjalnymi, plotki te nasilały SIę stOpOla: 
wo osiągając ostatnio status prawdziwości. Podajmy pewne pl?tki 
ilustrujące ten proces. Począ~kowo na ła~ach ?rganu stu?i~ 
dziennikarskiego UW Merkurtusz ukazały SIę luzne wYPowIe~I, 
agitujące za zjednoczeniem. Już na wiosnę 1971 roku odbyły SIę 
w niektórych szkołach zebrania, na których działacze ZMS śred­
niego szczebla zapowiadali rychłe połączenie wszystkich org~­
zacji młodzieżowych włączając w to nawet harcerstwo. To ostatnIe 
zostało zdementowane przez S. Olszowskiego podczas tzw. Try­
buny Obywatelskiej. Ponadto samo zjednoczenie zostało okre­
ślone jako niepewne a w każdym razie odległe . Wzmianki ko­
mentowane jako zapowiedź zjednoczenia zostały poczynione na 
VI Zjeździe PZPR w grudniu 1971 roku, '!' styczniu 1972 rok~ 
na spotkaniu z aktywem UW, przewodniczący Rady Nacz~lne! 
ZSPS. Ciosek ujawnił, że dyskutuje się nad dwoma koncepCJamt 
zjednoczenia: 

_ szerszą: wszystkie organizacje młodzieżowe w skali ogól­
nopolskiej, 

- węższą: stworzenia powszechnej, jednolitej, ideowo-poli-
tycznej organizacji studenckiej. 

Kolega Ciosek nie sprecyzował jednak bliżej, kto dostąpił 
zaszczytu brania udziału w dyskusji, my jednak możemy zapew-
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nić, że łaska ta nie spłynęła na studentów. Zapewne w myśl 
hasła: studenci do nauki - działacze za was myślą. 

Aura tajemniczości towarzyszy sprawie zjednoczenia po dziś 
dzień. Temat ten jest jednym z licznych tabu naszej prasy, w tym 
także prasy studenckiej. Co prawda uważny czytelnik mógł wy­
czytać, w którymś z wiosennych numerów ITD wzmiankę o go­
rącym poparciu wyrażonym przez delegatów uczelni warszawskich 
dla idei zjednoczenia, ale nie zmienia to faktu, że opinii publicz­
nej nie powierzono, nie tylko dyskusji, ale nawet informacji, 
o rozwoju sytuacji. Poza tym wzmianka ta była po prostu fał­
szywa. Umieszczenie jej, oraz inne fakty związane z kolejnym 
narastaniem i opadaniem fali pogłosek, świadczyły o przetargach 
trwających w ciszy gabinetów. Wraz z cichnięciem pogł06ek, nie­
którzy działacze niższych szczebli ZSP wierzyli, że zachowując 
milczenie nie wywołują wilka z lasu. Rzeczywistość jednakże 
znowu pokazała, że milczeniem i bjernością nie zapobiega się 
niepożądanym zjawiskom. Po prostu traci się na nie wszelki 
wpływ. 

Wraz z początkiem bieżącego roku akademickiego studenci 
pierwszego roku na oficjalnych spotkaniach z przedstawicielami 
RU ZSP UW dowiedzieli się, że powstanie Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich należy uważać za pewne. 

Tak oto wyżej wspomniana koncepcja zwyciężyła. 
A przecież żaden kompetentny organ nie ogłosił jeszcze żad­

nych decyzji. Za to na listopad zapowiedziano Plenum KC PZPR 
poświęcone sprawom młodzieży. Można spodziewać się, że uchwa­
li ono odpowiednie wytyczne, których jednomyślną realizacją 
zajmą się zapewne zjazdy trzech organizacji przewidziane na po­
czątek przyszłego roku. Wspomnijmy tu na marginesie, że Ple­
num KC w sprawie młodzieży Gierek zapowiedział już po kato­
wickim zlocie młodzieży w lipcu 1971 roku. 

W ten sposób władze chcą nas postawić przed faktem doko­
nanym, traktując młode pokolenie jako bezwolny przedmiot ma­
nipulacji. 

Przedstawione powyżej fakty pokazują, że zjednoczenie trak­
towane jest jako wewnętrzna sprawa aparatu władzy. Ale prze­
cież skutki zjednoczenia dotyczą nas wszystkich. 

Dlatego też w dalszym ciągu zajmiemy się próbą zrozumienia 
przyczyn opisanego procesu. W następnej części spróbujemy prze­
widzieć następstwa przewidywanych zmian i ocenić je z punktu 
widzenia potrzeb i interesów zwykłego studenta. W oparciu o to 
sformułujemy w części końcowej minimalne postulaty niezbędne 
zdaniem do zapobieżenia złu. 
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2) A n a l i z a (całkiem niezupełna) 

Przypomnijmy najpie~, ż~ w . latach ~te.rdzi:stych było. w!ele 
organizacji tak na uczelmach Jak 1 poza mm1, zas stworzeme Jed­
nego scentralizowanego ZMP przypada na początek okresu ,,?łę­
dów i wypaczeń" (1948 r.). W 1950 r. powstało ZSP t?aJ~ce 
charakter związków zawodowych; O~nowa w 1.956 .. r. Zmla~a!ąc 
ZMP doprowadziła do powstama kilku o~gamzaCJI. m~?dZleZo­
wych, z których w toku popaździernikowej normalizaCjI utwo-
rzono ZMS i ZMW (1957 r.). . 

Wypada obecnie zastanowić się, dl~czeg~ okres pog~dmowy 
stworzył tendencje zjednoczeniowe. WIdać, ze wyczerpująca an~­
liza wymagałaby badań i dyskusj.i naukowych, które. są obecme 
nie do zrealizowania. Uczyńmy Jednak pewne uwagI dotyczące 
aktualnego stanu wpływów istniejących organizacji i zaangaż~wa­
nia młodzieży studenckiej, a także zmian tego stanu w obltczu 
przesileń z ostatnich lat. Sytuacja t~ znana. j~st ":' wypadk~ UW, 
ale nie widać powodów, by uczelnia ta rózniła SIę zasadniczo od 
innych. . . 

Niesposób charakteryzować tej sytuacji bez spoJrzema w prze.. 
szłoŚć. Naturalnym progiem w działalności ZSP i. ZMS były, wy­
darzenia marcowe 1968 roku. Dla ZMS stały SIę one koncem 
wewnętrznych sporów ideologicznych i politycznych, a konsolida­
cja osiągnięta przez wyeliminowanie "wroga". zlikw!dowała ~esz.t­
ki autentyzmu. Objawy rozkł~du, który. objął oble. orgamzaCJe 
związane są kryzysową sytuaCją w skah całego kraJU. Głębsza 
analiza wykracza poza niniejsze rozważania, podkreślmy. tylko, 
że naturalną reakcją na represje i zwiazaną z walką polttvczną 
niezdrową atmosferą społeczną, przejawiającą się np. w "polowa­
niach na czarownice" był marazm środowiska studenckiego. Oczy­
wiście w tej sytuacji działalność organizacji musi się zamykać w 
formalnych pozorach, a w najlepszym razie ograniczać się do 
"małego pozytywizmu". 

Nie iest rzeczą dziwną, że polityczny, i ideologiczny w za­
sadzie, kryzys w mniejszym stopniu objął organizację typu zwi~­
ków zawodowych jaką jest ZSP. Obiektywne potrzeby środow1s­
ka nie straciły przecież na aktualności, przeciwnie sytuacja byto­
wa studentów uległa pogorszeniu. 

Katastrofa grudniowa, stawiając na porządku dnia sprawy 
ekonomiczne, warunki bytowe i rolę związków zawodowyc?, 
stworzyła atmosferę sprzyjającą rozwojowi ZSP. DysproporCja 
między aktywnością ZSP i ZMS powiększała się ciągle. Przyczy­
ną jest, po pierwsze, fakt, że po bankructwie ZMS właśnie. ZSP 
zaczęła coraz bardziej skupiać aktywne społecznie jednostki. Po 
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drugie zaś względnie luźne ramy organizacyjne pozwalały komór­
kom wydziałowym ZSP na do pewnego stopnia niezależną dzia­
łalność (ograniczoną oczywiście odpowiednio przez panujące rea­
lia) . Ci, którzy bywali na konferencjach uczelnianych ZSP na 
UW w okresie pogrudniowym, wiedzą jak bardzo różniły się one 
atmosferą od dawniejszych. 

Opisane powyżej zjawiska nie uzyskały widocznie aprobaty. 
Chęć ich zahamowania wydaje się być pierwsZ4 główną przyczy­
ną wprowadzenia jedności w ruchu młodzieżowym. Jest to po­
nowna próba nagięcia rzeczywistości do koncepcji totalnego zor­
ganizowania młodzieży wokół władzy. 

3) O c e n a (oczywiście subiektywna) 

W tym miejscu chcielibyśmy podkreślić, że tendencji zjedno­
czeniowych nie potępiamy a priori,. mogą być one pozytywne, gdy 
wynikają z pewnych rzeczywistych potrzeb bazy społecznej orga­
nizacji, będących kandydatami do zjednoczenia. Rozpatrując te 
potrzeby konsekwentnie, z punktu widzenia zwykłego studenta, 
a nie działacza młodzieżowego, bądź przedstawiciela władzy, 
spróbujmy zastanowić się nad celami, które winna realizować 
organizacja masowa, działająca w środowisku studenckim. Uwzglę­
dnimy przy tym te momenty, które wydają się najważniejsze dla 
kształtowania codziennej atmosfery i dla kierunku rozwoju świa­
domości studenta. 

Uważamy więc, że ocenę powszechnej organizacji młodzieżo­
wej należy przeprowadzić mając na względzie następujące okolicz­
ności: 

1) stopień dostępności świadczeń socjalno-bytowych, kultu­
ralnych, turystycznych itd. dla członków środowiska, w 
którym organizacja działa, poza tym poziom, jakość tych 
świadczeń; 

2) zakres realnego wpływu członków na kształt organizacji 
i skuteczność obrony interesów tego środowiska; 

3) siła przeciwdziałania atomizacji tego środowiska; 
4) rodzaj treści .ideowych i wychowawczych przekazywanych 

członkom; rodzaj upowszechnianych postaw oraz cechy 
sprzyjające awansowi organizacyjnemu. 

Roz:vażania, które przeprowadzimy w świetle tych kryteriów, 
pozwala1 ą, według nas na sformnłowanie następującej tezy: 

Zjednoczenie pogorszy i tak obecnie Zł4 sytuację! 
,Rozpatrzmy więc kolejno punkty 1-4. 
Po pierwsze, zakłada się , że ze względu na podwyższone kry_ 

teria przynależności i upolitycznienia organizacji, pewna część 
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obecnych członków ZSP opuści szeregi nowopowstałego SZSP. 
Osoby te pozbawione więc będą prawa do świadczeń czynionych 
przez organizację jak np. różnego rodzaju zniżki, możność ko­
rzystania z dofinansowania na obozach i innych atrakcyjnych 
imprezach itd. Poza tym pozostanie na pewno znane zjawisko 
nagradzania za pracę społeczną (czytaj: działalność w organizacji), 
opinii organizacyjnych, które bardzo często decydują o przyzna­
niu nagród, wyjazdów, o uzyskiwaniu lepszych miejsc pracy itd. 
a zatem dyskryminacja osób spoza organizacji zarysuje się zapew­
ne bardzo wyraźnie. A ponadto im większa będzie niechęć do 
nowej organizacji, tym większe będą zapewniane przez nią ko­
rzyści, mające zachęcić do wstępowania, aby spełnić postulat 
powszechności. 

Po drugie, przypomnijmy, że mające nadejść zjednoczenie po­
lega w istocie na zjednoczeniu aparatów istniejących organizacji 
wbrew woli większości studentów. Jest to chyba jasne dla każ­
dego, kto ma kontakty w środowisku akademickim. Poza tym 
pośrednim, ale przekonywującym dowodem jest ukrywanie spra­
wy przed opinią publiczną, brak otwartych dyskusji i badań opi­
nii studenckiej. Jako przykład obawy przed prawdą niech po­
służy fakt odmowy zrobienia ankiety wśród studentów UW, po­
mimo zalecenia Plenum RU ZSP UW. Wynika stąd, że wchodząc 
na drogę zjednoczenia aparat odcina się od środowiska studenc­
kiego. Nowy aparat będzie więc zależny od sił spoza środowiska, 
którym zawdzięcza swoje powstanie. Zależność ta będzie coraz 
silniejsza w miarę wdrażania polityki zjednoczeniowej wbrew 
niechęci studentów. Zauważmy wreszcie, że w miarę postępowa­
nia alienacji aparatu, na kształt organizacji w coraz większym sto­
pniu wpływają wewnętrzne starcia, które z kolei przejawiają się 
w . walkach personalnych. W konsekwencji wpływ członków na 
całość organizacji zmniejszy się w porównaniu z obecną sytuacją 
w ZSP. Reprezentowanie interesów bazy społecznej stanie się w 
dużej mierze fikcją. Nie oznacza to oczywiście, że nowy związek 
nie będzie się zajmował zaspokajaniem potrzeb studenta, ale 
wybór w wypadku konfliktu między interesami studentów a poli­
tyką władz będzie z góry przesądzony . 

Po trzecie, istnienie tej monopolistycznej organizacJl Jeszcze 
bardziej pogłębi atomizację środowiska. Dając jedynie dostępne 
forum działalności publicznej i jednocześnie egzekwując dyscy­
plinę organizacyjną będzie ona skutecznie eliminowała różnorod­
ność postaw ludzkich i form możliwej aktywności społecznej. 
Konieczność dostosowania się do obowiązującego schematu zwię­
ks,zy strach przed wychylaniem się i zakres obłudy w życiu 
codziennym, co utrudni i tak niełatwe w życiu współczesnym 
głębsze kontakty między ludźmi. 
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Jedność będzie koniecznością strukturalną i dopustem bożym. 
. Po .. czwarte wresz~ie, zwróćmy uwagę na fakt zwiększonej 

alienaCjI aparatu organtzacyjnego. Pociągnie ona za sobą nasilenie 
dobrze znanego w naszym życiu społecznym, zjawiska związani~ 
awansu. organizacyjnego z konformizmem, posłuszeństwem wo­
bec wyzszych instancji, umiejętnością angażowania się w układy 
pe~sonalne,. t.aktyczny~ stosowaniem sloganów politycznych etc. 
Juz to zacIązy za~a~ntczo na działalności wychowawczej SZSP. 

~as~anów~y SIę Jeszcze nad charakterem i zakresem oddziały­
wanta. Ideol~gIcznego na młodzież w nowej organizacji. Wiara 
w ZWIększente te.go oddzi~ływania wydaje się być drugim głów­
nym 'p<;>w~dem zJe?~~czenta . Mechanizm tej ideologizacji znamy 
przecIez nte od dzIsIaJ. Polega on na organizowaniu obowiązko­
~ch szkol~ń, n.a ~tóry:h ~re1egenci nieodmiennie przekonują, 
ze pełna aftrmaCJa. I re~lizaCJa aktualnych zadań postanowionych 
przez 'Y'ładze, to Jedynte słuszna postawa. Być może przez roz­
szerzente z~kresu rek~amy c~a-coli osiąga się wzrost jej spożycia, 
na pewno Jednak zwIększente grona słuchaczy takich szkoleń nie 
p?szerzy kręgu ludzi i~eowych. Zwiększenie frekwencji na szkole­
ntach poprzez dyscyplinę organizacyjną nie zmieni przecież tego 
zasa?nt:ze~o momentu, jakim jest brak przesłanek dla dokony­v:anta s~Iad~mych wyborów ideowych. Monopolistyczna pozy_ 
CJ.a organtz~CJI stworzy dobry grunt dla rozwoju wszelkich form 
ntetoleranCJI, a w takich warunkach nie ma miejsca na kształto­
wanie ideowych postaw. 

4) P r o p o Z y c i a (wręcz arbitralna) 

. Każ?,Y, kto z~'Odzi S!ę ~ dotychczasową argumentacją, powi­
t1!en dOJs.ć do ~~osku, ze zjednoczenie jest złem, któremu należy 
SIę p~zecI.~stawIc -:- choćby 1?~e~ odmo":ę wstąpienia do nowej 
organt~aCJI. Ale ~!;my prze:Iez, ze cze~os brakUje w tym wnios­
ku. NIe uwzgl~dnihsmy bOWIem kryterIum skuteczności. 

Zapewne wI~lu :z~onków aparatu ZSP zgodziłoby się na nasze 
wyw~dy, ~rzyna,mnteJ w pewnym stopniu. Jak wiemy w żadnym 
stopnIU n~e w~ywa ro na wyb6r ich postawy. Będąc obecnie 
przek~nant o n~euc~ronności zjednoczenia, stali się oni jego go­
~ącymI zwolenntkamI. Chcąc pozostać w aparacie muszq tak uwa­
zać. Zadne argumenty, żadna racjonalna ocena, nawet ewentual­
ne. własne poglądy, ~e mają wpływu na ich postawę . Racjonali­
~}ąc s~e za~~owante, przedstawiają oni jako jedynie skuteczne 
I Jedynte mozl~we. nas~ępujlJce stano~iska: należy włączyć się do 
pracy nad realIzaCją nteuchronnego Zjednoczenia, aby w ten spo­
sób uzyskać wpływ na kształt nowej organizacji oraz móc zapo-
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biegać negatywnym skutkom tej doniosłej zmi~~y w na~;ym r1!­
chu młodzieżowym. Bezzasadność tyc~ n~dzIeI st~ralismy SIę 
właśnie wykazać poprzednio. AkceptaCja zJednoczenta wyklucza 
walkę z tym złem, które je~t .od niego. nieodłączne. . . 

Sytuacja działaczy młodzIezowy:h rue byłaby t~~ In~eresuJąca, 
gdyby nie fakt że jest ona analogIczna do sytuaCjI kazdego stu­
denta. Tak jak działacz chce pozo~ta~ działacz.em, student chce 
pozostać studentem wraz ze wszyst~ prawa~. tego stanu. <?ba­
wa przed utratą różnych świadczen l OdsuntęcIem na margmes 
może zasadniczo wpłynąć na wybór dokonywany przez poszcze­
gólnych studentów, a nawet doprowadzi~ d~ a~alogiczn~ch jak 
w aparacie racjonalizacji postawy akceptuJ.ąceJ zJednoczerue. 

W ten spos6b każdy student poddany ,est ordynarnemu szan-
tażowi! . . . . 

Jakże głęboko niemoralna jest sytuacja, w której n~e ma mIeJ-
sca na racjonalne oceny, a wybór ideowy sprowadza .Sl~ do pros­
tego dylematu: pozbawić się elementarnych uprawruen studenc-
kich, czy też zachować je? . . . 

Jedyną świadomą wobec szantazu postawą Jest zanegowante 
go w całości . Likwidacja szanta~ polega w tym ~pa~. na 
zapewnienie każdemu studentowI. pra'Y'a do wszystkIch sWIad­
czeń ekonomicznych, do korzystarua z Imprez ku!tur~~ych, n.au­
kowych i turystycznych, niezależnie od przynaleznoscI orgaruz~­
cyjnej. Ponadto musi nastąpić oddziele~ie ,strukt~ry samorządnos­
ciowej uczelni i systemu reprezentowanta srodowIska na zewnątrz 
od organizacji politycznej jaką ma być ZSP. . . 

Otóż wydaje się, że w istniejących warunkach reah~aCJ.a tych 
minimalnych wymogów jest możliwe w wypadku spełnIenta nas­
tępującego postulatu: 

ZĄDAMY NIEZALEZNEGO ZWI~.zKU ZAWODOWE­
GO STUDENTÓW!!! 

Jasne jest, że walka o realizację tego żądania jes.t skutecz~ą 
drogą do eliminacji tego zła jakie niesie ze sobą zJednoczerue. 
Tajnym, odgórnym aktom totalizacji ruchu młodzieżoweg~ wbrew 
woli studentów przeciwstawiajmy strategię oddolnego, Jawnego 
dążenia do rozwoju demokracji. Strategia ta bowiem zakłada roz­
wój form samorządności, angażowania środowiska w rozw~ązy­
wanie jego własnych probl~mó~, w czynną obr~nę .własn~ch mte­
resów, w walkę z indolenCją zbIUrokratyzowaneJ, n}eczuł~J na s~­
denckie problemy struktury władzy. W ten sposob moz~a OSIą­
gn!jć sukcesy w integrowaniu środowiska, w. ks~ta~towant~ . w~r­
tościowych postaw wśród jego członków, wpajantu IdeowoscI rue-
deklaratywnej. . . 

Uczyńmy na koniec uwagę na użyt~k ~ch, któ.rzy CZUlą. Z:WIą­
zek z realizacją tzw. polityki pogrudniowej. Nalezeć przecIez do 
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niej miało zwiększenie roli związk6w zawodowych i ich niezależ­
ności, a także dążność do sytuacji, w której przynależność do 
organizacji politycznej nie wiąże się z przywilejami. 

Nasze postulaty idą - w przeciwieństwie do nadchodzącego 
zjednoczenia - w tym właśnie kierunku. 
Warszawa, 15. XI. 1972 

Konrad BIELIŃSKI, 
Stanisław KRAJEWSKI 

Auto~ POWYŻS.z~go dokum~~tu są doktorantami Studium Doktoranckiego 
~atema~yki Polskiej Akademu Nauk. W zeszłym roku ukończyli studia 
l zgo<;Inie .. ze statutem ZSP mogą jeszcze przez rok uczestniczać w pracach 
orgaruzaCJl. 

Tekst ~owyższy został wywieszony na Tablicy Ogłoszeń ZSP, Wydziału 
Matematyki UW, na VII piętrze Pałacu Kultury, jednak na żądanie ' władz 
wydziału został z niej po jakimś czasie zdjęty. 

Uchwała studentów U.W. 

My, studenci Wydziału Matematyki i Mechaniki Uniwersytetu War­
szawskiego zgromadziliśmy się na Walnym Zebraniu dnia 8. XII. 1972 
aby wyrazić - ukształtowane w wyniku dyskusji na Wydziale - nasze Bta: 
nowisko wobec projektów zjednoczenia organizacji młodzieżowych w szko­
łach wyższych. 

Budzą nasz niepokój metody lansowania koncepcji zjednoczeniowych: 
tłumienie głosów krytykujących zjednoczenie, przedstawianie opinii kierow­
nictw organizacji młodzieżowych jako głosu ogółu studentów, brak dyskusji 
w prasie, stwarzanie wrażenia, że sprawa jest przesądzona. 

Obawiamy się, że metody te i wywołany przez nie brak łączności między 
poszczególnymi środowiskami studenckimi stwarzają niebezpieczeństwo pod_ 
jęcia decyzji wbrew woli i interesom studentów. 

Dlatego stwierdzamy: 
Musi istnieć ogólnopolska organizacja wszystkich studentów, mająca 

charakter związku zawodowego, powołana przede wszystkim w celu: 
- reprezentowania i obrony interesów środowiska, 
- zaspokajania potrzeb socjalnych i kulturalnych studentów, 
- zapewniania każdemu studentowi pola i bazy do działalności społecz-

nej. 
Zdecydowanie sprzeciwiamy się każdej próbie odebrania nam prawa do 

takiej organizacji. Za próbę taką uważamy formowanie projektu zjednoczenia 
organizacji młodzieżowych na wyższych uczelniach. 
D o d a t e k: Żądamy· ogólnostudenckiego referendum w sprawie zjedno­
czenia po przeprowadzeniu dyskusji na wszystkich uczelniach i wydziałach. 

Sąsiedzi 

W sowieckiei • prasie 

Jak zwykle w końcu stycznia prasa sowiecka opublikowała 
dane statystyczne o wykonaniu planu za 1972 ro~. Tym ra~em 
nie było normalnych zwycięskich fanfar. Rok ubIegły przyn~ósł 
poważne klęski sowieckiej gospodarce. Dochód narodowy pOWIęk­
szył się jedynie o 4 % zamiast 6,2 % przewidzianych przez plan, 
rzeczywisty dochód ~a głowę, wzrósł o 3,7 %, zamiast 5,2 % 
według planu. Również wydajność pracy znacznie odbiegała od 
zaplanowanej. . 

Jak wiadomo rok ubiegły był specjalnie katastrofalny .w. gos­
podarce rolnej. Zły urodzaj zbóż, jeszcze gorszy kartoflI I bu­
raka cukrowego. 

W 1964 roku taki nieurodzaj spowodował upadek Chruszczo­
wa. Breżniew znalazł znacznie wygodniejsze dla siebie wyjście. 
Na początku lutego br. gazety podały, o dymisji mi~istra Gos­
podarki Wiejskiej, Władimira Mackiewicza, który zajm0:-vał to 
stanowisko z pewnymi przerwami od 1955 roku. Znaczeme tego 
faktu związane jest jednak nie z dymisją Mackiewi~z~, l;l z tym 
że ministrem Gospodarki Wiejskiej ZSSR został DImItn Polan­
skij, członek Politbiura, zajmujący stanowisko l·go za~tęp~y 
przewodniczącego Rady Ministrów. Z jed~ej st~ony. nommac}a 
Polańskiego świadczy o głębokim kryZySIe SOWIeckIego ~olmc­
twa, z drugie~ z~ś ilustruje. gwał~o~~ wa~kę toczącą ~Ię na 
szczytach SOWIeckIch. 56-letm Polanski Jest JednYI? z naJmłod­
szych członków Politbiura. Nie wiadomo czy objąwszy st~no­
wisko ministra Gospodarki Wiejskiej zostanie nadal człon~em 
Politbiura. Ale nie obawiając się być fałszywym prorokiem 
można z całą stanowczością stwierdzić, że stanowisko .na ~tóIY.ID 
go posadzono nie przyniesie mu laurów. Bez. zasadn~c7eJ zmI~­
ny polityki rolnej żadne zmiany na stanowIsku DUnIstra me 
mogą pomóc. 

A tymczasem Breżniew potrafił wyeliminować z walki o wła­
dzę niebezpiecznego przeciwnika. 
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Zda';Vałoby się, że nie tak dawno, bo w 1966 roku, występując 
na posIedzeniu sekcji prozy sowieckiego Związku Pisarzy, oce­
niającej powieść A. Sołżenicyna "Oddział chorych na raka", Be­
niamin Kawierin zapewniał, że: "przyszła nowa literatura _ 
~e starą - gadzinową, pełzającą ... skończone". Dziś jest jasne 
Jak przesadnym był optymizm Kawierina. "Gadzinowa literatura" 
zapełniła strony sowieckich pism literackich, wychodzi w milio­
nowych nakładach. 

Już poprzednio pisałem o przykładach tej ,,literatury" i pod_ 
kreślałem, że czołowe miejsce zajmują w niej utwory pisane 
na .~amówienie KGB przez byłych współpracowników tej insty­
tUCJI, aktywnych do dnia dzisiejszego współpracowników "orga­
nów", łączących działalność w "literaturze" z pracą w "organach". 
P?dkreślałem również, że ci "pisarze" specjalizowali się w ostat­
ruch czasach w pisaniu książek "demaskujących" niektóre 
podejrzane narodowości Związku Sowieckiego. W pierwszym rzę­
dzie, ma się rozumieć, demaskuje się Żydów, potem idą Gruzini 
Ormianie itd. ' 

Tym razem przyszła kolej na Polaków. W miesięczniku Newa 
(nr 12) opublikowano pierwszą księgę (pisarzom sowieckim płaci 
się '?!! ill?ści stron) powieści Wasilja Ardamatskiego pt. "Dwie 
drog~ . PIsarz t~n - jak mówią - ma od dawna dostęp do 
archiwów CZEKA - OGPU - NKWD i wydał niemało dzieł 
sławiących "bohaterskich czekistów". To właśnie on napisał po­
,,:ieść .. o słynnej I?rowokacji, tj. o Truście Antysowieckiej Orga­
ruzaCJl stworzonej przez OGPU. Z pomocą Trustu zwabiono na 
terytorium sowięckie Wiktora Sawinkowa. 

Akcja nowej powieści Ardamatskiego toczy się w pierwszych 
latach po rewolucji - w Rosji - na Łotwie - w Polsce (War­
szawa) -- w Gdańsku i w Berlinie. Głównym bohaterem jest 
rosyjski emigrant, Siergiej Drużyłowskij, który najpierw służy 
w polskim wywiadzie, a później w niemieckim. 

Główne uderzenie autora (jego mocodawców) jest skierowa­
ne prz.~ciwko ~osyjsk.iej emigracji. Lecz przy okazji Wasilij Arda­
matsklJ okazUje swoJe gwałtownie niechętne uczucia w stosunku 
do ~olaków. Cią?le pojawiają się w tej książce uwagi o polskiej 
knvI, która zaWIera specjalnie nieprzyjemne dla autora właści­
wości. "Jeśli w kimś płynie polska krew, to nie ma znaczenia 
czy jest jej dużo, czy mało, ważne jest tylko to, że jest i wów­
czas mamy do czynienia z człowiekiem specjalnego pokroju". 
I. Zll?';VU: "W ';V~szych ~ła~~ J?łynie polska krew. Przysłuchujcie 
SIę Jej głosoWi Jak naJczęscIeJ a wszystko będzie dobrze". Pro­
blem krwi musi w ostatnich czasach niezmiernie żywo intereso­
~ać s?wiecki7 "o~gany" j~żeli pisarze KGB do problemów rasy 
I ~rw~ J?rz~IązuJą tak WIelką wagę. Polski wywiad (w książce 
pOJaWIaJą SIę dawno, zdawałoby się, zapomniane w literaturze 
sowi~c~iej ter:miny: "białopolacy", "polscy panowie") werbuje 
rOSyjskICh emIgrantów do walki z Republiką Sowiecką. To jest 
wyraźne ostrzeżenie dla dzisiejszych rosyjskich emigrantów: w 
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szeregach polskiego wywiadu, w szeregach niemieckiego i wśród 
samych emigrantów jest pełno sowieckich agentów. OGPU 
czuwa! 

W miesięczniku Oktiabr (nr 1, 1973) powieść "Zamach" jest 
podpisana nieznanymi nazwiskami: Anato~ij B~ezugło~ i Jurij 
Kłarow. Już w pierwszych słowach mformuJ~ om dumme o. p~zy­
należności do potężnego zastępu pisarzy-czekistów lub czekistow-

pisarzy~ .. . . . D . dr ." 
"Zamach" jest napIsany Jeszcze gorzej ruz. ".WI~ OgI.-

jeśli to w ogóle możliwe - ale jest tym specjalnie mter~suJący 
że dotyczy okresu, o którym już dawno nie pisan.o w hterat~­
rze sowieckiej: połowa lat 30-tych, początek ,)ezowszczyzny , 
pierwsze kroki "wielkiego terroru". 

Powieść ta, poświęcona działalności mili~ji mos.kiewskie~, 
ściśle współpracującej z NKWD, rozpoczyna SIę rozdzIałem OPI­
sującym zabójstwo Kirowa. Jak wiadomo, n~ XX-ym, a potem 
na XX-im zjeździe Chruszczow przytoczył WIele faktów przeko­
nywująco świadczących, że w zabójstwo Kirowa ~ył zamieszany 
Stalin. W nowej powieści autorzy wracają do starej, przedchrusz­
czowowskiej wersji: zabójstwo Kirowa, był to terrorystyczny akt, 
dokonany przez opozycję - zinowiewowców i trockistów. 

Do niedawna "organy" czekistów chwalono za ich dzi~łalność 
w ochronie państwa przed wrogiem zewnętrznym, za Ich bez­
względną walkę z wrogiem poza gr~nicami Zwią.z~u Sowieckie­
go. "Zamach" to pierwsza w ostatmch latach kSIązka chwaląca 
NKWD za walkę z wrogiem wewnętrznym. To jakby dyrektywa 
na dzień dzisiejszy. Nasze nieszczęście - oświadcz~ w powie~~i 
jakiś kompetentny towarzysz, - polega na tym, ze ,,nIszczy.lis­
my wrogów klasy robotniczej z opóź~ieniem". Że wrog~w rusz­
czono, temu kompetentny towarzysz rue zaprzecza, ale rusz~zono 
ich dopiero od chwili, gdy ujawniali się jako wrogOWIe -
wymienia kontrrewolucyjnych oficerów, mien~zewików, eseró';V, 
kułaków. Ale towarzysz ten jest przekonany, ze wrogów nalezy 
niszczyć zawczasu, nim jeszcze się ujawnią, należy niszczyć wro­
gów- potencjalnych. I jakby przewidując zastrzeżenia. mięczako­
watych współczesnych inteligentów dodaje: "Humamtaryzm to 
sztuka złożona". I mimowoli powstaje pytanie, czy w ogóle nam 
jest potrzebna ta "złożona sztuka". 

Autorzy "Zamachu" z lubością przywracają (do literatury -
widocznie z nadzieją przywrócenia ich do życia) takie znakomite 
słowa jak GUŁAG - Główny Z~rząd Łagrów, jak .USI;-0N :­
Zarząd Sołowieckich Łagrów SpeCjalnego Przezna~zema, Jak BIe~ 
łomorkanał, jak "socwredy" - społeczno szkodlIwe elementy ~ 
wiele innych ... Wszystkie te słowa autorzy muszą zaopatrywac 
odnośnikami. Czytelnicy - młodzi - ich nie znają, ale autorzy 
są przekonani, że znać je trzeba. To jeszcze nie historia ... 

Raz jeden tylko pojawia się w "Zamachu" nazwisko Wodza: 
generalna linia partii pokrywa się z lini~ stalinowską .. Co n~tu­
rainie jest naj zupełniej słuszne. Ale nalezy przyznać, ze Stalina 
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jest tu niewiele. Ten brak z nadmiarem wypełnia powieść Alek­
sandra Czakowskiego pt. ..Blokada". 

. A.leksan~r C~akowski .ma w swoim dorobku już z dziesiątek 
kSlązek. Zajmuje stanowIsko naczelnego redaktora Litieraturnoj 
G~ziety i mnóstwo innych w kierownictwie Związku Sowieckich 
PIsarzy. Szereg ostatnich lat poświęcił stworzeniu monumental­
nej (ze ~zgIę~u na ilość stron) powieści o blokadzie Leningradu 
w okreSIe wOJny. W ostatnim numerze miesięcznika Znamia (nr 
~, 1973) ogłoszono czwartą księgę tej powieści. Tak szczegółowego 
l tak. apologetycznego opisu działalności Stalina w okresie woj­
ny ~lle było dotąd w literaturze sowieckiej. Czakowski postawił 
sobIe za cel sprostowanie całej wojennej literatury, stworzonej 
w okresie .. odwilży". W pierwszym rzędzie .. Blokada" ma zretu­
szować obraz wojny, namalowany przez Konstantina Simonowa 
w jeg~ .. powie~ciach "Żołnierzem nikt się nie rodzi" i "żywi i 
m.artwI . Pow~nna również poprawić portret Stalina, przedsta­
WIOny przez SImonowa. Simonow pisząc swoje książki w latach 
1960-1964 mógł jeszcze mówić o tym, że Stalin w październiku 
19.41 ~oku ':w ~rytycznych dniach po upadku Możajska, polecił 
zhkwldowac WIelu z tych, którzy jeszcze siedzieli i których 
słusznie lub niesłusznie uważał za niebezpiecznych dla siebie 
w razie wojennej katastrofy. Potem, gdy w lipcu 42-go znów 
o~eniał położenie jako rozpaczliwe, zatelefonował do BerU i pole­
cił mu przygotować jeszcze jeden spis..... Czakowski stwierdza 
w .swej p0.wieści, zgodnie z nowymi tendencjami, że "Stalin w 
dnIach wOjny bardzo się różnił od Stalina z okresu przedwo­
jeru:ego". Stalin jest przedstawiony według starych wzorów jako 
gerualny dowódca, człowiek o żelaznej woli, a jednocześnie sub­
telnie wyczuwający ból i cierpienia narodu, krótko mówiąc ojciec 
narodu. 

• 
Niewątpliwie, pierwszym przejawem tej "gadzinowej" litera­

tury, którą przedwcześnie chciał pochować Beniamin Kawierin 
j:st chęć prz~odobania s~ę polityce dnia dzisiejszego. Był czas: 
kiedy było mozna, wtedy l Czakowski wymyślał na Stalina. Te­
raz płaci się tym, którzy chwalą mądrego wodza narodów, a 
więc i Czakowski chwali. Szczególnie charakterystycznym przy_ 
kładem tej "gadzinowej" literatury są także niedawno wydane 
w książce wspomnienia Galiny Sieriebriakowej pt. "O innych 
i o sobie". W 1967 roku Instytut Literacki w Paryżu wydał pt. 
,.I~uragan", wspomnienia Galiny Sieriebriakowej .. Smiercz" o pra­
WIe 20-tu latach spędzonych w więzieniach i łagrach. Sieriebria­
ko~a napisała te swoje wspomnienia po ogłoszeniu "Jednego 
dnia Iwana Denisowicza", kiedy wydawało się, że można a co 
ważniejsze trzeba, pisać prawdę o Stalinie. Ten okres już rinął. 
",Smiercz" był wydany tylko w języku polskim. A w nowych 
wspomnieniach Galiny Sieriebriakowej nie ma już ani słowa 
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o aresztowaniach, o więzieniach, obozach. Nie wł~czyła do swej 
książki nawet wspomnienia o Borysie GorbatowI~!. które było 
opublikowane w 1963 roku w Litieraturnoj. Ro.sst}t: ~orbatc;>~ 
przyjechawszy w 1949 roku do ~my-~ty d~w~edzI.ał SIę, z~ gdzIes 
w Kazachstanie żyje na zesłaruu Galma SIenebn~kowa 1 wysła~ 
do niej list z propozycją pomocy. List ten trafIł do ~KWD. 1 

wtedy stworzono sprawę G~rbat0v.:a. W, 1?63 ~oku Gahna SI<:; 
riebriakowa pisała, że .. ten rueostrozny, smIały 1 dobry ~czyn~k 
Gorbatowa "dodał mi wiele sil... utrwalił wiarę w ludZI, a WIęC 
w sprawiedliwość i szczęśliwą przyszłość". 

W 1973 roku Sieriebriakowej nie starczyło odwagi, by włączyć 
ten ustęp o odwadze wykazanej przez człowieka w 1949 roku. 
Widocznie pisarka żyje już "w szczęśliwej przyszłości" i nic jej 
już więcej nie potrzeba. 

"Gadzinowi" pisarze dobrze wiedzą, że istn!ej~ i pis~rze z 
prawdziwego zdarzenia. Z żywymi autentycznym.I pIsarzamI s~r~­
wa jest prosta: nie drukuje się ich. ~e z:m~rłymI trochę tru~eJ, 
no ale i tu znaleziono sposób, starają SIę Ich - według okresIe­
nia Nadieżdy Mandelsztam - "usynowić". Taka operacja jest 
obecnie przeprowadzana w stosunku do O~ipa M~ndelszta~a. ~o 
prawda, nie pozwalają jeszcze drukować Jeg? .WIerszy. Zajął SIę 
nimi jeden z najbardziej prawowiernych o~IcJalnyc~ k~tyków, 
Aleksandr Dymszyc, i od czasu do czasu pIsze o ruch mterpre­
tując je "tak jak trzeba". 

W kolejnym corocznym zbiorze "Dzień poezji" figuruje i Osip 
Mandelsztam ale znów nie jako poeta, ale jako reporter, który 
zrobił w 1923 roku wywiad z młodym wietnamskim komunistą, 
odwiedzającym Moskwę. Potem ten komunista stał się głośny 
pod nazwiskiem Ho Szi-minh. Wywiad ten nie ma nic w~pólneg? 
z wielkim poetą Osipem Mandelsztamem. Ale we wstępIe, napI­
sanym przez tegoż Dymszyca, udowadnia się, że ~an~elsztam 
przejawiał żywe zainteresowanie "procesem rozwoJu mIędzyna­
rodowego ruchu rewolucyjnego". Dymszyc bard~o c~ciałb~ udo­
wodnić, że Osip Mandelsztam był podobny do ruego I do Innych 
"gadzinowych" pisarzy. 

W dążeniu do "usynowienia" niepodobnych do siebie, so­
wieccy literaturoznawcy idą i na małe, śmie~zne fałszer~twa. 
Pismo Woprosy Litieratury (nr 9, 1972) OgłOSIło ~y?ór. ).istów 
Borysa Pasternaka do różnych adresató"":, a w tej lIczbIe. trzy 
listy do Osipa Mandelsztama. Te ostatrue poddano drobIazgo­
wej i głupiej cenzurze. Pasternak np. pisze w końcu 1924 roku: 
"Wczoraj u Asiejewa słyszałem znakomity d~wci? o t~m .z cze~o 
powstała powódź. Okazuje się, że Newa dOWIedZIała SIę, ze ~aJą 
ją nazwać Różą Luksemburg i wystąpiła z ~r~egów". !:n za.rt 
ma się rozumieć wykreślono. Cenzura wykreslIła rówmez z lis­
tów Pasternaka wszystkie pozdrowienia dla żony Mandelsztam~, 
Nadieżdy Jakowlewny. Za jej "Wspomnienia" zdecydowano WI­
docznie stworzyć wrażenie, że jej nie ma i nie było. 
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. Wyliczając ?tera7ki; wydarzenia ostatnich miesięcy nie można 
~e odnotowae wyjątKowego wypadku: wywiadu z sowieckim 
pIsarzem: który poja:vił się. w Play-Boy'u (grudzień 1972). Nie 
trt;dno SIę domysIec, ze WYWIadu udzielił Jewgienij Jewtuszenko 
kt?r~go Plr::~-Boy żart?bli:vie .nazwał ,,~re~kim przywódcą rosyj~ 
s~eJ poeZJI . Wypowled.zI I?Istrza, zajmujące siedem z połową 
~)ltych st~o~,. sprowadzają SIę do trzech zasadniczych wywodów: 
J~, Jewglen.IJ Jewtusz~nk.o, poeta, k!órego w Związku Sowiec­
ki~ "czyt~Ją. wszyscY.' Jedyny wybItny poeta, dobrze znający 
ŚWIat. kapI.tahstyczn~ l ~ocjalistyczny. To jest pierwszy wywód. 
Dru~: Z~Iązek SOWIecki - synonim świata socjalistycznego _ 
v: CIągu. J7dne~~, .dv:óch pokoleń stanie się narodem intelektua­
hs!ó~, ~UZ dZISIaJ Je~t to kraina wolności i on, Jewtusżenko, 
dZIWI SIr dlaczeg~ ruektórzy ludzie za granicą niepokoją się 
? wolnosć .. w .RosJI. Jednym z dowodów tej wolności jest fakt, 
z7 w ROSJI ru.e m.a an!~semityzmu. Poeta tłumaczy to tym, że 
"Jes~ absolu~Ie ru<:moz~Iwe być komunistą i antysemitą, są to 
bOWIem dWIe wzaJemrue wykluczające się pozycje". Jeśli by 
kto w t? powątpiewał, to Jewtuszenko ma argumenty: przeciw 
antysemItyzmOWI występował Lenin, Majakowski i sam Jewtu­
szenko. Trzeci wywód: Stany Zjednoczone nie są bynajmniej 
tak ku1tur~lnym, post~powym, :V0ln~m krajem, jak ojczyzna 
Jewtuszen~.i. W. USA rue czyta SIę WIerszy w telewizji, w USA 
są O~~I pohtycy v.; rodzaju E. McCarthy'ego, który najpierw 
zgodził SI~ przecz;ytac z estrady utwór Jewtuszenki, w którym 
by~o zdarue: "Gwlazdy w twoim sztandarze Ameryko - to są 
dzI':ry od kul", ale potem rozmyślił się - sowiecki poeta nie 
moze mu tego wybaczyć. Zresztą w zakończeniu Jewtuszenko 
podk~eślił, ż~ i. amery~ańskie społeczeństwo zmienia się na lep­
sze, ze rod~I .SIę w rum pogarda do pragmatyzmu, do wulgar­
nego matenahzmu, do obłudy. 

Mimo~ho~em sowiecki poeta wskazał na wspólnego wroga 
dwóch WIelkIch narodów: na Chiny, w których - jak wiadomo 
Jewtuszence - nie znają Szekspira, Majakowskiego i Beetho­
vena. 

W chwili, gdy ukazywał się wywiad w Play-Boy'u w Moskwie 
wyszedł zbiór wierszy poety pt. "śpiewająca tama" w którym 
czołowe miejsc7 zajmuje poemat "Pod skórą posą~ wolności". 
yv tym po~macle Jewtuszenko bardzo szczegółowo wykłada swo­
Je pretensje do Stanów Zjednoczonych: zamordowanie Martina 
Luthera K~n~a i braci Kem;-e?y', mordowanie Murzynów, Indian, 
nędzę, 'p~hcJę, br~k wolnoscI ltd. Poemat ten liczy 56 stron i 
został Juz ~ystawI.ony przez moskiewski teatr Na Tagance (co 
prawda rezyserowI Ju. Lubimowowi nie dano pozwolenia na 
podró~ ?O Stanów Zjednoczonych: pojechał tam jedynie znaw­
ca dzikiego zachodu, Jewgienij Jewtuszenko). Ponadto Jewtu­
szenko wyd~ł j~ drug~ !om wiers:zy "Droga numer jeden", w 
którym takze WIele mIejSCa pOŚWIęca okropnościom życia na 
Zachodzie. 
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A mimo to i niezależnie od zewnętrznych objawów miłości 
okazywanych mu przez kierownictwo partii i rządu, poeta za­
czyna się niepokoić. Niewątpliwie są po temu powody. Od 1962 
roku wszystkie książki J ewtuszenki wychodzą w nakładzie 100 
tysięcy egzemplarzy. Parafrazując znane przysłowie, można po­
wiedzieć o sowieckich poetach: powiedz mi w jakich nakładach 
cię drukują, a powiem ci kim jesteś. Jedynie Andriej Woznie­
sienskij wydawany jest - co prawda tylko od 1966 roku -
w 100-tysięcznym nakładzie. Przedostatni tom Jewtuszenki wy­
szedł w normalnym nakładzie, ale ostatni - "Droga numer je­
den" - tylko w 50-tysiącach egzemplarzy. Jest więc powód do 
niepokoju. 

• 
W poprzednim przeglądzie prasy pisałem o listach Anatolia 

Gładilina i Bułata Okudżawy zamieszczonych w Litieraturnoj 
Gaziecie, w których protestują przeciwko wydawaniu ich książek 
na Zachodzie. Akcja trwa nadal. 13 grudnia 1972 Litieraturnaja 
Gazieta (nr 50) wydrukowała nowy list Arkadija i Borysa Stru­
gackich, protestujący przeciwko publikowaniu ich fantastycznej 
powieści "Brzydkie łabędzie" w "antysowieckim wydawnictwie 
Possev". Bracia Strugaccy w krótkim liście trzykrotnie pow­
tarzają jedno i to samo: nie podoba się im wydawnictwo, które 
wydało ich powieść: "kategorycznie protestujemy przeciwko 
wykorzystywaniu naszej twórczości przez wyżej wymienione wy­
dawnictwo". Pisarze ani słowem nie mówią o swojej książce, 
ani słowem nie odżegnują się od "Brzydkich łabędzi". 

Należy przypuszczać, że podobne listy stały się warunkiem 
możliwości drukowania w wydawnictwach sowieckich. Można 
by wyliczyć na palcach jednej ręki pisarzy, którzy odmówili ich 
pisania. Można także dyskutować na temat co powinien robić 
pisarz w Związku Sowieckim, albo np. w Polsce. Ale ja chciałem 
tu podkreślić co innego: fantastyczna powieść "Brzydkie łabę­
dzie", napisana w 1967 roku, odrzucona przez wszystkie sowiec­
kie czasopisma i wydawnictwa i wydana na Zachodzie, jest wy­
bitnym wydarzeniem literackim, które pozwala stwierdzić, że 
rosyjska literatura żyje i dzisiaj, tylko że w ojczyźnie nie chcą 
jej wydawać. 

Nie dawno pisałem w Kulturze o dwóch poprzednich książ­
kach Strugackich, o powieściach satyryczno-fantastycznych: "Śli­
mak na skłonie" i "Bajka o trojce". "Brzydkie łabędzie" należą 
do tego samego rodzaju, chociaż jest w nich mniej fantastyki, 
a satyra jest subtelniejsza. Jest to filozoficzna antyutopia o 
brzydkich kaczątkach, które jednak nie przekształciły się w pięk­
ne łabędzie, które nie spełniły nadziei. Jest to jedna z najbar­
dziej "dorosłych" książek w rosyjskiej literaturze ostatnich lat, 
jeśli za cechę dorosłego człowieka należy uważać rezygnację 
z iluzji. 
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Akcja powieści toczy się w jakimś dziwnym państwie, na któ­
rego ulicach wiszą hasła: "Prezydent - ojcem narodu", ,,Armia 
- nasza groźna sława", gdzie oficjalni pisarze powtarzają: 
"Człowiek - to brzmi dumnie", chociaż tych pisarzy, i nie 
tylko ich, przez cały czas biją po twarzy. Bohatera tej książki, 
modnego pisarza Baniewa, wysyłają do odległego prowincjonal­
nego miasta za to, że w czasie rozmowy z prezydentem, który 
jednocześnie jest szefem rządzącej partii, demonstracyjnie wy­
tarł sobie policzek, gdy "z uzębionej paszczy prezydenta" bryz­
gała ślina. Baniew szybko znajduje w mieście wesołe towarzys­
two, pije wódkę i rozmyśla: "Dlaczego my wszyscy. jesteśmy 
takimi tchórzami? Czego się właściwie boimy? Boimy się zmian. 
Nie będzie można pójść do literackiej knajpy i wypić kieliszek 
czystej ... Odźwierny nie będzie się kłaniał... tle, gdyby do kopal­
ni... To rzeczywiście bardzo źle... No, ale to się zdarza rzadko, 
to nie te czasy ... Zmiękczenie obyczajów. Sto razy o tym myśla­
łem i sto razy dochodziłem do wniosku, że nie ma właściwie 
powodu do strachu, ale mimo wszystko boję się". 

Nie boją się tylko ci, których naród nazywa "mokriecy". 
Żyją oni niedaleko miasta, otoczeni drutem kolczastym, nie 
jest to jednak żydowskie getto, ale coś w rodzaju między gettem, 
a miasteczkiem akademickim. 

Najważniejszą sceną powieści, jest spotkanie pisarza Banie· 
wa z uczniami. Dżieci odmawiają zaakceptowania jego świata 
i jego poglądów na przyszłość świata. Marzenia bohaterów Ba­
niewa · (i samego pisarza) o społeczeństwie przyszłości: wszyscy 
są syci, nikt nie tratuje drugiego, jest spokój - dzieciom nie 
odpowiadają. "Dla was i dla waszych bohaterów taka przyszłość 
jest w pełni zadowalająca, ale dla nas to cmentarz. Koniec na­
dziei. ślepa uliczka ... Wymyślaliście na rządy i porządki, jakbyś­
cie nie wiedzieli że na lepsze rządy i na lepsze porządki wasze 
pokolenie... po prostu nie zasługuje". Na zarzuty Baniewa że 
są bezlitośni, jeden ze słuchaczy odpowiada: "Wcale nie jesteśmy 
bezlitośni... Przecież my bynajmniej nie zamierzamy rozwalać 
waszego starego świata. Zamierzamy zbudować nowy. To wy 
jesteście bezlitośni: nie wyobrażacie sobie budowania nowego, 
bez niszczenia starego". 

W końcu dzieci odchodzą od rodziców, przenoszą się z miasta 
do "mokrieców", którzy nauczyli ich myśleć po nowemu, odcho­
dzą, jak niegdyś ode.szły za fletem szczurołapa dzieci z Hammeln. 
,,Mokriecy" razem z dziećmi rozpoczynają pokojową ofensywę 
na stary świat i stary świat się wali - uciekają "sługi narodu, 
ojcowie narodu" uciekają źli, chciwi, sprzedajni. Dobro zwycię­
ża nad złem. 

Niełatwa, miejscami zaszyfrowana, pełna aluzji i symbolów, 
powieść Strugackich mówi o nowych prądach we współczesnej 
sowieckiej literaturze i myśli społecznej. 

Adam KRUCZEK 
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Kronika czeska i słowacka 

Ziniany personalne 

Delikatna sytuacja wytworzyła się wokół obsadzenia stanowiska prezy· 
denta Republiki. Mandat prezydenta wygasa w marcu 1973, a wydaje się 
mało prawdopodobne, by na następną kadencję wybrano Ludvika Svobodę. 
Ostatnio KC wydał polecenie, by telewizja ograniczyła się do publikowania 
jedynie bezdżwiękowych sprawozdań z jego licznych podróży po fabrykach 
i spółdzielniach produkcyjnych, a to głównie dlatego że generał.prezydent, 
który wykazuje poważne objawy sklerozy starczej, zaczął w jednym ze 
swych wystąpień mówić o Dubczeku, w sposób nie mogący wywołać zado­
wolenia w obecnym kierownictwie. 

Wysuwane są tu i ówdzie przypuszczenia co do osoby następcy generała. 
Wśród kandydatów wymienia się m.in. Jozefa Lenarta, który za czasów 
Novotnego był premierem a obecnie jest pierwszym sekretarzem partii sło­
wackiej. Kandydatura ta była jednak dość krytykowana. Tak na przykład 
Viliam Szalgovicz, jeden z głównych reprezentantów tendencji kolabora· 
cyjnych w sierpniu (i po sierpniu) 1968, na zebraniu aktywu partyjnego 
kraju zachodnio-słowackiego zaproponował na to stanowisko samego Husaka. 
Z kolei Husak i Bilak nie są tym zachwyceni, jako że obsadzenie najwyż­
szego stanowiska państwowego przez Słowaka mogłoby wywołać opory w 
Czechach. Wymieniane są więc nazwiska Aloisa Indry (obecnego przewod. 
niczącego parlamentu federalnego) oraz premiera rządu federalnego Lubo­
mira Sztrougala. 

Ponieważ - jak już stwierdziliśmy - Husak ma wielu zwolenników, 
którzy chcieliby go widzieć na stanowisku prezydenta Republiki (co ozna· 
czałoby przecież wzmocnienie jego pozycji jako sekretarza generalnego par­
tii), a istnieją przy tym poważne przeszkody i to nie tylko natury narodo· 
wościowej - łącznie najwyższych stanowisk partyjnych i państwowych przy­
pominałoby czasy Novotnego sprzed stycznia 1968 - rozważane jest więc 
wprowadzenie poprawek do konstytucji i powołanie kolektywnej "głowy pań· 
stwa" według wzorów sowieckich. 

Antonin Novotny krytykuje Husaka 

Antonin Novotny, który po odwołaniu go ze stanowiska prezydenta Re· 
publiki w marcu 1968 zawieszony został w prawach członka partii, jest 
obecnie znów aktywny i - choć przebywa na emeryturze - bierze udział 
w pracach jednej z grup komisji rewizyjnej KPCz. Właśnie w związku 
z pracami wymienionej grupy wystosował on list do prezydium KC, w któ­
rym to liście wytyka kierownictwu likwidację tysięcy ofiarnych funkcjo­
nariuszy oraz zastąpienie ich karierowiczami i oportunistami, którzy pragną 
jedynie czerpać korzyści osobiste z zajmowanych stanowisk. Novotny pisze, 
że przyczyną obecnego kryzysu gospodarczego jest odrzucenie przez obecne 
kierownictwo husakowskie reformy gospodarczej z roku 1965. Novotny 
ostrzega przed kontynuacją sekciarskiej polityki wobec inteligencji, zwłasz· 
cza technicznej, co jego zdaniem prowadzi do pozostawania w tyle we 
współzawodnictwie z Zachodem. 

W związku z powyższym listem wychodzące na emigracji LISTY w nu· 
merze z listopada 1972 zastanawiają się nad przyczynami tego faktu. No· 

4 
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votny nie starał się wykorzystać swego obalenia w styczniu 1968, nie starał 
się występować w roli "ofiary" postyczniowej polityki, choć - jak stwier­
dzają LISTY - miał do tego moralne prawo, a pewne koła sowieckie 
i rodzime wyraźnie go do tego namawiały. Jego wystąpienie na1eży tłuma­
czyć głębokim kryzysem w łonie partii oraz walkami frakcyjnymi, które 
kryzys ten potęgują- Szanse Novotnego na powrót do aktywnego ~cia 
politycznego uznać należy za minimalne" zważywszy że Sowieci nie lubią 
przywracać przywódcy na którym już raz się sparzyli. Ponadto Novotny nie 
przejawiał w ostatnim okresie swyph rządów zbytniego zrozumenia wobec 
breŻlliewowskiej teorii i praktyki tzw. ograniczonej suwerenności, odrzucał 
z uporem sowieckie projekty umieszczenia wojsk sowieckich na terytorium 
Czechosłowacji i przejawił pewną samodzielność poglądów po obaleniu 
Chruszczowa, czcgo mu Breżniew z pewnością nie wybaczył. 

LISTY tłumaczą zachowanie Novotnego z jednej strony chęcią zdystan­
sowania się wobec kierownictwa husakowskiego, ponieważ wierzy w jego 
rozpad i przesunięcia na szczycie, z drugiej zaś liczy na zmianę polityki 
sowieckiej w Europie. W Pradze krążyły pogłoski jakoby były dowódca 
wojsk sowieckich, generał Majorow, zaprosił Novotnego do swoj siedziby 
w Milovicach na rozmowy, po których miał on wojskowym samolotem 80-

wieckim udać się na błyskawiczną wizytę do Moskwy, gdzie miał g(l przyjąć 
sam Breżniew_ 

Poniewu Majorow został latem odwołany, powiadają że stało się to 
wskutek nalegań Husaka, który nie lubił jak jego przeciwnicy zjeżdżają 
si~ jeden po drugim do Milovic. Ponadto Husak wrócił z Krymu z popar­
ciem Breżniewa, który wobec europejskiej konferencji bezpieczeństWll nie 
pragnie żadnych zmian personalnych_ 

A Rudolf Barak czeka 

Byłoby rzeczą nader ciekawą prześledzenie, jak na tle historii li: Novot-
11ym przedstawia się sprawa innego byłego dygnitarza, byłego ministra spraw 
wewnętrznych i byłego członka prezydium KC, Rudolfa Baraka. W ostatnim 
okresie krążyły bowiem pogłoski o możliwym powrocie do łask togo C7lo­
wieka, który w okresie gdy znajdował się u szczytu swej potęgi napisał list 
do Chruszczowa, zawierający skargi na Novotnego. Novotny w.lUliem Ba­
raka był nieszczery wobec Związku Sowieckiego na tle sporu z Chinami. 
Novotny jak wiadomo postanowił zemścić się na swym ministrze (list 
Chruszczow odesłał Novotnemu), który stawał się niewygodny: z jednej stro­
ny jako minister spraw wewnętrznych za dużo wiedział o procesach poli­
tycznych lat 1949-54 (które obciąźały Novotnego, ale nie jego), a ponadto 
stawał się coraz bardziej popularny. Zrobiono więc Barakowi proces, zarzu­
cając mu mln. machinacje walutowe (co budziło pewne wątpliwości od 
samego początku) po czym w roku 1962 skazano na 12 lat więzienia_ 
W czasie "praskiej wiosny" Barak został z więzienia zwolniony. Pełna jego 
rehabilitacja napotykała na trudności jako że jego dawny zastępca li: MSW, 
Lubomir Sztrougal, był dość aktywny w nagonce przeciw niemu_ Barakowi 
udało się jednak odzyskać legitymację partyjną; ze stanowiska nie wykwali­
fikowanego robotnika awansowany został na kierownika zakupów w W y­
twórni Papierów Wartościowych w Pradze_ 

Podobno jego stary przyjaciel a o1lecny szef rządu czeskiego Josef Kor­
czak, członek kierownictwa husakowskiego, proponował mu już wiele intrat­
nych posad na fotelu ministra spraw wewnętrznych rządu czeskiego koń· 
cząc- Barak jednak nie wykazuje pośpiechu. Stanowczo odmawia jakiejkol­
wiek współpracy z Lubomirem Sztrougalem. 

Karol SZWEDOWICZ 

Kronika. kulturalna. 

IOO-lecie urodzin 
Adama Krzyżanowskiego 

Zamawiając u mnie artykuł dla Kultury z okazji s~u1ecia uro­
dzin Adama Krzyżanowskiego (1873-1973), Jerzy Giedroyc po­
stawił mniej w nielada kłopocie. Y' rzec~. s.at:?ej piszę tera.z 
,nekrolog" mistrza i protektora mej młodoscl JUZ po raz trzeci. 
W końcu 1939 roku nadeszła do Londynu i Paryża wiadomość, 
na szczęście, jak się później okaza~o, niep~awdziv.:a,. ale która 
obiegła cały świat, że Adam Krzyzan0'Yski, ~ezlOny 'Yraz 
z całą grupą profesorów U.J. (wśród ruch mÓJ ruezapom.J?1any 
profesor U.J. i wieloletni, wielki publicysta C~asu> St~lsław 
Estreicher) do obozu w Sachsenhausen pod Berhnem, m1ał. ta?l 
zginąć: i wówczas z tej okazji napisałem płomienne wspomruen~e 
o Adamie Krzyżanowskim w dopiero co n0v.:0-otwartym ~łowte 
Stanisława Mackiewicza, które zostało wznOWlOne w Paryzu. Pa­
miętam jak dziś, że to wspomnienie (którego t~kstu oczy;viście 
nie mam, jak zresztą żadnych inny~~ mych papierów) ~onczyło 
się zwrotem: "a my, cośmy Go znali l koc~~, czym m~emy Go 
pożegnać, jak tylko łzą serdeczną w oku? . Na Sz~ęs~le Adam 
Krzyżanowski wrócił cały z więzienia we WrocławlU l z obozu 
w Sachsenhausen do Krakowa (w dniu 7. 2. 1940), i zbierał 
skrzętnie wszystkie o sobie wspomnienia z powodu te.go domnie­
manego zgonu, oraz inf?rmacje o nabożeńs~ach za .lego duszę: 
jakimś cudem i ten mÓJ nekrolog w paryskim Słowte dotarł do 
niego już w czasie wojny, i w pierwszym swym liście do ~e! 
już po zakończeniu wojny oczywiście, Pan Adam serd~czrue ml 
za to wspotnnienie dziękował; podkreślał, że ze wszystkich wspo­
mnień o nim to właśnie mu się najbardziej podobało, i dodawał, 
że w testamencie polecił, by to wspomnienie ze Słowa odczytano 
na jego prawdziwym pogrzebie, zamiast mów pogr~ebowych. 
P6źniej widocznie zmienił zdanie, dość że w testamenCie przesłał 
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II?i tylko pozdr?wienia. Z tejże okazji tej niedoszłej śmierci ogło­
siłem nekrolog! Pana Adama w londyńskim Times'ie i w BBC 
oba oczywiście utrzymane w innym, czysto sprawozdawczym te::. 
nie, ale też ich tekstu nie posiadam od wielu lat. Gdy profesor 
umarł w 1963 roku, znajdowałem się wówczas w Monachium . . . , , 
~ pam~ęt~m, ze~ wow~zas, na prośbę mego krakowskiego kolegi 
1.przy!acIela, t7z ucz~la Pana Adama, Michała Bojarskiego, na­
pIsał l wygłosił o rum wspomnienie w sekcji polskiej Radia 
Wolnej Europy, a takoż napisałem o nim obszerne wspomnienie 
w ~on?yński~ Dz!e.nniku Polskim. Ale to były wszystko wspo­
mruerua okolicznosclowe, w których element osobistego żalu z ko­
nieczności górował. Dzisiaj chciałbym spróbować zrobić co innego 
dać p.róbę sy?tetycznego obrazu kariery, działalności i wpływ~ 
~owIeka, . ~t0o/ ode?r~ w Polsce Niepodległej dużą rolę, dużo 
w~ęks~ą, ~ w~elu ,mlnt~trów i polityków zawodowych, i wywarł 
wle,lki,. choc rued.osć, ~estety, głęboki i trwały wpływ na nasze 
myslerue ekonomtczne, l na naszą politykę gospodarczą. 

• 
Jak to stale podkreślają krytycy i pisarze francuscy z okazji 

zgonu wybitnych ludzi pióra (jak np. ostatnio z okazji śmierci 
nieste~ samobójczej, Henri de MontherIant), jedynym sposobe~ 
prawdzIwe~o 1fczczeni.a zmarłego literata, uczonego czy moralisty, 
Jest czytaru~ Jego dzIeł. Wstępem do tego jest ich zebranie, i 
w~dame, .a Jest t? tym dzisiaj ważniejsze, że w naszych czasach 
kazdy polityk, kazdy dyplomata, każdy ekonomista, każdy krytyk 
każ?y literat jes~ także .dziennikarzem, i często w drobnych arty~ 
kulikach są rOZSIane najlepsze myśli i naj piękniejsze perełki stylu 
~.arłego. Adam. Krzyżanowski był z zawodu profesorem ekono­
mu, ale. poczy?aJąc od roku .1923 zaczął działać jako publicysta 
ek~nomlc~ny, l n.a tym t~r~rue dop~er? naprawdę zabłysnął, jako 
gwIaz~a 1i>1~rwszeJ wIelkoscl. Zebrarue Jego artykułów, wywiadów, 
przemowlen, odczytów, referatów byłoby bardzo celowe. Ale 
P? Panu Adamie pozostała także spuścizna książkowa. Znam ją 
~ecał~. Jak wszyscy stu?enci wydziału Prawa Uniwersytetu Ja­
gIellonskiego, uczyłem SIę z podręczników Adama Krzyżanow­
skiego, z których najbardziej utkwiła mi w pamięci dwutomowa 
"Nauka o pie~i~c!z1f i kredycie". Było to dzieło poważne, po­
prawne, ale dzlSlaJ Jest przestarzałe. Z dzieł niedrukowanych do­
tąd, znam tylko jego "Dzieje najnowsze Polski w oczach Za­
chodu", drukowane w dwóch numerach Zeszyt6w Historycznych 
Instytutu Literackiego w Paryżu z 1972 roku, oraz ,,Notatki 
z kalendarza", rodzaj pamiętnika, który dotąd, niestety, spoczy-
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wa w maszynopisie w archiwach Giedroycia. Otóż o~obiś:ie .u~a­
żam z większych dzieł Krzyżanowskiego za dwa naJwybItmeJsze 
i naj ciekawsze te właśnie rękopiśmienne ,,Notatki z kalendarza", 
oraz drukowaną w roku 1925 niewielką książeczkę pod tytuł~m 
"Pauperyzacja Polski Współczesnej". Pomimo sz.czuPo/ch, o ile 
mnie pamięć nie myli, rozmiarów (od 35 lat me mtałem tego 
dziełka w ręku), uważam tę "Pauperyzację" za opus magn.um 
Pana Adama, podobnie jak cała sława Robert~ ~althusa opIera 
się tylko na jego broszurce o grozie przeludnieOla: "Paupe~za­
cja" zrobiła olbrzymie wrażenie w Polsce, overmght zrobiła z 
Pana Adama, z lokalnego krakowskiego profesora, mędrca i omal 
czarnoksiężnika od ekonomiki na całą Polskę, wywarła wpływ 
nie tylko na opinię, ale stworzyła podstawy myślenia i dl~ Banku 
Polskiego, i dla urzędników kluczowego departamentu Mm. Skar­
bu to znaczy departamentu obrotu pieniężnego. Zwięzłość stylu, 
godna Kassandry , doskonale pasowała do fundamentalnego prze­
konania Adama Krzyżanowskiego, zapożyczonego od klasyków 
angielskich: the economy is a di~m,~l science - ?a?ka ~konoII?ii 
jest posępną nauką. "PauperyzaCję trzeba czy tac, Jak SIę popIJa 
koniak _ małymi łyczkami - i trzeba przy tym porównywać 
Pierwsze Wydanie z DRUGIM. W pierwszym wydaniu "Paupe­
ryzacji" Adam Krzyżanowski pisał (cytuję z pamięci, ale zakła­
dam się, że oba teksty cytuję bezbłędnie): "Mało pracujemy, m.ało 
oszczędzamy, cóż dziwnego że ubożejemy?" Tekst w drugIm, 
poprawionym wydaniu, tylko o parę miesięcy późniejszym, 
brzmiał natomiast (znowuż cytuję z pamięci, i znowuż na pewno 
wiernie): "Mało pracujemy, mało oszczędzamy, MAMY DUŻO 
DZIECI, cóż dziwnego że ubożejemy?" Nie wiem, ile osób zW:ó­
ciło wówczas uwagę na ten dopisek trzech wyrazów, ale w mm 
się ujawnił cały maltuzjanizm Krzyżanowskiego, który, obok wia­
ry w automatyzm zjawisk gospodarczych i w konieczność trzy­
mania się klasycznej linii polityki skarbowej, stanowił filar całego 
jego światopoglądu. 

"Pauperyzacja" jest i będzie najlepszym wizerunkiem Krzyża­
nowskiego-ekonomisty. Uczeń pana Adama, Adam Heydel, Jego 
asystent, docent, przez niego habilitowany, głupio wyrzucony 
przez rząd z katedry, potem potwornie zamordowany w Oświę­
cimiu, podobno w sposób bestialski, bo, choć autentyczny saski 
baron, nie chciał się nigdy zapisać na Volksdeutscha, a mój bardzo 
serdeczny i drogi przyjaciel, tysiąc razy kończył nasze rozmowy 
o naszym Mistrzu, którego obaj bardzo kochaliśmy: "Ale teorii 
ekonomiki Krzyżanowski zupełnie nie rozumie". Na pewno tak 
było , i na pewno Adaś Heydel był wielokrotnie wybitniejszy 
od pana Adama, jako teoretyk. Studiował w Wiedniu, już jako 
docent, bodaj że u v. Hayek'a i u v. Mizes'a, nauczył się mate-
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matyki, by móc studiować ekonomikę matematyczną, spędził rok 
czy półtora w USA na stypendium Rockefellerowskim, znowuż 
studiując teorię ekonomiki. To on wymyślił Langego, i choć sam 
był endekiem, a Lange komunistą, to on wyrobił Langemu sty­
pendium Rockefellerowskie i wysłał go do Ameryki, słowem zro­
bił całą jego karierę. Nie mam najmniej szych pretensji do znajo­
mości i zrozumienia teorii ekonomii zawsze mnie nudziła tak 
samo, jak teologia i filozofia, wierzę tylko w ekonomikę opisową 
i zdrowego rozsądku. Heydel kilka razy zapraszał mnie na swe 
studium i seminarium, już długo po moim doktoracie, i tam uży­
wał wszystkich swych talentów, by mnie zmusić do dyskusji i 
polemiki z Langem. Mało kogo tak nie mogłem w życiu znosić, 
jak tego Oskara Langego; wszystko co gadał wydawało mi się 
przelewaniem z pustego w próżne, bez żadnego związku z rzeczy­
wistością. Poza tym Lange był antypatyczny, potwornie brzydki, 
kuternoga, ział złością i nienawiścią do całego świata, jak się to 
często zdarza kalekom; był niebywale arogancki, cassant, źle wy­
chowany, nadęty, zły, agresywny. Heydel był nadzwyczaj utalen­
towany, gdy rozmawiał o Dmowskim, który był jego ojcem 
chrzestnym a przyjacielem jego ojca (czyli starego Heyd1a, było 
mu na imię bodajże Eustachy), napisał doskonałą monografię 
o Jacku Malczewskim, śliczną książkę i bardzo interesującą pod 
tytułem "Myśli o kulturze", ale jeżeli chodzi o ekonomikę nigdy 
z jego ust nie usłyszałem czegoś naprawdę interesującego, a już 
jego pasja do Langego była obłędem, i srodze Polska za to za­
płaciła. Krzyżanowski wzruszał tylko ramionami, gdy mu się 
m6wiło o Langem. Później, w Londynie, próbowałem czytać 
"econometrica" szkoły w Cambridge pani Joan Robinson; dałem 
za wygraną, to była stratosfera, która nie miała nic wsp6lnego 
z aktualnymi problemami powojennej Anglii. Zgadzam się w stu 
procentach z opinią obecnego francuskiego ministra skarbu, 
p. Giscard d'Estaing, który określił spory dwóch czołowych teo­
retyków ekonomii w Ameryce - pp. Friedmana i Samueisona 
- jako querelles d'ecole, które żadnego praktycznego znaczenia 
nie mają. Uważam za wielki plus polityk6w ekonomicznych, jeżeli 
nie są teoretykami. Keynes był teoretykiem, ale jego program 
"nakręcania koniunktury" zrealizował Hjalmar Schacht, który 
żadnym teoretykiem nie był, natomiast był wielkim bankierem 
i wielkim znawcą życia ekonomicznego. 

W gruncie rzeczy Adam Krzyżanowski był nie tyle ekono­
mistą, ile skarbowcem. Wierzył w dogmaty szkoły liberalnej -
która w zasadzie była na całym świecie doktryną angielską, wy­
rosłą ze stosunków brytyjskich - ale w wydaniu, że tak powiem 
austro-węgierskim, której czołowym praktycznym przedstawicie­
lem był minister skarbu Habsburskiej monarchii, Julian Duna-
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. -==:----;;;;e : się że ta liberalna szkoła austriacka była 
:':~j ·bankowa i finan~owa od angielskiego p~e~owzoru, ~r 
dziej prawnicza, i z pewną tendencją do pr~t~kCJoruzmażd w og ~, 
a protekcjonizmu agrarnego w szczególno~c.1. Wedrzek ~ raz1~ 

rzednik Krzyżanowskiego na krakowskiej kat onom1~ 
rstarbowości, Czerkawski, ~tó.ry umarł gdzieś na początkAl:' 
wo'n światowej był człow1ekiem tak banalnym, ze pan ,. . 
ni~~O się od ni~go nie mógł nauczyć; Pan Adam był własc1w1~ 
samoukiem. Lektura (w rękopisi.e) jego. ,~ota:ek ~ ~ddi)~ 

twierdza podejrzenie, które wałem (1 m1~ Je tez ey e 6rdzo dawna: że to dopiero Pierwsza WOJna, a zwł~szcza s~a-
1
0

na inflacia lat 1920-1923 jakby otworzyła oczy KrzyzanaI:skie­
~u, sprawiła, że przestał plus-minus powtarzać, d~~ć ban b.łe, to 
co wyczytał w klasycznych podręcznikach ekono~, a. zro 1 sam 
wielki wysiłek myślowy, by .zrozumi~ mecharuz~ 1 przyczyn~ 
katastrofy monetarnej w całej Europie SrodkoweJ. Adam ~ 
żanowski "zaczął się" dopiero w roku 1923, w r0!rul w ftOryk 
zaczęłem u niego studiować, w roku w kt6rym seryjny pro eso~ 
wystąpił naprawdę na szeroką arenę og6lnopolską .. T en ~y 
rozwój Adama Krzyżanowskiego, dopiero koł~ 50-tki, był 1 Jest 
jedną z naj ciekawszych cech jego umysłoW'oś.cl. R~ z o?udz~­
niem się jego zainteresowań do problemu mflacJl, obudziły S1ę 
i jego zainteresowania polityczne - przedtem dość ~łabe. Krzy­
żanowski urodził się w roku 1923, .jakby ~.gotów, Jakbt nor 
św. Jerzy gotowy walczyć ze smokiem. inflacJ1: Z .',Notate z. a­
lendarza" dowiedziałem się, że na SWOlm sewnarlUm ekonom1cz­
nym w Krakowie przed wojną miał tylko d~óch .słuchaczy, kt~ 
rych obu habilitował - mianowicie Rybarskiego 1 Taylora: .ot6z 
nie wygląda na to, by wywarł na nich więks~ w~ l .b~ 
wiązały go z nimi później jakieś bliższe stosunki. Natom!~st J~ 
zupełnie inaczej wyglądają stos~nki p.ana Adama z ~rueJszymt 
uczniami zaczynając od Heyd1a 1 Zwe1ga, kt6rzy ~baJ S1ę u rue~~ 
habilito';ali i całą plejadą późniejszych, tak że mozna było m6w:c 
o szkole Adama Krzyżanowskiego", i w końcu ta s~koła st~a s~ę 
d~rinująca w ministerstwie skarbu: ?~ facto,. me było 1 ~1e 
mogło być żadnej innej w Polsce, Jezeli chodz1 o. skarbowoŚĆ! 
pieniądz i kredyt. We Lwowie ekonomię wykł~dali St. Grabsk1 
i St Głąbiński obaj pochłonięci wyłącznie polityką, w. do:datk~ 
"endecką"; ob~j, jako ekonomiści, nie ~e~rali abs~lu~e zadneJ 
roli. W Warszawie - Antoni Kostaneck1 1 B~zeskl byli popraw­
nymi belframi, nic więcej. W Wilnie Zawadzki był J?Ot?-0 dob~m 
teoretykiem, ale jako polityk gospodarczy ?ył właśc1wl~. człOWie­
kiem nijakim. Z działaczy gospodarczych, C1 co poc~odzili z b. z~­
boru rosyjskiego z natury rzeczy nie nadawali S1ę ~o ~pełnie 
innej struktury i innych czasów, a do pewnego stoprua mczna by 
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t<? ~amo powiedzieć i o działaczach z innych zaborów. Najwybit­
meJ~zym był Falter, ale .ten wypłynął naprawdę na wielkie wody 
doplero w latach trzydzlestych. Było dwóch zdolnych ministrów 
skarbu, Jerzy Zdziechowski i Matuszewski, ale obaj musieli się 
dopiero skarbowości uczyć, i obaj byli za krótko u władzy by 
móc c~e~oś poważniejszego dokonać. Polska miała tylko jeru;ego 
wysokiej klasy eksperta bankowego, Leona Barańskiego, naczel­
nego dyrektora Banku Polskiego, którego ortodoksja finansowa 
była bardzo zbliżona do poglądów Adama Krzyżanowskiego _ 
jeżeli nie identyczna. Był też jeden wybitny znawca struktury 
przemysłu polskiego, mianowicie Henryk Tennenbaum - Krzy­
żanowski mało go cenił, co było o tyle nieuniknione że Tennen­
baum nie był ani skarbowcem, ani specjalistą od spra~ pieńiądza· 
~nał się .na .kartel~ch, i tu mi.ał wiel~ do. po~iedzenia, ale Krzy: 
zanowski mgdy SIę kartelamI zbytmo me mteresował. Krzyża­
~owski mi.ał i inny mankament - dziwny u tak zdecydowanego 
liberała: mgdy naprawdę serio nie walczył z protekcjonizmem cel­
nym, mgdy zanadto nie · kruszył kopii o wolny handel. Tennen­
baum był natomi~st fanatykiem wysokich ceł; zawsze wołał, a 
nawet krzyczał, ze wolny handel nie tylko z Niemcami ale 
i z Czechosłowacj~~ musi cały polski przemysł położyć, a to że 
ta ochrona celna bIJe w chłopstwo, tego ten członek Stronnictwa 
L.udow~go, osobistr przyjaciel Rataja i Niedziałkowskiego, nigdy 
me c?cIał przyznac. Krzyżanowski kruszył kopię o porządek w 
skarbIe, w b':ldżecie, w walucie, w pieniądzu, w kredycie, ale 
~ dwóch waznych kwestiach wolał się nie wypowiadać wyraź­
me, a w.każdym r~zie się. nie narażać: w sprawie protekcjonizmu 
ce1neg? l ": sprawle ?udzetu wojskowego. Czuł się za słaby, by 
móc Slę pOJedynkowac na tych dwóch polach. Orbity zaintereso­
wań Adama Krzyżanowskiego były zupełnie inne. W swoich "No­
tatkach z kalendarza" Krzyżanowski ani razu nie wspomina Ten­
n.enbauma. AntagonizI? Galicji i zaboru rosyjskiego był bardzo 
silny w lat~ch dwudzlestych, a w Krakowie przetrwał do roku 
19390 a rr:oze n~w~t dłużej. Krzyżanowski był "zapadnikiem" na 
101 ~, m~nawldził Wschodu; dla niego świat zaczynał się od 
Czechow: l tak np. kazał nam na swym seminarium studiować 
r~form>: walutowe Raszina, czeskiego ministra skarbu po I woj­
me,. ktorego. wysoko. cenił~ a~e ~ałkany, państwa bałtyckie, cóż 
doplet;0 ROSJa, ~la ~le~o me Istmały. Nie miał też najmniejszego 
uzna~la dla. pohty~ fmansowej carskiej Rosji, i był . ujemnego 
zd~~la o dZl?ł~ln?scl ąo~podarczej P~Iaków i o gospodarce pol­
skIej. własnoscl zlemskIeJ w Kongresowce i za Bugiem. Zawsze 
ma:vlał : "Te rzekome zyski czy fortuny stały tylko na niepła­
:emu po?atków w Rosji, i na dawaniu łapówek; nic poza tym, 
zadnych Innych elementów bogactwa w Rosji nie było". Krzyża-
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nowski był mieszczański, cenił oszczędną zamożność; w burżuazji, 
z której sam pochodził, upatrywał kość pacierzową. społeczeń~tw 
i dobrobytu; wielką własność uważał raczej, za prze~ytek, a WIel­
ki przemysł był mu w gruncie rzeczy czyms zupełme ?bcym. 

Adam Krzyżanowski był od początku lat dwudzlestych do 
końca życia najlepszym profesorem i pub~cystą ek~nomicznym 
Polski właściwie jedynym naprawdę serlO; poza Jego szkołą 
istniał~ właściwie tylko mętniactwo - niestety zawsze w Polsce 
szalenie popularne - jego czołowym przedstawicielem był Czes­
ław Bobrowski, który za wszystkich reżymów próbował udaw.ać 
eksperta ekonomicznego i mattre a penser różnych grupek me­
douczonych wiecznych studentów. Dzisiaj, oczywiście, łatwo wska­
zać na mankamenty nauk, których Pan Adam udzi~lał. Był on 
czystej krwi monetarystą, wierzył w auto~atyzI? sił gospodar: 
czych, to znaczy, że przy dobre), klasyczne) polityce s~arbow~ł 
(duże zapasy kasowe, ostrożna gospodark~), mo~eta~ne) (st~ł~sc 
waluty), budżetowej (zrównow~żony ):)U~et, un:kam~ przeCląze­
nia podatkowego), kredytowe) (unikame zaCIągama ~ugów, 
wszelkiej grynderki), itd., oraz przy ogólnym poszanowamu pra­
worządności, a więc zaciągniętych zobowiązań, punktualnoścI w 
spłacie długów, poszanowaniu własności prywat.ne~, unikania et~­
tyzmu, interwencjonizmu etc., gospodarka mUSl .Slę sam~czynr:te 
rozwijać. Była to powszechna mądrość lat dwudzlestych, l rodziła 
się z obserwacji sytuacji w Zachodniej i Srodkowej Europie w 
ciągu półwiecza poprzedzającego rok 1914. Dobry kredyt skarbu 
państwa, oparty na gospodarce klasycznej, wydawał się kluczem 
do dobrobytu i do skromnej ekspansji gospodarczej: . ówczesny 
świat, z wyjątkiem USA, wierzył tylko w bardzo umIa.rkowaną 
i bardzo stopniową ekspansję, i w każdym skoku wzwyz upatry­
wał wielkie ryzyko. Bankierzy byli wszędzie ostrożni, podejrzli­
wi, i growth, w naszym dzisiejszym znaczeniu, wydawała im się 
podejrzana, działali deflacyjnie, co odpowiadało ich interesom, bo 
przecież bankier jest handlarzem pieniądza. p~isiaj )est dla wszys~­
kich rzeczą jasną, że gdyby w 1914 roku SWlat me utonął w WI­
rze wojny, to by i tak nastąpiła duża inflacja, i truchcik pierw­
szych piętnastu lat naszego stulecia by się zamienił w kłus~, 
a może i w galop. W każdym razie wOjna ten proces kolosalme 
przyśpieszyła i powiększyła, a poza tym szalone straty dób! r~al­
nych oraz inflacja wydatków i długów państwowych zmIemały 
zasadniczo obraz sytuacji. Kapitał po wojnie stał się znacznie 
bardziej trwożliwy, szukał już nie lokat, ale bezpieczeństwa. Eko­
nomika sprzed 1914 roku była ekonomią niemal wyłącznie służą­
cą interesom klas posiadających, w dodatku kapitalistów bier­
nych, którzy sami nie pracowali, nie fabrykowali, nie produko­
wali, nie inwestowali, a tylko chcieli odcinać kupony. W szcze-
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gólności kraj zawsze tak biedny i tak zacofany, jak Polska, kraj 
tak szalenie niedoinwestowany, kraj o tak fatalnej strukturze 
ekonomicznej, nadal przeważnie rolniczy, o fatalnej strukturze na­
rodowościowej, o ustroju w gruncie rzeczy stanowym (nar6d 
,;rolniczy", naród "handlowy", inteligencja czyli burżuazja, ale 
bez żadnych funduszów, wielki kapitał niemal w całości zagra­
niczny) nie mógł marzyć o samoczynnym automatyzmie gospo­
darczym, który de facto musiał w kraju takim, jak Polska, działać 
stale deflacyjnie, co odpowiadało interesom klas najwpływow­
szych, biurokracji i klasie oficerskiej. Wreszcie Polacy zupełnie 
nie zdawali sobie sprawy z ciężaru koniecznych zbrojeń, ze wzglę­
dów geopolitycznych, i ze względu na założenia polskiej polityki 
zagranicznej, która odrzucała oparcie się o któregoś z większych 
sąsiadów. Zbałkanizowanie całej Srodkowej Europy, rozlecenie się 
Federacji środkowo-europejskiej, jaką była monarchia Habsbur­
ska - wszystko to uniemożliwiało jakikolwiek rozkwit państw 
sukcesyjnych, i istotnie tego prawdziwego rozkwitu nigdzie nie 
było, nawet w Czechach, choć te były najbogatszym z państw 
sukcesyjnych. Póki skutki wojny 1914-18 roku trwały - to zna­
czy p6ki Niemcy i Rosja nie weszły na drogę wyścigu zbrojeń, 
kt6ry był preludium wojny - póty państwa sukcesyjne mogły 
jako tako wegetować, ale i to w swych "Notatkach z kalendarza" 
w roku 1927, z okazji rokowań o pożyczkę stabilizacyjną, Krzy­
żanowski notuje raz po raz w Nowym Jorku, że nawet bankierzy 
amerykańscy nie mają zaufania do lokat w Polsce ze względu na 
jej geopolityczne położenie. Po cichu recepta Krzyżanowskiego 
była ta sama, co całego MSZetu, to znaczy "zażyrowanie" Polski 
przez Anglię, a jeżeli by się dało, to także przez Amerykę, bo 
w samo żyro francuskie MSZ-et, poczynając od Paderewskiego, 
a potem Skirmuntta, Skrzyńskiego, Augusta Zaleskiego, i oczy­
wiście Piłsudskiego, nie wierzyło. Może się to komuś wydać 
paradoksem, ale uważam za dwóch najbardziej zdecydowanych 
Anglofilów w Polsce Edwarda Raczyńskiego i Adama Krzyża­
nowskiego. Dla Krzyżanowskiego Francja jako potęga gospodar­
cza, a już zwłaszcza finansowa, nie istniała, i co dziwniejsza był 
tegoż zdania o Niemczech, choć po niemiecku mówił wybornie, 
i miał matkę Niemkę, c6rkę płk. von Haugel, dowódcy kirasjerów 
gwardii pruskiej, który brał udział w szturmowaniu Paryża w 
1870 roku, i którego pałaszem bawił się jako dziecko - jak 
sam w swym "kalendarzu" wspomina. Inna uwaga w tymże ka­
lenrl~r?;u, kiedy pisze, że iakiś inny chłopczyk "uczył go po 
polsku", gdy on (A.K.) miał lat siedem, co pozwala zastanowić 
się, czy aby, jako dziecko, Pan Adam nie mówił naprzód po nie­
miecku, a dopiero później po polsku. W każdym razie Adam 
Krzyżanowski niezmiernie wiele zdziałał dla faworyzowania wpły-

IOO.LECIE URODZIN ADAMA KRZYŻANOWSKIEGO 107 

wów świata anglosaskiego i ich pojęć wśród intelige~cji polski~j~ 
i w Ministerstwie Skarbu: au fond Polska okresu .Nle~odległos.cl 
była ekonomicznie związana z Francją czysto nommalrue, a ~uzo 
silniej z Anglią. Na tym tle przystąpi7nie Polsk~ d? fra?cusklego 
"bloku złota" w roku 1932 było rueporo~m1eruem ~ n~nsen­
sem. Krzyżanowski pierwszy się ~ tym zonentoy.rał, ządaJąc w 
swym głośnym memoriale - w imleruu krakowskl<:~o Tow. E~o~ 
nomicznego, którego był prezesem - de",,:al~aCJl złotego JUZ 
w czerwcu 1932 roku, i faktycznego przystąpl~rua do ?loku ster­
lingowego. Pod koniec lat trzydziestych Krzyzanowski z pewno­
ścią wolał dolara od funta, a Amerykę o~ Anglii. T~taj zw~6cę 
uwagę, jak stosunkowo mało doktrynerski był Krzyz~nows~ w 
swych poglądach walutowych. W roku 1927 spę~iłem kilk~ 
miesięcy w Genewie, pisząc pracę dokt~)tSką o "Polityce Koml­
tetu Finansowego Ligi Narodów". Komltet te~ przeforsow~ł sta­
bilizację szyllinga austriackiego, oraz ana~oglczne operaC:Je na 
Węgrzech, w Bułgarii i w kilku innych krajach. W zebrann~ ma­
teriałów bardzo mi pomógł ówczesny sekretarz tego KOm1te~, 
o 10 lat ode mnie starszy Jacques Rueff, ten sam, który ostatruo 
był mentorem de Gaulle'a. Ruef~ był dla ~nie wyjątkowo kol~­
żeński, i uprzejmy. Ile razy z n~m rozmawiałem, a ~darzało s~ę 
to omal co dzień przez trzy mieslące, tyle razy zdumiewała mrue 
identyczność poglądów Rueffa i Adama Krzy~anowskieg?,. ~tórzy 
się nie znali, i żaden z nich nie słys:ał o drug!m: ~le dZlslaJ ude­
rza mnie raczej, o ile Krzyżanowski był tr~ezwleJszy .o~ Rueffa. 
Obaj wówczas tylko akceptowali powszechrue uznane JUZ kanony, 
ale już wtedy Krzyżanowski zupełni~. n.ie interesowa~ się ~west~ą 
złota, podczas gdy Rueff jeszcze dZlS1aJ stac:za d~n~lszoc~e bOJe 
w obronie złota. Krzyżanowski zawsze uwazał, ze za~eJ waluty 
złotej nigdy nie było, i że kurs tego. kruszcu był marupulowany 
przez Bank Anglii, oraz że funt, a rue złoto,. b~ł .do 1914 ro~ 
fundamentem międzynarodówego systemu pleruęznego. Krzyza­
nowski chciał dewaluować złoto zaraz za funtem, podczas gdy 
Rueff był we francuskim ministerstwie skarbu jednym z głównych 
orędowników zgubnej polityki defl~cyjnej .La~ala. O~aj byli zaw­
sze 'zgodni w jednym punkcie: bylt przeclw~1 .ogramc~emom de­
wizowym. Dzisiaj, po tylu koszmarny~h d?s~lad:zemach .z H~t 
Money i spekulacją walutową, wydaje mI Slę~ ze ogr~mczerua 
dewizowe sa nieuniknione, ale wówczas tego me rozumiałem. 

Adam Krzyżanowski miał rację, kiedy w roku 1923, a potem 
znowu za Wł. Grabskiego (którego zawsze nie lubił) uważał, że 
przyczyną polskiej inflacii jest zła gospo?arka skarbowa i ~ruko­
wanie banknotów (czy bilonu za Grabskiego) dla pokrywama de­
ficytu budżetowego. Miał rację pragnac wysanować walutę, uzdro­
wić gospodarkę skarbową, zrównoważyć budżet. Miał rację gdy 
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~ .192~ rok';l uważ~! że. w tym celu konieczna jest pożyczka sta­
b~acYJ?a, ze stab!JizaCJa o własnych siłach, droga z mętnych, 
naCJ,o?al~stycz~ych ~ etatystrcznyc~ powodów Wł. Grabskiemu, 
Mosclc~emu 1. KWlatkows.kiemu, Jest utopią, a w każdym razie 
~m~gac ~ę.dzle. od. Polski zbyt wielkich poświęceń. Na tle po­
zyczki stabIlizacyjneJ powstał jego stały uraz do Mościckiego kt6-
reg? zawsze uważał za złego ducha Marszałka, oraz jego iyczli­
~osć do Bartla, którego uważał, tak samo jak Augusta Zales­
~ego,. za s~ego. głównego sprzymierzeńca w walce o doprowadze­
?Ie tej pozyczki do s~utk~. Animozja do Mościckiego pozostała 
Jedyną trwa.łą antypatIą,. Jaką u Krzyżanowskiego stwierdziłem. 
Z. natury .lib~rał, człOWIek umiaru, stuprocentowy cywil, nie 
~Iał o.n wlelkie~o ?a,boż~ństwa do oficerów, a więc do pułkow­
mków, w. przecI~Iens~Ie do St. Estreichera nie miał on też 
p~zekonama do Sikorskiego. Krzyżanowski był człowiekiem mięk­
kim, był skłonny do oportunizmu; rozsądek kazał mu kurmache­
rować ~arszał~owi, ale przychodziło mu to z dużą trudnością. 
fa: mI ?powladał, jak Bartel kilka razy go zabrał na tajne 

o erenCJe do Belwederu, gdzie obaj jak mawiał Bartel mieli 
"uczyć ~arszałka ekono.mii". ,,~yły t~ bardzo ciężkie ro~mowy 
- maWIał zawsze Krzyzanowski, gładząc brodę swym charakte­
ry.s~cznrm ruchem - bo. Mars~ałe~ nic z ekonomii nie rozu­
Adał. MIał ~obrą wolę dowledzenta SIę czegoś - dodawał mistrz 

am - me był zarozumiały jak Mościcki który nie wiadomo 
dl~czego uważał się za geniusza od spraw' ekonomicznych ale 
mIał ment?ln?ść bankrutującego szlagona, bał się spraw g~spo­
dclczy~h, ~ cI~gle był podejrzliwy, wszędzie widział zasadzki i 
p apki. NIe WIadomo dlaczego uznał, że Mościcki zna się na spra­
w~ch ~ospodarczych, i ciągle z tym Prezydentem wyjeżdżał. 
~IeCZnte p.rze~ał, że :w'andzia i Jagódka będą musiały po­
zyczkę ,PłaCIĆ! WIęC on nte może tego brać na ' siebie itd. Poza 
~m ml~ł. bZIka ,na punkcie kradzieży. Kiedyś jeszcze gdy był 
l aczelntklem Panstwa, spytał się mnie: dlaczego marka tak cią­

g e ~pa~~? -:- po, czym szepnął mi na ucho: "A może Żydki to 
zrobIły? . KI~dys, gdy~ mu tłumaczył, że trzeba prowadzić 
oszczędn~ polity~ę bu~eto~ą,. Piłsudski krzyknął na Baitla: 
".fi czy J~ tego CIągle nte mOWlę moim oficerom? Czego się im 
me zac~,Clewa? ~otnictw~! v.: po~ietrzu będą prowadzić wojnę 
czy co? . I Krzyza~owski twIerdził zawsze, że Stan. Łepkowski, 
kt.:órego bardzo lubIł, ma ze wszystkich znanych mu osób naj­
w~ę~szy wJ?ływ na. M~rszałka, i najlepiej wie, jak z nim r~zma­
WIac. Krzyzanows~ mIał ochotę na karierę polityczną, był zado­
wolony ze stanOWIska gen. referenta budżetu i z wielkim żalem 
oddał to stanowisko Miedzińskiemu; zachow'ał do niego z tego 
powodu uraz. Postawił na Bartla, choć wcale nie uważał go 

100-LECIE URODZIN ADAMA KRZYŻANOWSKIEGO 109 

za człowieka wybitnego, a jego maniery bardzo go raziły. Ale miał 
nadzieję, że może dzięki Bardowi zostanie ministrem, nie skarbu, 
bo tu się liczył z opozycją Mościckiego, ale choc'by W.R. i O.P., 
ale pogodziłby się chętnie i ze stanowiskiem Prezesa Banku Pol­
skiego. Tu wtrącę co mi na ten temat mówił Matuszewski, który 
jak prawie wszyscy Polacy, miał pasję układania sobie listy swego 
gabinetu, bo zawsze marzył o premierostwie. Matuszewski miał 
dwie niezmienne pozycje: Lipskiego na sprawy zagraniczne, i 
Barańskiego na ministra skarbu. ,,Adama Krzyżanowskiego nigdy 
nie zrobiłbym ministrem skarbu - mawiał Matuszewski - to 
czarujący człowiek, i bardzo rozumny, ale za miękki, a minister 
skarbu musi być człowiekiem nieznośnym, który kłóci się ze 
wszystkimi, który odmawia pieniędzy kolegom-ministrom, i szta­
bom, i przemysłowcom, i rolnikom, który mówi dwieście razy 
'nie', zanim powie raz 'tak' ". Dzisiaj skłonny jestem przyznać tej 
argumentacji sporo racji. W każdym razie Adam Krzyżanowski 
żałował, że postawił na Barda, i że wystąpił z Sejmu z okazji 
Brześcia. Opowiadał mi co następuje o Sławku, którego nie uwa­
żał za męża stanu, ani za geniusza, ale za gentlemena, i za czło­
wieka wyjątkowo szlachetnego i dobrze wychowanego, na co był 
bardzo wrażliwy. "Sam Sławek był gotów mi ułatwić sytuację 
ze względu na protest profesorów U.J., proponował mi, że rząd 
wyśle mnie w jakiejś misji za granicę, tak że nie potrzebowałbym 
brać udziału w głosowaniu. No, to było przyzwoite wyjście z sy­
tuacji. Źle zrobiłem, żem się nie zgodził". Krzyżanowski był libe­
rałem, ale nie był lewicowcem. Naprawiaczy nie lubił, nie lubił 
Graiyóskiego, a o socjalistach był najgorszego zdania: "Panie, 
wszystko co oni potrafią zrobić, to inflację" mawiał o PPS, i 
dodawał: "Jeden Diamand tam odróżnia weksel od bonu skarbo­
wego a i ten nic nie umie i jeszcze mniej rozumie. A Daszyński? 
Doskonały mówca, dobry debater, ale sam przyznaje, że nie ma 
zielonego pojęcia o sprawach gospodarczych ... ". O ludowcach 
Adam Krzyżanowski zawsze mówił: "między nimi a mną różnica 
jest taka - ich interesuje górna granica własności rolnej, a mnie 
dolna; dużo ważniejszą rzeczą jest nie dopuścić do drobnienia 
gospodarstw chłopskich, niż wywłaszczać folwarki, które jednak 
są lepiej zagospodarowane". 

Krzyżanowski, poza swą działalnością nauczającą i publicys­
tyczną, oddał Polsce dwie wielkie usługi: jego aktywność wielce 
ułatwiła opanowanie inflacji w Polsce w roku 1924, i ponownie 
w roku 1925, kiedy to zła gestia Wł. Grabskiego doprowadziła 
do ponownej dewaluacji złotego na jesieni 1925 roku; oraz po­
życzkę stabilizacyjną, która dała Polsce jedyne cztery lata względ­
nej prosperity 1926-30. Ale Adam Krzyżanowski mógłby od­
dać Polsce jeszcze większą usługę, gdyby usłuchano jego rad 
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z .1932 ro~u wyr6wnania kursu złotego na funt, a nie na złoto 
~Ie załatwiłoby to problemów gospodarczych Polski ale unikn~ 
~~yśmy p~~ajIn?iej najos~~ejszej formy kryzysu, i 'ostatnie lata 
IepodległosCI mIałyby mrueJ katastrofalny przebieg niż ten kt6-
~ ?ył naszym udz~ałem. ~ies~ety, te rady zbawie~e, naj rozum-

głnIeJsze, kt6r~ Krzyzanowski kiedykolwiek sformułował, pozostały 
oS7m wołającego .na pU,s~cz~, a odpowiedzialność za to ponosi 

w pIerwszym rzędzIe Mosclcki, który korzystając z choroby Mar­
sZkłk~ ~s~orow~ się. na s:er~k.a polskiej polityki gospodarczej, 
oki toreJ nIgdy ~e mIał naJmrueJszego pojęcia, a do Krzyżanow­
s ego zawsze SIę odnosił z zaciekłą wrogością. 

k ::' swych "Notatkach z kalendarza" - mianowicie w notat-
a~ ~ Nowe.go Jorku w roku 1928 - Adam Krzyżanowski no­

tuJe, ze .w CIągu zaled~!e 9.lat Kemmerer, zwany The Mone 
I?octor} ! ku~a~or polskiej polityki stabilizacyjnej w związku z p; 
zyczką,. Jest JUZ całkowicie zapomniany, a jeżeli prasa go czasem 
wiPomln~, :0 z przekąsem i z ironią. Tak to się w ciągu zaledwie 

Krzy
9 at. zmlenIkiłr pod~taw?we poglądy na politykę finansową pisze 

. z~n<?ws , moze nIe bez melancholii. Krzyżanowski ~dawał 
s~blk JUin w 19

d
38 roku sprawę, że dogmaty klasyczne stały się 

nIea .. tua e, .P~ czas gdy obecny rząd w Warszawie _ na rozkaz 
ROSJI oczywlSCle - rewaluował fikcyjny kurs złotego wobec do­
lałra, po Ult.I0wach waszyngtońskich i "dewaluacji" dolara wobec 
z ota w dnIU 18 grudnia 1971 roku! 

~ak, dzis~aj łatwo ~x po~t powiedzieć, że wszyscy, z Adamem 
~~~anoisklm ~łąC:ZnIe, WIązaliśmy zbyt wielkie nadzieje z orto-

o Sl,ą. wa utową l f~~ansową. W rzeczy samej w okresie niepod­
ległoscl potrze~owalismy z całą pewnością tak zwanej polityki 
nakrecanIa komunktury. Tylko po pierwsze nie mieliśmy ż dn 
go . Schachta, kt6ry jeden jedyny na całydt świecie potrafa ;­
politykę zrealiz?wać, ~ i to podał się do dymisji po 3 latachę 
w kok~ 193~,. kiedy Hltle~ :aczął politykę wielkich zbrojeń, kt6r~ 
z ome~noscl oznaczała JUZ nie nakręcanie koniunktury ale 
prost~ gIgantyczną inflację. Po wt6re, i co o wiele wa~nie's!'e° 
zadame Schachta był9 stosunkowo łatwe: w Niemczech is~niai 
k~~?salnt przebmysł o gigantycznej zdolności produkcyjnej istniały 
mJ ~ołY ezro otn~~h, ale doskonale przygotowanych d~ wzięcia b zi: u w kk,spansJI przemysłowej, istniał pierwszorzędny aparat 
an,illw?, ~ory. wchłonął ~s~stkie papierki, kt6re Schacht wy_ 

mys hY OzywlĆ obroty, IstnIał wreszcie olbrzymi i doskonały 
apa~~t ~~dlu z~gr~nicznego, kt6ry potrafił wyzyskać wszystkie 
mozhływosc~ :le~rzng u; przede wszystkim w Europie, ale także 
d~ca . m sWIec~e. Mysmy nie mieli ani Schachta, ani aparatu pro-

CYJnego, ant aparatu finansowego, ani aparatu handlowego, 
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ani fachowców, ani zbyt wielu wykwalifikowanych robotnik6w. 
W żadnym wypadku Polska nie mogła sama bez pomocy z zew­
nątrz stworzyć warunk6w ekspansji; w żadnym wypadku Polska 
nie mogła sobie pozwolić na quasi autarkię, jak Niemcy Schachta; 
w żadnym wypadku Polska nie mogła się oderwać od innych blo­
ków. Współudział w bloku sowieckim był oczywiście r6wnoznacz­
ny z natychmiastową aneksją Polski przez ZSSR; współudział 
w bloku niemieckim oczywiście nas od Niemiec uzależniał, jak 
uzależniał Austrię, Czechosłowację, Rumunię, Węgry, Bułgarię, 
Turcję, Grecję, Jugosławię i nawet Włochy. Skoro tę koncepcję 
odrzucaliśmy, nie pozostawało nic innego, jak trzymać się klamki 
angielskiej, bo przecie Francja w latach trzydziestych zupełnie się 
nie liczyła i, poza sprzedażą przestarzałego sprzętu wojennego, 
nie chciała i nie mogła się wychylić, zaś Stany Zjednoczone były 
za daleko, i były wciąż izolacjonistyczne. Koneksji brytyjskiej 
zawdzięczamy jedynie dwa większe sukcesy lat trzydziestych -
eksport węgla do Szwecji i eksport produktów rolniczych do 
Wielkiej Brytanii. Ale doświadczenie wykazało, że było to za 
mało, by Polskę można było uratować w naszej sytuacji geo-poli­
tycznej . 

• 
Chciałbym zakończyć ten szkic za kr6tki, a więc powierzchow­

ny, kilku uwagami o spuściźnie Adama Krzyżanowskiego, kt6ra 
znajduje się obecnie w rękach Jerzego Giedroycia. Raz jeszcze 
chcę podkreślić, jak ważne wydaje mi się wydanie jego ,,Nota­
tek z kalendarza". Są to notatki, spisane w czasie wojny, poczy­
nając od 7 lipca 1940 roku, w oparciu o urwane kartki kalen­
darzowe, które Krzyżanowski z lat poprzednich sobie zachowy­
wał, notując na nich spotkania, albo niekiedy rozmowy. Te ,,No­
tatki" składają się w zasadzie z trzech części. Pierwsza zaczyna 
się od kilku dat i danych o rodzicach i rodzinie, kończy się na 
wybuchu I wojny, albo może na 1918 roku. Druga obejmuje lata 
1918-1939. Trzecia - to lata wojenne. W chwili wejścia Moskali 
do Krakowa Krzyżanowski jest chory, i dopiero koło marca 
1945 roku zaczyna znowu notować, ale zaraz urywa: dlaczego, 
nie wiem. Na poz6r najwięcej danych i tzw. rewelacji zawierają 
notatki za lata Niepodległości, dotyczą spraw ważnych, jak po­
życzki stabilizacyjnej, działalności Krzyżanowskiego w Sejmie, 
jego memoriał6w, jego rozmów z Piłsudskim, z Rydzem itd. 
Ale mnie uderzyły najbardziej notatki do 1918 roku i notatki 
z lat wojennych. Notatki z dzieciństwa, z lat pacholęcych, stu­
denckich, z praktyki w Prokuratorii Generalnej, w Towarzystwie 
Rolniczym dla Galicji, z lat docentury etc., nie zawierają żad­
nych rewelacji, to prawda, ale dają wyjątkowo dokładną FO-
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TOGRAFIĘ epoki - Galicji mieszczańskiej, krakowskiej, stań­
czykowsko-profesorskiej w latach 1873-1918. Czytałem kiedyś 
bardzo obszerne dzieło francuskiego historyka, już nie pamiętam 
którego, który spisał dzień po dniu gdzie Napoleon przebywał 
od urodzenia do śmierci, kogo każdego dnia widywał, i ewentu­
alne informacje o ważniejszych rozmowach, które w danym dniu 
prowadził. Od Napoleona do Adama Krzyżanowskiego jest dale­
ko, bardzo daleko, ale jego bezpretensjonalne notatki dają obraz 
nie tylko środowiska, ale i cywilizacji. Widzimy jak spokojne 
były to czasy, jak pewne, jak ustabilizowane, jak potężne były 
więzi rodzinne, tradycje, obyczaje, jak zamożne i dostatnie było 
ówczesne mieszczaństwo, jak ogromną rolę w życiu tej zamożnej 
inteligencji krakowskiej odgrywały Zakopane i Tatry, jak dużo 
jeżdżono za granicę, jak liczne były stosunki Polaków w Austrii, 
w Niemczech, na Węgrzech, ale także we Francji i we Włoszech, 
o ileż większe od tych, które, my emigranci, mamy dzisiaj. Ile 
uroku mają takie uwagi, jak biadania w Konstanzy jakiegoś nie­
mieckiego arystokraty, że jego kuzyn, hr. von Zeppelin, rujnuje 
siebie i rodzinę na bezsensowne próby latania po niebie, albo 
odpowiedź jakiejś węgierskiej hrabiny, która siedząc na bankie­
cie w Budapeszcie obok Adama Krzyżanowskiego, na jego kom­
plement: "Wasz premier (hr. Tisza) jest doskonałym mówcą!" 
odpowiada bez namysłu: "to nieważne, ale co to za przystojny 
mężczyzna!". Czytając tę część pierwszą, powiadam sobie, że to 
środowisko krakowskie było i wysoce cywilizowane, i bardzo 
szczęśliwe. Kiedym jako student poznał Kraków W latach dwu­
dziestych, było już o tyle gorzej, o tyle biedniej, o tyle bardziej 
prowincjonalnie ... Jakże żałuję, żem tego zamożnego, szczęśliwe­
go, naprawdę "stołecznego i królewskiego miasta Krakowa" nie 
znał. 

Natomiast tragiczne, wstrząsające, potworne są zapiski z cza­
sów wojny. Może właśnie dlatego, bo nigdy nie ma w nich pa­
tosu. Sam Krzyżanowski nigdy nie wspomina swych przeżyć w 
Sachsenhausen. Notuje tylko zgony, zgony, zgony. Klepsydry o 
nabożeństwach bez danych o pogrzebie: wiadomo, to ofiary 
Oświęcimia. Notuje co dzień nabożeństwa żałobne, że już nie 
może na wszystkie zdążyć. Sypią się nazwiska, znane i nieznane, 
kobiet i mężczyzn, starców i młodzieży. Ubiegłego lata byłem 
w Pizie, i po raz pierwszy - choć znam Pizę od Bóg wie ilu 
lat - zauważyłem w jednej z auli czy kaplic tamtejszego Campo 
Santo fresk nieznanego malarza, który był na pewno braciszkiem 
przydzielonym do tego cmentarza, i którego znamy pod nazwą 
Malarza "Trionfo deIla Morte". Wstrząsający fresk. Troje mło­
dych pięknych paniąt, śliczna panna w złotogłowiach, otoczona 
pięknymi paziami czy książętami, stają na swych wspaniałych ko-
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. . d k trzech otwartych trumien, w których 
niach, jak wryCI, na. WI o 'erzchowce staJ'ą dęba przerażone. l · , .. trupy l nawet WI . L" ezą SWleze '. , b bił takie wrażeme na ISZCle, 
Ten potężny, w~t~ąsaJący o .raz zr~en temat i nazwał ją "der 

~ot~~f!~~~,.z I mdli:~:j r:::o:~s nLsTzt~ nfjest d;eallka sMłaowr~::' ~e ob: 
'dn" f' aln nazwa no o '. freskiem WI lej; o ICJ Ta ,:' Gdym czytał wojenne kartki 

wielkimi literamt ,,~r . otenti:g~ stanął mi nagle w pamięci 
raptularza Adama . zy.z~ows d h owtarzałem sobie: der 
ten fresk, i ten napIS, l clą~e wni ~; :s~stko przeżyli ... Ze tak 
T otentanz, der T otentanz.. . e o b ch mil ch, rozumnych, szla­
straszne rzeczy spotkały. tych do ry. ak m!wiały pobożne Panie 
chetnych ludzi... Za jakie grzec?Yk' J h? Gdzie jest spra­
za czasów mego dzieciństwa, za Ja le grzec y ... 

. dli 'ć J'uz' m'e dzieJ'owa ale Boska? WIe wos, , . ki 
Der Totentanz. To wszystko, co z naszej strasznej epo ,z na­

szego życia, z naszych katastrof zostało. 

W . A. ZBYSZEWSKI 

Turkiewicz: 

Znów śmierć. 

Umarł Zygmunt Turkiewicz Turek,. jakeśmy go wszysc
k
y 

dz eł tak różnolite, ta nazywali, artysta dużej. miary, którego ~:no być uratowane 
'e l' tak samotrue prowadzone, po uparCI 

z zapomnienia. . R .. Kiedy 
.. ł . nim Jeszcze w OSJl. Poznałem go i Zb~IZY em SIę z usu zorganizował małą wy_ 

Wydział Propaga~dy .1 Ku1tu~ KO~erzyły mnie świetne rysun­
stawę rysunków zołruerzy~~ : na tle gór Turkiestanu. Wcią­
ki Turkiewicza. Tłumy z Wledziału Propagandy, w którym ~o 
gnąłem go wówczas ł t~ y ikiem działu plastycznego. TurkIe­
końca wojny pozosta Ierown omiso z poczuciem odpo-
wicz łączył w sobie tale~t bezko~~~ rzad~ cechuje artystów; 
wiedzialności zespołowej - co swoich współpracowników. 
cieszył się dużym autorytetemó f-były to dziesiątki afiszów, 
Dział plastyczny szyb~o SIę rozr s t stawy malarzy-żołnierzy 
był to dział fotografic.zny,. były .0 ta~ bym kiedykolwiek miał 
w Bagdadzie i w Rzym~e ... NI~I~a:IęmOgłem na nim całkowici~; 
z nim w pracy trudn?SCI, p g 'ak pewny w sądzie 
był zarówno słowny l rzetelny w pracy, J 
artystycznym. 
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W Korpusie, poza stanowiskiem kierownika działu plastycz­
nego, gdzie sam prawie-że nie mógł malować, świadectwem mia­
ry tego artysty jest album gwaszów i rysunków piórkiem, po­
święcony bitwie pod Monte Cassino. Na ten okres tylko zwol­
niliśmy go z wszelkiej pracy organizacyjnej, zostawiając mu kilka 
tygodni aby mógł się całkowicie poświęcić wykonaniu tego albu­
mu o tematyce wojennej. Podjął się tak trudnego zadania nie 
ulegając żadnym naciskom by iść w ślady Wojciecha Kossaka. 
Album rozczarował niejednego generała i sporo naszych kole­
gów. Turek podjął się tematu drastycznie aktualnego i miał 
talent i odwagę, by zilustrować wypadki bez śladu tanizny. 

Koniec wojny nas rozdzielił. Turkiewicz osiadł w Londynie. 
Ja sam dojeżdżałem tam coraz rzadziej, w czasie każdego po­
bytu spotykaliśmy się zawsze. 

Malarstwo Turkiewicza przechodziło fazy różne od czasu 
jego czujnych i pięknych rysunków turkiestańskich. (Przed wojną 
był uczniem Kowarskiego w Akademii warszawskiej studiując 
jednocześnie tkactwo, którego był entuzjastą, oraz liternictwo). 
W czasie wojny namalował chyba tylko kilka płócien, bardzo 
jeszcze impreSjonistycznych. Szok wywołany sztuką egipską zmie­
nił zupełnie jego widzenie malarskie. Gdy przybył do Rzymu 
wyznał mi, że nawet freski Michała Anioła wydały mu się chao­
tyczne i "nieporządne". Potem był Londyn i pewien okres gdzie 
malarstwo jego przypominało może Rouault'a, może niemieckich 
ekspresjonistów: brutalne uproszczenia postaci; wiązał wówczas 
naj pełniej elementy figuratywne z doskonale podkreślonymi ele­
mentami abstrakcyjnymi. To malarstwo Turkiewicza było mi 
najbliższe. Potem nastał znów okres coraz czystszej abstrakcji. 
Te wszystkie zmiany łączyły się u niego z bezwzględnym niszcze­
niem swych płócien uprzednich, którym wszelkiej wartości od­
mawiał. Ostatnia faza, którą znałem, to .nieustanne poszukiwa­
nie nowych materii, nowego materiału z którego płótna budował. 
Urzeczony trwałością barw polskiego ludowego tkactwa, a bar­
dziej jeszcze "wiecznością" wielkiej sztuki egipskiej, szukał wciąż 
składników naj trwalszych. Ani zwykłe farby, ani płótna, na któ­
rych malowaliśmy, nie mogły go zadowolić. Chyba w 1966 roku 
widziałem po raz ostatni jego wystawę w Londynie; jego obrazy 
robiły na mnie wrażenie abstrakcji kształtowanych w skale, 
o prostym i jakże silnym, dźwięcznym, barwnym działaniu. Na 
kwadratach różnego wymiaru o dziwnej skalistej materii lśniły 
barwne kropki i plamy jak kamienie drogocenne lub dziwne, 
zdawałoby się, hieroglify. Czy to był znowu powrót do Egiptu? 

Pisząc dziś na gorąco nie jestem w stanie sprawdzić, na ile 
te wspomnienia etapów jego rozwoju są ścisłe i jak łączyły się 
one z różnymi współczesnymi kierunkami w sztuce. Jednego 
jestem pewny - sztuka to swoista, bardzo oryginalna, nigdy nie 
dążyła za żadną modą. 

Chyba ostatnie lata jego życia były naj szczęśliwsze. Ożenił 
się z uroczą kobietą. W ich mieszkanku, dziś osamotnionym, 
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którego okna wychodziły na trawnik i - o ile pamiętam - .na 
kilka wielkich drzew, pracował nadal uparcie i dom tych dWOjga 
pozostawił mi wspomnienie jasnej pogody. 

Co zostało z jego licznych prac, które nam.~lował i które tak 
łatwo, wbrew błaganiu przyjaci~, nis~cz~ł? DZl~, za~az, .trzeba ?y 
jego koledzy w Londynie dzieło Jego zycIa przeJrzelI .. NIe :vątPIę, 
że zechce się tym zająć prof. Bohusz-Szyszko, Jego Jeszcze 
z 2-go Korpusu towarzysz i kolega. 

Ilu z nas żyje za długo, Turek umarł za wcześnie. Co zrobić 
by jego dorobek nie · przepadł? 

Józef CZAPSKI 

Ziazd amerykańskich slawistów 

T . d odbył się w Nowym Jorku, w hotelu StatIer-Hilton, egoroczny ZJaz . . h • 
27-29 dnia 1972 roku. Jak zwykle na tego rodzap~ nnp~ezac , opr?cz 

Ś~iślepos~~ęcm::y~yj~~~:at~:r~ń'd~~:~::~ń T~ WY:;e~a;I.1:~k, i ZJ:;i~~ g~;i; 
me . . kami . k anU1elskim 
prowadzone, z małymi WYJąt ,w Jęz.y ~. "-..' . . . 

W . dniu zJ'azdu pracowało az pIęC sekCJI: metodolOgIa, lingwIS­pIerwszym di . . k h w 
tyka rosyjska literatura emigracyjna, programy słstu . ~wkaJęzy ?ryc . i 
Zwi' u Sowieckim i we Wschodniej Europie, OWIans ~ywI 1ZacJa . kult~ Razem odczytano dwadzieścia jeden referatów, ~ k~or!ch praWlłye 

ud b ły oddane d skusji przez słuchaczy. W drugI dzlen pracowa 
wszys e k r p oł dniow~ zachodnio- i wschodnio-europejska lingwistyka, 
cztery .se cJe:.p ~tuka tłumaczenia literatura. Odczytano dziewięć refe-
~:~r!:CJ.~ P~:~~ież szereg wierszy i tłumaczeń. Wieczorem tego sam~g~ dnia 

Ddbył : ~ę ~oro~znpr::~:e~":!~7e:y=~ib~t ':~~ts~;:g~~hla~a~o:~I~~l~! 
ostoJehws ekm..: południowo- zachodnio- i wschodnio-europejska literatura, 

z trzec se CJI. , . P kin . dru Dosto-
oraz dwie dyskusje literackie, jedna poświęcona ~~ OWl, ,?a. 
jewskiemu. Wygłoszono osiem referatów i szereg krotki~h p~emowlen. . 

Mimo ogólnych nazw niektórych sekcji, w programle Zjazdu lsPrz
k 
eważała 

. . . k J' li hodzi o po ą tema-'ata' co tematyka rOSYJska ISOWlec a. eze c . .. 
przygm ~ą.. . 'd pozostałych była reprezentowana stosunkowo naJlepieJ, 

!!kał1~J:wa~ ~~f:r~~~ ~:ze:aóWlp';zyń hl:d p~~~oe ~~~~~fe~~!; ::~w;:lsk: 
m o. pierwszym, 'di . . k h w Polsce 

k . to t łko częściowo: "Programy stu ow Języ owyc . 
~emJat:J \" (Joseph Conrad, Uniwersytet Kansas) i. "De~inicja pokWołu 
I ug aWl . l"kac'e" (Edmund Zawackl, Umwersytet 18-

ato~owego -. kul~~aln~ 1::15: t łko jeden polski temat: "Alternacja e/o 
consm). ?~g~ re lo 1i',y(Richa;d D. Steele, Uniwersytet Harvard). Sytu~­
zero w po S eJ. ono ~ . dniu z'azdu, w sekcji literatury, kto­
cja polepszył~ Się doPf,ero w

J 
ostałtmmB Ru~yćkYJ' (Uniwersytet Manitoba, 

e' przewodmczył pro esor aros aw . ukr .. k . 
k!nada). W tej sekcji były referaty z tematyk, ~owiecką, runs ą,~~~~ 

. • ką . k . . trzy referaty poswlęcone tematyce po J, 
~0;::wi~ie7ę~;fi:j!e l Wa:cława Berenta w tradycji Młodej Polski" (Joa· 
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c(~mS t~ear,u yniwersyteyt
al 

N) e-;v York), "Poezja polskiego samizdatu" 
. z em, wwersytet e l referat porównaw P ls . 

syjskiej ~terat~~e XIX wieku", który wygłosił a':ro~ '~e;o c:p?a:~~:/o-
Tak Jak .wsrod uc.ze~tników zjazdu, tak i wśród licznie zebran ch słu· 

chacZ?' dał SIę zauwazyc mały udział polonistów. Oprócz prelegen~w nie 
było l~h li chyba. więcej niż pięciu. Zjazd, w czasie którego naukowcy ukraiń­
scy mIe s:V0Je własne zebranie, jak również naukowcy nowoutworzone o 
st~w~lszen}a . nauk południowo-słowiańskich, nie mówiąc już o oddzielny!h 
s~ , c!a~ poswlęconych Puszkinowi i Dostojewskiemu, na tym z· eżdzie 010-
~SCI Jako g~pa byli prawie nieobecni. Kiedy się weżmie ~ uwa p że 
zjazd odbył SIę w Nowym Jorku, który jest siedzibą nie t~o Pols'k1e o 
Instytutu. ,~aukowego w Ameryce, ale także Fundacji Kościuszkowskie' ~o 
łatwo ,d?łt .do w?,iosku, że nawet bez dodatkowych referatów, bo to Jjest 
rzecz SCIS e mdywldualna, można było przynajmniej Inieć wystaw ksi' ek 
z . obu tyc.h instytucji i ktoś z Fundacji Kościuszkowskiej albo tef ~l­
glUm ZW1ąz~owego mó~ł przemówić w sekcji programów studiów Zjęzyk~_ 
wy~h, ~a ktore FundacJ.a .1 Kolegium wysyłają studentów do Polski. Takie 
wnIoski 51! smutne,. bo sWladczą wymownie o braku jakiegokolwiek kierun­
ku progr~oweg~ l .~zerszej działalności u większości naukowców polonis­
t~czndYIch ,l. orga~cJI tę polonistykę rzekomo popierających, a także o ich 
wez o nOSCI WYJscla poza wąskie ramy organizacji. 

Frank MOCHA, Pk. D. 
New York City 

UZUPEŁNIENIE NAGROD LITERACKICH 

W wykazie nagród literackich na eInigracji, ogłoszonym w nrze 1/304. 
2/305 Kultury opuszczono: 

spiygmr:~3 Lubicz-Zaleski .- w 1958 rok~ odznaczony nagrodą pisarską 
, w roku - Krzyzem komandorskim Polonia Restituta. 

B dE . . Żagiell (E. J ak~ws~) -, ~ 1961 roku nagroda ufundowana przez 
a ewego w KonkurSie Wiadomosc, na esej. 

P l 
A~eksand~r Bregman odznaczony został pośIniertnie orderem oficerskim 

o owa Restituta. 

LEON MITKIEWICZ-ZOŁŁTEK 

W dniu 12 grudnia 1972 roku zmarł w Nowym Jorku w wieku 
76 lat, płk dypl. Leon MITKIEWICZ-żóŁŁTEK. ' 

~łk. ~it~iewicz był przed wojną dowódcą 2 pułku szwoleżerów 
rokitm~skIch, a ~astęĘ>nie pierwszym attache wojskowym RP 
w Kowrue. W czas~e ~o]ny był zastępcą Szefa Sztabu Naczelnego 
W?dza . w Londyme l Szefem Polskiej Misji Wojskowej przy 
AlIanckIm Do.wództwie . S~rategicznym w Waszyngtonie. Zmarły 
był autorem lIcznych ks~ązek historyczno-pamiętnikarskich i arty­
kułów, drukowanych m .m. w Zeszytach Historycznych. 

W Bibliotece "Kultury" ukazały się jego wspomnienia pt. 
"Z generałem Sikorskim na obczyźnie" (1968). 

Z teki informacyjnej 

Przedsiębiorstwo transportowe 
pod egidą bogów olimpiiskich 

Mowa tu, naturalnie, o dwóch boskich i dwóch ubóstwionych 
synach Zeusa, czyli Jowisza. Z tych pierwszych, jeden, Hermes 
(Merkury), syn Mai, miał za dziadka Atlasa, zaś drugi, Apollo, 
syn Leto (czyli Latony, jak ją nazwał poeta), miał za babkę Febe, 
przy czym tytan Atlas wraz z tytanką Febe byli suwerenami 
księżyca. Ubóstwione bliźnięta (Dioskurowie, czyli Gemini), Kas­
tor i Pollux, byli synami Ledy, którą Zeus uwiódł przybrawszy 
postać łabędzia, a którzy stali się patronami i zbawcami żeglarzy 
(tj. nautów, co można rozciągnąć i na kosmonautów), obrawszy 
sobie przy tym siedzibę na gałęzi drzewa dzikiej gruszy, która, 
jak wiadomo, jest drzewem poświęconym księżycowi. 

Nie ma zatem żadnych wąt1iwości co do mitologicznych kom­
petencji tych, którzy nadawali nazwy trzem rodzajom ~~erykań­
skich statków kosmicznych użytych do wyprawy na kSIęZyC, wy­
konanej w 26 lotach, rozpoczętych w maju 1961 roku. Najpierw 
było kolejno sześć ćwiczebnych lotów jednoosob~~C~ statk~~ 
kosmicznych Mercury, po czym, od marca 1965 ~ZI~SIęC, rÓ~Illez 
ćwiczebnych lotów dwuosobowych statków Gemmt, wreSZCIe od 
października 1968 odbywały się starty dziesięciu okrętów kos­
micznych Apollo, z których pięć wykonało właściwe wyprawy, 
wysyłając z orbity przyksiężycowej dwuosobowe kosmiczne sza­
lupy desantowe, lądujące na księżyciu. (Szósty okręt, Apollo 13 
został podczas podróży w kwietniu 1970 uszkodzony przez wy­
buch zbiornika ze skroplonym tlenem i zawrócił, nie wykonaw­
szy lądowania, ale załoga wyszła bez s~wank':l)' . .' . 

Warto by chyba zarejestrować naZWIska pIerwSZe] dzIeSIątkI 
ludzi którzy "własnonożnie" chodzili po księżycu. Nie jest to 
mniej ważne niż nazwiska odkrywców biegunów ziemi, lądów, 
czy zdobywców wielkich szczytów górskich. Pierwszymi na 
księżycu byli w lipcu 1969 Neil Armstrong i Edwin Aldrin (sza­
lupa "Eagle" z okręgu ,,Apollo 11", którego kapitanem był Mi­
chael Collins). W listopadzie tegoż roku lądują Charles Conrad Jr 
i Alan Bean (szalupa "Hornet", okręt ,,Apollo 12", kapitan Ri-
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chard Gordon Jr). W lutym 1971 l d . 
lat przedtem był on p·e Arną uJą Alan Shepard (dziesięć 
k .. I rwszym erykanine osmlczneJ, Odbywszy l t . m w przestrzeni 
Mitchell (szalupa ,,Ant~re~~, p~:;'aC;Zle statku ~ercu~ 3) i Edgar 
Roosa). W sierpniu tegoż roku lądu. ,,AJOl~~ ~4 , k.apltan Stuart 
Wraz z ręcznym wózkiem dla . Ją a~1 cot.t I James Irvin, 
ranych próbek (szalupa Ende~:~~~entow pomIarowych i zbie­
Alfred Worden Jr). Zost~~ili o · r k ~k~ęt .. ,Apollo 15", kapitan 
karni "poległych" kosmonautów n~ .n~ SlęZ~CIU plak~et~ z nazwis­
Edward White, Roger Chaffe (l1ió erypłanó~: Vlrgl~ Grissom, 
czebnego ,,Apollo 204" w lut rzy s onęli w pozarze ćwi­
go ćwiczebny samolot rozbirm. 1969), Theodor~ Freeman (które-
Elliot See, Charles Bassett cI:;io:Wll~derze(m~ z .dziką gęsią), 
fach lotniczych) i Edward G· I lams zgmęh w katastro­
chodowej), oraz' Rosjan. Wł ~,:en.s ~ginął w katastrofie samo­
ze statkiem Sojuz I" któ a Imlr omarow (rozbił się wraz 
Jurij Gagari; (pierws~ cz~~~e~padoChron ok~zał się wadliwy), 
nął w katastrofie lotnicze.) p w p~e~trzem kosmicznej, zgi­
wrzodu żołądka), Georgij r1obro~~.B~ł~iew p(zm~rł :po operacji 
Wołkow (zginęli przy powro. J, I or acaJew I Władisław 
przestrzeni kosmicznej 23 d~l.e 1~ reko~dowo długiego lotu w 
"Sojuz II" nagle stracił ciśnie~ie go~zm )40 min., gdy statek 

W kwietniu 1972 l d . powIetrza. 
z elektrycznym samo~h~~~~o~ Yo~ng i Charles Duke, wraz 
,,Apollo 16", kapitan Thomas M~t/v~r II)(swupa ."Orion", okręt 
w grudniu 1972, Gene Cernan i ~ng:y . res~cle ostatni dwaj, 
mochodem Rover 2" (s arnson SCbmltt, również z sa­
kapitan Ro;ald Evans). zalupa "Challenger", okręt ,,Apollo 17", 

Z ostatnich trzech wypraw k . d . 
zestawy instrumentów ALSE . az a pozostawIła na księżycu 
tion Pack) które będą p P d~· :tpolZo Lunar Surface Explora­
ziemię da~e pomiarowe. ~~~dto gl jeszcze ~zas ?~z~kazywać na 
odległej średnio 120 km d k . . ,,Apollo 17 1;lmlesclł na orbicie 
m.in. precyzyjne spektr~metSlę~ca "subsatehtę", który zawiera 
przekazywać dane co naJ·mn·; I magnketometry, oraz będzie 
KIJ przez ro 

pod =e~~z~~só~ ~~duko.wał budż~t badań kosmicznych 
siałaby obejmować rozpatrze~~~lko.wanych, k~ó1)'7h analiza mu­
partyjne walki wewnątrz Adm. . atklc~. zaga~men Jak polityczno­
walizacje, przemYSłowo-nauko~:s raCJI, wOJs~owo-r:eso~towe ry­
re będąc specyficznie ameryka' t<?nkurencJe Itp. ZJaWIska, któ­
bez obszernej monografii Dużens le są. trud?e do wyjaśnienia 
czynniki jak nadmie . .. znacze~Ie mIały tu także takie 
NASA (tj. National r;:.~~o~~~~7c~ra!y~zn~e rozbudo~~y p~rsonel 
the USA) poważne zmnie· s . . n pace AdmzmstratlOn ot 
przede w~zystkim, okres ~s~~~;e :~fki,~e~s~fyj~oś~:' l~tó",:, oraz, 
w systemie amerykańskim nie .k. macJą· .IeWIelkI, choć 
propaganda grupy "zdrowomy~c';;~:?y b'pływ ~I~ła hałaśliwa 
ców!) którzy wołali i woła· . o ywateh (I cudzoziem-

dolary wydawane na eksPlor!~jęg~:i~'b,~a (~~~~zit~ :ilf~~~~) 
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są zbyt dużą ceną zapłaconą za parę cetnarów kamieni i piasku, 
podczas gdy sumy te z wielkim pożytkiem mogłyby być wydane 
na zaspokojenie palących potrzeb i krzywd społecznych, zarów­
no w Ameryce, jak (głównie) w krajach "rozwijających się". 
Argumentacja ta jest efektowna, ale może bardziej emocjonalnie, 
niż rzeczowo. Kontrargumenty przeważnie nie mają ładunku emo­
cjonalnego, a więc znacznie słabiej przyciągają zainteresowanie 
środków przekazu masowego i znacznie mniejszy mają efekt 
doraźny, ale nie są pozbawione siły logicznej. A więc 1) - sumy 
wydane na wyprawy księżycowe obejmują nie tylko właściwe 
koszty lotów, oraz znacznie większe wydatki na stworzenie i 
utrzymanie olbrzymiej, globalnej sieci komunikacji, łącznie z ra­
diową i telewizyjną, ale także wydatki na rozpracowanie techno­
logiczne wielkiej liczby zagadnień materiałowych i instrumental­
nych, które stanowią cenną zdobycz techniczną w wielu dzie­
dzinach gospodarczych, niezależnie od potrzeb badań kosmicz­
nych. Należą tu takie np. dziedziny jak udoskonalona technika 
przemysłowa operowania próżnią tzw. "twardą", która otworzyła 
możliwości bardzo ważnej technologii półprzewodników; tech­
nika kriogeniczna, pozwalająca dziś operować swobodnie znacz­
nymi masami takich gazów skroplonych, jak argon, tlen, wodór 
i hel, co poza wieloma dziedzinami techniki otworzyło niezwykłe 
możliwości na polu stosowania technologii super-przewodników; 
udoskonalenia w zakresie tranzystorów i mikronizacji obwodów 
zespolonych, co umożliwiło budowę wysoce sprawnych kompute­
rów "trzeciej generacji"; rewolucyjne udoskonalenia techniki fo­
tograficznej, techniki pomiarów promieniowań elektromagnetycz­
nych itd. aby wymienić tylko z grubsza te dziedziny, w których 
już dziś badania kosmiczne przyniosły ubocznie (jako spin-otf) 
skutki przemysłowo-techniczne które dały ekonomiczne i finan­
sowe wyniki naj zupełniej współmierne z całym budżetem lotów 
księżycowych. Po 2-gie, cały "przeraźliwie" duży budżet NASA 
jest w istocie mniejszy niż sumy jakie USA wydają na uregulo­
wanie biegu rzeki Missisipi, a także mniejszy niż to, co obywa­
tele Stanów wydają na same papierosy! Można by jeszcze, nie­
jako na marginesie, dodać że nikt podobnych zarzutów i propo­
zycji nie wysuwa pod adresem Rosji Sowieckiej, której program 
badań kosmicznych oparty jest na budżecie - wprawdzie ofi­
cjalnie nie ujawnionym - ale który w stosunku do wielkości 
dochodu narodowego na głowę mieszkańca, stanowi obciążenie, 
w najlepszym razie nie mniejsze niż budżet NASA. 

Wyniki naukowe wypraw na księżyc są trudne do oceny nawet 
przybliżonej właśnie dlatego że są ogromne, w niektórych dzie­
dzinach może rewolucyjne. Pozwalają one nie tylko rozstrzygać 
wiekowe kontrowersje i hipotezy dotyczące natury i pochodze­
nia księżyca, ale także dają wiele materiałów do konstruowania 
uzasadnionych poglądów na genezę i strukturę całego naszego 
układu planetarnego. Wiele z ważnych danych naukowych osią­
gniętych na księżycu, wbrew często wyrażanym poglądom, nie 
byłoby możliwych do zdobycia bez wylądowania tam człowieka. 
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Budżet NASA uległ redukcji c . dz' . 
przedterminowe zwini' ,? ~ę y mnyilll spowodowało 
firmą Apollo" ęCle "p~e?sIębIO;stwa transportowego :pod 
"wielkiej wypr~:;:' ~~~~~t;~~~~)e ~h~lo~o b~z decyzji projektu 
turaInie bez załogi, miałby odwi sd a. ,u osmlc:znego: który, na­
Uran, Neptun i Pluto. Podróż tak~ z~~ó po koleI JOWISZ, Saturn, 
musi się rozpocząć za czte l ' . ra ma t~ać około 8 lat, 
niebawem, aby można byg :Jai ~ WIęC decyzJ~ konieczna jest 
prac przygotowawczych. Gdyby :aJbliż~z~~~~a~~ ;s,~ystkich 
;~:!~~~ ~~~g~~~~~ t~ę~~~ero ~~ 180 lat powtó;~y ~~ t~ki s~~~~ 
dla napędu statku k moz lwa tego rodzajU podróż, gdzie 
ne kolejno s ot kan~horzystane. mogą być impulsy grawitacyj-
jednej do dr!gi~ "P~kę',P;:~~~ 1akby. przerzuc';łjących ~obie od 
netarnej grze w rugby. OSilllcznego, ruby w mlędzypla-

W raporcie O Badani h Pl Z 1985" " ac anet ewnętrznych w latach 1972 
, opracowanym przez amerykańsk N d -

Naukową (N ational Academ . ą a~o ~wą. Akademię 
rianty budżetu: wielki _ 406 ~~.Sc~nc~s)i znajdują ~Ię trzy wa­
_ 250 milionów i " lOn ~ . o arów roczrue, skromny 
pierwszych wariantx:~m:d~~ - 40 mIlIOnów. Tylko przy dwóch 
latach 1976 i 1977. Wi!Jki b~Jf:;s ~ogą .być zorganiz~w~ne w 
kolei czterech ~tatków kosmicznych~ ŚZ::~i ~~d~praw~:~~h:o 

Statek kosmICzny, projektowany na tak . 
Thermoelectric Outer-Planet Spacecratf) ą W?'Pra~ę, TOPS (t). 
termoelektryczną napędzaną plutonium dm~sI posIad.ać stację 
promieniowanie słoneczne 'es " ' g yz poza orbItą Marsa 
prąd z bate" k 'k J t JUZ zbyt słabe aby generować 
TOPS ma wa~ć 0~~~r~35 rtoelek~ryc~nYCh .. ~~dług projektu, 
mentów nauko h . g, zaWIerając poruzeJ 100 kg instru-
100000 bitów wyc k B~dzle on przekazywać dane z szybkością 

. na se un ę· System kontroli która nie . b ć 

~ó~~w;:;~~j ~~~~:~t~~~~~:a p~~r~~~::J~ą~CytYPwymu S~~nę(~!lff-t1st 
t w Jakle by uległy k dz . e emen­
wych i alternatywn c~sz:t en,lU, a za~iera tyle części zapaso-
mniej 10 lat. TOP~ m~ ł:czen aby mO.tę funkcjonować co naj-

d . g y ulec awarll tylko przez zderzenie 
~ uzym meteorem, czego prawdopodobieństwo jest małe mimo 
ze zaraz na początku podróż . dz b' ' 
TOPS b dzie . , y, mIę y or Itą Marsa i Jowisza 
280 -/ ó Pkmrzechodzlc przez pas asteroidów mający szerokość 
głOS'ćm

1 .IOn . w
d 

ł ~a więc niewiele mniej niż dwukrotna odle­
zIemIo s onca). 

Przez ten pas obec~ie zaczyna przechodzić statek Pioneer 10" 
WYPUSZCZO?y w m~rcu 1971 roku na spotkanie z Jowi~ze 
:r~ nas!ąpI~ w koncu listopada bieżącego roku. Naturaln~' !~~: 
a:i:~i~~w ru~l:dz~~: ;~ :w~~~kąTO~!,~gląOSYty"mPiObnaeedr'~". w. pa.si~ 
w p'e h ' r Zlej ze JUZ 

l z:wszyc warst~ach tego pasa uderzenia mikrometeorów 
z';łs~dnlczxch s~kód .rue wyrządzających, okazały się o 50 % licz: 
rueJsze ruz mozna SIę było spodziewać z teoretycznych obliczeń. 
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Drugi statek tegoż samego typu "Pioneer G" ma być wysłany 
w . marcu lub kwietniu bieżącego roku. W pobliżu Jowisza, koło 
którego statki przesuwać się będą w ciągu około 100 godzin, 
będą one mierzyć szereg czynników oraz fotografować powierzch­
nię planety w spektrum promieni niebieskich i czerwonych, prze­
syłając dane z szybkością 1.024 bitów na sekundę nadajnikiem, 
który ma tylko 8 W mocy, które odbierane będą przez anteny 
talerzowe w Kalifornii, Australii i Hiszpanii, każda o średnicy 
64 metrów. 

Naturalnie, po spotkaniu z Jowiszem "Pioneer" otrzyma potęż­
ne pchnięcie grawitacyjne, które go wyrzuci w przestrzeń kos­
miczną, poza granice systemu słonecznego. Carl Sagan i French 
Drake, profesorowie astronomii z amerykańskiego uniwersytetu 
Cornell, zdołali uzyskać zgodę NASA aby wykorzystać statek 
"Pioąeer 10" jako "pocztę butelkową". Mianowicie do statku 
przymocowana jest z zewnątrz złocona plakietka aluminiowa 
15 x 22 cm z wytrawionymi rysunkami, które by miały inteligent­
nemu odbiorcy pozwolić na wywnioskowanie skąd, tj . z jakiego 
układu słonecznego i z jakiej jego planety statek został wysła­
ny. Nie brakło przy tym ostrych protestów, bowiem są tacy, 
którzy uważają, że zdradzanie swej obecności w kosmosie jest 
lekkomyślne i niebezpieczne, gdyż wobec innych ras we wszech­
świecie możemy się znaleźć w pozycji Azteków wobec Corteza. 

Obiekcje te zostały jednak przezwyciężone nie tylko argumen­
tem, że w okolice najbliższych gwiazd-słońc (co do których nie 
ma pewności, że posiadają one układy planetarne) "Pioneer" 
dotrze po ... 80 tysiącach lat (co najmniej), ale także iż "poczta 
w butelce" wcale nie należy do pewnych przesyłek. Wiadomo na 
przykład, że Kolumb, wracając z pierwszej wyprawy, wpadł w tak 
gwałtowną burzę iż stracił nadzieję ocalenia. Sporządził więc list 
z krótkim opisem swych odkryć i w zalakowanej butelce wrzu­
cił w morze aby choć wiadomość o odkryciu nowego lądu 
doszła do świata. Ostatecznie okręt Kolumba ocalał, ale jego 
poczta butelkowa nigdy i nigdzie się nie znalazła. 

Coraz intensywniej studiowane są nasze obie sąsiednie pla­
nety. Rosjanie z powodzeniem eksplorują Venus, Amerykanie 
Marsa. Statek "Mariner 9", który wszedł w orbitę Marsa w listo­
padzie 1971 roku przeczekał gwałtowną burzę piaskową, która 
zakryła powierzchnię planety na wielkiej przestrzeni (a zniszczy­
ła przy tym rosyjski lądujący statek "Mars 3") i funkcjonując 
doskonale przez rok, przysłał rekordową liczbę danych informa­
cyjnych, łącznie z dziesiątkami tysięcy wspaniałych, szczegóło­
wych fotografii powierzchni Marsa (i jego księżyców). Ale w mia­
rę jak go coraz lepiej poznajemy, Mars staje się coraz bardziej 
interesujący, ważny i ... zagadkowy. Statki typu "Mariner" prze­
stają wystarczać dla wyjaśnienia nowych zagadnień - za dwa 
lata (w 1975) mają więc być wyprawione kolejno dwa statki typu 
"Viking", posiadające automatyczne kapsuły desantowe, które 
po wylądowaniu na wybranych terenach Marsa będą przez 90 dni 
dokonywać pomiarów, analiz próbek z powierzchni oraz wierceń, 
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i będą szukać śladów " , 
dobieństwo jest coraz ~~~~z~r~~m~z~eg?, kt?re~? prawdopo-
ono do historycznej przeszłości' Ma o yc moze lZ należy już 

Planowana na rok 1985 rsa. , 
co najnmiej dwunastu osó~f;twa ~tręt~ kosmIcznego, z załogą 
do orbity Marsa i wysadzi 'na ,ry o ęd~Ie rok trwającą podróż 
tową z partią kosmonautów m~~:os .~o:I.~r~chnię szalupę desan­
t~ją: Szereg zagadnień teChnicznyc~ z~s Jeszcze wydawać fan­
me Jest jeszcze rozwiązanych. Warto ~~~fch z tym J?lane~ 
w roku 1950 projekt lądowania ,~a p~ypommeć. ze 
dziedziny czystej fantazji im' łna .k~ęZycu rówme,ż należał do 
nych "nie do rOZWiązania", la WIę szość zagadnień technicz-

Do rzędu całkowicie realnych o ' 
należy projekt statków d' d raz ,~pełnie Zdecydowanych 
uczynią możliwym i prakt' c~~az owy~h (sp~ce shuttleJ, które 
laboratoriów" badawczych y n ym b ~eszczeme "permanentnych 
tego te~atu ~~rto będzie je~z~:e I~~w;~~ilm nad ziemią. Do 

PodpIsana JUZ została wst n ' , 
współpracę w tej dziedzinie ~~S~ u~ow~ p;ze'YlduJąca ściślejszą 
w zakresie rozpracowania wSPólnY~h ~SJ~ oWlecką, co najmniej 
wzajemnego "dokowania" statków kS ano artowych urządzeń dla 
nie tylko uczeni z obu kra 'ów osmIc.znych. W ten sposób 
n.t,ego laboratorium badawc~ego. b~~ą C~~!I. ~o:zystać z t~go sa­
nI, statki kosmiczne różnych k ·ó b zmeJsze, w razIe awa­
jemnie pomagać. Euro e'sk raj w ~dą mogły sobie W7-<l­

Kosmicznej (ESRO) któ~ej 20~ Or~anizac~a Badań Przestrzeni 
niu tego roku (we Frascati) zak~~c °i ~Jazd Odbył, się w stycz­
wzorowo mglistej rezoluc'i k zy .SIę wprawdzIe wydaniem 
wać i która właściwie ~, ~órą mozna rozmaicie interpreto-
przemysł i nauka jedno~~c~e 'po~anawia, ~le ja~ne jest że 
sobie na wycofanie si z ost SIę uropy me moze pozwolić 
Europa musiała w kojcu ~ cifa~ ~e~hmc~neg.o, Tak samo jak 
p,rzekaźnikowe stacje satelitl!e tZ:k : ~~~lĆ ko~unikacyjne 
SIę n~ skonstruowanie i ,.zaorb{towan':~ ęł Ie mUSIała zdobyć 
kOSmIcznych. I w asnych laboratoriów 

J. P. HORZELSKI 

Książki 

Jarmark pełen pomarańczy 

Są tematy literackie, które pociągają pisarzy jak magnes. 
Wydają się tak nośne, że byle dotknąć a poleci rozdział. Tak 
intensywne, że lęku o czytelnika nie bierze się nawet w rachubę. 
Tak palące, że chce się je załatwić natychmiast jak ostrą potrze­
bę łóżka, Pytanie: może miarą dojrzałości pisarza jest umiejęt­
ność odejścia od czegoś, czemu nie potrafi sprostać. Może to być 
zarówno umiejętność przeczekania, jak umiejętność rezygnacji. 
W gruncie rzeczy jest to po prostu odwaga chłodnego, bezlitos­
nego obliczenia własnych sił. W żadnej sytuacji życiowej nie jest 
to łatwe, ale może najtrudniejsze jest właśnie w literaturze. Jeśli 
coś odróżnia pisarza od grafomana to to, że pierwszy siebie nie 
lubi, z okresami ostrej nietolerancji włącznie. Drugi jest spokoj­
ny, mieści się świetnie w ramach jakie mu życie przeznaczyło, 
nie szarpie siebie i nie szarpie innych, Przypomina faceta z przed­
mieść gdzie o jedenastej gasną światła, trawa jest równo przy­
koszona a seks załatwia się z soboty na niedzielę, w przerwach 
między jednym a drugim telewizyjnym show, 

Przedmieścia są częścią systemu, grafomani są częścią litera­
tury. Nikt nie jest na tyle naiwny żeby żądać zniknięcia obu tych 
zjawisk, są marginalne ale nieodłączne, życie nie składa się z sa­
mych rzeczy wielkich, wszyscy o tym wiemy, Czasami jednak 
nie można się oprzeć lekkiej irytacji; bywa to zazwyczaj wów­
czas kiedy ktoś celowo zamazuje linie podziału, 

Powiedziałam na wstępie, że są tematy które pociągają pisa­
rzy jak magnes. To prawda, Jednym z nich jest temat-otchłań, 
który pociągnął wielu i pochłonął wielu, z którego mało kto wy­
szedł cało nie mówiąc już o wyjściu z honorem. Główna teza 
psychologiczna tego tematu to pustka życia sławnych kobiet, 
Pustka życia, które zostało zbudowane na zniszczeniu miłości, 
życia, gdzie hierarchia wartości została przebudowana wbrew 
wewnętrznym potrzebom, gdzie potrzeba dzielenia została zastą­
piona potrzebą osiągnięcia, gdzie miraż sławy przesłonił to, co 
mogło być autentyczną bliskością i autentycznym samospraw-
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dzeniem. Załamanie nadchodzi . ... 
samotność staje się tym dOtld~~~wyc~aJ p~. o~IągmęclU szczytu, 
Lata dają zdolność widzenia pro za .. lm bh~e~ do końca życia. 
na cofnąć. Mamy punkt kul . porcp wartoscI, ale lat nie moż­
sarzy zaczyna od · . k mmacYJ!;ly dramatu. Większość pi­
Ma się do wyboru m:!~e~a a~teOd ~lml startowej i idzie wstecz. 
i niezbędną potrzebę samookreś~~ir(F Akcent. na autonomiczną 
współczesnych psycholo ów) alb romm l ~are~ Horney ze 
cjonalną część osoboworci (FreucD a;c;nt na bl?log~czną, emo­
zaznaczyć że Freud nigdy nie t~ na margm<:sle to warto 
narcystycznej a jest więc. "'!!' aczył w pełm osobowości 
wywodzi się ~łaśnie z te· ej mz pe~e, że większość pisarzy 
punkt kulminacyjny nie J ~~p~ LćePkleJ . znos.zą samotność i ich 
matu. USl Y omeczme początkiem dra-

Żeby pisać na temat samot '. k b· . 
mieć wykształcenia s ch ?OSCl o lety wybItnej nie trzeba 
Jest to temat par exc~ll~nc~l~~~czn~~o, ale trzeba mieć talent. 
ki, świetnego stylu, nieskaziteln~ac l, wymaga dos~onałej obrób­
płynie tutaj na wierzch bły k ~o ~arsztatu. Kazdy brak wy­
tandetą literacką na przest~ea':VI~z~Ie, . każda 'płycizna zarośnie 
wość na temat tu nie t m Je neJ stromcy. Sama wrażli­
jedne dotykają naskórk~:a a~cz~, ~o ':Vrażlh~ośc~ bywają różne, 
śc;ięgna. Pisarz który wcho~ ell~:Iat Inne sIęgają .głęboko poza 
me w konfrontację, w pojedyn k n l~mat, wchodZI. auto~atycz­
którzy byli już tuta· rzed . e a. o por~wname z mnymi, 
może dlatego, że ~ie~tóry;:lmd OdwazknY~h Jed~ak nie brakuje, 
woleniem. o waga oJarzy SIę z samozado-

Powieść Antoniego G . 
została w Polsce Ludowe :O~owlcza An Orange Full of Dreams 
ł'rozatorskie na rynku a~eryZ::!!famow:na }ako ~uże osiągnięcie 
Jących POdwójna bo pisarz och m .. rzYJe~nosć dla reklamu­
pisana po angielsku. SpecJiczn°dzema polskleg~, a ksi.ążka na­
dla strony reklamującej jest fak~ pun~tem te) ~rzYJemności 
Ludowej bardzo podoba a o A ' ze plsarz?WI .Slę w Polsce 
Narkotyki, gangi, źle traktują mł~ryc.e wyraz!l SIę krytycznie. 
brak ideałów moralnych Nie Iez ~u:zynską, powszechny 
jednak łatwo odgadn ć ie . znam OSobls~Ie Gronowicza mogę 
rela.tionship z władz~i PR~~u b~z z~a~zem~ w tYI? jeg~ warm­
moz!iwości wymiany amerykańs~S~ da I t meogramczoneJ wręcz 
PKO ?a Czackiego. c o arów w oddziale banku 

Kazdemu wolno jest wy . ć . . . 
ków panujących w tym c ra~a swoJe ?Ieza~owolenie ze stosun-
dawać to, co ma do ' sPrzZ:d=~~r~J~, kaz.deml:1 wolno sprze­
dzić transakcje na dwie stron· Ie o rze J:st J~~ak prowa­
ności jest to po prostu y, bo abst~aJ:t~Jąc JUZ od rzetel­
się temu towarowi przY~ik?wne~ WczesmeJ czy później ktoś 
mo~e być kupa niesmaku (ko~s~~~etat~m .na~mi<:rnej reklamy 
tucJa amerykańska jest jedn nC:J

b
I me. .ęd~Ie, bo konsty­

świecie). ą z naj ardzleJ liberalnych na 

Na samym wstępie do książki ,,An Orange FulI of Dreams" 
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Gronowicz podkreśla wyraźnie, że wszystkie postacie i wydarze­
nia są czysto fikcyjne i jakiekolwiek podobieństwo jest czysto 
przypadkowe. Wstęp napisała Greta Garbo, a główna bohaterka 
nazywa się Greta Galingala. Oczywiście jest to niby purely coinci­
dental ale wymierzone prosto i dokładnie w zaostrzoną cieka­
wość potencjalnego czytelnika. Książka została wydana przez 
Dodd, Mead & Company w 1971 roku. W 1956 Gronowicz napisał 
coś, co można by nazwać próbą literackiej biografii Heleny 
Modrzejewskiej i zatytułował to Modjeska, her life and loves. 
Wydawcą był T. Hoseloff, książka została dedykowana Grecie 
Garbo. Na pierwszej stronie w tzw. author's note Gronowicz 
pisze: . this book is based on twenty years of research, interviews, 
and travel troughout Europe and America gathering material on 
the life of the great Shakespearean actress, Helena Modjeska1• 

Nie byłoby w tym zbiegu okoliczności nic dziwnego, poza pew­
nym szczególnym zafascynowaniem tematyką które przetrwało 
prawie dwadzieścia lat, i za które można by mieć do autora 
tylko szacunek, gdyby nie fakt, że porównując obydwie książki 
człowiek łapie się za głowę. 90 % książki zatytułowanej ,,An 
Orange FulI of Dreams" to leciutko zaledwie przepracowana 
,,Modjeska, her life and loves". Pisze Gronowicz w wywiadzie 
dla Kierunków, że bohaterka z ,,An Orange FulI of Dreams" to 
kompozycja wielu aktorek, wielu osobowości, wielu wydarzeń 
teatralnych. Zastanawia się nawet, że może background byłoby 
lepsze gdyby przenieść je do Szwecji. Wolno się autorowi zasta­
nawiać nad czym ma ochotę, zwłaszcza w Kierunkach, tego dla 
odmiany nie broni konstytucja polska. Żal mi jednak paxowskie­
go reportera, że nie może porównać obu książek i zobaczyć, że 
są niemal identyczne. Każdy autor ma prawo przepracowania 
swojej książki na nowo, to się świetnie mieści w niepisanym 
kodeksie literackim na całym świecie. Automatycznie niejako 
zakłada się, że druga wersja będzie lepsza, bogatsza, dojrzalsza. 
Podczas jednak kiedy ,,Modjeska, Her Life and Loves" było 
ckliwą biografią literacką z akcentem na sensacyjne, erotyczne 
elementy tej biografii, ,,An Orange Full of Dreams" ma już 
pretensje czysto prozatorskie i jako takie jest reklamowane. Nie 
chcę być małostkową i cytować całych stron i rozdziałów które 
zostały żywcem przeniesione z jednej książki do drugiej. Nawet 
angielski Gronowicza nie poprawił się zanadto, ma ciągle te ten­
dencje do stylu a la Mniszkówna (Drops of water clung to her 
like pearls, she was superbly conscious of her own loveliness, 
and in a pensive pose considered what a prize she would be for 
the first man she would give herself t(2) - ,,An Orange ... ", str. 18. 

Dialogi są sztywne, nieautentyczne (I have prepared a fire 

1. Książka jest oparta na dwudziestu latach poszukiwań, wywiadów i 
podróży poprzez Europę i Amerykę w celu zebrania materiału o wielkiej, 
Szekspirowskiej aktorce, Helenie Modrzejewskiej. 

2. Krople wody przywarły do niej jak perły, była cudownie świadoma 
własnej śliczności i w zadumanej pozie zastanawiała się nad tym jaką nagro· 
dą będzie dla pierwszego mężczyzny, któremu się odda. 
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in your room. The dampness of the night requires it3) _ ,,An 
Orange ... ", str. 10. - albo żywcem tłumaczone ze staroświeckiej 
polszczyzny jak np. określenie "POkorny sługa szanownej pani", 
które w angielskim brzmi po prostu śmiesznie. Nie jest więc to 
książka pisarza, który poprawił swój język ani książka pisarza, 
który wzbogacił własne życie wewnętrzne na tyle, by podjąć się 
po raz drugi tematu, którym się już raz zajął. Nie ma tu ani 
Psychologicznego wżarcia się w sedno tematu, ani dobrej kon­
strukcji, ani stylu. Ktoś zapyta, i słusznie: więc cóż jest? _ Jarmark. 

Na jarmarkach jest tłoczno, na jarmarkach sprzedaje się 
wszystko co tylko można, krzyk zagłusza wartości, pstrokacizna 
kolorów razi oczy, nie chodzi się tam po to żeby odnaleźć war­
tości artystyczne, ale po to żeby się pogapić, pogapić bez żad­
nego zobowiązania, nawet kupić niczego nie trzeba, ot po prostu 
jest się tam for kicks. Jarmarkiem w książce Gronowicza są 
ciągłe, nieuporządkowane, tandetne, ckliwe wtręty z historii Pol­
ski. Jeśli w jednym rozdziale nie ma tzw. nieszczęśliwej ojczyzny, 
to możemy być pewni, że w drugim będzie legenda o smoku 
wawelskim albo o Wieliczce. Tam gdzie nie dostaje psychologii 
albo zwyczajnej prawdziwej prozy, autor ciska w amerykańskie­
go czytelnika egzotycznymi wtrętami z dalekiej ojczyzny. Jest 
to więc jarmark absolutny, gdzie wszystko jest dozwolone, gdzie 
na jednym straganie sprzedaje się wielką samotność, na drugim 
wielką sztukę, na trzecim miota się umierająca kobieta, która 
nigdy nie odnajdzie kochanka z lat młOdZieńczych, a między stra­
ganami chodzi wawelski smok i księżniczka Kunegunda tańczy 
z Bolesławem Walecznym. I do tego mały, pikantny akcent: 
autor który się chwali pochodzeniem chłopskim (Kierunki, 7-go 
stycznia 1973) operuje niemal wyłącznie w sferach arystokracji 
i nie kryje swoich ciepłych uczuć dla tej warstwy społecznej. 
Może więc kiedy dla większości pisarzy literatura jest bolesnym 
samooczyszczeniem, dla niektórych ciągle jeszcze reprezentuje 
awans społeczny? Może ambicje z lat młodości przetrwały w 
ciepłych zakątkach podświadomości aż do czasów Polski Ludo­
wej? Całkiem możliwe, figle podświadomości nie ograniczają się 
do pisarzy wielkich, pacjenci Freuda rekrutowali się z różnych sfer. 

Rynek amerykański jest bardzo duży, bardzo zróżnicowany 
i jedna marna książka ani go nie zmieni, ani go nie zniszczy. 
Rzecz nie w tym. Myślę nawet, że jeśli "An Orange Full of 
Dreams" jest prezentowane jako szczyt osiągnięć autora w języ­
ku angielskim to przerzucenie się na Polskę Ludową było całkiem 
słuszne. W PIW-ie mają doskonałych redaktorów, dużo mOżna 
tą drogą uratować, a budowanie mitu którego korzenie są za 
oceanem jest znacznie łatwiejsze. Chodzi mi jednak o coś waż­
niejszego niż o nieładny aspekt koniunkturalności takiej decyzji. 

3. Przygotowałem ogień w twoim pokoju. Wilgoć nocy wymaga t •. 
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., d te omarańcze kupować. Zdarza-
Chodzi mi o ludZI, ktorz~ bę ą P ku po owoce tylko dlate-
ło mi się ich widzieć stoJącyc~ w t og~n płacić podwójną cenę za 
go, że były importowane. B~h go ~'f: indziej. Łatwo ruszyć .ra­
coś, co było me~al. o~padkie~. g 'ch pieniądze, ich czas, Ich mionami i pOWIedZlec. no c z, I 

sprawa. Niech jedzą co. ChCąic tak zupełnie zabawna, jeśli od-
Rzecz przestaje być Jedta anie pisarza prezentują Grono-

owiedzialni za ta~ zWll;ne ~n~ow ółczesnej literatury ameI?'­~cza jako o~tat~Ie OSIągmęcIe ~:m smutne, kiedy się sobIe 
kańskiej. ~taJe ~Ięk t~l ~~~~mc:~zeń z angielskiego, dopuszcz~~ 
uprzytomm mewleI ą I o~ .. deologiczne jakim wybór takic 
na _rynek polski, i ogramcz:~~/ reżymowi, nie nabiera jed~ak 
pozycji podlega. To, C?p Jkich takich cudów nie przewIdu­
automatycznie wartoscI. l~terac Wi ~ dlatego mała, uczciwa ~da 
je nawet ~oktryna Breznlewa. om~rańczy. Proszę pańs~wa,. Jedz­
dla potenCjalnych ama~orów Pl k'e jąbłka. Zdarzają Sl~ pIękne, 
cie lepiej zdrowe, rodzlm~, po s l pod nos nie jest najlepszego 
a eksport który podsu~aJą le;~ made in USA. 
gatunku, mimo kuszącej na . 

Jolanta DWORZECKA 

o felietonach Kisiela 

'ód onad tysiąca felietonów, "Książka niniejs~a to wy.b~r 2i~:; za!ieścilem w krakow~~in:. 
jakie na przestrzem ostat~!c nu' c 'e kryptonimem "KI~tel 
Tygodniku Powszechnym.' syg Ją. 1 do wydanej przed kilku 
~ pisze Stefan Kis~elewskil w~.w~~~j~uje ona 100 pozycji: re­
miesiącami w Paryzu19~t~fłll;,. tym 18 felietonów skonflsko­
prezentujących lata óż~ych fazach tego okresu ("Cenzura 
wanych przez cenzurę,:" r "e ") 

towarzyszyła moim feltetonom wtl:7~ ~"&iesięć sporych tomów. 
1000 felietonów -:- ra~e~ stan<;>Wl c'onalizowane i gdzie w 

W Polsce, gdzie plsam~ Jest z.msJyt~erna cenzura") pisze się 
stosunku do .tego c<;> mOzna hn~~s~ut~matycznie w jakość. J~ś.li 
za dużo - dość m~ 'przec o . o c' szczególną, to dzIeje 
tysiąc felietonów. Ki~~ela d~~~~W~e!ricj1ę czytelników st3f1o~ 
się tak dlateg?,!:e l; kę czy komentarz tygodnia. M 
one coś więcej m~ ty o rf!zryw ało si na nich _ w bardzo 
wiąc po prostu, WIelu ludzI wycho~u tego ęsłowa Felietony Kisiela 

d . znym znaczem . . . . dosłownym, pe agoglc k 'l' cych i kształtujących polskie zyCIe są jednym z faktów, o res aJą 

• ..Jn W ściany'" Editions du Dialogue • Stefan Kisielewski, "IOO rozy 6~wą S f' Paris-7.) Paris 1972. . . l' 25 rue uroou, , (Sooiete d'editions Internatlona es, , 
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umysłowe po wojnie; jest coś paradoksalnego w tym, że zjawis­
ko z definicji tak efemeryczne jak felieton stało się konkretem 
o poważnym ciężarze gatunkowym. Do pewnego stopnia jest to 
fenomen o szerszym podłożu; w okresie dewaluacji słów i nie­
ufności do rozmaitych "powiadam-wam", formy nieulizane -
listy, luźne refleksje, dzienniki (casus Gombrowicza!) - zysku­
ją na popularności i mind-appeal'u. · Bezpośredni kontakt z oso­
bowością piszącego, jakość tej osobowości, stają się niezbędnym 
naddatkiem do jakości samych słów. 

Dewaluacja słów i "pośredniość" kontaktu w Polsce po 1945 
roku przybrały rozmiary potężne, nie mówiąc juź o "jakości" 
charakterów i osobowości na forum publicystycznym; fluktuacja 
kolejnych odwilży i zatwardzeń politycznych stanowiła jednak 
czynnik, ułatwiający oddzielenie ziarna od plewy. "Pisanie przy 
cenzurze jest pewną specjalnością ... " - stwierdza Kisielewski 
we wstępie do omawianej książki; należy dodać, że i czytanie 
też. W szczególnej sytuacji polskiej obejmowało to - i nadal 
obejmuje _. nie tylko sztukę odszyfrowywania aluzji, ale i zau­
fanie do autora. Nie tylko · co, ale i kto pisze - składa się na 
treść message'u. Macluhanizm taki maleńki. 

Za felietonowym message'em Kisiela czytelnicy rozpoznają 
nieomylnie Kisielewskiego-powieściopisarza, Kisielewskiego-kom­
pozytora i Kisielewskiego-krytyka muzycznego - zaś ponadto i 
przede wszystkim człowieka o bezkompromisowej prawości i od­
wadze. "Kisiel jest najodważniejszym człowiekiem w Polsce" -
jak to ktoś bez wielkiej przesady określił. 

"Krótki życiorys", wyłaniający się z felietonów (tkwi w nich 
- mimo cenzury - kawał powojennej historii), uzupełniony 
wieścią gminną, ukazuje sylwetkę człowieka, który za stalinizmu 
jakoś niczego nie "musiał", a raczej odwrotnie - na samym jego 
przednówku został pozbawiony z dnia na dzień katedry w kra­
kowskim Konserwatorium Muzycznym (nigdy jej - nota-bene 
- z powrotem nie otrzymał; nigdy też żaden oburzony chór 
przeciwko temu nie protestował); współredagował i pisał w Ty­
godniku Powszechnym w okresie, gdy co ostrożniejsi woleli nie 
wiedzieć, że to pismo w ogóle istnieje; wraz z resztą zespołu 
Tygodnika odmówił zamieszczenia nekrologu Stalina, za co pis­
mo zostało zamknięte (zespół nie - czemu się wszyscy, włącznie 
z tymże zespołem dziwili); przyjął bezterminowy - jak się zda­
wało wówczas - zakaz publikowania; ponawia działalność w 
okresie odwilży 1956 w odzyskanym przez dawny zespół Tygo­
dniku; w tymże okresie próbuje działalności "bezpośredniej" -
zostaje posłem i głosi "neopozytywizm, neoliberalizm, konstruk­
tywizm ... "; w latach sześćdziesiątych, orientując się, że posłowa­
niem niczego pozytywnego zdziałać nie można, wycofuje się 
z sejmu (też "nieostrożność"!); u progu przesławnego lania pa­
łami wiosną 1968 wygłasza ostre przemówienie na zebraniu w 
Związku Literatów o "ciemniakach" - za co zostaje pozbawiony 
możności publikowania, pobity na ulicy przez ,,nieznanych spraw­
ców" oraz staje się przedmiotem oszczerstw, pogróżek i zorgani-
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zowanej nagonki. Jak wieść niesie, za publikację omawianej tu 
książki odmawia mu się obecnie pozwolenia na wyjazd za gra­
nicę. Takie jest tło tych felietonów. Jaki jest ich message? 
Mówiąc naj ogólniej : p o c h wał a n o r m a l n o ś c i. 

Jest to słowo niejasne, demagogiczne zgoła; należy więc spre­
cyzować jego sens. "Normalność" łączy się z normami - nie 
tylko etymologicznie. Normy są niepisanymi prawami, definiu­
jącymi wszystkie dziedziny ludzkiego życia, włącznie z życiem 
tout court. Złamanie normy oznacza likwidację danej dziedziny 
(choć niekoniecznie jej nazwy); poza pewną normą postępowa­
nia gospodarka np. staje się rabunkiem, polityka - ganster­
stwem, sztuka - bzdurą, życie rodzinne - piekłem, a życie tout 
court - wegetacją. Wbrew potocznemu powiedzeniu, normy wcale 
nie są "płynne" - przeciwnie, są sztywne, choć nie zawsze wy­
raźnie widoczne. Istnieje też szczególnie trudno-uchwytna norma, 
którą niezręcznie nazwać można normą normalności; jest to 
zdolność uczestniczenia w możliwie wielu dziedzinach życia rów­
nocześnie, bez naruszania przyrodzonych im norm. W praktyce 
oznacza to np. umiejętność chodzenia po ziemi bez pogrążania 
się w beznadziejne filisterstwo; posiadania przekonań bez popa­
dania w fanatyzm; itd., itp. W starożytności nazywało się to 
cnotą umiaru, później rozmaicie - humanizmem, uniwersaliz­
mem, czy właśnie: normalnością. Wbrew swej pozornej prosto­
cie jest to cnota rzadka i trudna. Kisiel jest przekonanym, 
upartym i konsekwentnym apostołem cnoty normalności w 
Polsce. 

Stąd wynika wielostronność tematyki tych felietonów, prze­
platanie rzeczy błahych z poważnymi, literatury z gastronomią, 
polityki z turystyką, "oświeconego konserwatyzmu" z optymis­
tycznym racjonalizmem i pozytywizmem; wydaje się, że ,,zastęp­
czość" tematyki - jak to nazywa sam Kisiel - jest tu cechą 
inherentną, zakorzenioną w samej pasji, w samym ideale "Polski 
zwykłej", i nie wypływa wyłącznie z ograniczeń struktury poli­
tycznej. Innymi słowy - rozpatrywanie felietonistyki Kisiela w 
perspektywie wyłącznie politycznej, jako opozycji takiej czy innej 
("lojalnej", niedoszłej, udaremnionej) byłoby krzywdzącym upro­
szczeniem; stawka Kisiela jest większa, chodzi tu o całokształt 
życia polskiego społeczeństwa. Szumnie można by to nazwać 
ideałem pełnego człowieczeństwa. Z tego punktu widzenia walka 
z nonsensami zarówno małymi jak dużymi jest "zastępcza", bo 
stanowi pars pro toto zasadniczego tematu, rysującego się dość 
prosto: "mądrym nie głupim być należy". Temat niełatwy, forma 
niewdzięcznie ulotna. Ale jeśli ktoś kiedyś odważy się napisać 
dzieło pt. "Dzieje mądrości w Polsce", feliotony Kisiela zajmą 
w nim ważne miejsce. 

M. BROŃSKI 
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LISTY DO POLAKÓW 

Na życzliwą uwagę zasługuje miesięcznik Listy do Polaków, założony 
w New Britain (Conn.) Pismo określa się samo jako "prywatne i nieza· 
leżne", zeszyty wydawane są regularnie co miesiąc metodą powielaczową· 
Redaktorem jest Czesław Maliszewski, głównym publicystą Janusz Mucha· 
wiec. Na tle polonijnego zamętu uderza rozważny ton artykułów, wysiłek 
naprawdę samodzielnego myślenia o sprawach polskich. Dość pomne listy 
Funduszu Prasowego wskazują, że miesięcznik znalazł sobie grunt pod 
nogami. 

Nadesłane nowości wydawnicze 
PANKOWSKI (Marian). Granatowy 

goździk. Str. 110 i 2 nlb. (Wyd. 
Oficyna Poetów i Malarzy, Lon­
dyn, 1972). 

SKWARKO (Krystyna). Osiedle­
nie młodzieży polskiej w Nowej 
Zelandii w roku 1944. Str. 84 i 
4 nlb. (Wyd. nakładem autorki 
pod auspicjami Polskiego Towa­
rzystwa Historycznego w Austra­
lii, Seria I: Dokumentaryczno-pa­
miętnikarska - Nr l, Londyn, 
1972). 

Pamiętnik Wileński. Str. 455 i 1 
nlb. (Wyd. Polska Fundacja Kul­

turalna, Londyn, 1972). 
Chopin - Listy do Delfiny. Opra­

cowanie Mateusza Glińskiego. Str. 
295 i l nlb. (Wyd. Międzynaro­
dowa Fundacja Chopinowska 
"Chopin Publishing Fund", Nowy 
Jork - Detroit - Toronto, cena 
dol. 7,00). 

ŁOBODOWSKI (Józef). W połowie 
wędrówki. Poezje. Str. 179 i 5 
ulb. (Wyd. Polska Fundacja Kul­
turalna, Londyn, 1972). 

TOMASZEWSKI (Adam). Kowbo­
je, Apasze, Mormoni. Okładka T. 
Filipowicz. Str. 191 i 1 nlb. 
(Wyd. Polska Fundacja Kultural­
na, Londyn, 1972). 

CHCIUK (Andrzej). Ziemw księ­
życowa. (Druga opowieść o Księ­
stwie Bałaku). Okładka T. Orło­
wicz. Str. 192. (Wyd. Polska 
Fundacja Kulturalna, Londyn, 
1972). 

MOSKWA (Paweł). Sekundy i wie-

ki. Okładkę projektował Autor. 
Str. 175 i 1 nlb. (Wyd. Polska 
Fundacja Kulturalna, Londyn, 
1972). 

ROMANOWICZOWA (Zofia). Gro­
by Napoleona. Okładka Wł. Sze­
mański. Str. 174 + 2 nlb. (Wyd. 
Polska Fundacja Kulturalna, Lon· 
dyn, 1972). 

JANTA (Aleksander). "Przyjemnie 
zapoznać". Okładka A. Werner. 
Str. 319 i 1 nlb. (Wyd. Polska 
Fundacja Kulturalna, Londyn, 
1972). 

KROK-PASZKOWSKI (Jan). Bo­
buś żywy. Okładka M. Skibińska. 
Str. 319 i l nlb. (Wyd. Polska 
Fundacja Kulturalna, Londyn, 
1972). 

ŚW. TOMASZ Z AKWINU. Suma 
Teologiczna. Tom 20 - Cnoty 
społeczne pokrewne sprawiedliwo­
ści (2-2, quo 101-122). Prze­
kład i objaśnienia O. Feliks Woj­
ciech Bednarski, O.P. Słowo wstę­
pne Ks. Arcybiskupa Stefana Kar­
dynała Wyszyńskiego. Str. 297 i 
9 nlb. (Wyd. Katolicki Ośrodek 
Wydawniczy "Veritas", Londyn, 
1972). 

MIREWICZ (Jerzy, Ks. T.J.) . Na 
marginesie Biblii. Str. 215 i 1 
nlb. (Wyd. Księża Jezuici, Lon­
dyn, 1972; cena E.stg. 2.00). 

SURYNOWA - WYCZOŁKOWSKA 
(Janina). Ze wspomnień straga­
nwrki. Str. 89 i 3 nlb. (Wyd. 
Gryf Publications Ltd.. Londyn , 
1972). 
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PRZYŁUSKI (Bronisław). Wiersze. 
Str. 240. (Wyd. White Eagle 
Press Ltd., Londyn, 1973). 

MAKAREWICZ (Roman). Wiosna 
i zima. Wiersze lwowskie. Okład­
ka S. Muchanow, ilustracje Irena 
Makarewicz. Str. 47 i 1 nlb. 
(Wyd. Oficyna Poetów i Malarzy, 
Londyn, 1972). 

BESNARD (A. M.). Myśli o modli­
twie. Tłumaczenie z francuskiego 
Anny Turowiczowej. Str. 150 i 2 
nlb. (Wyd. Editions du Dialogue, 
Kolekcja "Znaki czasu", tom 22, 
Paryż, 1972). 

RAGIDN (Yves). Drogi kontempla­
cji. Tłumaczenie z francuskiego 
Danuty Szumskiej. Str. 150 i 2 
nlb. (Wyd. Editions du Dialogue, 
Kolekcja "Znaki czasu", tom 23, 
Paryż, 1972). 

Skaut - Komunikat Kola Harcerek 
i Harcerzy lat 1910-1945. Paź­
dziernik 1972, nr 15. Str. 39 i 
l nlb. (Wyd. Zarząd Koła Har­
cerek i Harcerzy z lat 1910-1945, 
Londyn, 1972, cena E.0.30). 

VI Zjazd P.P.S. na obczyźnie. Str. 
8. (Nakładem Centralnego Komi­
tetu P.P.8., Londyn, 1972). 

NOWAK (Zdzisław). Procesy de:· 
integracji i integracji ekonomicz­
nej we współczesnym kapitalizmie. 
Str. 229 i 3 nlb. (Wyd. Instytut 
Zachodni, Poznań, 1972; cena zł. 
45,00). 

DASZKIEWICZ (Krystyna). Zbro· 
dnie hitlerowsJcie w prawie Jcar­
nym Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej. Str. 238 i 2nlb. (Wyd. 
Instytut Zachodni, Poznań, 1972; 
cena zł. 45,00). 

Aby nie ustać w drodze... Kalendarz 
Naszej Rodziny 1973. Tekst M. 
Maliński, okładka i opr. graficz­
ne Józef Sadzik. Str. 215 i 1 nlb. 
(Wyd. "Notre Famille", Osny -
Vald'Oise, 1972). 

JednodniówJca Koła S.P.K. No 6 w 
Edmonton z okazji 25-lecw istnie­
nw Kola. Str. 20 i 23 nlb. -
powielacz. (Wyd. Zarząd Koła 
S.P.K. No 6, Edmonton, 1972). 

KRZYŻANOWSKI (Jerzy R.). 
Struktura powieści Stanisława Ku­
niemka "The Thousand Hour 

Day". (Odbitka z Ruchu Literac­
kiego, R. XIII, 1972, Z. l (70), 
Warszawa). 

WYRWA (Tadeusz) . Działalność 
"wydawnicza" Zarządu Głównego 
Koła b. Żołnierzy A.K. w Londy­
nie. (Z dziejów kundlizmu pol­
sJciego na emigracji). Str. 39 i l 
nlb. (Nakładem Autora, Paryż, 
1972). 

WYRWA (Tadeusz). Les Republi­
ques Andines (Bolivie, Chili, Co­
lombie, Equateur, Perou, Venezue­
la). Str. 644 i 4 nlb. (Wyd. Li­
brairie Generale de Droit et de 
Jurisprudence R. Pichon et R. 
Durand-Auzias, Collection "Com­
ment ils sont gouvemes", Paryż, 
1972). 

TARABOUKlNE (Nikolai). Le der­
nier tableau. 1. Du chevalet li la 
machine; 2. Pour une theorie de 
la peinture. Tłumaczenie z rosyj­
skiego A. B. Nakov i Michel pe.­
tris. Str. 164 i 4 nlb. (Wyd. 
Editions Champ Libre, Paryż, 
1972). 

DUROCHER (Bruno). Chant de la 
Pologne. Anthologie de la poesie 
polonaise du vingtieme siecle. Str. 
294 i 2 nlb. (Wyd. Editions Ca­
racteres, Paryż, 1972). 

GOCEL (Ludwik). Les debuts de 
la presse de la grande emigration 
polonaise en France et son carac­
tere clandestin (1832-1833). Tłu­
maczenie Louise Rapacka. (Odbit­
ka z Revue d'histoire moderne et 
contemporaine, Tome XV, Avril­
Juin 1968, str. 304-320, wyd. 
Armand Colin). 

RAPACKA (Louise). Liste Alpha­
betique des penodiques clandes­
tins publies par l' emigration po­
lonaise en France (1832-1833) 
avec leur cote li la Bibliotheque 
Nationale et li la Bibliotheque 
Polonaise de Pans. (Odbitka z 
Revue des Etudes Slaves, Tome 
Quarante-Huitieme. Str. 59-71, 
Wyd. Institut D'Etudes Slaves, 
Paryż, 1969). 

LEDNICKI (Wacław). Reminiscen­
ces. The Adventures of a Modern 
Gil Blas during the Last War. 
Przedmowa C. H. van Schoone-
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vald. Str. 278 i 2 nlb. (Wyd. 
Mouton, The Hague - Paris, 1971, 
cena FI. H. 54,00). 

Polish Poems. Tłumaczenie i wybór 
Antoni Gronowicz. Str. 24. (Od­
bitka z The Polish Review, Vol. 
XVI, No. 3, Summer, 1971, str. 
79-86, oraz Vol. XVII, No. 2, 
Spring, 1972, str. 78·85; wyd. The 
Polish Institute of Arts and 
Sciences in America, Inc., Nowy 
Jork, 1972). 

The Cry ot Home. Cultural Natio­
nalism and the Modern Writer. 
Redakcja H. Ernest Lewald. Str. 
400 i 6 nlb. (Wyd. University (If 
Tennessee Press, Knoxville, 1972, 
cena: dol. 10,75). 

M~KARSKI (Stefan, Ph.D.). Ni­
cholas Copernicus (Mikołaj Koper­
nik) 1473-1543. Przedmowa Sir 
Arthur Eddington O.M., F.R.S. 
Str. 63 i 17 nlb. (ilustracje). 
(Wyd. Polska Fundacja Kultural­
na, Londyn, 1973). 

The Central European Federalist_ 
July-December, 1972, Vol. XX, 
No. 1/2. Str. 35 (Wyd. T he Cze­
choslovak-Hungarian-Polish Com­
mittee in New York; cena nume­
ru dol. 1,00). 

Soviet /ewish Af/airs. A Journal 
on J ewish Problems in the USSH 
and East Europe. Volume 2, Num­
ber 2, 1972. Str. 144. (Wyd. !JA 
Institute of Jewish Affairs, Lon­
dyn, cena numeru Lstg. 1.05). 

RUDNYTSKY (Ivan L.). The So­
viet Ukraine in Historical Perspec­
tive. (Odbitka z Canadian Slavo­
nic Papers, Vol. XIV, No 2, Sum­
mer 1972, str. 235-249). 

BERGER (L. Prof.). The Utiliza­
tion ol Science Research. Str. 32 
i 2 nlb. (Wyd. The Ollice lor 
EconOfnic and Social Research, 
The Jewish Agency; Tel-Aviv, 
1973). 

STAAR (Richard F., Col. USMCR). 
Mainland China alter Mao. (Od­
bitka z Marine Corps Gazette, Oc­
tober 1972). 

PIDMOHYLNY (Valerian). A Lit­
tle Touch ol Drama. Tłumaczenie 
z ukraińskiego George S. N. and 
Moira Luckyj. Str. 191 i 1 nlb. 

(Wyd. Ukrainian Academic Press, 
Littleton, Colorado, 1972; cena 
dol. 7,50). 

STRUK (D. S.). A Study ol Vasyl' 
Stelanyk: The Pain at the Heart 
ol Existence. Przedmowa G. S. N. 
Luckyj. Str. 200. (Wyd. Ukrai­
nian Academic Press, Littleton, 
Colorado, 1973; cena dol. 8,50). 

Ost-West-Polaritćit. Praca zbiorowa. 
Str. 255 i 1 nlb. (Wyd. Verlag 
Wissenschaft und Politik, Koeln, 
1972). 

Ostdeutsche Gedenktage 1973. Str. 
Ul i 1 nlb. (Wyd. Bund der 
Vertrieben, Kulturreferat, Bonn. 
1973). 

RACHOCKI (Janusz). Volksrepu­
blik Polen Bundesrepublik 
Deutschland - Probleme der Nor­
malisierung gegense,t'ger Bezie­
hungen. Str. 287 i 1nlb. (Wyd. 
Instytut Zachodni, Poznań, 1972). 

STROBEL (Georg W.). Deuschland­
Polen. Wunsch und Wirklichkcit . 
Str. 92. (Wyd. Edition Atlantic 
Forum, Bonn-Bruxelles-New York, 
1971 - wyd. drugie poprawione). 

STROBEL (Georg W.), DEL-
BROCK (Jost). Das deutsch-pol­
nische Verhćiltnis in Gegenwart 
und Zukunlt. Str. 51 i l nlb. 
(Wyd. Schriftenreihe der Grenz­
akademie SankeImark, Neue Fol­
ge - Heft 15, 1971). 

STROBEL (Georg W.). Der neUf' 
Kurs in Polen. Giereks Bernu­
hungen un, die Vberwindung der 
Dezemberkriese von 1970. (Nad­
bitka z Europa Archiv, Folge 12/ 
1972, str. 407-420. Wyd. Deutsche 
Gesellschaft fiir Auswiirtigc Poli­
tik e. V., Bonn). 

STROBEL (Georg W.). Vorgeschich­
te und Ursachen der polnischen 
Krise vom Dezember 1970. (Nad­
bitka z Europa Archiv, Folge S/ 
1971, str. 293-302, wyd. Deutsche 
Gescllschaft fiir Auswiirtige Poli­
tik c. V., Bonn). 

KORZEC (Paweł). Das Abkommen 
zwischen der Regierung Grabski 
und der judischen Parlamentsver­
tretung. (Nadbitka z /ahrbii.cher 
lur Geschichte Osteuropas, Neul' 
Folge-Band 20-Jahrgang 1972, 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

10-12-72 
Zmarł vr Warszawie, w wieku lat 73, Walenty Majdański, pedagog i pisarz 
katolicki, autor książki "Giganci" (1937 r.). 

14-12-72 
W Warszawie zmarł, w wieku lat 83, Julian Maliniak, jeden znajstarszych 
dziennikarzy polskich, uczestnik strajku szkolnego w 1905 roku i współ­
pracownik prasy socjalistycznej w okresie międzywojennym. 

15-12-72 
Z powodu epidcmii pryszczycy na terenie Jugosławii, Rumunii, Węgier, Buł­
garii i Czechosłowacji - władze polskie zamknęły granicę dla ruchu turys­
tycznego z tymi krajami. Zostały również zawieszone wyjazdy i przyjazdy 
służbowe. • W Katowicach odbyło się 3-dniowe międzynarodowe sympo­
zjum naukowe, którego tematem były problemy związane z opracowaniem 
systemu badań teorii i praktyki współczesnego imperializmu oraz zagadnienia 
walki ideologicznej w warunkach istnienia dwóch systemów. W obradach 
brali udział filozofowie, socjolodzy, ekonomiści i prawnicy 6-ciu krajów 
socjalistycznych. • Prezydium Ogólnopolskiego Frontu Jedności Narodu 
podjęło uchwałę o ustanowieniu narodowego funduszu ochrony zdrowia i 
rozpoczęciu zbiórki na ten fuudusz. Jednocześnie zakońc2!Ono zbiórkę na spo­
łeczny fundusz budowy szkół i internatów. • W Warszawie kursują po­
głoski o przeniesieniu w lutym br. siedziby Sztabu Generalnego Paktu War­
szewskiego do Lwowa. 

18-12-72 
W Warszawie powołano Polski Komitet X Swiatowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów, który ma się odbyć w w 1973 roku w Berlinie Wschodnim. 
Na czele Komitetu stanął przewodniczący ZG ZMS - Bogdan Waligórski. 

20-12-72 
W Brze~ na Opolszczyźnie uruchomiono produkcję gumy do żucia na 
licencji japońskiej. Nad montażem i produkcją czuwają dwaj specjaliści 
japońscy. • W Szczecinie zawieszono aż do odwołania kursowanie regu­
larnych linii autobusowych do NRD. • Według informacji ministerstwa 
Leśnictwa PRL Polska zamierza wyeksportować w bieżącym sezonie UO 
tysięcy sztuk 7..ajęCy, 80 tysięcy bażantów, około 25-30 tysięcy sztuk ku­
ropatw. Ponadto Polska zaczyna się specjalizować w eksporcie żywej zwie­
rzyny grubej, a mianowicie sam, jeleni i dzików. Głównym odbiorcą jest 
Francja i Niemcy Zachodnie. W roku ubiegłym stwierdzono rzekomy nad­
miar łosi na Warmii i Mazurach i zaplanowano odstrzał 176 sztuk. Oblicze­
nia były przesadne gdyż mimo wszystkich wysiłków upolowano jedynie 77 
łosi. Wszystko wskazuje że forsowny eksport, polowania "dewizowe" i nie­
dewizowe w najbliższym czasie doprowadzą do wyniszczenia zwierzyny w 
Polsce, tak jak pr.o!ed paroma laty wyniszczono grzybnie. 

21-12-72 
Polskie Wydawnictwo Naukowe na zakończenie międzynarodowego roku 
książki wydało "Słownik pracowników książki polskiej". Prace nad słow­
nikiem trwały blisko 20 lat. Słownik poprzez około 3 tys. biogramów objął 
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całość dziejów książki polskiej od czasów naj dawniejszych do roku 1969 _ 
z wyłączeniem osób żyjących. 

22·12·72 
W. Warszawie zmarł Łukasz Kurdybacha, profesor Uniwersytetu Warszaw. 
skiego. W czasie ostatniej wojny profesor Kurdybacha kierował wydawnic. 
twem podręczników szkolnych na Srodkowym Wschodzie w Jerozolimie 
z ramienia Polish Information Center. 

23·12·72 
~dzkie Zakłady Spożywc~e za~~ia~ają. produkcję nowych rodzajów napo­
JOW gazo~anych. Ma to byc: napoJ egIpski oparty na koncentracie z buraków, 
oraz napoJ kawowy produkowany na ekstrakcie z kawy naturalneJ' zbożoweJ' 
lub dzikiej róży. ' . 

27·12-72 
Radiostacja Wy~~ "Studio Bałtyk" informuje o masowych telefonach 
słuchaczy sygnalizujących ogromne braki w okresie przedświątecznym. Bra­
kowało wędlin, ziemniaków, nafty, jak również ozdób choinkowych. 

28·12·72 
W Warszawi.e .odbyła się premiera. tysiącznego filmu sowieckiego wyświetla­
n~go. po w~J~e w Polsce_ Był rum film Daniła Chrabrowickiego "Ujarz­
mIerue ogrua. • Zmarł w Krakowie hm. Zbigniew Trylski, OIItatni 
naczelnik harcerstwa w Polsce niepodległej . • W Warszawie zmarł 
w wieku 88 I:tt, ZdzisIa. w Doliwa-Stroński. W okresie międzywojennym był 
posłem na Sejm RP, WIceprezydentem m. Lwowa i prezydentem m. Stani­
sławowa_ Uczestnik walk 1918-20, żołnierz AK. 

29·12·72 
'Y" Związku Sowieckim z .okazji 50-lecia Związku ogłoszono częściową amnes-
11~_ D.0tyczy ona wyłączrue przestępstw kryminalnych. • W Związku So­
w~eckim wp~wadzono w ~ szeregu okręgów kartki żywnościowe na 
mIęso, masło I kartofle. Chwilowo chleb, wyroby mączne i ryby nie są racjo­
nowane, ale odczuwa się braki w zaopatrzeniu. • Szwedzi rozpoczęli w 
Warszawie budowę drugiego hotelu, tym razem na Powiślu obliczonego 
na 300 miejsc_ ' 

30·12·72 
Ożywione stosunki kulturalne PRL z krajami bałtyckimi: w b. roku Wilno 
odwiedziło 10 polskich "Pociągów przyjażni", Litwa dostarczyła do Polski 
12 dokumentalnych filmów o Litwie oraz przekazała 18 tysięcy tomów lite­
ratury pięknej, były również zorganizowane w Polsce dni kultury litewskiej; 
w Rydze ukazała się druga antologia - "Antologia współczesnej literatury 
polskiej" (poprzednio została wydana antologia poezji polskiej, na którą 
złożyły się wiersze 105 poetów polskich od Kochanowskiego do poetów 
współczesnych): Dużym powodzeniem cieszą się w Rydze sztuki teatralne, 
przede wszystkim Fredry. 

1·1 ·73 
W Polsce wzorem krajów zachodnich wprowadzono kod pocztowy. • 
W ZSSR powzięto uchwałę o rozwijaniu ogólnokrajowego socjalistycznego 
współzawodnictwa pracowników rolnictwa w dziedzinie zwiększenia produk­
cji i skupu zboża oraz innych artykułów rolnych w 1973 roku. Przewidziano 
również wysokie premie pieniężne. • Przywrócono na granicy między 
między PRL a NRD odprawę celną. Obywateli polskich i obywateli NRD 
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obowiązywać będą takie same przepisy celne, jak wszystkich innych obco­
krajowców. Ogłoszono listę towarów, których nie wolno wywozić z NRD. 
Dopuszczalny jest wywóz z NRD upomiuków o łącznej wartości do 100 
marek. • Z okazji uroczystości związanych z 100-ną rocznicą utworzenia 
Polskiej Akademii Umiejętności w Krakowie, żyjący członkowie PAU otrzy­
mali pamiątkowe medale. • W PRL zamieszkuje obecnie 7.000 rencistów 
polonijnych z USA i Kanady. Przeciętnie z każdym rokiem przybywa 200 
do 300 osób. W przygniatającej większości są to przedstawiciele tzw. "starej 
emigracji" zarobkowej. • Polska importerem jarzyn i owoców: na po­
czątku br. Polska sprowadza 6 tys. ton jabłek z Libanu. Kontynuowany jest 
import pomidorów z Egiptu i Algierii. Do końca marca br. sprowadzi się 
2 tys. ton pomidorów. • Sowieckaja Kultura w nrze l z 1. I. br. repro­
dukuje plakat polskiego artysty Juliusza Puchalskiego, który otrzymał nagro­
dę na wszechpolskim konkursie na najlepszy plakat poświęcony 50-leciu 
istnienia Związku Sowieckiego. • PRL otrzyma do roku 1975 2 tys. 
nowoczesnych autobusów jugosłowiańskich. Widocznie Berliet nie wystarcza. 
II Związek Kompozytorów Polskich przyznał doroczne nagrody Witoldowi 
Łutosławskiemu i Mieczysławowi Tomaszewskiemu. 

5·1·73 
Sąd Najwyższy Litewski skazał l7-letniego chłopca na 10 lat obozów za 
udział w zamieszkach w maju ub. roku w Kownie. W tynI samym czasie 
Republika Litewska została odznaczona Orderem Przyjażni Narodów, który 
został ustanowiony przez Moskwę z okazji 50-lecia istnienia Związku So­
wieckiego. • Prezydium Rady Najwyższej ZSSR odznaczyło Edwarda 
Gierka, z okazji 6O-lecia jego urodzin, Orderem Lenina. 

7·1·73 
Długoletni Prezes Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk, Józef Siemiek. 
przeszedł na emeryturę. Na jego miejsce został mianowany Stanisław Kosicki, 
dotychczasowy I-szy zastępca kierownika wydziału propagandy, prasy i wy­
dawnictw KC PZPR. W Kraju uporczywie się mówi, że w najbliższym 
czasie będzie skasowana cenzura czasopism. Odpowiedzialnymi · za publiko­
wane rzeczy będą redaktorzy. Jest to traktowane jako bardzo wielkie dalsze 
zacieśnienie. • Ogłoszono nowe przepisy dla obywateli PRL przy wy­
jazdach do Bułgarii, Czech, Rumunii, Węgier i ZSSR. Granicę będzie 
można przekraczać na podstawie pięcioletniej wkładki paszportowej upraw­
niającej do wielokrotnego przekroczenia granicy, do której przy każdym wy­
jeździe ~dzie trzeba wklejać znaczki opłaty paszportowej, sprzedawane 
przez kasy walutowe i biura podróży. Wymiana pieniędzy do 7.000 zł. rocz­
nie na wszystkie kraje socjalistyczne, będzie odnotowywana w specjalnych 
książeczkach. • W wyniku konkursu-plebiscytu pod nazwą "Bliżej książki 
współczesnej", zorganizowanego przez Głos Pracy, pod patronatem Związków 
Zawodowych, największą ilość głosów otrzynIały książki: "Wizyta" oraz 
"Pozwólcie nam krzyczeć" Stanisławy Fleszarowej-Muskat, J. Meyssnera 
"Wiatr w podeszwach" oraz "Szkoła Janczarów" Alojzego Twardeckiego. 

8-1-73 
PRL podpisała umowę z Hiszpanią o cywilnej komunikacji lotniczej. 

9-1·73 
Telewizja Warszawska wyświetliła film dokumentalny poświęcony postaci 
Gabriela Narutowicza. 

10-1·73 
Trybuna Ludu podaje informację o polskiej ekspansji gospodarczej w Mon-
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golii. Polska wybudowała tam ogromny zakład drzewny o rocznej wydaj. 
ności 4 tys. m3 tarcicy, ponadto w zakładzie jest wydział mebli, produku. 
jący 3 tys. kompletów meblowych rocznie, rektyfikacja spirytusu o łącznej 
wydajności 2,6 tys. litrów na dobę. Ponadto w Mongolii pracuje polska 
elektrociepłownia oraz zakład utylizacyjny przetwarzający padłe bydło na 
mączkę paszową. Inne zakłady produkują cegłę i wapno, betony komórko­
we oraz klej z rogu, kości i skór. Ponadto Polska eksportuje samochody 
Żuki i Nysy. Montowane są obecnie cztery stacje obsługi samochodów. 
Polska natomiast otrzymuje z Mongolii mięso, wełnę, skóry, wolfram, i ga· 
lanterię skórzaną. 

13·1·73 
W ostatnich 14-tu latach na wnioski zbowidowskich komisji odznaczeniowych 
przyznano ponad 184 tysiące różnych orderów i odznaczeń. Urząd do Spraw 
Kombatantów polecił odszukanie wszystkich tych kombatantów, którzy nie 
mają jeszcze żadnych odznaczeń i przygotowanie odpowiednich wniosków. 
• Gazeta Krakowska podaje, że w pierwszym półroczu 1972 w wojewódz­
twie krakowskim zarejestrowano ponad 600 przestępstw przeciwko funkcjo­
nariuszom publicznym, w tym było 375 czynnych napaści i zniewag wobec 
milicjantów. • Na Uniwersytecie Katolickim w Lublinie obchodzono 
uroczyście jubileusz 80-lecia urodzin i 55-lecia pracy naukowej prof. An­
drzeja Wojtkowskiego, wybitnego historyka polskiej kultury i idei niepod­
ległościowej. 

14-1·73 
Jaures Miedwiediew wyjechał z żoną i młodszym synem (starszy siedzi w 
łagrze) do Anglii na roczne badania w Instytucie Studiów Medycznych. 
Przed wyjazdem z Moskwy 47-letni biolog oświadczył przyjaciołom, że ma 
zamiar poświęcić się wyłącznie pracy naukowej, aby władzom eowieckim 
nie dostarczyć okazji do odebrania mu paszportu. W kołach przyjaciół Mied­
wiediewa panuje pod tym względem sceptycyzm: zwraca uwagę fakt, że 
przed wyjazdem biologa zjawiło się w jego mieszkaniu kilka osób (przypusz­
czalnie przysłanych przez władze), które chciały je po nim zająć, mimo że 
Miedwiediew nie zgłosił żadnego aktu zrzeczenia, lecz przeciwnie - z na­
ciskiem podkreślił swoją intencję powrotu do Moskwy za rok. 

16·1·73 
Tegoroczne nagrody Stowarzyszenia Architektów Polskich w Warszawie otrzy­
mali: Anna Bieńkowska za projekt rozwiązania funkcjonalno-przestrzennego 
obiektów zaplecza technicznego motoryzacji, Edward Czajkowski z Politech­
niki Gdańskiej za opracowanie centrum radiowo-telewizyjnego w Gdańsku, 
Włodzimierz Mięczak za pracę "Kompleks gospodarstw rolnych w Bieezcza­
dach" . 

17·1·73 
W Warszawie podpisano umowę o współpracy między Związkiem Literatów 
Polskich i Związkiem Pisarzy Sowieckich na rok 1973. M.in. ustalono 
wydanie wspólnej książki na 30-lecie PRL. Ponadto w Związku Sowieckim 
rozpoczyna się edycja 15-tomowej encyklopedii literatury polskiej o nakła­
dzie 100 tysięcy egzemplarzy. Będzie ona wychodziła przez dwa lata. • 
W Bratysławie podłożono bombę w słowackim ministerstwie sprąwiedliwości. 
Dwóch ludzi zostało zabitych, a czterech rannych. Wybuch nastąpił W czwar­
tą rocznicę samobójstwa Jana Palacha - grób jego na cmentarzu pod Pragą 
był w rocznicę zasypany kwiatami. • W Moskwie prof. Sacharow ,zapro­
testował, po miesiącu, przeciwko odebraniu paszportu sowieckiego Waleremu 
Czalidze, którego wypuszczono do Stanów na turę odczytową. Sacharow dodał 
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jednak, że na Zachodzie rozdmuchano tę sprawę, gdyż okoliczności wyjazdu 
Czalidze z ZSSR były szczególne: "prawdopodobnie pozbawienie Czalidze 
obywatelstwa sowieckiego było w jakimś sensie zaaranżowane przez władze 
sowieckie i przez niego samego". Równocześnie ujawniono w Moskwie, że 
prof. Twierdochlebow wystąpił z Komitetu Obrony Praw Człowieka. W ko­
łach dysydentów twierdzi się, że Twierdochlebow poczuł się dotknięty hra­
kiem natychmiastowej reakcji Komitetu na odebranie paszportu prof. Cza­
lidze. • W Pradze ujawniono, że grupa pisarzy czeskich skierowała do 
władz apel, domagając się amnestii dla intelektualistów skazanych w serii 
procesów w ub. roku. Wśród 39-tu sygnatariuszy na pierwszy plan wysu­
wają się nazwiska: Pavel Kohout, Jaroslav Seifert, Vaclav Havel, Ivan 
Klima; Ludvik Vaculik, Alexander Kliment. Trwa nadal bojkot zreorgani­
zowanego Związku Literatów. Zaledwie piąta część dawnych członków odno­
wiła swoje legitymacje. 

18·1·73 
Nagrody m.st. Warszawy zostały w tym roku przyznane: Karolinie Beylin, 
Ernestowi Bryllowi, Sabinie Dłutek, Aleksandrowi Geysztorowi, Henrykowi 
Kopaczewskiemu, Bernardowi Ładyszowi, Halinie Skibniewskiej, Andrzejo­
wi Łapickiemu i Andrzejowi Strumiłło. • Polskie Wydawnictwo Nauko­
we w Warszawie wydało w ub. roku 1.500 tytułów książek o łącznym na­
kładzie 1.800 tysięcy egzemplarzy. W. b. roku ma się ukazać pierwsza 
część czterotomowej "Encyklopedii Powszechnej" o nakładzie 500 tys. egzem­
plarzy. Każdy tom ma zawierać 19 tysięcy haseł. Ponadto ukaże się nowe 
wydanie "Małej encyklopedii powszechnej" zawierającej 37 tysięcy haseł 
tj. o 5 tysięcy więcej niż poprzednio. Ukaże się również "Słownik popraw­
nej polszczyzny" pod redakcją prof. W. Doroszewskiego, oraz "Słownik bio­
graficzny teatru polskiego" t. I, opracowany przez Instytut Sztuki PAN. 
• NRD nawiązała stosunki dyplomatyczne z Hiszpanią na szczeblu amba­
sadorów. Rozmowy prowadzone były za pośrednictwem kierownika misji 
konsularnej i handlowej w Warszawie. • Gen. Dyw. Florian Siwicki został 
mianowany wiceministrem Obrony Narodowej i szefem Sztabu Generalnego. 
Zastąpił on gen. dyw. Bolesława Chochę, który został mianowany komen­
dantem Akademii Sztabu Generalnego. • Pismo Życie i Nowoczesność 
w Warszawie podaje, że z ogólnej ilości blisko 5 miliardów m3 ścieków, 
które wymagają co rok oczyszczenia, w stopniu dostatecznym oczyszcza się 
niewiele ponad 10 %. 1/3 ścieków podlega oczyszczaniu częściowemu, a resz­
ta - ponad 50 % - w ogóle nie jest oczyszczana. • W bież. roku gazo­
ciąg, który ma połączyć Związek Sowiecki z Europą Zachodnią, ma dotrzeć 
przez Czechosłowację do NRF. • Ostatnio wyjechało z Polski 7-miu 
księży misjonarzy skierowanych do Nowej Gwinei, Paragwaju i Konga 
(Brazzaville) . 

19·1·73 
Zygmunt Garbacki i Marian Wojtasik, zabójcy Jana Gerharda, zostali ska­
zani na karę śmierci przez Sąd Wojewódzki dla m. st. Warszawy. Wyrok 
ten, zatwierdzony przez Sąd Najwyższy 27. 9. 72, został obecnie wykonany. 
• Nagroda im. Cypriana Kamila Norwida, przyznawana corocznie za indy­
widualną wystawę prac malarskich w Warszawie, została przyznana równo­
rzędnie Włodzimierzowi Borowskiemu oraz Zbigniewowi Makowskiemu. • 
Sowietskaja Kultura podaje, że została otwarta wystawa prac młodych mala­
rzy sowieckich w Zachęcie w Warszawie, która, według tegoż pisma cieszyła 
się ogromnym powodzeniem. • W b. m. ma się ukazać nakładem GUS 
opracowanie wyników narodowego spisu powszechnego, przeprowadzonego 
w dniach 8-12 grudnia 1970. Tom będzie nosił tytuł .. Polska". 
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20·1·73 
W Warszawie zmarł prof. Zdzisław Grabski, ekonomista, w okresie przed. 
wojennym działacz "Klubu 11 Listopada". • Osławiony Janusz Kolczyń. 
ski został usunięty z Instytutu Badań Stosunków Wschód-Zachód. Na jego 
miejsce przyszedł Janusz Rachocki z Instytutu Zachodniego. 

22·1·73 
W PRL utworzony zostanie Urząd Energii Atomowej w mIejsce dotych­
czasowego pełnomocnika do spraw wykorzystania energii atomowej . • PAN 
podpisała z Akademią Nauk Związku Sowieckiego porozumienie o wspólnych 
badaniach i publikacjach w dziedzinie nauk społecznych. • Statystyczny 
Polak (jak podaje warszawska Kultura) raz na 4 lata kupuje szczoteczkę 
do zębów, a raz na półtora roku tubkę pasty do zębów. 14.130 dentystów 
w Polsce zajmuje się wyrywaniem zębów (40 % zabiegów). • L. Roma­
nowicz, redaktor Czerwonego Sztandaru, dziennika w języku polskim uka­
zującego się w Wilnie, otrzymał tytuł honorowego i zasłużonego działacza 
kultury Litewskiej SRR. • Tegoroczne nagrody ZAIKS'u za wyhitne osią­
gnięcia przekładowe otrzymali: Helena Teigova - autorka wielu przekładów 
literatury polskiej na język czeski, zasłużona dla zbliżenia kulturalnego 
polsko-czechosłowackiego od lat przeszło trzydziestu; Jukyo Kudo - autor 
przekładów prozy Brunona Szulca i dramatów Stanisława Ignacego Witkie­
wicza na język japoński; Maciej Słomczyński, autor przekładów polskich 
"Ulisses" Jamesa Joyce'a, "Snu nocy letniej" Williama Szekspira i wielu 
innych dzieł literatury angielskiej. • Na zamówienie armatora szwedz­
kiego stocznia gdyńska zbuduje masowiec o nośności 55 tys. ton, przystoeo­
wany do przewozu rudy i samochodów (statek będzie mógł zabrać do ładow· 
ni 3,5 tys. samochodów typu "Volkswagen"). • Polska podpisała z 
UNDP (Program Rozwoju ONZ) umowę w sprawie realizacji rozbudowy 
sieci drogowej w PRL. Umożliwi to przeszkolenie za granicą kadry przysz­
łych budowniczych polskich autostrad, a także korzystanie z ekspertyz fachow­
ców zagranicznych. Polska do 1990 roku ma zbudować 1.600 km. autostrad, 
zmodernizować 10 tys. km głównych szos, a także przebudować układy ko­
munikacyjne wielkich miast. • Z uwagi na likwidację małych szkół 
ogólna liczba szkół podstawowych w bieżącym roku szkolnym zmniejszyła się 
w PRL w stosunku do roku ubiegłego o 1.951, czyli o 7,6 %. • Uniwer­
sytet w Salzburgu obchodził 350 rocznicę założenia. Podczas uroczystości 
jubileuszowych kilkunastu uczonych otrzymało godność doktora h.c. Jedynym 
tak wyróżnionym uczonym z krajów słowiańskich był prof. UJ dr Stanisław 
Urbańczyk, b. kierownik Katedry Filologii Słowiańskiej UJ, obecnie zast. 
dyrektora Instytutu Badań Literackich PAN, kierujący wszystkimi pracow­
niami językoznawczymi PAN w całej Polsce. • W Nowej Hucie od 6-ciu 
lat odbywają się dni poezji. Na ich program składają się wieczory autor­
skie recytacje wierszy przez znanych aktorów, spektakle poetyckie, dysku­
sje literackie. Miejsce imprez - Zakładowy Dom Kultury Hut~ im. Lenina! 
a także biblioteki, 'hotele robotnicze. W tym roku głownYmI bohateramI 
Dni Poezji byli: Mieczysław Jastrun, Zbigniew Herbert, Wisława Szymbor­
ska, Miron Białoszewski. Dniom Poezji towarzyszyły imprezy pozapoetyckie: 
pokazy prac plastycznych. 

23·1·73 
Dr Zbigniew Krzyszkiewicz, dyrektor naczelny Banku PKO, podał w wy: 
wiadzie radiowym, że PKO wprowadza specjalne, oprocentowane rachunki 
A. Oprocentowanie wynosi 3-5 %, przy roczn~ wyp0.wi~dzeni~. odsetki wy­
noszą 5 %. Pieniądze z tego rachunku mogą byc w kazdeJ chwili przekazane 
na rachunek zagraniczny klienta. Dotyczy to Polaków zamieszkałych na Za-
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chodzie. Z rachunków walutowych mogą także korzystać i obywatele polscy, 
są to tzw. rachunki walutowe B. Można więc przekazać środki zza granicy 
swym krewnym, ze wskazaniem by pieniądze te były zapisane na dobro ich 
rachunku w kraju. Rachunki te są również oprocentowane, lecz podlegają 
pewnym ograniczeniom. Mianowicie swobodne dysponowanie środkami z tego 
rachunku może nastąpić dopiero po okresie roku. PKO podpisało w 1972 
roku umowę ze Związkiem Spółdzielni Budowlanych i Mieszkaniowych na 
budowanie mieszkań i domów przede wszystki,m jednorodzinnych dla osób 
wracających z zagranicy do kraju i płacących dewizami. Rozszerzono listę 
miejscowości, w których można nabywać mieszkania. 

24-1·73 
Swoistym best-seller'em stał się w PRL ostatni numer Monitora Polskiego 
z ub. roku, który zawiera uchylenie 798 norm prawnych. 

26-1·73 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych PRL przyznało dyplomy uznania za wy­
bitne osiągnięcia w propagowaniu polskiej kultury za granicą w 1972 roku: 
J. Iwaszkiewiczowi, K. Pendereckiemu, W. Żukrowskiemu, A. Wajdzie St. 
Mikulski,emu, Centralnemu Zespołowi Artystycznemu Wojska Polskie~o i 
Pantomimie Wrocławskiej. • PRL w b. roku bierze udział w 320 targach 
i wystawach na świecie. • "Pagart" informuje, że w 1972 roku 33 polskie 
zespoły liczące 3.657 osób udały się na 64 wyjazdy zagraniczne. "Pagart" 
pośredniczył również w 661 wyjazdach 388 osób. 28-miu dyrygentów odbyło 
106 tournees, 94·ch młodych artystów uczestniczyło w konkursach, 134-y 
osoby zaangażowały się na stałe na obcych scenach i estradach. • Re­
dakcja. Nowej Książki przyznała nagrody 10-ciu autorom polskich książek: 
H. Adamczewska, L. Bazylow, S. Kieniewicz, J. Meysner, E. i P. Rybko­
wie, W. Szymborska, M. Wańkowicz, W. Zaleski, H. Krall i T. Drewnowski. 

27-1·73 
Polskie Radio w Warszawie rozpoczęło nadawanie dwóch kursów języka 
rosyjskiego: dla początkujących "Pierwyje szagi" oraz dla zaawansowanych 
"Słuchajcie nas - goworitie z nami". Od pażdziernika br. będzie wprowa­
dzony nowy kurs "Prigłaszajem w SSRR". • Inturist przygotował około 
40-tu tras turystycznych m.in. do największych ośrodków Syberii oraz do 
Republiki Białoruskiej. 

28·1·73 
W dziewiątym dorocznym ogólnopolskim konkursie czytelniczym "Złoty 
Kłos", organizowanym przez Dziennik Ludowy pierwsze miejsce uzyskała 
nowela Jarosława Iwaszkiewicza pt. "Brzezina". Poza Iwaszkiewiczem naj­
większą ilość głosów uzyskały: Stanisława Lema "Obłok Magellana", Tadeu­
sza Nowaka "A jak królem, a jak katem będziesz", ,,Mój drugi ożenek" 
Józefa Mortona, i "Od Stołpców po Kair" - Melchiora Wańkowicza. • 
Prof. Antoni Rajkiewicz, dyrektor zespołu planowania społecznego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów, oświadczył w wywiadzie radiowym, że 
w roku 1990-ym dochód na jednego mieszkańca Polski winien wynieść około 
3.000 dolarów, tzn. tyle, ile obecnie wynosi w Szwecji. 

29·1·73 
W związku z udziałem PRL w Międzynarodowej Komisji Nadzoru i Kon­
troli w Wietnamie szefem polskiej delegacji został, w randze ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego, mianowany Bogdan Wasilewski. Zastęp­
cami zostali mianowani: Stanisław Stawiarski i gen. bryg. Marian Ryba. 
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W najbliższym czasie przybędzie do Wietnamu 290 Polaków - dyplomatów, 
urzędników i wojskowych. 

30-1-73 
W Moskwie został zakończony konkurs, ogłoszony przez Socjalisticze&kuju 
Industriu pt. "Polska: osiągnięcia postępu naukowo-technicznego". Jako 
nagrody przewidziano 10 wyjazdów turystycznych do Polski. W konkursie 
wzięło udział 7 tysięcy osób. • Józef Fajkowski został mianowany pod­
sekretarzem stanu w Ministerstwie Kultury i Sztuki. Jest on członkiem ZSL. 

1-2-73 
Na Uniwersytecie Jagiellońskim stworzono Zakład ,,Polonijny". Ten nowy 
zakład będzie zajmował się badaniem problemów Polonii, kształceniem mło· 
dzieży polonijnej oraz przygotowywaniem jej do studiów w kraju. Dyrek­
torem Zakładu został dr Hieronim Kubiak. W uroczystej inauguracji Za­
kładu wziął udział prof. dr Eugeniusz Kusielewicz, przewodniczący Fundacji 
Kościuszkowskiej w Nowym Jorku. Byłoby ciekawe wiedzieć, czy p. Kusie­
lewicz występował we własnym imieniu, czy jako upoważniony reprezentant 
Polonii Amerykańskiej .• Sowiecki matematyk Leonid Pluszcz, zamieszkały 
w Kijowie, został dożywotnio internowany w szpitalu psychiatrycznym. 
Pluszcz, który ma 33 lata, został aresztowany półtora roku temu za "dzia­
łalność antysowiecką". 

4-2-73 
Obywatel sowiecki pochodzenia żydowskiego, inż. Lazar Lubarski, zoetał ska­
zany przez sąd w Rostowie nad Donem na 4 lata obozu odosobnienia. Był 
on oskarżony o szerzenie fałszywych wiadomości i zdradzanie tajemnic pań­
stwowych. Ponadto w Moskwie aresztowano dwóch Żydów: Tumermana 
i Lewicza w momencie ich spotkania z dziennikarzami zachodnimi. • 
Jeśli idzie o handel zagraniczny PRL to Polska ma dodatnie saldo obrotów 
z ZSSR, a ujemne z pozostałymi krajami dem. lud. Plan eksportu ,na rynki 
zachodnie nie został wykonany. Zakłada się ponadto spadek zadan ekspor­
towych. • W okolicach Łodzi dobiegają końca zdjęcia do nowego filmu 
"Hubal". Premiera filmu zapowiadana jest na l września br., w 34 rocznicę 
wybuchu wojny. Reżyseruje Bohdan Poręba. • Zawarto umowę na bu­
dowę w Iraku, w okolicach Bagdadu, wielkiej c~mentow~i.. J~st to pier,,:sz~ 
cementownia w tym kraju budowana przez polskIch specJalistow, z polskimi 
maszynami i technologią produkcji. Ponadto PRL ma wyposażyć dwie wy­
twórnie cegieł silikatowych i kończy rozbudowę dużej cukrowni w Mosulu. 
Poprzednio PRL wybudował kopalnie siarki w Miszraku, która ruszyła w 
grudniu 1971. • PRL buduje w Gdańsku wieIJ.:ą rafini~rię ~opy ~afto­
wej. Koszt rafinerii, zaprojektowanej przez włoską frrmę Em, oblicza SIę. na 
8 mld zł. Ma zacząć ona funkcjonować latem 1975 roku. • PRL podpIsa­
ła kontrakt na dostawę do ZSSR 5 kompletnych fabryk kwasu siarkowego 
o wydajności 500 tys. ton rocznie. • Duńska firma F . L. Smidth ma 
budować w Polsce dwie wielkie cementownie. W zamian Polska ma dostar­
czyć Danii 10,7 mln ton węgla energetycznego. • PRL będzie produko­
wać w kooperacji z włoską firmą "Ducati" motocykle 250·400 ccm. 

5-2-73 . 
Wydawnictwa artystyczne PRL: WAG, ~~kady~ Wydawnictwo ~rtrstyczne.l 
Filmowe wraz z sowieckim wyd. l zobraztttelno]e lsskustwo wspolme wydaJą 
pierwszy na świecie album pt. "Postać Lenina w szt,uce plastycznej na świe: 
cie". Ponadto Arkady przygotowują album pt. "Panstwowe muzeum ~zt~ 
im. A. Puszkina". • Dwa państwowe gospodarstwa rolne w Poznanskim 
przystępują do eksperymentalnej hodowli skrzyżowania krów z żubrem. Usta-

WYDARZENIA MIESI4-CA 141 

lono już nazwę potomków takiego skrzyżowania: ,,żubroń". Żubroń' po roku 
ma osiągnąć wagę ok. jednej tony. Hodowla żubroni ma nie wymagać obór; 
mogą żyć one przez cały rok pod gołym niebem. • W Kołobrzegu ZOlarł, 
w wieku lat 77, Henryk Dzendzel, działacz ruchu ludowego przed wojną, 
b. sekretarz W. Witosa, b. sekr. gen. PSL "Piast". • W WarszawIe odby· 
ło się plenum Zarządu Głównego ZBOWiD'u. Uchwalono m.in. konieczność 
uporządkowania ewidencji kombatantów, dokonanie przeglądu ustawodaw· 
stwa dotyczącego kombatanckiej problematyki, budowy Domów Zasłużonego 
Kombatanta a przede wszystkim "dalszego doskonalenia pracy ideowo-wy­
chowawczej". • Sąd miejski w Sofii skazał na 2 i 2 i pół lat więzienia 
4-ch Turków, sprawców przymusowego lądowania 22 października ub. roku 
na lotnisku w Sofii samolotu Tureckich Linii lotniczych. Zdumiewająco ła­
godne wyroki jeśli porównać je z analogicznymi wyrokami w ZSSR i PRL 
wydanymi na porywaczy samolotów obywatelami tych państw. • Tego­
roczne nagrody Życia Literackiego w Krakowie zostały przyznane: Marii 
Janion za "RomantyZOl, rewolucja, marksizm" - Colloquia gdańskie, 
H. Voglerowi za "Tadeusz Różewicz" oraz B. Seidler za "Skłóceni z pra­
wem". 

11-2-73 
Tegoroczne nagrody warszawskiej Kultury otrzymali: prof. Gerard Łabuda 
za książkę "Polska granica zachodnia", Wiktor Osiatyński za "W kręgu 
mitu amerykańskiego". • Tylko 10 % zatrudnionych w PRL jada posiłki 
w zakładowych stołówkach. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

11-12-72 
W Londynie zmarł, w wieku lat 78, Adam Strzeszewski, przed wojną dy­
rektor departamentu w Min. Rolnictwa, uczestnik walk 3 Dywizji Strzel­
ców Karpackich na Zachodzie, oraz dyrektor Oddz. Polskiej YMCA przy 
PSZ we Włoszech .• Z dużym opóźnieniem nadeszła wiadomość, że 21.10. 
1972 roku ZOlarła w Edmonton (Kanada) Izabella Lutosławska-Wolikowska, 
córka znanego filozofa polskiego Wincentego Lutosławskiego i Zofii Casa­
nova, znanej poetki hiszpańskiej. P. Lutosławska-Wolikowska była autorką 
powieści "Bolszewicy w polskim dworze", "Córka", "Małżeństwo Zazy", 
"Państwo Bobrowscy" oraz ksiąźki "Roman Dmowski - człowiek, Polak, 
przyjaciel". 

15-12-72 
P . Zygmunt Orłowski został mianowany radcą prasowym ambasady PRL 
w Paryżu. • Tygodnik Polski - La semaine polonaise, wydawany w 
Warszawie a przeznaczony dla Polonii Francuskiej, obchodzi 15-lecie swego 
istnienia. Redaktorem naczelnym pisma jest Urszula Kozierowska, a dyrek­
torem Danuta Jagodzińska. • Posiadacze obligacji Polskiej Pożyczki 
Amerykańskiej w związku z rozpoczęciem jej spłaty przez PRL, mogą otrzy­
mać bliższe informacje z Foreign Bondholders Protective Council, Inc., 
90 Broad Street, New York, N.Y. 10004. 

18-12-72 
W Londynie Prezydent R.P., dr St. Ostrowski, wyznaczył na swego następ­
cę ambasadora Edwarda Raczyńskiego. • W Londynie zmarł, w wieku 
53 lat, Henryk Leon Archutowski, przewodniczący Rady Polonii Bry­
tyjskiej i jeden z czołowych działaczy PRL na odcinku emigracji. • Sto­
warzyszenie "Quo vadis" przy Fundacji Kościuszkowskiej w Nowym Jorku 
zamierza zorganizować w czerwcu 1973 roku wystawę "Militaria polskie 
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1600·1945 w prywatnych zbiorach". Stowarzyszenie "Quo vadis" apeluje 
do wszystkich posiadających zabytki związane z tym tematem o ich udos­
tępnienie. • Ks. Bonifacy Miązek otrzymał na uniwersytecie Wiedeń· 
skim d~ktorat. Tematem jego dysertacji było: Die lirische Beschreibung im 
Nachknegsschaffen Kazimierz Wierzyńskis (Opis liryczny w twórczości po­
wojennej Kazimierza Wierzyńskiego). 

20-12-72 
W czasie bombardowania portu w Haifongu przez lotnictwo USA został zato­
piony polski statek handlowy "Józef Conrad" zaś czterech polskich mary. 
narzy zostało zabitych lub zmarło z ran. 

28-12-72 
W Paryżu, w Galerie de Baune, odbyła się wystawa obrazów Andrzeja 
Szonerta. 

1-1-73 
Ks. Karol Zieliński, proboszcz parafii polskiej na Devonia (Londyn), został 
mianowany wicerektorem Misji Polskiej w Anglii, w Walii, a ks. Wacław 
Bytniewski T. Chr. został sekretarzem generalnym Polskiego ' Zjednoczenia 
Katolickiego we Francji. • Poczta francuska wydaje znaczek pocztowy 
z okazji 50·lecia polskiej emigracji we Francji. • W Australii utworzono 
"Zrzeszenie polskich kupców, przedsiębiorców i wolnych zawodów w Stanie 
Victoria". • Książka prof. J. K. Zawodnego ,,Death in the Forest" 
(o Katyniu) cieszy się ogromnym powodzeniem. Ukazały się przekłady: nie­
miecki, francuski, japoński, holenderski, norweski. W b. miesiącu książka 
wychodzi w języku włoskim. Został podpisany kontrakt na wydanie brazy­
lijskie. Nowa książka prof. Zawodnego o Powstaniu Warszawskim jest już 
ukończona i ma się ukazać jednocześnie w Stanach Zjednoczonych i w 
Anglii jesienią b. roku. • W Paryżu, w wydawnictwie A. Colin, ukazał 
się przekład książki Jana Łukasiewicza "La SylIogistique d'Aristote: dans 
la perspective de la logique formelle moderne". • Prof. Zygmunt Mar· 
kiewicz, wykładający literturę polską w Nancy, objął stanowisko po śp. prof. 
Bourilly w Sorbonie. Na jego miejsce w Nancy przeszedł prof. Marek 
z Tuluzy. • Zjednoczenie Polskie w Wielkiej Brytanii, zrzeszające 60 
organizacji społecznych, uchwaliło rezolucję w sprawie wyjazdów do Polski 
z wizytami. Rezolucja stwierdza, że wyjazdy "osłabiają solidarność naszego 
obozu, i wykazują brak konsekwencji w realizowaniu celów, dla których 
pozostaliśmy na emigrącji politycznej". ,,Działacze niepodległościowi, a w 
szczególności zajmujący czołowe stanowiska, powinni stanowczo powstrzy­
mać się od wyjazdów". "Gdyby jednak wbrew tej zasadzie doszło do wy­
jazdu do kraju, to "nikt nie może występować na terenie Polski w charakte­
rze przedstawiciela organizacji lub instytucji niepodległościowych. Pobyt 
musi mieć charakter ściśle prywatny". "Osoby ... które podjęły z jakich. 
kolwiek powodów decyzję wyjazdu do Polski w żadnym wypadku nie po­
winny korzystać w tej. podróży z paszportu konsularnego". "Wyjazdy indy­
widualne młodzieży ... mogą być pożyteczne. Tego rodzaju pobyt może często 
pogłębić przywiązanie do kraju ojczystego lub rozbudzić świadomość swego 
pochodzenia. Niepożądane są natomiast takie grupowe wyjazdy młodzieży, 
których organizatorzy nie dają pełnej rękojmi". "Za szkodliwe uważamy 
wyjazdy ... inspirowane jawnie lub bezpośrednio organizowane przez czyn· 
niki reżymowe". 

3-1-73 
Mihajlo Mihajlov, autor Tematów rosyjskich, został zawiadomiony w Bel­
gradzie, że będzie musiał odsiedzieć miesiąc więzienia za naruszenie zakazu 
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publikowania. Zakaz publikowania wygasa w marcu 1974 roku. Zdaniem 
w~ad.z jugosłowiańskich Mihajlov naruszył zakaz drukując w New York 
Ttm1fS. ar!ykuł .0 ~ołżenicynie: "A~tysta jako wróg". Młody rusycysta jugo. 
słoWIa~ bronił SIę a.rgunIentem, ze zakaz dotyczy jedynie Jugosławii, a nie 
zagra.mey. Są~ odrzucił ten argunIent. Pod koniec ub. roku Mihajlov napi­
sał list do TIto,. prosząc albo o cofni.ęcie ograniczenia jego podstawowych 
praw obrwat~lsk~ch, albo o zezwoleme na legalny wyjazd z Jugosławii. 
W ob~me MlhaJlova wystąpiło szereg mstytucji, m.in. uniwersytety w Ber­
k~ley I. Stanfor~, gotowe .zatrudnić go jako wykładowcę. Gabinet Marszałka 
T!to zamterwemował w Jego sprawie i obecnie Mihajlov ma objąć stano. 
WIsko wykładowcy teorii literatury i sztuki na Uniwersytecie w Belgradzie. 

7-1-73 
Z okazji 50·lecia działalności malarskiej prof. Mariana Bohusz.Szyszko zos. 
tała . otwarta ~ysta~a. jubileuszowa w Brian Gallery w Londynie. Ponadto 
specjalny kOillltet Jubileuszowy zorganizował wieczór towarzyski dla jubilata 
w Ognisku Polskim w Londynie. 

8-1-73 
Zmarł nagle w Londynie, w wieku 51 lat, Jerzy Dzialak, pisarz i publicysta, 
zna.ny ~~ .pseudonimem G. J. Flemming: Instytut Literacki wydał jego 
dWIe kSIążki: ,,Polska mało znana" i "Czym to się je". 

13·1-73 
W ~ndyni~ ?=arł Bolesław Jerzy Kersen, aktor i malarz, współpracownik 
sekCJI polskiej BBC. • W polskim osiedlu Penrhos w Anglii zmarł ppłk 
~ilhelm Leśniak-Wilk. • Magistrat dzielnic londyńskich Kensington 
I Chelsea udzielił zezwolenia na wystawienie pomnika ofiar katyńskich na 
terenie ogrodu przy St Lukes Church. 

14-1-73 
Pod auspicjami ZASP-u Ida Kamińska, b. dyrektorka Teatru Żydowskiego 
swego imienia w Warszawie, dała dwa występy w "Ognisku Polskim" w 
Londynie, złożone z fragmentów sztuk, monologów, recytacji, piosenek w 
językach polskim i żydowskim. 

15-1-73 
~oło Techników Polskich w Victorii (Australia) ufundowało stypendium 
lID. Pawła Edmunda Strzeleckiego w wysokości 200 dolarów dla młodzieży 
polskiego pochodzenia, rozpoczynającej studia uniwersyteckie w 1972 roku. 
Ponadto Polski Klub Akademicki przy uniwersytecie w Melbourne ufundo­
wał stypendium im. Mikołaja Kopernika w wysokości 100 dolarów_ 

19-1-73 
Wydawnictwo Suhrkampf Verlag we Frankfurcie n/Menem wydało tom 
wierszy Wisławy Szymborskiej pt. "Salz" w przekładzie Dedeciusa. 

2()"1-73 
Koło SPK Paryż obchodziło uroczyscle 25-lecie swego istnienia. W uroczys­
tościach wzięli m.in. udział gen. St. Kopański i prezes Fed. Swiatowej SPK 
Stefan Soboniewski. • W Londynie ukazał się pierwszy nr pisma Głos 
Wolnej Polski, które podaje, że p. Juliusz Sokolnicki ogłasza się prezyden­
tem R.P. twierdząc że został wyznaczony następcą przez prez. A. Zaleskiego 
zarządzeniem z dn. 22 września 1971. P . Sokolnicki jest osobą raczej nieznaną 
szerszemu ogółowi emigracji. Głos Wolnej Polski, który ma być organem 
p. J. Sokolnickiego, podaje listę następców prezydenta kolejno mianowanych 
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przez A. Zaleskiego: "Sp. premier Tadeusz Tomaszewski od 9. 6. 194: ~o 
śmierci 10. 8. 1950, śp. gen. Władysław Anders od 11. 8. 1950 do zwolnierua 
go 3. 6. 1954, śp. prof. Tadeusz Brzeski od 3. 6. 1954 do zwoln~en~a go 
3. 9. 1954, śp. książę Eustachy Sapieha. od 3. 9. 1954 do zwolmem? !f o 
21. 8. 1959, b. premier Aleksander ZawIsza od 21. 8. 1959 do zwolruerua 
go 24. 2. 1971, prof. dr Stanisław Ostrowski od 24. 2. 1971. • W Centre 
Culturel de Parly 2 została otwarta wystawa obrazów J. A. Ogonowskiej. 
• Gen. dyw. Bronisław Duch, b. dowódca I dywizji grenadierów we Fran­
cji, a później dowódca dywizji karpackiej we Włoszech zost~ł odzn~~zony 
przez prezydenta Republiki Fra~cuskiej Krzyż~m Komandors~ ~egll ~o­
norowej. Gen. Duch był dotąd Jedynym polskim ge~erałe.m s~osrod dowod; 
ców wielkich jednostek w kampanii 1940 roku, ktory rue mIał odznaczen 
francuskich. Przyczyną tego był rozkaz gen. Ducha z 21. ? .1940 ro~u 
w przededniu kapitulacji III armii francuskiej, w skład ktorej wchodzl~a 
dywizja grenadierów, polecający zniszczenie .bro~i i sprz~~ oraz r~~ro~zerue 
się z zadaniem dotarcia do portów południowej FranCJI I prze~lcI~ SIę do 
Anglii. Rozkaz ten był ówcześnie ostro krytykowany prz~z dow~dcow fran­
cuskich. • W Londynie, w hotelu Rembrandt, odbyło SIę puJ;>llCzne zebr?­
nie w sprawie braci Kowalczyków, zorganizowane przez Polskie Zrzeszerue 
Studentów i Absolwentów. 

23-1-73 
Miejski Teatr Kameralny w Monachium wystawił "Operetkę" Gombro­
wicza. Sztukę reżyserował Bohumil Herlischka. 

25-1-73 
W Londynie zmarł, w wieku 78 lat, Jan Starzewski, przed wojną poseł 
R.P. w Danii a w ostatnich latach minister Spraw Zagranicznych rządu 
emigracyjnego: • Na kongresie pisarzy zachodnioniemieckich ~os~nowio­
no połączyć Związek Pisarzy ze Związkiem Zawodowpn :rracow~llkow D~­
karskich i Przemysłu Papierniczego. Pisarze zakładają, ze w ~Iągu dwoch 
lat doprowadzą do stworzenia pierwszego syndykatu Mass M~~,a. Syndykat 
ten ma już swoją nazwę "Syndykat Prze~ysłu Kulturalnego: • ~a­
sador Papće, już po cofnięciu jego uznarua przez YI atykan! ~nterweru~wał 
w Sekretariacie Stanu w sprawie wyroku na braCI Kowalikow. PowIado­
miono go ostatnio że Sekretarz Stanu zrobił demarche z pozytywnym 
skutkiem. 

26-1-73 
Zmarł nagle w Londynie, w wieku lat 60, znany artysta malarz Zygmunt 
Turkiewicz. 

28-1-73 . 'k Si b h dzi 50 l . Wychodzący w Paryżu tygodnik Ukrams e owo o c o - eCle ~wego 
istnienia. • W Canberra odbył się zjazd delegatów Rady Naczelnej pol­
skich organizacji w Australii. Prezesem został. inż. E. Hardy~ wiceprezesem 
p. J. Dunin-Karwicki. W skład nowego PrezydIum ~.~. weszli: p. S: Erman 
(prezes Koła Lotników Polskich w Sydney), p. mz. B. Kow~lski (prze:­
wodniczący Komitetu Wykonawczego Polskiej Macierzy Szkolnej w No~eJ 
Płd Walii), p. A. Karowski (prezes Koła A.K. w Sydney), p, A. ~olo~nec 
(wiceprezes Koła SPK w Sydney), p. J. Redler (wiceprezes FundaCjI Osrod­
ka Młodzieży Polskiej "Bielany"), p. K. Weyman (Kom .. Obwodu ZHP w 
N.P.W.) i p. W. Węglewski (wiceprezes Związku Polskiego w N.P.~.). 
Do Prezydium R.N. wchodzą z urz.ę~~: ~el.egat 1?uszpast~.rstwa Po~~ki~g~ 
w Australii i przewodniczący KOmISJI Os~aloweJ ~olo~ ~ustraliJskieJ. 
Do Komisji Rewizyjnej R.N. zostali wybraru: p. B. Lipczynski, p. W. Szu-
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pryczyński, p. H. Sęk-Sękalski, p. R. Treister. W skład Komisji Arbitra­
żowej weszli: p. B. Kurnatowski, p. A. Iwczenko, p. H. Ostrowski, p. W . 
Dembski, p. S. Różycki, p. B. Baumgart i p. T. Rakowski. 

31-1-73 
Ukazał się Indeks Translationum za r. 1970. Oprócz Dzieł Lenina (448 prz&­
kładów) najbardziej tłumaczonymi autorami byli: Szekspir - 142, Jules 
Verne - 129, E. Blyton - lIS, Simenon - 107, Agatha Christie - 95, 
Dostojewski - 90, J. London - 87, Tołstoj - 86. Z pisarzy polskich fi­
guruje jedynie Henryk Sienkiewicz z ilością 24-ch przekładów. W 1970 roku 
przekładów z języka polskiego było zaledwie 77 (Czechosłowacja np. figu­
ruje z ilością 162). 

1-2-73 
W dyskusji organizowanej przez Radio Free Europe o najlepszej książce 
polskiej na emigracji w roku 1972 przyznano pierwsze miejsce Zofii Romano­
wiczowej za powieść "Groby Napoleona", drugie miejsce Czesławowi Miło­
szowi za "Prywatne obowiązki", i Karolowi Wędziagolskiemu za "Pamięt­
niki". • Redakcję Biuletynu Organizacyjnego Związku Polaków w Bel­
gii, Polak w Belgii, objęła p. Jadwiga Pomorska. 

2-2-73 
Balet "Sląsk" występuje z dużym powodzeniem w Theatre des Champs 
Elysees. Występy będą trwały do 11 lutego. • Papież nominował arcy­
biskupa wrocławskiego, Bolesława Kominka, kardynałem. 

3-2-73 
Paryskie Koło Kombatantów zorganizowało odczyt gen. Józefa Jaklicza pt. 
"Organizacja i działalność wojsk polskich we Francji pod okupacją nie­
miecką", 

6-2-73 
W Buenos Aires zmarł, w wieku 81 lat, dr Henryk Gruber, oficer legionów, 
wieloletni .Prezes PKO w okresie międzywojennym. 

9-2-73 
W Londynie odbył się wieczór dyskusyjny "Kontynentów" z odczytem 
A. Połońskiego: "Politics in Independent Poland 1921-1939". 

10-2-73 
Znany poeta i pisarz Zbigniew Jasiński, zamieszkały w Australii, w artykule 
"Korekta w sprawie Żydów", zamieszczonym w Tygodniku Polskim w Mel­
bourne, pisze m.in.: "Ostatnio nawet w pismach emigracyjnych daje się 
zauważyć nową falę w wysuwaniu starych zarzutów, zwłaszcza pod adresem 
Żydów i Ukraińców. Piórom pochopnym przydałoby się trochę powściągli­
wości w osądach. Poznanie bolączek strony przeciwnej - oby pomogło nam 
wszystkim do wzajemnego szacunku, do wzajemnej współpracy nad ratowa­
niem traconych ideałów ludzkości. Ludzkości, dziś na nowo szarpiącej si!! 
wzajemnie w coraz głębszym mroku powszechnego barbarzyństwa". • 
Ks. kard. Wojtyła przybył do Australii w towarzystwie bpów Wł. Rubina 
i Sz. Wesołego. Wizytacja Kardynała ma trwać do końca miesiąca, po czym 
udaje się on do Rzymu. • Polski prawnik Manfred Lachs został przewod­
niczącym Międzynarodowego Trybunału w Hadze. 
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KRONIKA AMERYKAŃSKA 

27 i 28 ~ru~nia 1972 roku odbJ:"ł się w New Orleans, Luizjana, zjazd polsko­
amerykanskiego Towarzystwa HIstorycznego. Najbardziej interesującymi były 
referaty i dyskusja o "Zinmej wojnie" w Polsce i w amerykańskiej Polonii. 
Ponadto wygłoszono szereg referatów o stosunkach polsko-żydowskich w 
Ameryce. • We Franklin and Marshall College w Lancaster (Pennsylva. 
nia) wystawiano od 2 do 11 listopada 1972 roku "Nie.Boską Komedię". 
Spekta!d przygo~ował pr?fesor Gordon Wickstrom, kierownik szkoły drama. 
tycznej w kolegIum. WlCkstrom posłużył się tłumaczeniem Henriette Ken. 
ne~y i Zofii Um.iński~j z .roku 1924, poprawiwszy je jednak przy pomocy 
Miłosza, Taborskiego I Wutha. W dalszych planach szkoły dramatycznej 
s~ "D~ady" i "Kordian". • W grudniu 1972 roku znany dramatlIrg 
htew~ki, B.alys Sruoga (1896.1947), został zaprezentowany w oryginale 
~ Lith!-,aman Youth .Center w Chicago. Wystawiono fragmenty trzech 
J~go głownych sztuk historycznych. Sruoga umarł wkrótce po wojnie, wró­
CIW~zy do ~ow?,a z obozu koncentracyjnego w Stutthofie. Przed śmiercią 
napIsał p~ulllętmk obozowy, przełożony ~a wiele języków. • 13 stycznia 
br .. b~su:z Nowego .Jork?", John Lmdsay, wręczył złoty klucz miasta 
~aZImlerzoWl KokuczowI, ktory podczas okupacji hitlerowskiej uratował ży. 
Cle .98 Żydom. Kokucz ma 67 lat, mieszka w Korkuczanach pod Wilnem, 
g~lC zachowa~ małe gospodarstwo. Kilkanaście ocalonych przez niego osób 
mle~zka ohecme w Stanach, one to właśnie wystąpiły z inicjatywą uhonoro. 
wama Kokucza w Nowym Jorku, kupiły mu w Polsce samochód zamie. 
rzają łożyć n~. wykształcenie jego syna i kupić w wkrótce traktor.' Amery. 
kanska podroz Kokucza trwała miesiąc. • Miesięcznik Jasna Góra, 
wydawany przez 0 .0. Paulinów w amerykańskiej Częstochowie od 1960 
roku, przestał w!chodzić z dniem l stycznia br. • W Chicago l stycznia 
b:. zmarł., w WIeku 92 lat, Henryk Lokański, długoletni redaktor Dzien. 
ntr.a ZW"fłzkowego,. współredaktor Dziennika Zjednoczenia. • Związek 
Polek ~ Stanach. Zjednoczonych obchodzi 75·1ecie swego istnienia. W spra. 
wm:?amu p:ezeski, p. Hel.e?,y .Zieliński~j, podano ,m.in., że majątek organi. 
zaCJI wynosI około 30 milionow dolarowo W roku 1972 Związek wypłacił 
dywidenty na sumę 331 tysięcy dolarów. Z Funduszu Stypendialnego w roku 
szkolnym 1972/73 korzysta 266 członków. Na Fundusz ten wpłacono 26.330 
d~larów. II W bieżącym roku Ukraiński istoryk, ukazujący się w Stanach 
Zjednoczonych, obchodzi lO-lecie swego istnienia. • W Waszyngtonie 
zmarł w wypadku, w wieku 71 lat, Edward Weintal. Był on urzędnikiem 
polskiej służby zagranicznej R.P., a po wojnie wybitnym dziennikarzem 
amerykańskinI. Ostatnio był doradcą szefa amerykańskiej służby informa­
cyjnej, Shakespeara. • W Stanach Zjednoczonych wybrali wolnoŚĆ: szef 
ośrodka rakietowego w Wilnie, inż. Longinas Markunas i przewodniczący 
komisji Rady Adwokackiej, Z. Butkus. Butkus był naocznym świadkiem 
samospalenia Kalanty. . • Zmarł w Nowym Jorku, w wieku 88 lat, Zy­
gmunt Nagórski, adwokat, b. wicedziekan Rady Adwokackiej w Warszawie, 
współzałożyciel i prezes honorowy Polskiego Towarzystwa Prawniczego w 
Stanach Zjednoczonych. • 7 stycznia organizacje polonijne, z Kongresem 
Polonii Amcrykańskiej na czele, ogłosiły protest przeciwko wyrokowi śmierci 
wydanemu w Polsce na Jerzego Kowalczyka. • 19 stycznia w New Yorku 
odbyło się Walne Zebranie Polskiego Towarzystwa Prawniczego w USA. 
Wybrano nowy zarząd z prof. dr. Janem Morelowskim na czele. Niezależnie 
od spraw zawodowych zajmowano się zagadnieniami emigracji politycznej 
(referat prof. I. Morawskiego) oraz problemem stosunków prawnych w PRL, 
o czym obszerną relację złożył prof. Z. Gross. • 2 lutego w Wyman Gal· 
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lery w Chicago odbył się wernisaż Jana Lebensteina. • 3 lutego prasa 
polonijna opublikowała sprawozdanie biskupa krakowskiego ks . Albina Ma­
łyniaka, który wizytował polonijne parafie w USA. Bp Małyniak podkreślił, 
że kryzys polskich szkół parafialnych , spowodowany jest - specyficznym 
dla wielkich miast amerykańskich - ruchem ludności miejskiej. Polonia 
przemieszcza się w inne dzielnice, gdzie nie ma polskich parafii. Również 
upadek czytelnictwa i prasy polonijnej jest - zdaniem Biskupa - przy­
czyną spadku liczby uczniów w polskich szkołach parafialnych. KIer polonij­
ny, dowodzi bp Małyniak, powinien wykorzystać reformę liturgii Kościoła, 
która usuwa łacinę i zastąpić ten język polskinI a nie angielskim. • 
W dniu 4 lutego w Detroit, New Yorku, Chicago i Bostonie rozpoczęły 
działalnoŚĆ Komitety Obchodów Kopernikowskich. W Chicago rozpoczęły 
się jui przygotowania do budowy fundamentów pod pomnik Kopernika, 
który stanie u wejścia do wielkiego Planetarium. 

KRONIKA KANADYJSKA 

31 grudnia 1972 roku Zarząd Główny Związku Polaków w Kanadzie posta­
nowił wystąpić z Kongresu Polonii Kanadyjskiej . Wystąpienie jest umoty­
wowane tym, że działacze Kongresu są związani z politycznymi czynnikami 
"tzw. polskiego rządu na wygnaniu i jego rozlicznych frakcji", oraz ,,insy­
nuowanie Związkowi Polaków tendencji prokomunistycznych przez przekrę­
canie faktów oraz fałszywą interpretację działalności Związku Polaków w 
Kanadzie i jego instytucji, zwłaszcza Fundacji Reymonta, odnośnie akcji 
prowadzonej przez Związek Polaków w Kanadzie, utrzymywania łączności 
kulturalnej z Krajem poprzez urządzanie wycieczek zbiorowych i wysyłanie 
młodzieży na kursy kulturalno-oświatowe w Polsce". Ta decyzja Związku 
Polaków wywołała ożywioną dyskusję. Za Kongresem wypowiedział się dot. 
Zarząd Główny Związku Narodowego Polskiego w Kanadzie oraz Zarząd 
Gł. SPK w Kanadzie. Jak normalnie, głównym powodem tych kłótni są 
sprawy personalne. Żałosne widowisko. • Zwiqzkowiec od połowy grudnia 
1972 roku rozpoczął druk historii działalności montrealskich stowarzyszeń 
i organizacji od chwili ich załóżenia do obecnego okresu. • Koło S.P.K. 
nr 20 w Toronto wystąpiło z inicjatywą budowy polskiego ośrodka kultural­
nego w Toronto. Przewidywany koszt wynosi pół miliona dolarów. Koło 
otrzymało na ten cel 100.000 dolarów od rządu kanadyjskiego. • Na 
Festiwalu Teatrów Etnicznych w Toronto (listopad ub. roku) dramat pol­
ski był reprezentowany przez "Wysoką ścianę" Zawieyskiego i "Czarowną 
noc" Mrożka. Sztukę Zawieyskiego wyreżyserowała Irena Jellaczyc.Habrow­
ska, grając w niej również jedną z ról wraz z Hanną Poznańską, Janiną 
Jasińską, Danutą Sanolewicz i Michałem Olbrychskim. Komedię Mrożka 
wystawiono w inscenizacji polskiego teatru studenckiego Arabeska, grali 
w niej Jerzy Komorowski, Daniel Wojdyło i Hania Fedorowicz. • Koło 
S.P.K. nr 6 w Edmonton wydało z okazji 25·lecia istnienia Koła specjalną 
jednodniówkę w języku polskim i angielskim. • Theatre du P'Tit Bon­
heur w Toronto wystawił sztukę Witkacego "Wariat i zakonnica" w języku 
francuskim. • Hejnał Mariacki, pismo propagandowe PRL obliczone na 
emigrację, zamieszcza w numerze 10/260 z 1972 roku rozmowę z p. Sta­
nisławem Laskiem, prowadzącym 100·osobową wycieczkę Związku Polaków 
w Kanadzie do Polski. P. Lasek oświadczył m.in., że jego działalność nie 
ogranicza się bynajmniej tylko do prowadzenia wycieczki, ale że jako S?kr~ 
tarz dyrekcji prasowej Związku Polaków w Kanadzie ma do spełmem.a 
,,bardzo ważną misję", mianowicie "przeprowadzenie rozmowy z przedstaWI­
cielami prasy i Polskiego Radia celem uściślenia współpracy z Po~onią 
Kanadyjską". A więc po zaproszeniu p. W. Kraśki przez p. Dobranowskiego, 
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prezesa Fundacji im. Reymonta, p. Lasek zaczyna "uściślać współpracę". 
• Z serią prelekcji, zarówno w języku angielskim dla uniwersytetów i 
instytutów naukowych, jak i w polskim dla Polonii, bawiła w Kanadzie 
~r W~elm!na I~anowska, profes~r Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w 
roruni~, .kierowniczka ObserwatorIum AstronOlnicznego. Podejmowały ją 
kanadYJskie sfery naukowe oraz Komitet Kopernikowski; przyjechała na za­
proszenie władz kanadyjskich, które pokryły koszty jej podróży_ Dr Iwa­
nowska przekazała 1.000 dolarów, które otrzymała jako honorarium, Ko­
mitetowi Kopernikowskiemu w Kanadzie. Komitet ten prowadzi m.in. 
zbiórkę pieniędzy na zakup spektrografu dla Obserwatorium w Toruniu. • 
W ramach koncertów organizowanych przez towarzystwo Jeunesses Musi.cales 
wystąpił w Montrealu z programem utworów polskich skrzypek polski, An­
drzej Grabiec. Program obejmował również i kompozytorów współczesnych. 
Krytyka i publiczność przyjęły go bardzo życzliwie. Koncert był transmito­
wany przez sieć francuską państwowej rozgłośni CBC. • Koncertuje rów­
nież z powodzeniem pianista Marek Jabłoński, urodzony w Krakowie, ale 
wychowany i wykształcony w Kanadzie i Stanach Zjednoczonych i uważany 
za kanadyjskiego wirtuoza_ • Natomiast Kanadyjczykiem polskiego po­
chodzenia jest pianista Walter (Władysław) Buczyński, który odegrał własne 
kompozycje w programie kanadyjskiej muzyki współczesnej w CBC i tele­
wizji. Odegrał również kilka utworów Chopina. Inne kompozycje Buczyń­
skiego wykonane zostały przez orkiestrę_ Ponadto CBC wypuściła płytę z 
wykonanymi przez niego własnymi kompozycjami fortepianowymi i utwo­
rami kilku współczesnych kompozytorów kanadyjskich w jego wykonaniu_ 
• W Toronto zaczęło wychodzić w styczniu nowe pismo polonijne pt. 
Kurier Polsko-Kanadyjski. Drukowane jest techniką offsetową, z tekstami 
(wycinkami) z innych pism w języku polskim i angielskim. Redaktorem 
jest p. W. Markiewicz, współpracownik torontońskiego dziennika Sun. Los 
tego nowego pisma zależy oczywiście od czytelników i ogłoszeń. 

KONKURS NA ESEJ 
W trzydziestą rocznicę powstania w getcie warszawskim Kongres 
Żydów Amerykańskich z Polski ogłasza konkurs na esej. Prace 
konkursowe na ten temat muszą zawierać minimum 5.000 słów, 
lecz nie mogą przekraczać 7.000 słów. Konkurs otwarty jest tylko 
dla młodzieży. Każdy esej, oparty na solidnych żródłach, winien być 
podpisany godłem; do maszynopisu (na jednej stronie, z podwójnym 
odstępem) należy dołączyć zaklejoną kopertę z godłem, oraz z naz­
wiskiem i adresem wewnątrz. Pierwsza nagroda wynosi 500 dolarów, 
druga 250 dolarów. Termin nadsyłania prac: 30 czerwca 1973. 

Adres: BENJAMIN GREY, CHAIRMAN CONTEST COMMISSION, 
CONGRESS OF AMERICAN JEWS FROM POLAND, 6534 MOORE 
DRIVE, LOS ANGELES, CALIFORNlA 90048. 

Wynik konkursu zostanie ogłoszony l pażdziernika 1973. W skład 
sądu konkursowego wchodzą: Dr Bernard Cohen, Dr Max Nussbaum, 
Dr Abraham Zygielbaum. 

Prace mogą być pisane po polsku. 

Listy do Redakcji 

Zamieszczamy poniżej list p. Rity Gombrowicz, skierowany do redakcji 
LiteratKry w Warszawie, który nie został zamieszcwny. (Redakcja). 

Monsieur le Directeur, 
~,Literatura" , 
Var80vie 

Monsieur le Directeur, 

Milan, 27 novembre 1972. 

Je viens d'apprendre par l'article de M. Iwaszkie­
wicz, intitule "Royaumont" dans le numero 39 de votre revue "Literatura" 
du 9 novembre 1972, qu'on voulait consacrer une journee d'etude a 
l'reuvre de Gombrowicz a Royaumont, et que celle-ci a ete annulee par des 
organisateurs polonais. En quoi cela me concerne-t-il? Je snis la premiere 
li deplorer que meme dans un pays co=e la France, les Polonais ne 
pnissent meme pas reussir a discuter librement d'une reuvre a laquelle ils 
tiennent tellement. 

D'autre part, j'apprends qu'il existe "des" heritieres et "des vraies 
veuves abusives" de Witold Gombrowicz. Vous comprendrez ma curiosite 
naturelle si je demande a M. Iwaszkiewicz de m'informer avec qui rai 
l'honneur de partager ces titres. En tous cas, je tiens a preciser que, selon 
la loi, je suis la seule "vraie" veuve et l'unique heritiere des droits d'auteur 
de Gombrowicz. Si on appelle "abusive" la personne qui fait respecter les 
volontes de son mari, alors, je le suis. Et je souhaite a M. Iwaszkiewicz de 
nombreuses "vraies veuves abusives" pour faire respecter les siennes. 

Quant aux lamentations de M. Iwaszkiewicz sur les souffrances du 
public polonais "privć" de l'reuvre de Gombrowicz, je me permets de 
mettre en contre·partie les souffrances de Gombrowicz prive de son public 
jusqu'a la fin de sa vie. Je souligne enfin que jamais depuis la mort de 
Gombrowicz un seul ćditeur de Pologne ne m'a propose concretement de 
publier san reuvre complete, ni a l'editeur de Paris qui possede les droits en 
langue polonaise*. 

Avee mes salutations distinguees, 
Rita GOMBROWICZ 

• Dowiaduję się z artykułu p. Iwaszkiewicza pt. "Royaumont", zamiesz­
czonego w numerze 39 Pana pisma Literatura z 9 listopada 1972 r., iż 
zamierzano poświęcić jeden dzień w Royaumont na studium o dziele Gom­
browicza, co zostało przez polskich organizatorów odwołane. W jakim stop­
niu to mnie dotyczy? Jestem pierwszą osobą, która żałuje, że nawet w takim 
kraju jak Francja Polacy nie mogą zdobyć się na to, aby swobodnie 
dyskutować nad dziełem, do którego przywiązują tak wielką wagę· 

Z drugiej strony dowiaduję się, że istnieją ,,spadkobierczynie" i "praw­
dziwie zachłanne wdowy" po Gombrowiczu. Zrozumie Pan chyba moją 
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Zamieszczamy list płk. W. Makowskiego - na jego prośbę. Był on wy­
słany do pisma Stowarzyszenia Lotników Polskich w Londynie Skrzydła 
i nie został opublikowany. - Redakcja. 

Do: Dr Z. Matraś, sek. gen. 
Stowarzyszenia Lotników Polskich, 
Londyn. 

Drogi Panie Doktorze, 

Kanada, grudzień 1971. 

Sprawa 25·1ecia naszego Stowarzyszenia i korespondencja z tym zwiQZ8Ila 
nasunęły mi dużo myśli i wspomnień, o których starałem się zapomnieć. 

Komitet redakcyjny prosił mnie, jako pierwszego prezesa Stowarzyszenia, 
o napisanie artykułu do jubileuszowego numeru Skrzydeł. 

Napisałem i posłałem. 
Tego artykułu nie wydrukowali. Nie jestem z tego powodu ani obrażony, 

ani nawet zmartwiony - tylko jest mi bardzo, bardzo smutno. 
Dlaczego jest mi smutno, postaram się wyjaśnić Panu Doktorowi, jedy­

nemu koledze, który czuł się w obowiązku mi odpisać i w bardzo delikatny 
sposób wytłumaczyć dlaczego tak się stało, że artykuł, mimo że pisany przez 
,,zasłużonego patriotę", negatywnie ustosunkowanego do reżymu, nie nadaje 
się do druku. 

Pisze Pan że to się stało z powodu policy matter. 
Przez trzydzieści lat tułaczki, jeżeli nie potrafiłem pokochać Anglosa­

sów, to zdobyli oni mój głęboki i szczery szacunek, bo nauczyłem się od 
nich wielu rzeczy, których nam, Polakom, bardzo brakowało i, jak widzę, 
ciągle brak. 

Szczególnie upamiętniłem sobie jedną ich zasadę, wpajaną swoim od 
młodości, a w nas od początku wojny, że: bujać można, a dla wyższych 
celów często nawet trzeba, ale broń Boże, nie wolno dać się zabujać, a spe­
cjalnie niebezpieczne jest zabujanie się przez samych siebie. 

Wróćmy do naszej rzeczywistości. 
Nasze hasło jest odzwierciedleniem naszych, jak się Pan wyraził, policy 

matters sprzed 30 lat. "Nasz cel to powrót do wolnej Polski". 
Po co się bujać? Kto wróci? nawet gdyby reżym w Polsce sill zmienił 

lub złagodniał. 
Może wróciłaby garstka starców, którym łatwiej by było dożywać swego 

wieku z myślą że będą pochowani w polskiej ziemi, i mała garstka takich, 

ciekawość, jeżeli poproszę p. Iwaszkiewicza o poinformowanie mnie z kim 
mam zaszczyt dzielić te tytuły? W każdym razie chciałabym sprecyzować, 
że zgodnie z prawem, jestem jedyną "prawdziwą" wdową i jedną spadko­
bierczynią praw autorskich po Gombrowiczu. Jeżeli nazywa się ,,zachłaIlI1l!" 
osobę, która żąda aby szanowano wolę j ej męża, w tym wypadku - ja nią 
jestem. I życzę p. Iwaszkiewiczowi licznych "prawdziwie zachłannych wdów", 
które by żądały uszanowania jego woli. 

Jeśli idzie o lamenty p. Iwaszkiewicza nad cierpieniami polskiej publicz­
ności, "pozbawionej" dzieła Gombrowicza, to pozwolę sobie przeciwstawić 
im cierpienia Gombrowicza, pozbawionego swoich czytelników, aż do końca 
jego dni. Podkreślam natomiast, że od śmierci Gombrowicza nigdy żaden 
wydawca z Polski nie zaproponował konkretnie wydania jego dzieł zebra· 
nych ani mnie, ani wydawcy paryskiemu, który posiada prawa na j!lZfk 
polski. 

LISTY DO REDAKCJI 151 

którsy nie potrafili dać sobie rady na emigracji, i może jeszcze inne drobne 
wyjątki. 

Ogół naszych członków stworzył sobie życie na emigracji i to nie naj· 
gorsze. Dla ich dzieci Polska już nie jest ojczyzną lecz krajem pochodzenia 
rodziców, i to przeważnie tylko ojca, a dla ich wnuków w ogóle tylko 
krajem pochodzenia. Po co więc pisać i powtarzać to co jest nierealne i 
w co logicznie myślący członek naszego Stowarzyszenia nie tylko nie wierzy, 
ale swoim dzieciom i wnukom nie śmiałby zaproponować. 

Czas na zmianę policy matters. 
Gdyby na przykład nasz cel był sprecyzowany jako "Walka o wolną, 

demokratyczną Polskę"? to na ten temat można z dziećmi i wnukami roz­
mawiać. Można w nich wpoić, że mimo że są Amerykanami, Kanadyjczy­
kami, Anglikami itp., są przede wszystkim wolnymi ludżmi. Wolność im 
zapewniła wspólna walka, w której ich polscy przodkowie brali czynny i 
sknteezny udział i ponieśli ciężkie ofiary; że mimo zwycięstwa Polacy w 
Polsce nie są jeszcze wolni i że świętym obowiązkiem każdego z kroplą 
krwi polskiej w żyłach jest o tym pamiętać i przy każdej sposobności przy­
czyniać się do ich wyzwolenia. 

Słowem policy matters nie są święte, nie tylko można ale koniecznie 
trzeba je zmieniać. 

W jaki sposób? Naturalnie w sposób demokratyczny, to jest przez wy­
mianę poglądów i przez podporządkowanie się decyzj i większości . W jaki 
5po6Ób wymienia się poglądy, jeżeli członków nie można zebrać w jednej 
sali? Przez przedstawienie problemów i wywołanie polemiki na łamach 
naszego pisma. 

Taki byłby w moim pojęciu dobrze zrozumiany demokratyczny obowiązek 
redaktora czy komitetu redakcyjnego. 

Zasada: "albo pan wychodzi w piki, albo 'won' z mego domu", zastoso­
wana do mego artykułu, nie jest ani dobrą zasadą brydżową ani demokra­
tyczną. Natomiast nie mógłbym mieć naj mniejszego zastrzeżenia, gdyby przy 
moim artykule była umieszczona notatka, że poglądy wyrażone w artykule 
nie są podzielane przez redakcję· 

Reasumując: według naszego hasła i policy matters, my nie wracamy 
do Polski bo Polska nie jest wolna tj. nie jest demokratyczna, ale demo­
kracji to my tu u siebie też nie stosujemy. 

Przepraszam ale "Naser policy matter" z takim zabujaniem siebie 
przez nas samych. 

Mówiąc poważnie jednak, przyczyną, lub jedną z przyczyn takiego stanu 
rzeczy jest fakt że demokracji, tak jak patriotyzmu, jest bardzo trudno się 
nauczyć, to chyba trzeba wyssać z mlekiem matki i mieć to we krwi. Rządy 
demokratyczne są powolne i mało wydajne, gadulstwo (filibusters) w sej­
mach niesamowite, częste strajki, organizowane nawet w służbach użytecz­
ności publicznej, i inne temu podobne przyjemności, jaskrawo sprzeczne !' 
pojęciem dobrej organizacji, dyscypliny, porządku i solidarności społecznej. 
Nie darmo taki wyga jak Churchill powiedział, że system ten jest okropny, 
ale - jego zdaniem - trzeba go stosować, bo nic lepszego ludzkość niestety 
nie wymyśliła. 

Jeżeli nam po tej stronie kurtyny jest tak trudno nauczyć się demokra­
cji, to cóż dopiero Polakom w Polsce, g~ie już .dwa now? po~ol~n~a ~yją 
i pracują w totalitarnych warunkach, wczego mnego we WIdzieli I są 
urabiani przez tendencyjną prasę i kontrolowaną literaturę· 

Nie jednak nie trwa wiecznie i reżym w Polsce też się zmieni; kto 
będzie wprowadzał nowe formy ustroju? kto będzie wprowadzał demokrację 
w przyszłej Polsce? Na pewno nie my i nie żadne inne emigracyjne poko­
lenie. Decydujący głos będą miały nowe pokolenia Polaków w Polsce. 
Trzeba im pomóc, żeby wiedzieli czego chcieć i do czego dążyć. 
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Prywatnie, jeżeli tylko mogę, ułatwiam przyjazd lub pobyt młodych 
Polaków w wolnych krajach. 

Przewodnią myślą mego artykułu było to, żeby w testamencie naszej 
organizacji, która jako stowarzyszenie emigracyjne byłych kombatantów musi 
umrzeć naturalną śmiercią w następnym 25.1eciu, zapewnić, w ramach na­
szych mo~~ości, możno~ć kształc~nia ~o~ych Polaków w krajach, gdzie 
d~mo~acJa Je~t we ~I społ~czenstwa .1 Jest stosowana skutecznie, a spe­
cJalnIe w kraju gdzie urzędnik wzywaJący obywatela do zapłacenia kary 
lub zaległego podatku, podpisuje list jako sługa uniżony tego obywatela. 

Nasze Stowarzyszenie robi bardzo dobrą robotę humanitarną dzięki kole­
go~ pr~cującym. z oddat;J.ie~ i dzię.ki poparciu przez społeczeństwo brytyj­
skie. NIe wyobrazam sobIe Jednak, zeby obecne nasze władze, poza humani­
tarną stroną naszej działalności, nie zastanawiały się nad problemem dosto­
sowania naszych celów ideowych do zmienionych warunków i problemem, 
co się stanie z naszą organizacją i jej majątkiem po naj dłuższym życiu 
ostatniego członka. 

Po co to trzymać w tajemnicy - to nie byłoby zgodne z zasadą de­
mokratyczną· 

Jeszcze raz dziękuję Panu Doktorowi za odpisanie na mój list i za prze­
słanie nadanej mi honorowej odznaki naszego Stowarzyszenia, z której jestem 
bardzo rad i bardzo dumny. 
Sciskam dłoń i przyjemnych Swiąt życzę 

W. MAKOWSKI 

P .S. - A propos mojej odmowy na podanie mnie przez Stowarzyszenie do 
odznaczenia krzyżem komandorskim orderu Odrodzenia Polski. 

Odmówiłem na tej samej zasadzie, na jakiej odmówiłem sugerowany 
awans na generała. 

Wszystko razem oparte jest na małym incydencie w moim bujnym życiu, 
sprzed 50 lat mniej więcej. 

Mianowicie w tym okresie byłem w Paryżu na studiach, jako stypen­
dysta Lotnictwa Polskiego. Na początku ciężko mi było bardzo, bo nie zna­
łem języka, stale byłem spóźniony w naukach, i z tego powodu przechodziłem 
depresję moralną. 

Przyjechał "koleżka" z kraju, więc z powodu tego radosnego wydarze­
nia i w celu podniesienia mego morale, poszliśmy na wódkę - gdzie? do 
dobrej ale drogiej restauracji Korniłowa. Z forsą hyło krucho, więc wypiliś­
my tylko po parę kieliszków wódki i zakąsiliśmy bardzo dobrymi kanap­
kami, które były obnoszone po całej restauracji. Po zjedzeniu obiadu, natu­
ralnie z kaszą gryczaną, małosolnymi ogórkami i kiszoną kapustą, ze strachem 
poprosiłem o rachunek. Rachunek był niespodziewanie niski, bo zawierał 
tylko obiad - napoje i zakąski były na koszt gospodarza z powodu jego 
nominacji na stanowisko generał-gubernatora Kijowa przez władze cesarsko­
rosyjskie na emigracji (rok 1922). 

Moje pierwsze wrażenie ulgi, że forsy na pewno starczy, szybko zmieniło 
się w uczucie litości, gdy. dawałem suty napiwek kelnerowi - rotmistrzowi 
z wysokim bojowym odznaczeniem i gdy ściskałem rękę i gratulowałem 
rozanielonemu nominacją gospodarzowi. 

Z biegiem czasu to drobne przeżycie wyrobiło się u mnie w pewnego 
rodzaju kompleks wyższości: - Moskale, prymitywny naród, niech się bawią 
jak mogą, mnie to nie szkodzi, ale u nas Polaków to by nie chodziło. 

Nosiłem ten kompleks wyższości przez długie lata, ale od niedawna 
zupełnie go zatraciłem, i to bez reszty. 

Z awansem na generała poszło mi łatwo, bo w moim wypadku . miała 
by zastosowanie definicja mO!!kiewska: co to jest generał? ogłupiały puł­
kownik. 
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Z orderem jednak miałem małą chwilę zastanowienia się. Mianowicie 
jestem komandorem orderu Brytyjskiego Impeńum, którego już nie ma 
- byłoby stylowo być komandorem orderu Polski Odrodzonej, której też nie 
ma, .bo nie jest jeszcze odrodzona. 

Wolałem jednak nie - bałem się być zabujany przez samego siebie. 

W.M. 

• 
Sr.anowny Panie Redaktorze, 

Londyn, 18 listopada 1972. 

"Turysta (II)" w swym liście do redakcji (Nr 11/302) Kultury, oma­
wiając stosunek władz PRL do żydowskiej mniejszości narodowej na przy­
kładach gazety Folksstimme, wydawanej dla nieumiejących czytać po ży­
dowsku i teatru żydowskiego z aktorami-Polakami "nauczonymi ról po 
żydowsku" dla publiczności nieznającej żargonu, dodaje: "Podobny stosunek 
polskich władz można zauważyć do ludności białoruskiej w Białostockim"_ 

Ze słów autora ("niedawno opowiedziano mi, że ... ") wynikałoby, że nie 
pisze z obserwacji własnej. Nie mam elementów by kwestionować jego 
uwagi co do mniejszości żydowskiej w Polsce, ale mam pod ręką dane 
krajowe dotyczące Białorusinów, mieszkających w granicach PRL. 

Jak wynika z artykułu Tadeusza Książka, zamieszczonego w wydawnic­
twie "Z dziejów stosunków polsko-radzieckich" (t. V, Warszawa, 1969, 
str. 176), potrzeby kulturalne ok. 200 tysięcy Białorusinów obywateli 
PRL .zaspakajane są w rozmiarach zasługujących na uwagę i... refleksję. 

Żywą działalność prowadzi tam Białoruskie Towarzystwo Społeczno­
Kulturalne, założone w roku 1956. Wydaje ono tygodnik pt. Niwa (nakład 
5 tys. egzemplarzy) oraz "Kalendarz Białoruski". Jego staraniem wyszło 
kilka zbiorków poetyckich oraz 26 jednoaktówek o łącznym nakładzie 41 tys. 
egzemplarzy. Sieć bibliotekarska obejmuje 269 bibliotek i punktów bllllio­
tecznych o łącznym księgozbiorze ponad 150 tys. tomów w języku biało­
ruskim. 

Młodzież białoruska na Białostocczyźnie ( w tym 10.800 dzieci) uczy 
się j~yka ojczystego w 35 szkołach z białoruskim językiem wykładowym 
i 143 szkołach mających jako przedmiot język białoruski . Dwie białoruskie 
szkoły średnie znajdują się w Bielsku Podlaskim i Hajnówce. Język białorus­
ki wykładany jest w Liceum Pedagogicznym w Bielsku Podlaskim oraz 
w Liceum Ogólnokształcącym w Michałowie. Nauczycieli dla szkół biało­
ruskich przygotowuje filologia Białoruska przy I Studium Nauczycielskim 
w Białymstoku oraz katedra Filologii Białoruskiej na Uniwersytecie W~­
szawskim. Duże ilości podręczników białoruskich wychodzą nakładem Pan­
stwowego Wydawnictwa Zakładów Szkolnych, zaspokajając potrzeby dydak­
tyczne szkolnictwa białoruskiego. 

W świetle powyższego wydaje się więc, że twierdzenie p. "Turysty (II)" 
co do ustosunkowania się władz PRL do mniejszości białoruskiej należy 
przyjąć z przysłowiową szczyptą soli. Aale dobrze się stało, że autor tę 
sprawę poruszył. Wzbudził refleksję, z której rodzi się pytanie, które m.Ol',n~ 
chyba postawić na łamach Kultury od adresem To,,:arzy~twa ~rzyJ~ 
Polsko-Radzieckiej w Warszawie. J~ wiadomo, na tereme BIałorusI SowI,ec­
kiej ma się znajdować według SpISU roku 1970 około 385 tys. Polakow. 
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C~ciałob! ~ię wie~eć: ił? szk?l .podstaw~wych, średnich, liceów nauczyciel­
skich, bibliotek I punktow bibliotekarskich służy potrzebom kulturalnym 
polskiej mniejszości narodowej w BSSR? Ile dzieci polskich uczy się języka 
ojczystego, jakie licea przygotowują nauczycieli polskich dla tych dzieci? 
Ile podręczników w języku polskim wychodzi rocznie nakładem białoruskich 
wydawnictw państwowych? Czy istnieje w ZSSR Polskie Towarzystwo Spo­
łeczno-Kulturalne będące odpowiednikiem Białoruskiego Towarzystwa Spo­
łeczno-Kulturalnego w PRL? Jakie tygodniki wydaje polskie? I czy "Ka­
lendarz Polski" też? 

Przy okazji - prośba o te same dane w odniesieniu do polskiej 
mniej szości narodowej na Ukrainie Sowieckiej. Z obu tych ,,bratnich repu­
blik radzieckich " jakoś głucho o tym, nawet w prasie krajowej, mimo, że 
to przecież ,,za Iniedzą" a kontakty z RepublikańskiIni (Białoruskim i 
Ukraińskim) Oddziałami Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-PoL~kiej, istnie­
jącymi od roku 1957, są tak ożywione. 

Łączę wyrazy poważania , 
Antoni RAWICZ-SZCZERBO 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

17 grudnia 1972_ 

Artykuł Wiktora Sukiennickiego " Rara avis, czyli o Litwinach mOWIą­
cych po polsku" (Kultura, grudzień 1972) przeczytałem z wielkim zainte­
resowaniem, ale też z pewnyIni sprzeciwaIni. 

Między innyIni autor pisze: 

"Jednym z ostatnich dokumentów Rzplitej w języku litewskim było 
sprawozdanie delegatów Wielkiego Księstwa, wysłanych na rokowania 
z ChInielnickim w Białej Cerkwi" (str. 47). 

Nie przeczę, że tak było, ale wydaje mi się, iż dokument ten należałoby 
nazwać raczej pierwszym dokumentem Rzplitej w języku litewskim, a nie 
ostatnim, bo przecie językiem urzędowym W. Ks. Litewskiego- zarówno 
przed, jak i w początkowym okresie ugody z Polską był nie litewski, a tzw. 
ruski, prekursor obecnego białoruskiego. Dopiero za ostatnich Jagiellonów 
stopniowo polski zaczął się stawać językiem urzędowym W. Ks. Litewskiego. 
Między innyIni Iniasto Wilno zaadoptowało język polski jako urzędowy 
dopiero za panowania Zygmunta Augusta. Przedtem obowiązywał język ruski, 
a nie litewski. 

Protestantyzm i zanik łaciny z jednej strony przyczyniły się do ożywie­
nia języka litewskiego (Litwini przed opanowaniem Białej Rusi byli nie­
piśInienni - pierwsze tłumaczenie Pisma św. na ten język ukazało się 
dopiero w XVI wieku), i tym chyba można tłumaczyć pojawienie się 
pierwszego dokumentu RZplitej - sprawozdania z rokowań z ChInie1nickim 
- w tym języku w XVII wieku. Z drugiej strony zanik łaciny spowodował 
stopniowe zamieranie języka ruskiego, który w poprzednim okresie był w 
pełni rozwiniętym, literackim językiem i zastępowanie go przez język polski. 

Jednocześnie warto by zwrócić uwagę na to, że nie tylko nie znaleziono 
scalającego przyIniotnika dla państwa polsko-litewskiego, o czym pisze autor, 
ale podobnie w ramach W. Ks. Litewskiego nie wprowadzono nowego okre­
ślenia pokrywającego zarówno Litwinów jak i Rusinów, tak północnych 
(późniejszych Białorusinów) jak i południowych (późniejszych Ukraińców). 
Autor rowrucź nie wprowadził w swym artykule tych rozgraniczeń i określił 
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jednym pojęciem "Litwini mówiący po polsku" zarówno osoby wywodzące 
się ze środowiska litewskiego jak i białoruskiego. 

Niewątpliwie autor ma rację podkreślając zanik pojęcia "Litwinów mó­
wiących po polsku" poczynając od końca XIX wieku, z tym iż raczej nale­
żałoby mówić o "Litwinach i Białorusinach mówiących po polsku", którzy 
uważali się za synów swej zieIni, występowali w jej iInieniu i zdawali sobie 
sprawę z tego, iż pomimo, że zaadoptowali polską kulturę, różnią się od 
Polaków zaInieszkujących Koronę i są ,,innyIni Polakami". 

Jednym z typowych objawów wygasania pojęcia ,,innych Polaków" było 
to, jj; w latach 1914-22 cała spolonizowana elita litewska i białoruska, która 
na początku tego okresu Iniala jeszcze pokaźne wpływy na rozległych tery­
toriach od Kowna po Witebsk i Mohylów nie wystąpiła w iInieniu interesów 
tych ziem i różnorakiej ludności zaInieszkującej te tereny i nie stworzyła 
jakiejś koncepcji politycznej, która dawałaby temu krajowi pewną samo­
dzielność. Można przypuszczać, iż do tego przyczynił się ogólny wzrost na­
cjonalizmów, a w pierwszym rzędzie nacjonalizmu polskiego, jak równi«:ż 
egoistyczna postawa "Litwinów i Białorusi~ów mówiących po po!sku": NIe 
Inieli oni zaIniaru dobrowolnie rezygnowac ze swego stanu posIadama na 
korzyść innych grup społecznych i etnicznych zaInieszkujących te terytoria. 
Również nie chcieli przyznać prawa rozwoju innym ośrodkom kulturalnym 
(a Iniędzy innymi rdzenni~ lit~ws~iemu i rdzennie białorusJ:i~mu), poIni­
mo że ci ,,inni Polacy" poSIadali WIelką przewagę kulturalną I Jeszcze przez 
dłuższy czas odradzające się ruchy litewski i białoruski nie mogłyby im 

zagrażać. . •. ',Li' . . B'ał .. • 
W czasie i tuż po pierwszej wojme sWIatoweJ, tWIm I I orus1nl lI!-O: 

wiący Po polsku" w znacznej większości zrezygnowali ze swej "polskieJ 
inności" i dołączyli bez zastrzeżeń do polskości ,,koronnej". Przyjąwszy to 
stanowisko nie mogli już występować w iInieniu całości zie~ ~eszkałyc~ 
przez siebie, a jedynie w iInieniu .swojej grupy ~połeczneJ I ~ul~aln~J! 
w imieniu swoich własnych interesowo Tego rodzajU postawa, Jak rowruez 
czynniki zewnętrzne przyczyniły się do zaniku pojęci~ "Litwinó~ i Po~aków 
Białorusinów mówiących po polsku", jaki obserwujemy obecme, ktoremu 
ostatni cios został zadany w okresie zakończenia drugiej wojny światowej. 
Od tego czasu istnieje jedynie poję~ie Polaka w ,~e~sie n~cjonalisty~zn~ 
i ostatnim już chyba przykładem ,,Innego Polaka Jest lozef MackieWICZ 
i Btąd konflikty pomiędzy nim i "PolakaIni bez zastrzeżeń". 

Z. S. SIEMASZKO 

P.S. Autor zapytuje jakim językiem mówił Jagiełło z S?~ą Holszańską? 
Nie wiem, ale spróbuję zgadnąć - po rusku na co dzien, a po polsku 
od święta. 

• 
Sao Paulo, 30 stycznia 1973. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Nigdy jeszcze, jak dotąd, nie splaIniłam się ż~dn~m " listem do Reda~­
cji", i myślałam że tak już umrę. Ale zdarzyło SIę, ze przeczytałam "Duze 
cienie" Czesława Miłosza w październikowym zeszłorocznym numerze Kul­
tury ze wzInianką o rodzinie Askenazy?h, a na~tę?nie., list do Redakcji pa~ 
Hanny Chorążyny datowany w Bruseli 12 pazdzICrmka .1972 roku, w kto­
rym autorka bierze niejako w obronę osobę _ la~ Askenazy przed 
nie8eisłościaIni zawartymi na Jej temat w artykule Miłosza. 
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Przede wszystkim chcę wyjaśnić że Pani Chorążyny nie znam, że nic 
mam żadnych powodów do kwestionowania szczerości jej wypowiedzi w grud­
niowym numerze Kultury, i że zabieram głos wyłącznie w poczuciu obowiąz­
ku dania świadectwa prawdzie, jednej z nielicznych wartości jakie możemy 
jeszcze bronić i ochraniać w przemijającej rzeczywistości. 

Z rodziną Askenazych przyjaźniłam się od 1925 roku. 
Znajdując się, wiekiem, pomiędzy pokoleniami matki i córki, przYJaz­

niłam się tak z Janką, jak z panią Felicją, jej matką. Profesor traktował 
mnie z przyjazną pobłażliwością, bo czasami, ośmielałam się być innego 
zdania niż on. 

W 1926 roku spędziłam dwa miesiące z panią Felicją i Janką nad 
Atlantykiem. Bywałam w domu Askenazych, na ul. Czackiego, na wielkich 
reprezentacyjnych przyjęciach. Brałam udział w intymnych, kilkuosobowych 
zamkniętych spotkaniach. Byłam zapraszana przez profesora Askenazy na 
urocze podwieczorki w okresie nieobecności pań. Byłam wzywana przez 
Felicję Askenazy dla rozładowywania okrutnych gniewów Profesora, prawie 
zawsze powodowanych niesamowitymi wybrykami Janki. Cieszyłam się peł­
nym zaufaniem p. Felicji która nie kryła się przede mną ze swoimi troskami. 

Po śmierci Profesora, w 1935 roku, stosunki moje z Janką i Jej Matką 
stały się jeszcze bliższe, przechodząc ponad wszelkie komplikacje ostatnich 
lat przedwojennych, jak i okresem inwazji niemieckiej a następnie okupacji. 

W 1940 roku pielęgnowałam p. Felicję w szpitalu, a następnie pochowa­
łam Ją pod cudzym nazwiskiem na cmentarzu Powązkowskim. Po śmierci 
pani Felicji Askenazy podjęłyśmy się, łącznie z p. Wandą Filipowi!p".ową, 
tą od Arkad, opieki nad matką pani Felicji, panią Tykociner, z którą mia­
łyśmy szereg tragicznych i komicznych przejść. Wyłącznie osoby które w tam­
tych czasach znajdowały się pod okupacją, wyczują sens i prawdziwość 
podanych niżej informacji. Babcia Tykociner, zarejestrowana w Zakładzie 
w którym była umieszczona jako "Tarkowska", miała na swym nocnym 
stoliku małą tarkę, aby mogła sobie bez trudności, w trakcie niespodziewa­
nej rewizji Niemców, przypomnieć jak się "oficjalnie" nazywa. Przyjęła tę 
tarkę i inne pouczenia z pogodą ducha przystojną starszej osobie. Ale na "do 
widzenia", oświadczyła z całą stanowczością: lIfais, quand viendront les 
Allemands, je dirai toute la veritt!! Dla Jej spokoju podawałam że Felicja 
Askenazy z Janką znajdują się za granicą. Kiedy ksiądz przyszedł do Zakła­
du w którym się znajdowała, i spowiadał znajdujące się na sali staruszki, 
babcia Tykociner przykryła się kołdrą aby ,,katolicki diabeł" nie miał dos­
tępu do jej duszy. Wymogła na nas obietnicę że będzie pochowana przez 
rabina, na kirkucie w Łodzi, w grobowcu Poznańskich. 

Umarła parę tygodni przed Powstaniem Warszawskim, i znowu pocho­
waliśmy Ją pod cudzym nazwiskiem na Powązkach. Ksiądz w Zakładzie, 
w którym przebywała rozgrzeszył mnie, twierdząc że on i tak już dawno 
ochrzcił panią Tykociner, chociaż ona o tym nie wiedziała. 

Powracając do Janki. Byliśmy z Nią, to jest ja i moja rodzina, w stałym, 
choć nie regularnym kontakcie, w zależności od sytuacji i warunków w któ­
rych się Ona znajdowała. Aż do czasu, w którym raptownie, słuch o Niej 
zaginął· 

Przechodzę teraz do spraw związanych z faktami podanymi przez p. Cho­
rążynę dotyczących Janki Askenazy, oraz obserwacji opublikowanych przez 
Czesława Miłosza. Miłosz, pisząc o Jance jako o typie schizofrenicznym był 
bliski prawdy. Ale całej, smutnej prawdy, zapewne nie znał, lub tei, z ja­
kichś sobie znanych powodów, nie chciał opublikować. Gdyż Janka była 
po prostu bardzo ciężko chora. 

Już jako 14-toletnia dziewczynka, bardzo zresztą inteligentna, odznaczała 
się szaloną egzaltacją. Przechodziła od skrajnej rozpaczy do histeryoznego 
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śmiechu. Nie umiała skoncentrować się na niczym. Gubiła wszystko co 
do iriej należało. Stan ten nie polepszał się z wiekiem. Pogarszał. 

Dom profesorski nie znajdował się przy moście Kierbiedzia, jak podają 
informatorzy pani Chorążyny, lecz przy ul. Czackiego. 

Janka Askenazy była chyba od dziecka uświadomiona o swoim pocho­
dzeniu. Każdy, kto znał osobiście Profesora i jego szaloną dumę, łatwo to 
zrozumie. Nie raz byłam świadkiem, jak w wykwitnym arystokratycznym 
środowisku opowiadał o swoim pochodzeniu, wywodzącym się ze starej rabi­
nackiej hiolzpańskiej rodziny. 

Janka, po powrocie ze Szwajcarii, wstąpiła na pensję pp. Kowalczyków­
ny i Jaworkówny (moja pensja), i, o ile wiem, nigdy szkoły do końca nie 
zmieniła. 

Kiedy, przed maturą Janki, p. Felicja, zapewne ze względów utylitar­
nych, namawiała Jankę aby się ochrzciła, Profesor zaoponował, twierdząc 
że choć jest ateistą, ma zbyt wielki szacunek do religii chrześcijańskiej, aby 
tę sprawę traktować w sposób snobistyczny. Janka wypowiedziała się po 
stronie Ojca. 

Po maturze Janka zapisuje się na Uniwersytet Warszawski, ale w ciągu 
dwu lat nie ma ani jednego zdanego kolokwium. Po prostu nie jest w sta­
nie się skupić, nad czym sama bardzo boleje. Jeszcze za życia Profesora, 
p. Felicja coraz to bardziej zaniepokojona stanem Janki podsunęła mężowi 
myśl, aby Janka poddała się psychoanalizie. Profesor wpadł w straszny 
gniew. W ogóle nie wierzył w psychoanalizę, uważając ją za sposób służący 
do wyłudzania pieniędzy, a nade wszystko był zdania, że lekarze psychiatrzy 
to przeważnie Żydzi, a on nie chce aby mieli uciechę rozpowiadania o tym, 
że Askenazy ma córkę psychopatkę. 

Trudno zgodzić się na twierdzenie, że Janka pojechała do Wiednia na 
życzenie ojca - z chwilą kiedy jej wyjazd na rzekome studia miał miejsce 
dwa lata po śmierci Profesora. Zapisanie na studia w Wiedniu były wersją 
"oficjalną". Chodziło przede wszystkiem o oddanie Janki pod opiekę słyn­
nego psychiatry, prof. Potzla, sławy europejskiej. Parę miesięcy przed 
Anschluss'em, na skutek błagań p. Felicji pojechałam do Wiednia. Oeoba. 
u której Janka mieszkała, dała znać p. Felicji, że Janka od miesiąca nie 
wychodzi ze swego pokoju, leży w łóżku przy zamkniętych roletach i nie 
chce jeść. Wszystko to z powodu i winy Prof. Potzla, który odmówił dalszego 
jej leczenia. 

Pojechałam tedy do Wiednia porozumieć się z Profesorem. Przyjął mnie 
bardzo uprzejmie, a w czasie rozmowy prawie godzinnej, zaprzyjażniliśmy 
się. Oświadczył mi że miał do wyboru: albo zrzeczenie się profes~, pokłó­
cenie się z żoną i zaniedbanie wszystkich pacjentów, albo zaprzestame lecze­
nia Janki. Przychodziła ona bowiem do niego, i nie było żadnej ludzki~j 
siły, aby się od niej uwolnić. Kiedy wreszcie, prawie siłą wyprowadzał ją 
z gabinetu, przesiadywała jeszcze godzinami w poczekalni, wślizgiwała się 
do prywatnego mieszkania Profesora, które łączyło się z poradnią lekarską, 
nagabując panią domu i wciskając jakieś karteczki w książki lub za obrazy 
z notatkami dla Profesora. Określał on Jankę jako typ schizofreniczny, bę­
dąc zdania, że stan jej będzie się z biegiem czasu pogarszał. .W n~r~alnym 
zrównoważonym świecie nie będzie mogła ona znaleźć soble mIejsca -
twierdził. Polepszenie chwilowe mogłoby, zdaniem Profesora, nastąpić wy­
łącznie, gdyby w jakiś sposób został zakłócony porządek świata. "Na przy­
kład, w razic wybuchu wojny europejskiej" dodał z uśmiechem, "al~ ja 
w tę wojnę nie wierzę". Na moje usilne prośby obiecał ponownie przYJm?­
wać Jankę dwa razy na tydzień, z tym, że jeżeli nie będzie się ona w st~rue 
dostosować do obserwowania przepisów obowiązujących wszystkich pacJen­
tów - przerwie definitywnie kurację. Anschluss nie pozwolił na przeprowa­
dzenie próby. Janka wyjechała z Wiednia i powróciła do Warszawy w 
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okropny m stanie nerwów. Nie potrzebuję dodawać, że na Biologii, na którą 
zapisała się w Wiedniu, nie zdała żadnego egzaminu. 

Po po~rocie Ja~ d? Warszawy następuje dalsze pogorszenie. Siedzenie 
w zamkmętym, zaClemmonym pokoju. Nie mycie się. 

W ~ym. okresie zdarzało się jej przychodzić do nas kuchennym wejściem 
? .10-eJ wle~zorem ~ ~ykładać lni do świtu swoje poglądy na istnienie 
~W:lata: Nalezy dodac, ze. Janka. była bardzo inteligentna, i dla kogoś, kto 
J~J me. znał l~ zn~. Ją F.wlerzchownie.. umysł jej mógł się wydawać 
m~prze~lętnym ~ o duzeJ tresCl ~ewnętrzneJ. Jeszcze przed wojną Janka zgo­
~a Się poddac n0WY.ID badamom lekarskim. Miało to lniejsce, o ile się 
me ~ylę, na Sląsku. Wrrok lekarzy był jednomyślny. Radzono Jankę inter. 
nowac. Rzecz p~akty'czme. w. ow~ch wa~ach nie~ożliwa. Wybuchła woj. 
~a. I, faktyczrue, kiedy sWlat Się zawalił, Janka Jakby przyszła do siebie 
l ~częła działać. Ale pomimo wszystko niezawsze w sposób zupełnie zrozu. 
mIały. W tym to ~,?~m okresie,. ';la przełolnie 39.go i 40·go roku, Olrzy. 
mawszr z rąk matki Jej osZCZędnoSCl, przeznaczone na wyrobienie paszportu 
~gramc~ego, wraz z dokumentami p. Felicji, oczywiście w drodze kontak. 
tow podziemIlych, - dokumenty matki zgubiła a pieniądze otrzymane 
"oddała na inny cel". 

Prz~oczony .prze.z Miłosza wypadek jeżdżenia tym samym tramwajem 
przez WIele godzm Jest zgodny z prawdą. Mogę dodać, że W Ko1nisariacie 
PolicV ~anka podała mój adres i numer telefonu. Później, z tego samego 
KOmIsanatu zatelefonowała do mnie i zduszonym szeptem oznajmiła że jest 
~aresztowan~, ale . że już pozbyła się w klozecie komprolnitujących p~pie. 
ro~. Podkresl~ Jeszcze raz. Wyłącznie osoby, które przeszły osobiście nie. 
mIec~ą okupac!ę mog!! to ~o.~eć. Było to po prostu, w większości wy. 
padkow, oddame ludzi na SmIerc. Ale, tym razem, wyczyn Janki uratował 
i ją i mnie. Wypuszczono ją jako nienormalną umysłowo. 

. Cóż wi~cej mogę dodać. Piszę ten list z prawdziwą przykrością i z wieI. 
kim smutkiem. Byłam bardzo przywiązana do Janki i jej rodziny, i 8ZCZCrze 
współczułam jej tragicznemu losowi. Janka była bardzo prawym, choć nie. 
stety, nieuleczalnie chorym człowiekiem. Uważam że należy jej się raczej 
tragiczna prawda, niż stwarzanie sztucznych legend bez podstaw. 

I uważam, że ta prawda należy się także Miłoszowi. 

Łączę wyrazy szacunku, 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Maria SZABUNIEWICZ 
Praga Villaboim 78 ap. 91 

Sao Paulo - 01241 - BraziI. 

Londyn, 25 stycznia 1973. 

W styczniowym numerze Kultury, w dziale "Krajowe nowości wydaw. 
nicze", ukazała się notatka p. Marii Danilewiczowej o wydaniu "Poezji wy. 
branych" Kazilnierza Wierzyńskiego w Polsce. 

Nie mogę pominąć tej notatki milczeniem. Jest ona zredagowana tak, 
że na jej podstawie można się domyślać nie wiadomo jakich "długich delio 
beracji", których wynikiem było "częściowe ułaskawienie" Wierzyńskiego 
i "okrojone wydanie" jego wierszy z "cenzorskiej łaski". Myślę, że wyjaś. 
nienie z mojej strony należy się zarówno Wydawnictwu Literackiemu w 
Krakowie, jak i czytelnikom Kultury. 

Na końcu tomu w posłowiu pisanym przez redaktorkę zbioru jest po­
wicdziane: "Wybór niniejszy został dokonany przez samego poetę w roku 
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1966 z przeznaczeniem dla Wydawnictwa Literackiego. Wierzyński dokonał 
tego wyboru wyłącznie z powojennej swojej liryki, jako ostatniej fazy swego 
poetyckiego rozwoju". I taka jest wiadoma mi prawda. Mój mąż pracował 
nad tym wyborem w lecie 1966 roku w czasie wakacji nad Lago Maggiore, 
wspólnie z Prof. Dr. Marią Dłusą, która przyjechała go tam odwiedzić. 
Wybór był robiony istotnie (nie wiem, dlaczego p. Danilewiczowa o tym 
wątpi) z przeznaczeniem dla Wydawnictwa Literackiego, które od roku 1956 
okazywało zainteresowanie twórczością mego męża i zwracało się do niego 
z propozycjalni wydawniczylni. 

Dlaczego mój mąż wybrał ten okres swojej twórczości? Bo w tym czasie 
myślał na pewno, że te właśnie wiersze najlepiej go reprezentują. Lubił je. 
Pisał je w oderwaniu od udręki naszego losu, w odosobnieniu, wśród przy. 
rody, muzyki i pracy, która dawała mu zadowolenie, na nowo bliski sobie, 
skłonny w wierszach do refleksji najbardziej osobistych. Odzew na te wier· 
sze też sprawiał mu przyjemIlość. Mówiło się o nowej młodości ("młody 
Prospero" - pisał Lechoń), o odnowieniu warsztatu i o wierszach "nie. 
zwykłej prostoty i piękności" (p. Danilewiczowa). Zachwycała się nilni 
Maria Dąbrowska w swoich listach. Dopatrywano się ich wpływu na poezję 
w kraju, a dwoje polonistów wzięło je za przedlniot swoich prac doktorskich. 
Samych wierszy jednak w kraju nie było. 

Stosunek mego męża do kraju nigdy się nie zlnienił. Od "Wolności 
tragicznej" do "Czarnego poloneza". Żył krajem i, jak mówił na wpół żarto· 
bliwie, "ulnierał na kraj". Zawsze z goryczą reagował na rzeczy złe, cieszył 
się dobrymi. "Była w nim - pisał Zbigniew Herbert w Tygodniku Pow­
szechnym - żywa, autentyczna pasja, niezgoda, ale także pilne nasłuchi· 
wanie tego, co dzieje się w kraju". 

Po ślnierci mego męża zwrócono się do mnie z propozycją wydania jego 
EOCZji w kraju. Był to dla mnie początkowo moment wahania i rozterki. 
Nie lniałam jeszcze sił, aby decyzję tej wagi podjąć sama, zwróciłam się 
więc do wybitnych i bliskich Wierzyńskiemu przyjaciół na emigracji. Do­
radzili lni wydanie wierszy. Nie obarczam ich odpowiedzialnością, decyzja 
zawsze należała do mnie, jestem im wdzięczna za to, że chcieli mi pomóc. 

To że "ujawniono - jak pisze p. Danilewiczowa - część twórczości 
powojennej", czyli wybór robiony we Włoszech, było również moją decyzją. 
Znając stosunek mego męża do tych wierszy, wierzyłam, że przekazując je 
krajowym czytelnikom, spełniam w pewnym sensie jego wolę. 

Wybór opublikowano w rekordowym tempie. Od chwili podpisania umo­
wy (4. 10. 1971) do pojawienia się książek na półkach księgarskich (po­
czątek czerwca 1972) upłynęło zaledwie kilka lniesięcy ... Deliberacje" nie 
trwały długo . 

Łączę wyrazy poważania, 
Halina WIERZYŃSKA 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

B. R. KO$mopolka z wyboru, Duisburg. Listu nie zalnieścimy. Listy do 
redakcji są swoistą Wolną Trybuną, w której zamieszczamy wypowiedzi 
wyłącznie na odpowiedzialność autorów. Jeśli czyta Pani Kulturę systema· 
tycznie, to przecież mogła się Pani zorientować, że sprawy które Panią 
bolą - bolą nas również i na te tematy pisaliśmy i piszemy bardzo dużo 
i bardzo wyraźnie, nie uciekając się do symboliki okolicznościowych wierszy. 
A swoją drogą czy był sens wyjechania z kraju, by nadal nie móc mówić 
i pisać pełnym głosem, pod własnym nazwiskiem? 

REDAKCJA 
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List otwarty do Gierka napisał Zygmunt Depta, zamieszkały w Blank­
heim (NRF)_ Latem 1967 Depta wyjechał z wycieczką "Orbisu" do 
Austrii, tam zdecydował się osiedlić w NRF_ Żona i córka pozostały w 
Brzeziu nad Odrą- Starania o połączenie rodziny nie dały pod dziś dzień 
skutku. Postanowienie opuszczenia Polski uzasadnił Depta trzema argu­
mentami: l) Mimo że był nauczycielem, władze lokalne uważały go wciąż 
za Niemca. 2) Jako bezpartyjny nie miał żadnej szansy awansu zawodowego. 
3) Ponieważ już dawniej posiadał obywatelstwo niemieckie (służył w nie­
mieckiej marynarce wojennej), otrzymał je na powrót. W Brzeziu zwolniono 
jego żonę z pracy, a córkę wydalono z liceum. Depta twierdzi: "Takich 
rozdzielonych rodzin jak nasza, których ojcowie tu w NRF żyją a żony 
z dziećmi w Polsce, jest według ministerstwa spraw zagranicznych NRF 
około 14.000". 

SPROSTOWANIE 

W artykule "Gabriel Narutowicz" w Nr. 1/2 Kultury 1973 roku na 
stronie 9-ej, wiersz 15-ty od dołu, zamiast dwóch zdań, zaczynających się 
od słów ,,Daszyński z trudem ... " aż do ,,na czele" włącznie, powinny być 
trzy zdania następującej treści: . 

"Sytuacja była bardzo groźna. Już po zamieszkach 11 grudnia Daszyński 
z trudem odwiódł warszawską organizację PPS od zorganizowanego odwetu 
na pośrednich sprawcach zabójstwa. Nastrojom odwetowym ulegli początko­
wo nawet i:liektórzy wybitni piłsudczycy. Ale po zabójstwie marszałek Rataj 
szybko pllwołał za radą Piłsudskiego rząd z gen. Sikorskim na czele". 

• 
DO PRENUMERATORÓW 

Jesteśmy zasypani reklamacjami nmzych prenumeratorów ze Stanów 
Zjednoczonych i Kanady, którzy jeszcze na początku lutego nie otrzymali 
numerów Kultury z listopada i grudnia ub. roku. Jesteśmy naprawd!! zu­
pełnie bezsilni: Kultura jest ekspediowana do wszystkich prenumeratorów 
we wszystkich krajach jednego i tego samego dnia zawsze między 3 a 5 
każdego miesiąca. Wina jest całkowicie po stronie poczty amerykań3kiej 
i kanadyjskiej, a nie francuskiej. Nie jest to zarzut bezzasadny: dowiedzie­
liśmy si{! mianowicie, że ok. tysiqca osób w Stanach dostało zaproszenia 
do Białego Domu na uroczystości inauguracyjne prezydenta Nixona trzy 
tygodnie po ich wysłaniu i w tydzień po uroczystościach. Jedyne wyjście, 
jakie widzimy, to masowe reklamacje wysyłane do odpowiednich czynników, 
kongresmenów etc. Bez zmobilizowania opinii publicznej ten stan rzeczy 
si{! nie zmieni. 
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TOM 225 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

Zawiera m.in.: J. Lewandowski: Funkcje specyficzne historycyzmu 
w krajach systemu sowieckiego; P. Korzec: Materiały do studiów nad 
historiografią w PRL; W. Babiński: Wymiona depesz między Nacz. 
Wodzem i D-cą Armii Krajowej 1943-1944 (Cz. 1.); Wł. Gomułka 
na aktywie partyjnym Huty Warszawa (dok.); St. Stempowski: 
Z Pamiętnika (Wojna. Pogrom - 1914-1917); Notatki z archiwum 
śp. Wł. Pobóg-Malinowskiego oraz bogate działy: POLEMIK, RE· 
CENZJI i LISTÓW 00 REDAKCJI jak również nowy dział: 
W OBCYCH OCZACH. 

Str. 240. Cena F.18,50 (do1.4,25; t.stg.1.60) 

• 
TOM 226 - ADAM KRZYżANOWSKI 

Praca przedstawia dzieje Dwudziestolecia Pobki Niepodległej, 
specjalnie szczegółowo naświetlając przygotowania Stalina i Hitlera 

do rozbioru Polski. Książka nie mogła ukazać się w kraju. 

Str. 456. Cena F.35 (dol. 8,00; t.stg.3.00) 

• 
TOM 227 - KAZIMIERZ ORLOś 

Powieść młodego ale już znanego pisarza malująca stosunki 
Polski prowincjonalnej. 

Str. 180. 

RIOiARD S.A. - Pari. - 606-88-26 

Cena F.20 (dol. 4,50; t.stg. l ,75) 

Cena 9 F 
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